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Pa mięci Da szy, która była pier wo- 
wzo rem Muzy i naj mil szą psią ga- 

dułką w na szym re dak cyj nym ze spole
oraz Wita, uko cha nego psiego przy ja- 

ciela na szej Igi



Uprzej mie do no szę – by nie stre so- 
wać tych, któ rzy z upo rem ma niaka
po świę cają swój cenny czas, tro piąc
w ko lej nych to mach wiedź miego cy- 

klu „prawdę czasu, prawdę ekranu” –
że wszy scy bo ha te ro wie (poza czte- 
rema wiedź mami) są fik cyjni. Ulę gli
się w mo jej zwy rod nia łej wy obraźni,
jako i cała fa buła. Na to miast ce chy,

które im przy da łam... Cóż, dys po nuje
nimi spora część ludz kiej po pu la cji,

co mnie oso bi ście się nie po doba, ale
in nych może za chwy cać.



Gru dzień w Agen cji Li te rac kiej TER CET był za wsze naj- 
bar dziej pra co wi tym mie sią cem. Majka pra wie nie wy- 
cho dziła ze swo jego ga bi netu, skru pu lat nie prze glą da jąc
i se gre gu jąc do ku menty po trzebne do rocz nego roz li cze- 
nia skar bo wego. Ida i  Agata miały na gło wie or ga ni zo- 
wany co roku przez agen cyjny por tal Książka dla Cie bie
kon kurs na Książki Roku. Gośka jako au torka była wy łą- 
czona z po mocy przy kon kur sie, więc spa dła na nią ob- 
sługa por talu. Piotr wziął na sie bie pocztę i od biór prze- 
sy łek. Po nie waż wszy scy byli za jęci, at mos fera stała się
nieco ner wowa (co w za sa dzie było normą w TER CE CIE),
ale awan tury ga sły tak szybko, jak wy bu chały. Bra ko- 
wało na nie czasu. Każdy pil no wał się tylko, by nie pod- 
paść Majce, która z ca łego serca nie zno siła pa pier ko wej
ro boty.

Wiedźmy po grą żone były w pracy, kiedy w drzwiach
sta nął se kre ta rek i oznaj mił ostrze gaw czo:

– Bu bu lina tu idzie. Radź cie so bie same. Na mnie ona
źle działa. – Za wró cił na pię cie i za mknął się w se kre ta- 
ria cie.

Gośka po de rwała głowę znad kom pu tera i z na dzieją
stwier dziła:

– Ona już jakby znor mal niała. Może nam od pu ści
dar mowe po rady.

– Do brze by było. – Po twa rzy Idy prze mknął zło- 
wrogi uśmiech. – Nie mam dziś na stroju na wy słu chi wa- 
nie me dycz nych wy nu rzeń Bu bu liny. Po dej rze wam, że
Majka też, a chyba do niej przy cho dzi...



– Kto do mnie przy cho dzi? – chciała wie dzieć sze- 
fowa, która wła śnie wy nu rzyła się ga bi netu. – Mu szę na- 
pić się kawy, za nim utonę w tych pa pie rach. Nie mia łam
po ję cia, że mia ły śmy aż tak pra co wity rok...

– Bu bu lina tu idzie – wy ja śniła Agata, prze cie ra jąc
zmę czone od pa trze nia w  mo ni tor kom pu tera oczy. –
Pew nie chce so bie do ro bić przed świę tami i  bę dzie cię
mę czyć o zle ce nie na prze kład.

Majka wes tchnęła i  opa dła na krze sło przy swoim
biurku.

– Tu ją przyjmę. U  sie bie mam wszę dzie po roz kła- 
dane se gre ga tory... Cho lera, mó wi łam jej na psim spa ce- 
rze, że mamy tu urwa nie głowy!

– Zro bię ci tę kawę. – Gośka z wy raźną ulgą ode rwała
się od pracy. – Po tem do piero za biję tę nową dzie weczkę
z pro mo cji, która już trzeci raz do maga się wy sła nych ty- 
dzień temu ad re sów kon kur so wych na szego pa tro natu...
– Po śpiesz nie po gnała do kuchni.

– Po sta ram się szybko ją spła wić – obie cała Majka, wi- 
dząc skrzy wione miny swo ich pod wład nych.

– Po sta raj się, bo ina czej krew się po leje – mruk nęła
Ida.

– Zro bi ła byś jej przy jem ność – po wie działa z  wes- 
tchnie niem Agata. – Od razu po le cia łaby do naj bliż szego
szpi tala. Ona na prawdę jest ciężko wal nięta na umy śle.

Ewa Le śniew ska nie mal wpły nęła do po koju, prze szła
mię dzy biur kami, ciężko opa dła na go ścinne krze sło i za- 
częła się wa chlo wać odzianą w  ele gancką rę ka wiczkę
dło nią. Na twa rzy miała krwi ste ru mieńce, a  w  oczach
skry obu rze nia.



– Wy dawca cię oszu kał? – Majka unio sła brwi. – Tym
mogę się za jąć, choć roz pacz li wie nie mam czasu. Chyba
że źle się czu jesz, ale to ra czej nie do nas. Ja mogę cię po- 
ra to wać naj wy żej wodą.

– Na łeb chyba – wy mam ro tała pod no sem nie po- 
korna Ida.

– Wodą! Tak, ko niecz nie! – jęk nęła z  wdzięcz no ścią
tłu maczka. – Mam glo busa w  gar dle! To jest straszny
kraj! Zlek ce wa żyli mnie!

– Wy dawcy? – za py tała współ czu jąco Gośka, która
wła śnie we szła z  fi li żanką kawy dla sze fo wej. – Nie
martw się. Nasz praw nik to za...

– Le ka rze!!! – za wyła hi ste rycz nie Ewa, nie mal wy- 
szar pu jąc szklankę z wodą, którą po dała jej naj bli żej sie- 
dząca Agata. Wy piła łap czy wie i wzięła głę boki od dech.
Na głego ska mie nie nia re dak tor Kny pek nie za re je stro- 
wała. – To jest jedna wielka si twa! Już trzeci ga stro log
od mó wił mi skie ro wa nia na ko lo no sko pię! A  ja mu szę!
Mu szę mieć pew ność, że one da lej są ta kie śliczne, czy- 
ściut kie i ró żowe!

– One? – Majka spoj rzała na nią tępo. – Co ty masz
w so bie ró żo wego?

– Je lita prze cież!
Sto jąca jak słup Gośka zzie le niała. Fi li żanka wy pa dła

jej z rąk. Na szczę ście prze trwała upa dek, ale swoją za- 
war to ścią ozdo biła pod łogę. Re dak tor Kny pek schy liła
się jak au to mat, pod nio sła na czy nie, wy ko nała gwał- 
towny zwrot w tył i wy pa dła z po koju.

W oczach Idy bły snęło obrzy dze nie, na ob li czu Agaty
– zgroza. Tylko na Majce obu rzone oświad cze nie Bu bu- 



liny nie zro biło wra że nia. Mach nęła nie cier pli wie ręką,
jakby od ga niała mu chę i oznaj miła su cho:

– Kwa li fi ku jesz się na na tych mia stową te ra pię...
– Prze cież wiem! – prze rwała jej Ewa. – Ale nikt nie

chce mi wy pi sać skie ro wa nia!
– Mó wię o  psy chia trze, nie o  ga stro logu – wy ja śniła

Majka zimno. – O  ko lo no sko pii tru łaś mi dwa mie siące
temu w  cza sie spa ceru z  psami. Przez go dzinę! Twoje
cho lerne ró żowe je lita śniły mi się w nocy! Pew nie wciąż
mają się świet nie w prze ci wień stwie do two jego mó zgu.
Nikt nor malny nie lata co dwa mie siące do le ka rza, żeby
oglą dać swoje flaki! To są in wa zyjne ba da nia! – Ką tem
oka do strze gła, że Gośka wró ciła z mo pem i w mil cze niu
za brała się do wy cie ra nia pod łogi. – Mamy ko niec roku.
Wszyst kie je ste śmy za wa lone ro botą, a ty mi tu glę dzisz
o je li tach?! Zrób so bie ko lo no sko pię mó zgu i daj mi spo- 
kój!!!

– Ko lo no sko pia mó zgu? – wy ją kała wstrzą śnięta jej
re ak cją Bu bu lina. – Nie sły sza łam o ta kim ba... – urwała
i w oku jej bły snęło. – Ale po py tam. Po py tam na pewno.
Cie kawe, jak wy gląda mój mózg...

Wście kły bul got do cho dzący z pra wej strony ostrzegł
sze fową TER CETU, że sy tu acja robi się nie bez pieczna.
Spoj rzała na re dak tor Kny pek, która z  unie sio nym bo- 
jowo mo pem szy ko wała się wła śnie do ataku, wy sko- 
czyła zza biurka i w ostat niej chwili zła pała ją za ra mię.

– Psy chicz nych się nie bije – wy szep tała jej z  na ci- 
skiem do ucha i, ku jej uldze, roz wście czona wiedźma
usłu chała. – Idź do kuchni i zrób mi drugą kawę, a będę
cię wiel bić do końca ży cia.



Gośka wy szła bez słowa, a  Majka zwró ciła zimny
wzrok na Le śniew ską, która pa trzyła na nią wy cze ku- 
jąco.

– Wyjdź stąd, Ewa. Masz do ży wotni za kaz po ja wia nia
się w  agen cji. Bez cie bie się obejdę, bez mo ich wiedźm
nie.

Tłu maczka spoj rzała z  nie do wie rza niem na sze fową
TER CETU i po woli wstała.

– A moje tłu ma cze nia? Już mi nie bę dziesz po ma gać?
– za py tała z urazą.

– Prze staw się na kon takt te le fo niczny lub ma ilowy –
oznaj miła su cho Majka. – Spa cery w  twoim to wa rzy- 
stwie też ja koś prze żyję, ale o swo ich pra cow ni ków mu- 
szę dbać, a  twoje wi zyty źle im ro bią na wszystko. Nie
będę ry zy ko wać.

Je chała do McDo nalda, czu jąc, jak bur czy jej w brzu chu.
Głodna była nie moż li wie i na samą myśl o so czy stym Big
Macu ślinka na pły nęła jej do ust. Ten cho lerny Raf cio
uprze dził te le fo nicz nie, że wróci późno i zo sta wił ją bez
obiadu. Cym bał! Wczo raj miał czas, mógł za peł nić lo- 
dówkę, żeby mu żona z  głodu nie pa dła. On się obi jał
w  tej swo jej fir mie, a  ona ciężko pra co wała umy słowo!
Pi sa nie to ha rówka, to obo lały od sie dze nia ty łek, spuch- 
nięte nogi, bo lące nad garstki i  szyja. No i  walka z  wła- 
snym ta len tem, który szyb ciej two rzy ob razy w  gło wie,
niż ręka na dąża je za pi sy wać... Tak, ta lent miała wy- 
bitny, ale skąd taki Raf cio mógł mieć o  tym po ję cie?
Wszystko było w nim pro za iczne – mi kry wzrost, ni jaka



twarz, w  któ rej nie było nic cha rak te ry stycz nego,
ciemne włosy za cze sy wane do tyłu, by ukryć po ja wia- 
jącą się na czubku ły sinę i kłap cia ste uszy. Czy ktoś taki
po wi nien no sić tak nie biań skie, ulotne imię, jak Ra fael?
Te ściowa miała pre ten sje, że Raf cio pa suje psu, a nie do- 
ro słemu męż czyź nie, ale Ka ta rzyna swoje wie działa – jej
mąż ab so lut nie nie wy glą dał jak Ra fael. Miał tylko dwie
za lety, choć jedna jakby już stra ciła na ak tu al no ści – pra- 
co wał w fir mie, która wciąż świet nie mu pła ciła oraz za- 
chwy ciły go bujne kształty obec nej mał żonki. Na po- 
czątku, bo ostat nio co raz czę ściej wy ma wiał się zmę cze- 
niem i  Ka ta rzyna za czy nała po dej rze wać, że coś się za
tym kryje. Snu z po wiek jej to nie spę dzało, bo do sko nale
wie działa, że w ra zie roz wodu wy doi z męża, ile się da
i  uprzy krzy mu ży cie, ale sama myśl o  ja kiejś spryt nej
młod szej flą drze była iry tu jąca.

Ka ta rzyna Ga dacz, z  domu Świnka, była pi sarką
(a  przy naj mniej za taką się uwa żała) i  to nie byle jaką.
Z nie usta ją cym za pa łem i zna jo mo ścią te matu pi sy wała
oby cza jówki i  ro manse z  wąt kami ero tycz nymi, które
czy tel niczki wchła niały z za par tym tchem i roz pa lo nymi
po licz kami. Przy naj mniej ta kie ko men ta rze po ja wiały
się na jej stro nie au tor skiej.

Ka ta rzyna szcze rze wie rzyła w swój wielki ta lent, ale
do pi sar skiej ka riery pod cho dziła re ali stycz nie. Czy tel- 
niczki chwa liły, na spo tka niach au tor skich miała pełne
sale, na tar gach stały ko lejki po au to grafy, a  wy dawcy
pła cili słabo. Po dej rze wała, że ją oszu kują, ale nie za mie- 
rzała iść w koszty, by to spraw dzać. Zro biła coś in nego.
Pu ściła w świat in for ma cję, że za mie rza na pi sać kry mi- 
nał i za częła szu kać ofiary. Szybko wy ty po wała po pu lar- 



nego au tora, który nie ukry wał, że bez wy siłku utrzy- 
muje się z pi sa nia i do pięła swego – udało się jej prze ko- 
nać go, że wiel kie ga ba ryty Ka ta rzyny Ga dacz kryją
w  rze czy wi sto ści de li katną, ro man tyczną ko bietkę
o  ogrom nym po ten cjale li te rac kim, która nie ma siły
prze bi cia, w  związku z  czym wy dawcy lek ce ważą jej
pro mo cję i  któ rej wkład we wspólną książkę stwo rzy
nową ja kość w pol skim kry mi nale. Za pew niła, że od lat
au tora z  ca łych sił po dzi wia i  bę dzie mu wdzięczna do
gro bo wej de ski. Wdzięcz ność jej szybko prze szła, bo –
ow szem – teo re tycz nie pi sali po wieść we dwoje, na
okładce wid niało rów nież jej na zwi sko, na pro mo cyj- 
nych spo tka niach au tor skich oboje zro bili fu rorę,
książka sprze da wała się jak świeże bu łeczki i Ka ta rzyna
za ro biła wię cej na tej jed nej, niż na swo ich po zo sta łych,
ale... No wła śnie. Podły, bez czelny au tor po peł nił zbrod- 
nię nie tylko w  fa bule, ale i  na jej wy piesz czo nym tek- 
ście, z któ rego oca lały je dy nie nie wiel kie frag menty. Ten
aro gancki łaj dak usu nął bo wiem bez kon sul ta cji naj pięk- 
niej sze sceny ero tyczne w pol skiej li te ra tu rze, nie do ce- 
nił „nici mi ło ści” oraz in nych me ta for opi su ją cych skom- 
pli ko wane uczu cia doj rza łych bo ha te rów i okroił ca łość
nie mi ło sier nie, po zo sta wia jąc głów nie wła sne wy po ciny.
Wła ści wie Ka ta rzyna po winna była unieść się ho no rem
i za żą dać usu nię cia swo jego na zwi ska z okładki tego wy- 
bra ko wa nego „dzieła”. Nie zro biła tego, po nie waż miała
świa do mość, że ho nor w za sa dzie nie przy nosi żad nych
wy mier nych ko rzy ści, a  kil ka dzie siąt ty sięcy na kon cie
daje przy jemne po czu cie bez pie czeń stwa. Ze mściła się
na pod lecu po swo jemu – zna jo mym au to rom i  blo ger- 
kom opi sy wała na pri vie, jak strasz nie zo stała przez
niego oszu kana, do kła da jąc w ko lej nych wer sjach nowe



g ją j y j
szcze góły. Ak tu al nie była na eta pie przy pi sy wa nia mu
skąp stwa, za wo do wej za wi ści i  ta lentu do wy łu dza nia
kasy.

Ka ta rzyna zje chała na par king przed McDo nal dem,
za par ko wała i, po wstrzy mu jąc stę ka nie, wy gra mo liła się
z  sa mo chodu. Kiedy szła ku re stau ra cji, ką tem oka doj- 
rzała wga pia ją cych się w nią dwóch mu sku lar nych fa ce- 
tów sto ją cych obok po tęż nej cię ża rówki. Po czuła sa tys- 
fak cję. Nie dzi wiło jej to za pa trze nie. Krótko ob cięte
kasz ta nowe włosy, kol czyk w  no sie, mocny ma ki jaż,
modna kurtka za kry wa jąca roz ło ży ste bio dra, opięte
czar nymi leg gin sami nogi (kon kretne, a nie pa ty ko wate,
jak u tych me dial nych la le czek), botki na wy so kich ob ca- 
sach – nie je den chłop śli nił się na jej wi dok. Nie wy glą- 
dała na swoje czter dzie ści pięć lat. I  do sko nale wie- 
działa, że z  tymi dam skimi chu chrami męż czyźni lu bili
się po ka zy wać, ale po no cach ma rzyli o ta kich ko bie tach,
jak ona. No, może nieco niż szych, ale ona aku rat lu biła
wy so kie ob casy i nie za mie rzała z nich re zy gno wać z po- 
wodu psy chicz nego dys kom fortu płci prze ciw nej. Była
wielka i ob fita. I nie prze szka dzało jej to.

Ka ta rzyna we szła do re stau ra cji i od razu skie ro wała
się w  stronę kon tu aru, za któ rym stała młoda pra cow- 
nica.

– Big Mac i  mała cola – burk nęła z  roz draż nie niem,
bo ulu bione za pa chy wzmo gły jej ape tyt. – To na miej- 
scu. Na wy nos pro szę za pa ko wać dwa Big Maki, dwa
Bur gery Ja la peño, dwa Red Chik kery, dwa Chic ken Boxy,
dużą colę i duże frytki. Płacę go tówką.

Pra cow nica wbiła za mó wie nie na kasę i po wie działa
zmę czo nym gło sem:



– Sto dzie więć dzie siąt dzie więć sześć dzie siąt. Pro szę,
to pani nu me rek.

– Ceny tu ma cie zło dziej skie – stwier dziła Ka ta rzyna
gniew nie, kła dąc na pod stawce bank not dwu stu zło towy.

Dziew czyna bez słowa wzięła bank not, po dała pa ra- 
gony oraz wy druk z  nu me rem za mó wie nia i  za częła
grze bać w szu flad kach kasy.

– Przy kro mi, ale nie mam wy dać. Czy mogę...
– Nie! Nie może pani! – oświad czyła Ka ta rzyna gło- 

sem, w któ rym dźwię czała fu ria. – Ży czę so bie na leż nych
mi czter dzie stu gro szy! Tu dwa dzie ścia, tu czter dzie ści
i  za wsze się uzbiera! Płacę po datki w  tym kraju i  nie
mam za miaru do to wać bie doty! – Sta now czym ge stem
wy cią gnęła rękę po resztę.

W ca łej sali zro biło się ci cho. Spoj rze nia go ści zo gni- 
sko wały się na obu ko bie tach. Ka ta rzyna miała to w no- 
sie; z ja do wi tym pół u śmiesz kiem pa trzyła na za czer wie- 
nioną, zmie szaną mło dziutką dziew czynę w służ bo wym
uni for mie. Na gle za ladą po ja wił się przy stojny chło pak
w fir mo wej blu zie, od su nął ko le żankę, zgar nął na tackę
bur gera, po sta wił na kon tu arze, do ło żył bu telkę Coca-
Coli, po czym wy su płał z  kie szeni garść mo net, zna lazł
dwie dwu dzie sto gro szówki i  z  na masz cze niem po ło żył
na wy cią gnię tej dłoni klientki.

– Pro szę uprzej mie. Oto pani reszta. Ży czymy mi łego
dnia. – Za gar nął ra mie niem zde ner wo waną ka sjerkę
i  po cią gnął ją na za ple cze, mam ro cząc pod no sem: –
Wredny babsz tyl... Nie przej muj się. Każdy z nas za li czył
kie dyś ta kiego klienta... Ochłoń tro chę. Za stą pię cię, do- 
póki ta pu der nica nie znik nie. Mam na dzieję, że się
udławi.



Do Ka ta rzyny nie do tarły jego słowa, bo fakt, że po- 
sta wiła na swoim, upo ka rza jąc przy oka zji idiotkę, która
nie roz po znała w  niej zna nej pi sarki, prze sło nił
wszystko. Za ci snęła dłoń na dwu dzie sto gro szów kach,
zgar nęła po ży wie nie i  usia dła przy po bli skim sto liku.
Wgry zła się ła ko mie w wielką bułę, nie zwra ca jąc uwagi
na pełne dez apro baty miny go ści sie dzą cych w po bliżu.
Ja dła tak, jakby od ty go dnia nie miała nic w ustach. Po- 
chło nęła bur gera bły ska wicz nie, po piła colą i ro zej rzała
się, go towa do awan tury, ale na mo ni to rze wy świe tlił się
nu mer jej za mó wie nia, więc po de rwała się nie zgrab nie,
rzu ciła na ladę kwit, zła pała wielką, na pa ko waną wy so- 
ko ka lo rycz nym żar ciem torbę z  logo McDo nalda
i z uśmiesz kiem sa tys fak cji opu ściła nie przy ja zny lo kal.
Swoje zwy cię stwo po sta no wiła uczcić wi zytą w  po bli- 
skim bu tiku, który był nie przy zwo icie drogi. W  prze ci- 
wień stwie do bie doty, któ rej re pre zen tantką było to fi- 
zycz nie pra cu jące cielę, stać ją było na za kupy w ta kich
miej scach.

Rzu ciła torbę z pro wian tem na tylne sie dze nie sa mo- 
chodu i, z pew nym tru dem, wci snęła się za kie row nicę.
Prze mknęło jej przez głowę, że w za sa dzie na wła snym
kon cie uzbie rała dość, by ku pić auto bar dziej do sto so- 
wane do jej ga ba ry tów, ale za raz skar ciła się w  du chu.
To były jej oso bi ste pie nią dze wy łu dzane przez lata od
przy pad kowo po zna nej sfik so wa nej ka na dyj skiej sta- 
ruszki. Nikt poza nią (no i ban kiem) nie miał po ję cia, że
czka jąca – nie po jętą dla nor mal nych lu dzi – em pa tią
bab cia przez nie mal trzy lata re gu lar nie za si lała jej
konto co mie sięcz nymi wpła tami. I  nikt jej do tego nie
zmu szał! Sama chciała! Prze cież to nie Ka ta rzyny wina,



że fa bułę pi sa nej przez nią kilka lat temu książki
(prawda, opo wie dzianą z emo cjami, bo cóż to za pi sarka,
która ich nie ma) uznała za prawdę i ofe ro wała po moc,
szcze rze prze jęta tra ge dią. Ka ta rzyna z  jed nej strony
bar dzo się ucie szyła, że opo wieść o  ciężko do świad czo- 
nej matce wal czą cej o  te ra pię dla cho rego synka wy- 
wiera na przy pad ko wej słu chaczce aż ta kie wra że nie.
Z dru giej... Bab cia au ten tycz nie się prze jęła. Je śli za czę- 
łaby jej tłu ma czyć, że to tylko fik cja li te racka... Cho lera
wie, co ta kiej za gra nicz nej sta ruszce eg zy stu ją cej na co
dzień w ka na dyj skich luk su sach może strze lić do głowy.
Może uzna ją za wy rodną matkę, która się wy piera wła- 
snego dziecka? Ka ta rzyna wo lała nie ry zy ko wać. Ode- 
grała wielką scenę wdzięcz no ści i przy jęła ofertę. Przez
trzy lata miała do dat kowe za ję cie, bo co mie siąc zda- 
wała w e-ma ilach ra port z po stę pów le cze nia swego nie- 
ist nie ją cego syna. Rok temu stwier dziła, że już tego do- 
syć i  oznaj miła babci, że te ra pia po mo gła, dziecko wy- 
zdro wiało, w  związku z  czym bar dzo dzię kuje i  prosi
o  za nie cha nie wpłat. Wo lała nie ry zy ko wać. Bab cia nie
była naj młod sza, a spad ko bier ców mo gły za in te re so wać
co mie sięczne wpłaty na pol skie konto.

Pod je chała do bu tiku i na wi dok wy stawy hu mor od
razu jej się po pra wił. Eks pe dientce chyba rów nież, bo
uśmiech nęła się sze roko, wi dząc klientkę, która ni gdy
nie wy cho dziła ze sklepu z pu stymi rę kami.

– Mamy nowy to war – za szcze bio tała na po wi ta nie. –
Na pewno wy bie rze pani coś dla sie bie.

Ka ta rzyna tylko ski nęła głową i  ru szyła po mię dzy
wie szaki. Jej uwagę na tych miast przy cią gnęła zwie sza- 
jąca się z  jed nego z nich piana fal ba nek. Już jako ma ło- 



let nie dziew czę ma rzyła o kiecce z fal ba nami, ale matka
z upo rem od ma wiała za kupu, upie ra jąc się głu pio, że to
fa son nie dla niej. Na wet ślubną suk nię ro dzi cielka na- 
była we dle wła snego gu stu, lek ce wa żąc upodo ba nia
córki, któ rej po no cach śniły się ko ronki, tiule i spód nica
typu wielka, biała beza.

Ka ta rzyna zdarła ze sto jaka wie szak z su kienką i we- 
szła do przy mie rzalni. Szybko zdjęła z sie bie wierzch nie
okry cie i  bluzkę, która była pod nim. Trzę są cymi się
z nie cier pli wo ści rę kami na rzu ciła kre ację przez głowę,
mo dląc się, by roz miar pa so wał. Udało się. Ob cią gnęła
na bio drach ło so siową sa tynę, spoj rzała w  lu stro i  do- 
piero te raz do strze gła, że su kienka z le wej strony miała
roz cię cie się ga jące aż do uda. O mało się nie prze wra ca- 
jąc, Ka ta rzyna zsu nęła leg ginsy i  sta nęła bo kiem do lu- 
stra. To było to! Nie dość, że su kienka dys po no wała wy- 
ma rzo nymi fal ba nami, to dzięki roz cię ciu wi doczny był
wielki mo tyl wy ta tu owany na udzie. Wresz cie zrobi so- 
bie nie sza blo nowe zdję cie na okładki ksią żek – czy tel- 
nicy zo ba czą w niej silną ko bietę o wraż li wo ści mo tyla...
Uśmiech nęła się sze roko i  już spo koj nie prze brała we
wła sne ciu chy. Po dro dze do kasy zgar nęła jesz cze z wie- 
szaka czarno-białą tu nikę i swe ter w ty pie pe le ryny, na- 
wet ich nie mie rząc. Pła cąc kartą nad ska ku ją cej eks pe- 
dientce, która pie czo ło wi cie pa ko wała jej za kupy, Ka ta- 
rzyna zer kała wzro kiem ba zy liszka na inną klientkę.
Młoda dziew czyna o świe żej buzi i fi gu rze mo delki prze- 
glą dała ciu chy o dużo mniej szej nu me ra cji i na gle oczy
jej bły snęły. Po śpiesz nie chwy ciła wie szak z kre acją i po- 
de szła do sprze daw czyni, która wła śnie po da wała spa- 
ko wane za kupy Ka ta rzy nie.



– Prze pra szam, ile kosz tuje ta su kienka?
Eks pe dientka rzu ciła okiem na skra wek zwiew nego,

przej rzy stego błę kitu.
– Osiem set pięć dzie siąt zło tych. To koń cówka ostat- 

niej hisz pań skiej ko lek cji.
Nie do szła klientka po czer wie niała, wes tchnęła i  za- 

wró ciła ku sto ja kowi, by od wie sić su kienkę na miej sce.
Ka ta rzyna ode brała pa ra gon i torbę z za ku pami, ale nim
wy szła z bu tiku, wy pu ściła za trutą strzałę:

– To nie jest sklep dla ho łoty. Ele gan cja kosz tuje!
Nie wi działa już miny zszo ko wa nej dziew czyny i nie

usły szała ko men ta rza eks pe dientki:
– Boże, co za straszna baba... Niech się pani nie mar- 

twi. Za ty dzień sze fowa zrobi prze cenę, bo przyj dzie
nowy to war. Upchnę tę kieckę, żeby za bar dzo nie rzu- 
cała się w oczy i niech pani zaj rzy.

– Mam py ta nie – po wie działa Majka, sta jąc z  dziwną
miną w drzwiach biura. – Obiły wam się o uszy ja kieś in- 
for ma cje na te mat mo jego ko chanka?

W  po koju za pa dła ci sza. Trzy wiedźmy gwał tow nie
po de rwały głowy znad kom pu te rów i  wy trzesz czyły
oczy na sze fową.

– A znamy go w ogóle? – za py tała nie pew nie Ida. – To
ktoś z branży?

– Coś ci zro bił i chcesz się ze mścić? – Gośka ock nęła
się z  osłu pie nia i  oczy jej bły snęły. – Mam wa łek! Po- 
mogę ci!



– Nie mó wi łaś, że masz ko chanka – za uwa żyła Agata
z  mi mo wolną urazą. – Cho ciaż... W  za sa dzie to twoja
pry watna sprawa.

– To miała być ta jem nica, a  te raz się wy dała, tak? –
Ida spoj rzała ze współ czu ciem na sze fową. – On żo naty?
Masz kło poty? Po mo żemy ci prze cież, tylko po wiedz, co
i jak.

– Jak dla mnie, mo żesz mieć i  pię ciu ko chan ków.
Mnie to nie prze szka dza – po śpie szyła z po cie chą Gośka.

– Nie mam żad nego! – wark nęła Majka i z ję kiem opa- 
dła na krze sło. – Rany bo skie, to ja kaś pa ra noja! Uwa ża- 
cie, że rzu cam się na każ dego fa ceta na ulicy?!

– Nie mu sisz – za pew niła ją Agata. – Wy glą dasz tak,
że każdy się za tobą obej rzy.

– Co się dzieje, Majka? Słuch mam do bry, a wy do ci- 
chych nie na le ży cie. – W drzwiach biura sta nął se kre ta- 
rek i zmarsz czył brwi, przy glą da jąc się czuj nie sze fo wej,
która wy glą dała, jakby miała ochotę ko goś za bić.

– Nie wiem! – jęk nęła bez rad nie. – Nic nie ro zu miem!
– Do bra. – Piotr oparł się o fra mugę i za ło żył ręce na

pier siach. – Po ko lei. Skąd to py ta nie? Ktoś coś su ge ro- 
wał?

– Już od ja kie goś czasu działy pro mo cji, jedne bez
ogró dek, inne mię dzy wier szami, da wały mi do zro zu- 
mie nia, że ktoś wy pi suje do nich do nosy – za częła Majka,
ner wowo prze su wa jąc dło nią po po liczku.

– No to Ma dzia prze cież! – prze rwała jej z ulgą Gośka.
– Ale już chyba nie może...

– Nie Ma dzia. – Majka po trzą snęła głową. – Jedna
z  pań była uprzejma po dać mi na zwi sko do no si cielki.
Tak się składa, że owa pani lubi nasz por tal i uważa, że



ro bimy do brą ro botę, a o tej cho le rze ma wy ro bione zda- 
nie. Jak zresztą więk szość śro do wi ska.

– Kto to jest? – za py tała bo jowo Ida, czer wie nie jąc
z fu rii.

– Nie jaka Adela Ba gnik, która wy daje pod pseu do ni- 
mem Adela Zyta Best...

– Strzyga Ba gienna! – wy rwało się Go śce ze zdu mie- 
niem. – Na ro zum jej pa dło? Prze cież była z nami przez
kilka lat i  pu blicz nie wy ra żała uwiel bie nie dla por talu!
Wpraw dzie tro chę jak bu me rang, bo cy klicz nie wpa dała
i wy la ty wała, kiedy już nie da wało się z nią wy trzy mać,
ale uwa żała się za jedną z nas!

– I była świetna w po pra wia niu re cen zji swo ich ksią- 
żek – mruk nęła Ida, za ci ska jąc pię ści. – I w na pusz cza niu
nas na swo ich wy ima gi no wa nych wro gów.

– Mó wi cie o... – Agata sze roko otwo rzyła oczy. – Ale
dla czego... Za raz! Jak ona mo gła po pra wiać swoje re cen- 
zje? Na por talu? Tylko ad mini...

– Była ad minką – prze rwała su cho Majka. – Była
u nas re cen zentką i miała do stęp do na szych stron. I tra- 
fiła na idiotkę, która po dała jej ha sło do swo jego pro filu,
co ra do śnie wy ko rzy stała, nie zo sta wia jąc śladu po swo- 
ich po praw kach... Cho lera, co my się z  Gośką na kom bi- 
no wa ły śmy, jak ona to robi! – sap nęła ze zło ścią, a  wi- 
dząc py ta jące spoj rze nie zszo ko wa nej Agaty, wy znała: –
Ta idiotka to ja we wła snej oso bie. Wy cią gnęła ode mnie
ha sło w pry wat nej roz mo wie na te mat za bez pie czeń na
fej sie. Uwa ża łam ją wtedy za jedną z nas i nie przy szło
mi do głowy, że przez cały ten czas za ple cami ob ra biała
nam tyłki. I to ona jesz cze przed wy da niem udo stęp niła
swoim zna jo mym plik z  książką Gośki, żeby zro biła się



za dyma. A  po tem na pri vach dzie liła się swo imi przy- 
pusz cze niami na te mat praw dzi wej toż sa mo ści bo ha te- 
rów. Do wie dzia łam się o tym nie dawno i mam do wody...

– Cho lera, za biję ga dzinę! – wrza snęła roz wście czona
Gośka. – A  rzu cała po dej rze nia na in nych! Dla czego mi
od razu nie po wie dzia łaś?!

– Bo nie lu bię od wie dzać przy ja ció łek w  ciu pie. –
Majka wes tchnęła. – Tak, wiem, to się kwa li fi kuje jako
kra dzież wła sno ści in te lek tu al nej i można za to sie dzieć.
Jak po wie dzia łam, mam do wody... Gośka, nie chcia łam ci
bar dziej do ko py wać. Swoje prze szłaś. Ja też, bo Strzyga
oświe cała wszyst kich, że to ja cię na mó wi łam na na pi sa- 
nie tej książki. Trzy mam te wszyst kie in for ma cje w osob- 
nej teczce. Może je opu bli kuję na por talu, a  może po- 
damy sprawę do sądu. Po my ślimy... Szcze rze mó wiąc –
wy znała – mia łam na dzieję, że usią dzie na tyłku i od pu- 
ści, ale chyba ten jej za wi ru so wany mózg nie ob słu guje
ta kiej opcji...

– Chwila! – Se kre ta rek uniósł dłoń. – Wróćmy do me- 
ri tum. O co cho dzi z tym ko chan kiem?

– Dziew czyny nie dawno wrzu ciły na Książki Roku ty- 
tuły kan dy du jące w  rocz nym kon kur sie – oznaj miła
Majka znę ka nym gło sem. – Do ło żyły zdję cia do dat ko- 
wych upo min ków dla zwy cię skich au to rów. Dziś za- 
dzwo nił do mnie szef firmy, która spon so ruje te pre- 
zenty. Tak się składa, że znamy się od lat. Bar dzo roz ba- 
wiony po wie dział, że może mi prze słać do dat kowy kosz
ze sło dy czami, żeby mój ko cha nek nie mu siał się ze mną
dzie lić. I  za py tał, od kiedy się prze sta wi łam na żar cie
słod kiego. – Otrzą snęła się z obrzy dze niem.



– Prze cież ty słod kie omi jasz jak tru ci znę! – nie wy- 
trzy mała Gośka. – W tych ko szach są cze ko lady, cu kierki
i bom bo nierki. Nie ru szy ła byś tego! Za wsze roz da jesz!

– Za raz! – wtrą cił Piotr. – W  tych do no sach do wy- 
daw ców też była mowa o ko chanku?

– Ow szem – od parła Majka.– Że nie ma po co wy sy łać
do nas ksią żek, bo i  tak pro muję tylko jed nego au tora.
Jak my śli cie: kogo?

Trzy wiedźmy za sty gły w  bez ru chu ze zmarsz czo- 
nymi czo łami. Pra wie było sły chać, jak in ten syw nie pra- 
cują ich umy sły. Po de rwały głowy jed no cze śnie i jed nym
gło sem krzyk nęły:

– Py sio Czem pio nek!
Majka prze wró ciła oczami.
– Ja kie dyś przez was zwa riuję. Wie cie, ile razy mu- 

sia łam gryźć się w  ję zyk, żeby nie wy sko czyć z  ja kimś
przy dom kiem wy my ślo nym przez Gośkę?

– Sama też masz nie złe osią gnię cia! – py sk nęła na- 
tych miast ura żona re dak tor Kny pek. – Na gmin nie my lisz
na zwi ska!

– Dla tego za nim za czy nam roz mowę z  dzia łem pro- 
mo cji, za pi suję so bie wo łami na zwi sko osoby, któ rej roz- 
mowa ma do ty czyć – oświad czyła Majka z na ci skiem. –
Znam tę swoją przy pa dłość... Nie Py sio Czem pio nek,
tylko Prze mek Czem piń ski. Skąd ci się w ogóle wziął ten
Py sio nie szczę sny?

– No bo taki... Taki py sio waty jest... Mi lutki, przy- 
jemny w od bio rze, za bawny...

– Wy łącz cie chwi lowo fo nię, wiedźmy – za żą dał nie- 
cier pli wie se kre ta rek. – Jak uwa żasz, Majka: Strzyga pró- 
buje znisz czyć cie bie, Py sia czy por tal?



– Py sio jest nie znisz czalny. – Majka wzru szyła ra mio- 
nami. – Pi sze dużo, a sprze daż ma taką, że daj Boże każ- 
demu. U  nas wy grywa kon kursy gło sami czy tel ni ków;
nie mamy z  tym nic wspól nego. Je śli cho dzi o  wy daw- 
ców, we zmą go z po ca ło wa niem ręki na wet, gdyby miał
co dzien nie nową ko chankę. Im to wisi, byle się sprze da- 
wał.

– Czyli cho dzi o cie bie i por tal – mruk nął za my ślony
Piotr. – Pod su mujmy: pi sała do wy daw ców pod wła snym
na zwi skiem, su ge ru jąc że Py sio jest twoim aman tem,
tak? I do spon sora...

– Do spon sora pod cu dzym – uści śliła Majka. – I chyba
się do my ślam, z czy jego konta sko rzy stała... Pio truś, ona
jest wście kła na Py sia, bo uznała, że to przez niego wy le- 
ciała z  por talu. Pa mię ta cie, jak to było? – Spoj rzała na
swoje współ pra cow nice. – Do stała amoku po moim wy- 
wia dzie z  Py siem. Wie działa, że pi sa li śmy kilka go dzin,
bo to było na pri vie i Mały Łu ka szenka la tał mi po kla- 
wia tu rze, prze stra szyła się, że do wie dzia łam się cze goś
o  jej za ku li so wej dzia łal no ści, na ubli żała mi i  ucie kła.
Py sio ma świetne ro ze zna nie na te mat ma gla li te rac- 
kiego.

– Co jej zro bimy? – chciała wie dzieć Ida.
– Masz tego ma ila od spon sora? – za py tał Piotr, pa- 

trząc na Majkę.
– Mam. Prze słał mi.
– To ja na po czą tek po ga dam z  kum plem. Może mi

coś pod po wie. Prze ślij mi to.
– Ona jest nor malna? – Agata wy glą dała na wstrzą- 

śniętą.



– Nie – od parła Majka. – Kiedy wpada w fu rię, prze- 
staje my śleć. To klon Ma dzi Ro gosz.

Na we ran dzie świeżo od no wio nego domu w  Fa le nicy
w  wy mosz czo nym po dusz kami rat ta no wym fo telu sie- 
działa ko bieta i drob nymi łycz kami po pi jała z kubka go- 
rącą kawę. Na ra miona miała na rzu cony po la rowy koc.
Z  wy glądu przy po mi nała ró żowy pom pon – upstrzone
ró żo wymi łat kami roz wi chrzone sprę żynki ko loru blond
wień czyły odziany w  ró żowy, roz wle czony dres okrą-
glutki kor pus i, nie mi ło sier nie opi na jące ma sywne uda
czarne leg ginsy. Prze su wała wzro kiem po bez list nych
krze wach i  z  nie chę cią zmarsz czyła brwi, kiedy spoj- 
rzała na sto jącą po dru giej stro nie drogi ru derę. Miała
na dzieję, że gmina wresz cie zde cy duje się na roz biórkę
stra szą cego wy bi tymi oknami domu, na który po śmierci
ostat nich lo ka to rów nie było chęt nych. Nie tylko pa sku- 
dził wi dok, ale też wy wo ły wał obawę, że mogą się doń
wpro wa dzić chył kiem bez domni, z  któ rymi oko liczni
miesz kańcy so bie nie po ra dzą. Trzeba bę dzie ja koś pod- 
pro gowo na pu ścić na te mat są sia dów...

Ju lita Fi li gran, au torka po czyt nych oby cza jó wek,
która kilka lat temu po rzu ciła Po mo rze i  wró ciła w  ro- 
dzinne strony, była mi strzy nią na pusz cza nia lu dzi na za- 
ła twia nie spraw, które ją iry to wały. Sama wo lała po zo- 
sta wać w  cie niu nie tylko z  po wodu wła snego le ni stwa
w tej ma te rii, ale i z obawy, by na jej sta ran nie wy pra co- 
wa nym wi ze runku osoby ser decz nej, wraż li wej i de li kat- 
nej psy chicz nie nie po ja wiła się rysa. Można rzec, że to- 



wa rzy sko ide al nie do pa so wała swój cha rak ter do wy- 
glądu – jej okrą gła twarz, na któ rej ma lo wała się szcze- 
rość, bez radne spoj rze nie sze roko otwar tych błę kit nych
oczu i drobne usta wy gięte w pod kówkę, kiedy świat wo- 
kół sta wał się nie przy ja zny dla sa mot nej ko biety, były
ka mu fla żem. Na spe cjalne oka zje miała jesz cze je den
atut – miękki, pe łen bólu głos głę boko zra nio nej osoby
i po tok łez na za wo ła nie. W rze czy wi sto ści jed nak Ju lita
twardo stą pała po ziemi i  do kład nie wie działa, czego
chce. I  nie za po mi nała wy rzą dzo nych przez ko go kol- 
wiek przy kro ści, choć krzywdy, które sama wy rzą dzała
in nym, wy rzu cała z głowy bły ska wicz nie.

Do piła kawę, od sta wiła pu sty ku bek na pa ra pet wy- 
cho dzą cego na we randę okna i wstała, po pra wia jąc koc
na ra mio nach. Po de szła do drew nia nej ba lu strady i bez- 
wied nie za ci snęła na niej dło nie, nie spusz cza jąc oczu
z ru dery na prze ciwko. Nie dość, że ra ziła jej po czu cie es- 
te tyki, to jesz cze przy po mi nała o  czymś, o  czym Ju lita
chęt nie by za po mniała, choć aku rat w  tym przy padku
nie czuła się winna. Chciała tylko po ka zać się z  jak naj- 
lep szej strony. Sie bie i spo łecz ność li te racką, rzecz ja sna.
Dla tego roz wio dła się na te mat stwo rze nia domu dla sa- 
mot nych ma tek i  pro ble mach zwią za nych z  re ali za cją
pro jektu. Przed oczami miała wła śnie tę ru derę, kiedy
snuła przed za chwy coną sta ruszką wi zję od re mon to wa- 
nej, przy sto so wa nej dla po trzeb no wych lo ka to rek sie- 
dziby oko lo nej ogro dem z pla cem za baw dla ma lu chów.
Mo gła swo bod nie pu ścić wo dze fan ta zji, bo wiek i zdro- 
wotna kon dy cja roz mów czyni da wały gwa ran cję, że ra- 
czej już nie złoży ko lej nej wi zyty w  kraju ro dzin nym.
Nie mo gła prze wi dzieć, że star sza pani bez na my słu za- 



pro po nuje sfi nan so wa nie po my słu, który na ro dził się
w gło wie Ju lity tylko dla tego, że za chciało jej się uda wać
wielką spo łecz nicę. Nie ocze ki wana pro po zy cja wstrzą- 
snęła Ju litą i  po cząt kowo au torka za cie kle bro niła się
przed jej przy ję ciem prze ra żona wi zją za ła twia nia ty- 
siąca for mal no ści zwią za nych z re ali za cją wy my ślo nego
pro jektu, ale na gle przy po mniało się jej, że prze cież dom
odzie dzi czony po ro dzi cach wy maga ge ne ral nego re- 
montu i po sta no wiła sko rzy stać z oferty. W ciągu dwóch
lat wy do iła z na iw nej spon sorki pra wie dwie ście ty sięcy
zło tych, od no wiła ro dzinny dom, po dzię ko wała wy lew- 
nie, wy sy ła jąc fun da torce zdję cie ścią gnięte z In ter netu,
na któ rym rze komo wid niał za spon so ro wany ka na dyj- 
skimi do la rami dom dla sa mot nych ma tek, a po tem dwa
razy w  roku skła dała świą teczne ży cze nia w  imie niu
swoim i pod opiecz nych z na dzieją, że star sza pani lada
chwila zej dzie z  tego świata i  ewen tu alne za gro że nie
z jej strony prze sta nie ist nieć. A może – co daj Boże – ma
już przy naj mniej de men cję?

– Majka, nie dawno re cen zo wa łaś Sa mantę Ar den. Pa- 
mię tasz? – Głos Idy był pra wie spo kojny, choć wszystko
się w niej go to wało.

– Nie pa mię tam. Moż liwe. – Majka na wet nie pod nio- 
sła głowy znad pa pie rów. – Wy dawca pyta o  re cen zję?
To wy ślij mu link, bo ja te raz nie mam czasu.

Re dak tor Kny pek, która na tych miast do strze gła, że
młod sza wiedźma jest na kra wę dzi wy bu chu, wy pro sto- 
wała się czuj nie.



– Kto to jest Sa manta Ar den? Ni gdy o niej nie sły sza- 
łam – zdzi wiła się.

– Na In sta gra mie mi pi szą, że sza nowna pani au torka
pluje Majką jak lama w  amoku, a  jej fanki wy gła szają
groźby ka ralne. Zo sta wimy to tak? W  do datku bez czel- 
nie kła mie, że jest u  nas za blo ko wana! – oznaj miła Ida
z fu rią. – Spraw dza łam! Nie jest!

Majka gwał tow nie po de rwała głowę, od su nęła pa- 
piery na bok i po le ciła krótko:

– Niech któ raś wej dzie na jej fan page i zrobi mi scre- 
eny. Tylko nie Gośka, bo ona...

– Je stem tępa w tej dzie dzi nie – przy znała po tul nie re- 
dak tor Kny pek. – Cie kawa bym była, coś ty jej zro biła...
Po szu kam jej na na szym por talu.

– A ja zro bię za raz scre eny. – Agata po chy liła się nad
kla wia turą.

– Wszyst kie! – za żą dała Majka. – Naj pierw so bie po- 
czy tam, a  po tem skon sul tuję to z  me ce na sem Za wiej-
skim.

Gośka zna la zła wresz cie po szu ki waną re cen zję, prze- 
czy tała ją skru pu lat nie i par sk nęła śmie chem.

– Ko lejna ura żona lady in mad. – Wzru szyła ra mio- 
nami.

– In red chyba? – Majka spoj rzała na nią py ta jąco. –
Co jej zro bi łam?

– In mad – uparła się re dak tor Kny pek. – In red to
była w pio sence. Ta się wście kła o re cen zję. Na pi sa łaś, że
książka ci się nie po do bała.

Wiedźma na czelna po pa dła w  za my śle nie i  na gle ją
olśniło.



– A, to już wiem! Ostat nio nie po do bała mi się tylko
jedna książka. To miał być thril ler, ale coś nie za ja rzyło.
Strasz nie się umor do wa łam przy czy ta niu... Jak ona się
na zywa? Ar den? Ona na sza czy cu dza? Bo na zwi sko ta- 
kie bar dziej...

– Na sza. – Gośka już wrzu cała na zwi sko spo st po no- 
wa nej au torki w wy szu ki warkę. – Nie po da łaś na zwi ska
tłuma... Aaa! Mam! Zna la złam! Wiesz, kto to jest?! Nie- 
jaka Re nata No wak! Ko ja rzysz te awan tury sprzed lat?
Kiedy blu zgała na blo gerki, które ośmie liły się skry ty ko- 
wać ja kiś płód jej umy słu?

Majka miała oczy jak spodki i  przez chwilę wpa try- 
wała się w przy ja ciółkę z nie do wie rza niem, a po tem na
jej twa rzy po ja wiło się obrzy dze nie.

– Je steś pewna? – za py tała ze zgrozą. – I  ja to czy ta- 
łam?! Dla czego nikt mi nie po wie dział?!

– Bo nie py ta łaś – stwier dziła Ida krótko. – Gdy byś py- 
tała, spraw dzi ły by śmy. Ona, zdaje się, ma sporo tych
pseu do ni mów. Trzeba za strzec u wy daw ców, że jej ksią- 
żek nie bie rzemy... Co ro bimy?

– Naj pierw so bie po czy tam. Agatko...
– Już ci prze rzu cam. Chyba mam wszystko. W  ra zie

czego będę się przy glą dać, co tam się za dzieje...
– Chyba, że cię za blo kuje – mruk nęła Ida po nuro, ale

za raz po we se lała. – W  ra zie czego mamy w  od wo dzie
Pio tru sia.

– Żeby nam tylko Majki szlag nie tra fił. – Agata nie
spusz czała wzroku z sze fo wej, któ rej oczy ro biły się co- 
raz więk sze, kiedy stu dio wała prze słane ma te riały. – To
chyba ja kaś pa to lo gia. Ta kich blu zgów jesz cze nie wi- 
dzia łam.



– Ma jeczka, tylko się nie de ner wuj – po wie działa
ostrze gaw czo Gośka. – Jak mu sisz, mo żesz czymś rzu cić,
byle nie w któ rąś z nas, bo po tem bę dzie ci przy kro...

– Sporo w ży ciu wi dzia łam, ale cze goś ta kiego jesz cze
nie – stwier dziła sze fowa TER CETU, od su wa jąc się
z obrzy dze niem od mo ni tora. – Po ziom rynsz toka i jesz- 
cze po ni żej. Wi dzę tu wię cej ro boty dla na szego me ce- 
nasa. Ta lady in mad do rzuca do ognia, ale i kilka pa nie- 
nek też nie gry zie się w ję zyk. Ich ko men ta rze za ha czają
o groźby ka ralne...

– To czy sty hejt! – nie wy trzy mała Gośka, która za ko- 
twi czyła obok i nie mo gła ode rwać oczu od ekranu.

– Chęt nie bym im od po wie działa, ale...
– Po pierw sze: nie doj dziesz do tego po ziomu – prze- 

rwała jej re dak tor Kny pek. – Nie umiesz w ta kie blu zgi.
Po dru gie: je śli mamy z  tym iść do sądu, nie na leży da- 
wać broni dru giej stro nie. Po trze cie: z  fu ria tami nie
wolno wcho dzić w in te rak cję, bo ich to na kręca. Sąd mi
pa suje. Kara fi nan sowa jest za wsze bo le sna dla kie szeni.
A głu pota i bez myśl ność są kosz towne.

– Ale coś mu szę zro bić, bo mnie jed nak szlag trafi! –
oświad czyła z pa sją Majka. – Wiem! Na pi szę na por talu
list otwarty do tej lady in mad. Pew nie się nie ode zwie,
bo każdy tchórz woli py sko wać w  oto cze niu po ta ki wa- 
czy...

– Upiera się, że jest u  nas za blo ko wana – mruk nęła
Ida. – Wy godne.

– Nie jest! – wrza snęła roz wście czona Majka.
– To na pisz to w tym li ście – pod po wie działa ła god nie

Agata.



– I  daj nam do prze czy ta nia – za żą dała Gośka. – Idź
do sie bie, skup się i  do brze prze myśl każde słowo...
A  może ta lady in mad cierpi na ja kiś ro dzaj de pre sji,
która ob ja wia się agre sją? – za sta no wiła się gło śno,
kiedy Majka wy szła z po koju. – Jak my śli cie?

– Naj prę dzej to cierpi na prze rost ego. – Ida wzru- 
szyła ra mio nami. – Je śli każda kry tyka pro wo kuje ją do
awan tur, po winna prze stać wy da wać.

– Co kol wiek jej do lega, po winna się le czyć – pod su- 
mo wała Agata. – Za nim pój dzie z tor bami, bo nie wy robi
na od szko do wa nia. Spraw dzi łam. Groźby ka ralne – ar ty- 
kuł 190, znie sła wie nie – ar ty kuł 212, znie waga – ar ty kuł
216.

– Coś mnie omi nęło? – W  drzwiach biura sta nął se-
kre ta rek, który wła śnie wró cił ze spa ceru z  Muzą. –
Znowu na roz ra bia ły ście?

– Tym ra zem to nie my – za pew niła go Ida. – Je ste śmy
wiedźmy, ale kul tu ralne. Tra fi ły śmy na mar gi nes i  tro- 
chę nas za sko czył ten... – urwała, szu ka jąc od po wied- 
niego okre śle nia.

– ...ten ka nał o bar dzo ni skiej czę sto tli wo ści ogłady –
do koń czyła ele gancko Gośka. – O  za war to ści nie wspo- 
mnę, bo nie chcę się wy ra żać.

– To ja bym jed nak chciał wie dzieć coś wię cej –
stwier dził Piotr sta now czo.

– Opo wiem ci. – Ida po de rwała się z krze sła. – Agatko,
puść mu na pocztę te scre eny... Chodź. – Zła pała se kre- 
tarka za ra mię i po cią gnęła do se kre ta riatu.

– Ro zu miem, że na mnie spa dło do kar mia nie in wen- 
ta rza? – Gośka wes tchnęła na wi dok Muzy, która oparła



łapy na jej biurku i za ga dała ję kli wie. – Chodź. Za raz do- 
sta niesz mi chę, prze kupko.

Sie działa przed lap to pem, po pi jała zimną her batę i z nie- 
na wi ścią pa trzyła na ekran, na któ rym wid niała strona
por talu Książka dla Cie bie, a  na niej duży ba ner z  na- 
zwami wy daw nictw współ pra cu ją cych z por ta lem od lat.
Wie działa, że Majka pil nuje ak tu ali za cji ba neru; na
rynku działo się dużo i  szybko, jedni wy dawcy zni kali,
zja wiali się ko lejni. Dla czego, do cho lery, nie dość, że
ostat nio ni kogo nie ubyło, to jesz cze po ja wili się nowi?
Na mę czyła się prze cież jak dziki osioł, żeby zna leźć kon- 
takty do dzia łów pro mo cji, na pi sać wia ry god nie
brzmiący mail i  ro ze słać go do od po wied nich osób. Jak
śmieli ją zi gno ro wać?! Nie była po cząt ku jącą au to-
reczką. Była KIMŚ! Wy da wała od wielu lat, była znana
w  śro do wi sku i  miała wier nych fa nów! Była gwiazdą
i  osobą pu bliczną! I  miała prawo do ze msty! Ode szła
z por talu, bo chciała, bo ujęła się am bi cją. Nikt prze cież
nie ośmie liłby się jej wy rzu cić. A  te raz nie dość, że te
cho lerne wiedźmy za cho wują się, jakby ni gdy nie ist- 
niała, to jesz cze wy dawcy olali jej ostrze że nia. Do brze
cho ciaż, że udało jej się znie chę cić tego spon sora od na- 
gród. Nikt się nie po chwa lił pu blicz nie pre zen tem, więc
pew nie fun da tor się wy co fał. Do bre i to, ale i tak się nie
podda. Jesz cze po każe tym idiot kom, z kim za darły. Na- 
wet nie będą wie działy, z któ rej strony cios spad nie na tę
ich cho lerną agen cję i durny por tal. Za płacą za od rzu ce- 
nie pa tro natu jej książki i od mowę ja kiej kol wiek pro mo-
cji.



Adela Ba gnik, pi sząca pod pseu do ni mem Adela Zyta
Best (wszak w swoim mnie ma niu była the best), funk cjo- 
no wała w śro do wi sku li te rac kim jako Strzyga Ba gienna.
Nie miała o tym po ję cia, więc żyła w bło gim prze świad- 
cze niu, że jest wielką pi sarką, przed którą wszy scy czują
re spekt (je śli nie strach, bo po tra fiła obrzy dzić ży cie)
i któ rej wszy scy za zdrosz czą ta lentu. I  to wła śnie ta za- 
zdrość spra wiała, że sta ran nie ją po mi jano przy wszel- 
kich pa ne lach li te rac kich i  na gro dach. Pro sta sprawa –
Adela nie miała wspar cia w  tych, któ rzy po dej mo wali
de cy zje, nie sy piała z tymi, z któ rymi sy piać na le żało, nie
pod li zy wała się, komu trzeba.

Taki był oso bi sty po gląd Adeli na fakt, że jej książki
nie tra fiały na li sty be st sel le rów i nie zdo by wały na gród.
Prawda była nieco inna, ale do jej świa do mo ści nie do- 
cie rała. Prze zwi sko nie wzięło się zni kąd. Au tor ski świa- 
tek zdą żył już po znać moż li wo ści Adeli. Wielu wy daw- 
ców i sporo au to rek (bo na swoje ofiary wy bie rała głów- 
nie ko biety) na wła snej skó rze od czuło jej aro gan cję, po- 
gardę i ob se syjne wręcz upodo ba nie do kłamstw i in tryg.
Po wszech nie też wie dziano, że pu blicz nie kre owała się
na pełną em pa tii pi sarkę, która z prze ko na niem po le cała
książki au to rów uzna nych przez sie bie za nie za gra ża ją- 
cych jej wy ima gi no wa nej po zy cji, a  nie na wi dziła tych,
któ rzy byli po pu larni i  świet nie się sprze da wali. Tych
dru gich nie kry ty ko wała oso bi ście. Ofi cjal nie ko chała
ich nad ży cie. Ale za wsze zna lazł się ktoś, kogo mo gła
pod pu ścić, by wy ko nał za nią brudną ro botę. Pi sar ski
świa tek do sko nale wie dział, że nie ma ta kiego świń stwa,
któ rego Adela by nie po peł niła. Zwłasz cza, je śli owo po- 
peł nie nie mo gło po pra wić jej sa mo po czu cie i  do ko pać



wy bra nej ofie rze. A  po nie waż czę sto w  tych pod jaz do- 
wych wo jen kach wy gry wała, ge ne ral nie uzna wała prze- 
ciw ni ków za idio tów. Że wy gry wała tylko z  po wodu
szoku, w jaki po pa dały prze śla do wane przez nią au torki,
od razy i kul tury oso bi stej ofiar, które nie po tra fiły zejść
do jej po ziomu, nie przy cho dziło jej do głowy. Ważny był
efekt, a  do póki ona była górą, wszystko było w  po- 
rządku.

W tej chwili wpa trzona w ekran Adela miała ochotę
po gnać do agen cji z  ja ką kol wiek bro nią o  od po wied nio
du żym za sięgu ra że nia i raz na za wsze wy eli mi no wać te
cho lerne wiedźmy ze świata ży wych. Ni gdy wcze śniej
tak się nie na pra co wała, żeby ko muś za szko dzić. Była
tak pewna, że plan się po wie dzie, że na wet się nie ukry- 
wała. Pod wła snym na zwi skiem pi sała ma ile, a oso bi ście
na szcze kała na te mat wąt pli wego ta lentu i  mo ral no ści
Py sia przed jed nym z  jego wy daw ców. I  cała ta ciężka
ro bota miała pójść na marne?! W  po rządku, Py siowi
może do ko pać na fo rach, ale co ma zro bić z tymi cho ler- 
nymi wiedź mami? Prze cież nie może być tak, żeby one
so bie eg zy sto wały jak pączki w  ma śle, kiedy jej się
wszystko sy pie! Z więk szo ścią wy daw ców była skłó cona.
Znani au to rzy uni kali jej jak za razy, nie mo gła się pod
nich pod piąć, choć wciąż pró bo wała. Na dzieja, że wy- 
daw nic twa znie chęcą się do Majki i  jej por talu i za czną
wy sy łać książki do niej, wła śnie po woli ga sła.

Adeli prze le ciał po ple cach nie przy jemny dresz czyk.
Kiedy po awan tu rze o  Py sia ode szła z  TER CETU i  zo ba- 
czyła, że usu nięto ją ze wszyst kich stron por talu, na tych- 
miast ska so wała wszelką ko re spon den cję z  Majką. Ale
wciąż ist niała moż li wość, że ta cho lera się za bez pie czyła



i  wcze śniej zro biła scre eny. Ujaw nie nie ich mo głoby
znisz czyć, a w naj lep szym przy padku za chwiać po zy cją
Adeli w  wy daw ni czym i  czy tel ni czym światku. Do brze,
że Gośka nie wie, że to ona oso bi ście sko pio wała plik
z  jej pierw szymi „Wiedź mami” i  wy słała za in te re so wa- 
nym jesz cze przed wy da niem książki. No co? Afery prze- 
cież na pę dzają pro mo cję. I choć po wód kra dzieży był zu- 
peł nie inny (Adela po pro stu ko chała ten stan, kiedy po- 
sia dała wie dzę nie do stępną dla in nych – lub ją so bie wy- 
my śliła – i  mo gła się nią dzie lić z  ma lucz kimi), w  ra zie
pre ten sji Gośki ła two by się wy łgała. Wszy scy wie dzieli,
że re dak tor Kny pek to nie dojda, która do boju ru sza
tylko wtedy, gdy za gro żony jest por tal lub agen cja.
Z  wła snymi pro ble mami ni gdy nie umiała so bie po ra- 
dzić. No i była na iwna jak dzie ciak. Bez pro blemu uwie- 
rzy łaby, że Adela usi ło wała po móc jej w  pro mo cji
książki.

Zgrzyt nęła bez sil nie zę bami, pa trząc na ba ner, na
któ rym z  tru dem mie ściła się im po nu jąca li sta wy daw- 
ców. Pró bo wała już kilka razy bez suk cesu, ale może jed- 
nak uda się jej wejść na fej sowe konto Majki. Mo głaby
z  niego zer k nąć w  jej naj now szą ko re spon den cję. Na
pewno zna la złoby się w niej coś cie ka wego.

Ha sło znowu oka zało się nie pra wi dłowe i  Adeli wy- 
rwał się so czy sty bluzg. Majka to prze cież kom pletna
idiotka, która wie rzy w  ta kie głu poty, jak lo jal ność,
uczci wość, al tru izm. Na pewno nie przy szło jej do głowy,
że na wet po usu nię ciu z por talu Adela dzięki jej głu piej
uf no ści mo gła od wie dzać jej konto na Fa ce bo oku. Dla- 
czego rap tem zmie niła ha sło? Prze cież sama w ży ciu nie
wy ła pa łaby jej lo ka li za cji, bo się na tym nie zna. Chyba



że se kre ta rek spraw dził jej lap topa i  coś mu się nie
spodo bało. Ży wiła na dzieję, że to nie o nią mu cho dziło.
We dle jej oso bi stego mnie ma nia Piotr Chmura był w tym
wiedź mo wa tym sta dzie je dyną osobą, która mo gła jej za- 
szko dzić.

Znie chę cona i  zła wró ciła na Książkę dla Cie bie. Od
razu hu mor jej się po pra wił. Chyba ja kaś grub sza awan- 
turka – po my ślała z sa tys fak cją i za częła czy tać na pi sany
przez Majkę List Otwarty do p. Re naty No wak:

„Prze czy ta łam i  zre cen zo wa łam pani ostat nią po- 
wieść. Na zwi sko po dane na okładce (Sa manta Ar den) nic
mi nie mó wiło. Nie in te re suje mnie, ilu pseu do ni mów
używa au tor, po nie waż nie od no szę się per so nal nie do
niego, lecz do sa mej książki. Po wia do miono mnie, że
roz pę tała pani na swoim fan page’u  kam pa nię
oszczerstw prze ciwko mnie. Są dząc po scre enach, ja kie
do mnie do tarły, nie które ko men ta rze kwa li fi kują się
jako groźby ka ralne. In for muję za tem, że spo tkamy się
w są dzie. PS Do pi suję, po nie waż jedna z pani wiel bi cie- 
lek na pi sała pod moim po stem, że nie może się pani od- 
nieść do mo jego li stu z  po wodu za blo ko wa nia na por- 
talu. NIE JEST PANI ZA BLO KO WANA. Może pani ko men- 
to wać, ile du sza za pra gnie. Chęt nie po czy tamy.”

Roz go ry czona Adela po czuła, jak za lewa ją bło gość.
No, pro szę. Kto by po my ślał, że in tryżka sprzed lat tak
nie ocze ki wa nie da efekty. Jesz cze, kiedy pra co wała przy
por talu, a  Re nata No wak do piero za czy nała wy da wać,
na wią zały fejs bu kową zna jo mość. Jako do świad czona
i  świet nie zo rien to wana w  śro do wi sku Adela od razu
uświa do miła nową ko le żankę, że to ona jest de cy zyjną
osobą na por talu, a  Majka to zimna suka, która tylko



szuka oka zji, by do ko pać nie szczę snym au to rom. Te raz
mo gła spo koj nie zaj rzeć na fan page Re naty i  przy naj- 
mniej po czy tać, jak na Majkę plują jej fanki. Może coś jej
przyj dzie do głowy? W  końcu nie chciała od ży cia zbyt
wiele. Pie nię dzy jej nie bra ko wało, bo była ob se syj nie
oszczędna i  za wsze wo lała wy ko rzy sty wać in nych, niż
sama pła cić za co kol wiek. Ludzka na iw ność nie miała
gra nic. Wy star czyło się po ża lić sta ran nie wy bra nej jed- 
no stce, a  ta od razu rwała się z po mocą. Kasa za sprze- 
daż miesz ka nia, która wpły nęła przed kilku laty na
konto jej matki, do któ rego Adela miała upo waż nie nie,
wciąż była pra wie nie na ru szona. Po śmierci ro dzi cielki
prze lała ją na osobne konto i co ja kiś czas na pa wała się
swoim sta nem po sia da nia. W tych trud nych cza sach do- 
brze jej ro biła świa do mość, że ma fi nan sowe za bez pie- 
cze nie. Zwłasz cza, że ci par szywi wy dawcy co raz go rzej
pła cili. Na pewno ją oszu ki wali, ale mu sia łaby zle cić au- 
dyt, by to spraw dzić. Myśl o kwo cie, ja kiej za żą dałby za
swoje usługi au dy tor, mocno ją znie chę cała. Po czeka
z  tym jesz cze. W  tej chwili naj waż niej sze było jedno –
znisz czyć Majkę, por tal i cho ler nego Py sia.

– Coś się dzieje pod tym li stem? – za py tała Majka, z ulgą
wpi na jąc ostat nie do ku menty do se gre ga tora. – Cze kam
jesz cze na po twier dze nie od na szej księ go wej, ale to już
chyba wszystko. Agen cję mamy z głowy do stycz nia, mo- 
żemy się sku pić na por talu.

– Wy pluj to i  od pu kaj – po ra dziła ostrze gaw czo
Gośka. – U nas wszystko może się zda rzyć...



– Sama wy pluj! – zi ry to wała się Majka. – Nie wy wo łuj
wilka z  lasu. To był wy star cza jąco trudny rok. Nie po- 
trze buję do dat ko wych atrak cji!

– Nie było tak źle – za ła go dziła Agata. – Udało nam się
po móc se kre tar kowi...

– Choć mało bra ko wało, że by śmy mu za szko dziły –
mruk nęła pod no sem Ida.

– ...wy świad czy ły śmy przy sługę Nie po ka la nej Ma dzi –
kon ty nu owała Agata.

– Oba wiam się, że nie uznała tego za przy sługę. – Re- 
dak tor Kny pek po krę ciła głową. – Ma dzia Ro gosz na leży
do ka te go rii strzyg. Wy ssie każ dego, a  karmi się ilu zją.
Chwi lowo jej te moż li wo ści ode brano, ale jak wyj dzie...

– Prze stań cie wresz cie kła pać! – Majka trza snęła se- 
gre ga to rem w  blat biurka i  spoj rzała na swoje pod- 
władne. – Coś się dzieje pod tym li stem?

– A  i  ow szem. – Ida uśmiech nęła się z  sa tys fak cją. –
Po czy taj so bie. Sporo cie ka wych ko men ta rzy. Oka zuje
się, że pani Ar den jest do brze znana w śro do wi sku blo- 
ge rów. Wielu prze stało re cen zo wać jej książki, bo au- 
torka do staje amoku, je śli opi nia jest kry tyczna. Może to
jej spo sób na pro mo cję?

– Prę dzej ja kiś de fekt psy chiczny – mruk nęła Gośka. –
Zy ska tyle, że nie bę dzie chęt nych do pro mo cji. Bar dzo
moż liwe, że z tego po wodu wła śnie kom bi nuje z taką ilo- 
ścią pseu do ni mów.

– Na Za cho dzie sądy ska zują ta kich agre syw nych lu- 
dzi na spe cjalną psy cho te ra pię – za uwa żyła Agata i wes- 
tchnęła. – Nie któ rym na prawdę by się przy dała.

– Nie któ rym? – Re dak tor Kny pek unio sła brwi. – Ja tu
wi dzę duże moż li wo ści za rob kowe. I spore ry zyko dla te- 



ra peu tów – do dała po na my śle. – Bo jak się taki de li- 
kwent na se sji zde ner wuje... Bo ha ter sko się pluje zza
ple ców fa nów. W  są dzie pew nie bę dzie mniej roz- 
mowna.

– Je stem pewna, że me ce nas Za wiej ski po ra dzi so bie.
– Majka wzru szyła ra mio nami i  za lo go wała się na por- 
talu. – I  z  bo le śnie do tkniętą na au tor skim ho no rze
damą, i z jej dwo rem, który tak pięk nie do pa so wał się do
po ziomu jej kul tury oso bi stej...

– Po ziomu? – Ida spoj rzała na sze fową z nie do wie rza- 
niem. – Jaki ty tam wi dzisz po ziom?

– Ujemny... O, to cie kawe. – Majka za trzy mała wzrok
na jed nym z ko men ta rzy. – Ja kaś fanka, która się upiera,
że jej idolka jest u nas za blo ko wana, su po nuje, że mam
do ma dame No wak oso bi ste uprze dze nia, bo mi się kie- 
dyś na ra ziła.

– Czym? – za in te re so wała się Gośka i  od razu za żą- 
dała: – Przy po mnij so bie!

Sze fowa TER CETU zmarsz czyła brwi i po pa dła w za- 
dumę.

– Szu ka łam na na szym por talu tej No wak – wtrą ciła
Agata. – Osiem lat temu były re cen zo wane trzy książki.
Dwie na pi sała pod swoim na zwi skiem, jedną pod pseu- 
do ni mem, nie pa mię tam już ja kim. Mogę spraw dzić.

– Nie mu sisz. – Ida po wstrzy mała ją ru chem ręki. – Ile
miały gwiaz dek?

– Po jed nej...
– Wtedy da wa ły śmy mak si mum trzy – wy ja śniła

Gośka. – Jedna, czyli da się czy tać, ale szału nie ma.
Chyba od tam tej pory na sza dama o  wielu na zwi skach
zro biła się co kol wiek prze wraż li wiona na swoim punk- 



cie... Przy po mnia łaś so bie, de men cjo? – Prze nio sła spoj- 
rze nie na za my śloną sze fową.

– Coś mi świta... – Majka po tarła czoło, jakby ten gest
miał wspo móc jej pa mięć.

Re dak tor Kny pek wes tchnęła i prze wró ciła oczami.
– „Jesz cze ra nek nie tak bli ski, sło wik to, a nie skow ro- 

nek się zrywa” – za cy to wała i do dała zło śli wie: – Prze wi- 
duję, że długo ci jesz cze bę dzie świ...

– Wiem! – Majka pra wie pod sko czyła i  oczy jej bły- 
snęły. – Przy po mnia łam so bie! To było wła śnie ja kieś
osiem lat temu. Wy dawca No wa ko wej dał jej książki na
kon kurs na na szym por talu. Na pi sa łam do au torki, żeby
wy my śliła py ta nie kon kur sowe dla czy tel ni ków, bo
książki nie zna łam, a ona mi py sk nęła, że nie ma czasu
na pier doły. No, może grzecz niej, ale sens był ten sam.

– Zre zy gno wa łaś z kon kursu? – upew niła się Ida.
– Ja sne! Z książki do re cen zji też. Jak ba bie nie za le- 

żało, to dla czego mnie by miało? – Majka wzru szyła ra- 
mio nami. – Wię cej grze chów nie pa mię tam. To był chyba
nasz je dyny kon takt... A ty, za razo – spoj rzała na Gośkę –
nie wy jeż dżaj mi tu z Szek spi rem. Na Ju lię już nie masz
za dat ków.

– Jak to nie? – na dęła się re dak tor Kny pek. – Wie- 
kowo nie mam i  cha rak te ro lo gicz nie też nie, bo już
dawno prze sta łam wzdy chać do aman tów i  po pa dać
w  de pre sję z  ich po wodu. Od pra co wa łam to za młodu.
Za to mam na dru gie Ju lia i cią gle jesz cze pa mię tam co
nieco z  Szek spira! Gdyby mnie po sta wili za kur tyną
z tek stem w ła pie, da ła bym radę!

– Przed kur tyną chyba – po pra wiła Agata.



– Za – uparła się re dak tor Kny pek. – Gdy bym sta nęła
przed, nikt by nie uwie rzył, że ja kiś Ro meo na mnie leci.
Gło sowo może, wi zu al nie od pada. Ale za kur tynną ak- 
torką dra ma tyczną mo gła bym jesz cze zo stać... O, Lady
Mak bet też bym mo gła za grać. Jako lek torka, bo nie po- 
dej muję się, żeby la tać po sce nie w ta kiej dłu giej kiecy. –
Ze rwała się z  krze sła, wy trzesz czyła oczy i  unio sła ku
twa rzy dłoń, jakby jej się przy glą dała. – Pa mię tam ten
ka wa łek: „Kto by po my ślał, że tyle krwi w tym starcu”...

– Prze stań, do dia bła! – nie wy trzy mała Majka. – Za- 
po mnij o  ak tor stwie za– i  przed kur tyn nym! Do tego
trzeba mieć do brą pa mięć, a ty je steś cho dzącą skle rozą!

– Za kur tyną mogę czy tać!
Kiedy obie za częły się kłó cić, Ida i Agata zrej te ro wały

do kuchni, by znik nąć z  pola ra że nia i  wspo móc się
czymś słod kim. Po chwili do łą czył do nich Piotr, któ- 
remu za wsze włą czał się spe cjalny GPS, gdy tylko na ho- 
ry zon cie po ja wiały się sło dy cze.

– O  co im po szło tym ra zem? – Spoj rzał na dwie
wiedźmy py ta jąco.

– W za sa dzie to nie wiem – wy znała Agata po na my- 
śle.

– Chyba o obo pólną skle rozę, ale za częły od Szek spira
– wy ja śniła Ida, wyj mu jąc z  szafki słój z  cu kier kami. –
Chce cie?

– Chcemy. – Se kre ta rek na tych miast nad sta wił dłoń. –
Szek spir nie bar dzo ko ja rzy mi się ze skle rozą, ale Majka
i Gośka dzia łają na in nych za sa dach niż reszta świata.

– Cie kawe, ile czasu im to zaj mie – mruk nęła Ida, od- 
wi ja jąc z pa pierka ulu bioną cze ko ladkę. – Szek spir sporo



na pi sał. Je śli za czną prze rzu cać się cy ta tami, żeby udo- 
wod nić swoje ra cje...

– Za raz im przej dzie – po cie szył ją Piotr. – W po ło wie
kłótni zwy kle za po mi nają o  jej po wo dzie i  prze cho dzą
do spraw za wo do wych. Wy trzy mamy. Nie długo święta,
wszy scy so bie od pocz niemy.

Za oknem mżyło. Drobny ka pu śnia czek ście kał nie ustan- 
nie z  si nego nieba i, mio tany wia trem, osia dał na szy- 
bach.

Piotr Chmura, je dyny se kre ta rek na świe cie, chluba,
duma i  opoka Agen cji Li te rac kiej TER CET, ziew nął sze- 
roko i  po gła skał Muzę, która oparła na jego ko la nie
czarną łe pe tynę, po psiemu skar żąc się na po godę.

– Masz ra cję, ko chana – przy tak nął z wes tchnie niem.
– Też mi się to nie po doba. Mamy luty. Kie dyś o tej po rze
roku pa dał śnieg. Ale jest, jak jest i  nic na to nie po ra- 
dzimy. Jak wró cimy z po łu dnio wego spa ceru – kon spi ra- 
cyj nie ści szył głos – do sta niesz ulu bio nego śmier dziu cha.

W po koju obok Ida i Agata bo ha ter sko wal czyły z sen- 
no ścią, wy pi ja jąc ko lejne kubki kawy. Przy swoim
biurku za ka ta rzona Gośka uzbro jona w  pu dło chu s te- 
czek pra co wi cie od pi sy wała na ma ile, z  re gu lar no ścią
ze garka wi zy tu jąc ła zienkę, z któ rej po chwili roz le gały
się od głosy godne trąb je ry choń skich. Od rana sze fowa
TER CETU usi ło wała ją prze ko nać, by walkę z za ka ta rzo- 
nym no sem kon ty nu owała w domu, ale re dak tor Kny pek
sta now czo od ma wiała.



– Cho lera, Gośka, po sie dzia ła byś w  do mo wym cie- 
pełku, ro biła in ha la cje jak nor malny czło wiek, a nie ob- 
dzie lała tą swoją za razą całe biuro! Wciąż jesz cze mnó- 
stwo lu dzi pra cuje zdal nie! – nie wy trzy mała Majka,
kiedy re dak tor Kny pek po raz ko lejny wró ciła z ła zienki.
– Pew nie wszy scy w ka mie nicy my ślą, że ja kieś straszne
rze czy się u nas dzieją!

– U  nas za wsze dzieją się straszne rze czy – za bul go- 
tała Gośka przez nos, rzu ca jąc jej pełne urazy spoj rze nie.
– W domu nic nie zro bię. Tam się na mnie czai dwóch fa- 
ce tów. Je den bę dzie do ma gał się ob sługi, a drugi co pięć
mi nut py tał, gdzie co leży. To nie są wa runki do pracy.
Mu sia ła bym się za ba ry ka do wać i ogłuch nąć.

– Dwóch? – Ida unio sła brwi. – A skąd ci się wziął ten
drugi?

– Za po mnia łaś, że ma kota? – Majka wzru szyła ra- 
mio nami. – Wy tre so wał ją na tyle, że ma już za ko do- 
wane: bez względu na kon dy cję zdro wotną służba ma
dzia łać... Do bra, siedź tu, jak mu sisz, ale niech dziew- 
czyny od bie rają te le fony, bo brzmisz do syć oso bli wie...
A! Ro bi łaś test?

– No pew nie! – na dęła się re dak tor Kny pek. – Pio truś
na mnie cza to wał już przy drzwiach do biura. Sa dy sta...
To tylko ka tar. Od za tok. Uprze dzam, że do kuchni nie
będę się dziś pchała...

– Prze ży jemy – mruk nęła uspo ko jona Majka. – Ja dziś
mu szę...

Nie do koń czyła, bo prze rwał jej dzwo nek ko mórki.
Od ru chowo zła pała służ bową, ale przy tłu miony nieco
dźwięk do cho dził z wi szą cej na krze śle to rebki.



– Ki dia beł? – zdzi wiła się, grze biąc nie cier pli wie we
wnętrz no ściach wy pcha nej do gra nic moż li wo ści wiel- 
kiej torby. – Je śli to znowu ja kiś akwi zy tor, za biję! – Zlo- 
ka li zo wała wresz cie pry watną ko mórkę i  ode brała, nie
pa trząc na nu mer. – Słu cham! – Znie ru cho miała i na jej
ob li czu po ja wił się wy raz kom plet nego osłu pie nia, a za- 
raz po tem pa niki. – Cio cia?! Co się stało?!... Jak to przy je- 
chać?! Do Ka nady?! Cio ciu, ja pra cuję! Je śli to ko nieczne,
po sta ram się przy le cieć na parę dni, ale... – Majka słu- 
chała przez chwilę z  na pię ciem. – Na lot ni sku? – W  jej
gło sie dźwię czała zgroza. – Na ja kim lot ni sku?... Aha...
Tak, oczy wi ście. Już jadę. – Wzięła głę boki od dech. – To
może tro chę po trwać, bo u nas korki są...

Roz łą czyła się, au to ma tycz nie we tknęła apa rat do to- 
rebki i  tę pym wzro kiem za pa trzyła się na ścianę za
Gośką. Trzy wiedźmy ob rzu ciły ją py ta ją cym wzro kiem,
a kiedy nie za re ago wała, spoj rzały na sie bie, a po tem na
Pio tra, który sta nął w  drzwiach biura za alar mo wany
pod nie sio nym gło sem sze fo wej.

– Ja kiś pro blem? – za py tał ostroż nie, czu jąc na so bie
po na gla jące spoj rze nia po zo sta łej trójki.

Majka bez słowa naj pierw po krę ciła głową, a  po tem
przy tak nęła.

– Zde cy duj się na coś! – za żą dała Gośka, ma ni pu lu jąc
chu s teczką przy no sie.

Sze fowa TER CETU po trzą snęła głową z  nie do wie rza- 
niem i jęk nęła:

– Już po win nam być w dro dze na Okę cie! Ciotka z Ka- 
nady wła śnie przy le ciała! Rany, ostatni raz wi dzia łam ją
po nad dzie sięć lat temu! Jak ja ją te raz po znam? I skąd
ona, do cho lery, wzięła się w War sza wie?!



– Damy radę – uspo koił ją se kre ta rek z wy raźną ulgą.
– Za wiozę cię na lot ni sko. Pew nie ja kieś ba gaże trzeba
bę dzie no sić... Ubie raj się, Majka. Idę od pa lić sa mo chód.
– Za wró cił na pię cie i  po szedł do se kre ta riatu po klu- 
czyki.

Majka wstała nie mrawo i po wie działa roz trzę sio nym
gło sem:

– Prę dzej bym się dia bła spo dzie wała niż ciotki. Od
dzie się ciu lat nie była w kraju. Co jej do głowy strze liło?
Po dróży jej się za chciało w  tym wieku... Boże, a  może
ona chora i przy le ciała tu umie rać?!

– Od pu kaj! – Gośka się wstrzą snęła i z wy sił kiem po- 
wstrzy mała kich nię cie, ła piąc się na obo lały nos. – To
w ja kim ona jest wieku?

– Ma osiem dzie siąt dwa lata i  zdą żyła po cho wać
trzech mę żów. – Majka zła pała to rebkę i  wes tchnęła
ciężko. – Wiedźmy ko chane, miej cie oko na wszystko, bo
nie mam po ję cia, ile mi zej dzie i  czy w  ogóle dzi siaj
wrócę. Mu szę ją upchnąć w ja kimś ho telu, a po tem ogar- 
nąć miesz ka nie, bo mam to talny baj zel. Łu ka szenka
działa non stop, jakby miał ba te rię w  tyłku, a  prze cież
będę mu siała ją za pro sić na ja kiś ro dzinny obiad... A je śli
ma aler gię na koty?... Cho lera, gdyby mnie uprze dziła
o przy jeź dzie, wszystko bym zor ga ni zo wała! – Za ci snęła
zęby i zde cy do wa nym kro kiem ru szyła do przed po koju.
– Trzy maj cie za mnie kciuki, dziew czyny.

– Nie de ner wuj się. Se kre ta rek ci po może – po cie szyła
ją Agata. – Za pa ku je cie ją do ho telu i zdą żysz ze wszyst- 
kim. Po ta kim dłu gim lo cie to ona bę dzie pew nie mu- 
siała od po cząć.



– Po śpiesz się, bo Piotr już pew nie czeka na dole – po- 
ra dziła Ida. – My tu wszystko ogar niemy. Ni czym się nie
przej muj.

Kiedy sze fowa po śpiesz nie zgar nęła swoje rze czy
i wy pa dła z biura, Ida wzięła się pod boki i spoj rzała na
swoje współ to wa rzyszki.

– Do ro boty, ko chane. Mu simy tak roz ło żyć pracę,
żeby Majce zo stały tylko sprawy zwią zane z agen cją.

– Mo żesz mieć ra cję – przy tak nęła za ka ta rzona Gośka
i kich nęła w chu s teczkę. – Je śli ta wie kowa ciotka za pla- 
no wała so bie wi zytę typu po że gna nie oj czy zny, pew nie
wy musi na Majce ob wózkę po ro dzi nie. Kon takty z wy- 
daw cami trzeba bę dzie roz dzie lić na trzy...

– A  nie mo że cie na sie bie? – Agata zro biła bła galną
minę. – Mogę pil no wać poczty, ro bić ba nerki do re cen zji
i re cen zo wać. Je śli Majka bę dzie za jęta, po sta ram się po- 
śpie szyć z czy ta niem.

– Ja mam ka tar! – przy po mniała z  na ci skiem Gośka
i po now nie kich nęła.

– No sem nie pi szesz – za uwa żyła Ida bez krzty współ- 
czu cia. – Do bra. Biorę na sie bie In sta gram i kon takty te- 
le fo niczne z wy daw cami, a ty przej miesz ma ilowe.

– Eko nom – mruk nęła z  urazą re dak tor Kny pek
i ciężko wes tchnęła.

– Te za gra niczne ciotki mają cza sem wię cej ener gii
niż mło dzi – stwier dziła Agata po cie sza jąco. – W  do- 
brych ho te lach są kie rowcy, któ rych można wy na jąć.
Może Majka wróci do pracy szyb ciej niż nam się wy daje.



– Boję się, że nie po znam ciotki i śmier tel nie się na mnie
ob razi – wy znała smęt nie Majka, kiedy Piotr wy je chał na
Aleję Jana Pawła II. – Wi dzia łam ją w  prze lo cie po nad
dzie sięć lat temu. Ode bra łam ją tylko z lot ni ska i za wio- 
złam na Ma zury. Ja cyś jej zna jomi pro wa dzili tam pen- 
sjo nat... Je śli dam jej te raz do zro zu mie nia, że jej nie po- 
znaję, bo się po sta rzała...

– Spo koj nie. – Se kre ta rek uspo ka ja jąco po kle pał ją po
kur czowo za ci śnię tej na to rebce dłoni. – Sprawdź w te le- 
fo nie go dzinę przy lotu z... Ka nady, tak? – Majka kiw nęła
głową, wy grze bała smart fona i  we szła na stronę lot ni- 
ska.

– Trzy na sta pięt na ście z  To ronto – oznaj miła, gdy
zna la zła.

– To sprawdź jesz cze, ile było przy lo tów do – zer k nął
na ze ga rek – czter na stej.

– Pa ryż i Kra ków... Po co ci to?
– Żeby się upew nić, czy w  hali nie bę dzie tłoku...

Opisz mi tę ciotkę. Tak, jak pa mię tasz. – Wy prze dził au- 
to bus i  skon cen tro wał się na dro dze, na któ rej wła śnie
for mo wał się ko rek.

– Zu zanna z  Led nic kich, po pierw szym mężu Na- 
wrocka, ale na zwi sko nosi po dwóch ostat nich: Tay lor-
John son. Pierw szy raz zo ba czy łam ją na wła sne oczy,
kiedy by łam już na swoim. Utrzy my wała kon takt z moją
matką. Głów nie li stowny i te le fo niczny. Ka zała mi zwra- 
cać się do niej per Su sie. Ni ska, szczu pła, wy pro sto wana
jak struna, włosy zro bione na blond z  ru dymi re flek- 
sami, krótko ścięte, cie nio wane, z przodu pa zurki... Cho- 
lera, wy glą dała naj wy żej na czter dzie ści lat! – W  gło sie



Majki dźwię czał nie ukry wany po dziw. – I  za su wała jak
mały sa mo cho dzik.

– Nie bar dzo zro zu mia łem, co po wie dzia łaś o  wło- 
sach, ale ogól nie za ła pa łem. Szu kamy ni sko ga ba ry to wej
sta ruszki wy glą da ją cej naj wy żej na pięć dzie siątkę, tak?

– Chyba tak – przy tak nęła nie pew nie Majka. – Ko lor
wło sów i ucze sa nie mo gła zmie nić, ale ra czej nie uro sła.

– Lu bisz ją? – ba dał Piotr, wlo kąc się za srebr nym
sub aru.

– Nie je stem pewna – mruk nęła Majka, wzdy cha jąc. –
Ni gdy nie mia łam pew no ści, co ona do mnie mówi. Mie- 
szała pol ski z an giel skim i ja nie na dą ża łam. W do datku
mia łam wra że nie, że ro dzi mego ję zyka co kol wiek za po- 
mniała, a an giel skiego ni gdy się po rząd nie nie na uczyła.
A  jesz cze wtedy była prze ra ża jąco nadak tywna i do ma- 
gała się speł nia nia swo ich za chcia nek.

– Ja kich? – za in te re so wał się se kre ta rek.
– Naj pierw od wio złam ją do tej ro dziny, a po dro dze

ka zała mi sta wać przy każ dym za jeź dzie, żeby zjeść żu- 
rek z kieł basą. Bo jej się wspo mnie niowo ko ja rzył. I nie
py taj, dla czego, bo nie mam po ję cia. Ża den nie przy po- 
mi nał w smaku tego z prze szło ści, więc w ko lej nym miej- 
scu za ma wiała to samo... Cho lera, w dro dze na Ma zury
wrą bała chyba z pięć ta le rzy! Nie wiem, gdzie jej się to
zmie ściło! Ode bra łam ją dzień przed po wro tem do Ka- 
nady i  zmu siła mnie, że bym jej po ka zała war szaw skie
za bytki. Obe szły śmy wtedy Wi la nów, Sta rówkę i  Ła- 
zienki jed nego dnia. I  po wiem ci, że mnie nogi w  ty łek
wcho dziły, a ona wy glą dała jak świeża ró życzka! Twarz
mi się za tarła w  pa mięci, ale świet nie pa mię tam, jaka
by łam wy koń czona... A! Jesz cze jedno – przy po mniała



so bie Majka, zgrzy ta jąc zę bami. – Przez cały czas na zy- 
wała mnie Maj cią. Mnie się coś od tego ro biło!

– Dzie sięć lat wię cej to epoka w jej wieku. Pew nie ją
tro chę spo wol niło – stwier dził Piotr po cie sza jąco. – W ra- 
zie czego mogę cię za stą pić jako prze wod nik i kie rowca.

– Nie ro zu miem, dla czego nie uprze dziła mnie, że
przy jeż dża. – Majka zmarsz czyła brwi. – Dzwo ni ły śmy
do sie bie na święta. Raz u  niej by łam, choć tylko na
chwilę, bo mia łam umó wione spo tka nie z  przy ja ciółmi,
a  obie ca łam przy oka zji do star czyć ciotce prze syłkę od
zna jo mych. Do star czy łam i  po je cha łam od razu na to
spo tka nie. Ona te raz mieszka na ta kim luk su so wym
osie dlu dla bo ga tych eme ry tów. Ma wła sny do mek,
opiekę me dyczną, przy ja ciół na miej scu... Na li tość bo- 
ską, osiem dzie siąt dwa lata to nie jest wiek na ta kie da le- 
kie po dróże! – Zdrę twiała na gle i wy du siła ze stra chem:
– Pio truś, a może ona jest chora i przy le ciała do nas się
le czyć?

– Le czyć?! Do nas?! – Se kre ta rek spoj rzał na nią jak
na ko smitkę. – Z tego, co mi wia domo, w Ka na dzie mają
po wszechny do stęp do bie żą cych wia do mo ści. Na wet, je- 
śli ta twoja Su sie nie ko rzy sta z  in ter netu, ma chyba ja- 
kieś po ję cie o tym, co się u nas dzieje. Tam płaci za ubez- 
pie cze nie, to po co tu ma się pchać? U nas ro bią zrzutki
w ne cie, żeby le czyć się za gra nicą! Ja koś nie sły sza łem,
żeby to dzia łało w drugą stronę!

– Może masz ra cję. – Majka ode tchnęła uspo ko jona
i zo rien to wała się, że sa mo chód zjeż dża na par king przy
lot ni sku. Od cze kała, aż Piotr za par kuje i za płaci za bi let,
ukrad kiem mu snęła dło nią złoty wi sio rek, który uwa- 
żała za swój oso bi sty ta li zman, wy sia dła, wzięła se kre- 



tarka pod ra mię i oboje ru szyli po śpiesz nie ku hali przy- 
lo tów; ona spięta, on sku piony.

W  środku było pra wie pu sto. Przy jed nym z  kan to- 
rów za ko twi czyła grupka ob co kra jow ców, dys ku tu jąc
gło śno i  z  eks pre sją. Su sanne Tay lor-John son stała na
lewo od wej ścia i nie spo sób było jej nie doj rzeć, po nie- 
waż wzrok przy ku wała znaj du jąca się obok niej wa lizka
od Vu it tona o ogni ście po ma rań czo wym ko lo rze oraz fu- 
tro, które miała na so bie, a  które spra wiało wra że nie,
jakby jego wła ści cielka wy bie rała się na Sy be rię. Jej
głowę zdo biła wielka fu trzana czapa.

Na wi dok Majki fi li gra nowa fi gurka roz ło żyła sze- 
roko ręce w skó rza nych rę ka wicz kach i roz ja śniła twarz
uśmie chem.

– Maj cia! Oh my God, ja taka zmę czona! Jaka ty ładna!
Hus benda masz no wego? Mów mi Su sie, swe etie. What’s
your name?

– Wi taj, cio... Su sie – wy ce dziła Majka przez za ci śnięte
zęby i  ostroż nie przy tu liła ciotkę, która przy warła do
niej jak kleszcz. – To nie jest mój mąż, tylko pra cow nik
mo jej agen cji, a na zywa się...

– Piotr Chmura – wszedł jej w słowo se kre ta rek, po- 
wstrzy mu jąc śmiech. – Wy star czy: Piotr. – Skło nił głowę,
ale sta ruszka na tych miast ode rwała się od sio strze nicy,
bły ska wicz nie zdjęła rę ka wiczkę i wy cią gnęła ku niemu
wy pie lę gno waną dłoń. Nie miał in nego wyj ścia, jak ją
uca ło wać, co wy wo łało na wy pu dro wa nym ob li czu Su sie
wnie bo wzięty uśmiech. – Ak tu al nie kie rowca i  ewen tu- 
alny prze wod nik po War sza wie, je śli Majka bę dzie zbyt
za jęta.



– Hand-kiss, I love it – roz ma śliła się dwojga na zwisk
pol sko-ka na dyj ska Su sanne. – U  nas nie lu bią – do dała
z ża lem. – To tylko w Pol sce.

– Za bie rajmy się stąd, bo utkniemy w  kor kach. –
Majka spoj rzała na ze ga rek. – Ma cio cia ja kieś spe cjalne
wy ma ga nia co do ho telu?

– Ho tel? – Su sie wy trzesz czyła na sio strze nicę mocno
pod ma lo wane oczy, co nadało jej wy gląd pu cha tej sówki.
– Ja nie chcę w ho tel. Ja chcę u cie bie, Maj cia. Fa mily is
fa mily, a  ja nie wiem, czy my się jesz cze zmi tin gu jemy,
jak wrócę do Ka nady. Z tobą bym chciała po być.

Majka po czuła, że robi jej się słabo na samą myśl, że
ma wpro wa dzić przy wy kłą do luk su sów ciotkę do miesz- 
ka nia na trze cim pię trze bez windy, które rano opusz- 
czała w po śpie chu, zo sta wia jąc na ko módce w przed po- 
koju roz sy pane opa trunki. Nie miała po ję cia, co w cza sie
jej nie obec no ści zdą żył zma lo wać Mały Łu ka szenka,
a  po my sły mie wał sza tań skie. Co się sta nie, je śli – nie
daj, Boże – nad gry zie ciotkę? Miała mgli ste wra że nie, że
rany u star szych lu dzi trudno się goją. Ja kieś za ka że nie
może się wdać i co wtedy?

– Cio ciu... Su sie – po pra wiła się szybko – wy daje mi
się, że w ho telu by łoby ci wy god niej. Ja pra cuję i nie bar- 
dzo mogę wziąć urlop w tej chwili... I  jest jesz cze jedna
rzecz – wy znała z de ter mi na cją. – Mam kota, który gry- 
zie do krwi. Nie chcę, żeby ci zro bił krzywdę.

– Kitty? – Su sie uśmiech nęła się pro mien nie. – I  love
kit tens! I love all ani mals! Don’t worry, Maj cia. Mnie bę- 
dzie do brze u cie bie. I pra co wać też mo żesz. Ja tu mu szę
je den bu si ness zro bić, to i le piej, że byś nie wie działa. Bę- 
dziesz miała su prise. Tylko mnie by do brze było mieć



dri vera i  kara dla sie bie. Można tu u  was wy ren to wać
kara?

– Nie ma po trzeby wy naj mo wać sa mo chodu – po wie- 
dział szybko Piotr, bo Majka stała jak po sąg, usi łu jąc
przy swoić nowy spo sób ko mu ni ka cji. – Z przy jem no ścią
za wiozę wszę dzie, gdzie trzeba. A  na ra zie we zmę ba- 
gaże i  po cze kam na was na par kingu. – Po chy lił się ku
sze fo wej i  szep nął jej do ucha: – Za dzwo nię do dziew- 
czyn, żeby zdą żyły ci pod rzu cić coś na po czę stu nek. Klu- 
cze we zmą od Ber narda. Za nim do je dziemy na miej sce,
wszystko ogarną. Do brze bę dzie, głowa do góry.

Dwie młod sze wiedźmy plus se kre ta rek za ko twi czyli
w  kuchni przy eks pre sie do kawy, cze ka jąc na ży cio- 
dajną ciecz, która po zwoli im – no men omen – płyn nie
wejść w ko lejny dzień pracy. Gośka w sku pie niu pa rzyła
w  por ce la no wym im bryczku swoją ulu bioną her batę,
marsz cząc przy tym brwi.

– Jak my śli cie? – Spoj rzała na po zo stałą trójkę z  tro- 
ską na ob li czu. – Za pa rzyć Majce od razu me li ski? Bo coś
mi się zdaje, że wie kowa ciotka i  Mały Łu ka szenka
w jed nym domu mogą dzia łać stre su jąco.

– Za parz – zgo dziła się Ida. – Wczo raj wpraw dzie wy- 
żył się na mnie i Aga cie, kiedy po le cia ły śmy tam po te le- 
fo nie Pio tra, ale mo gło mu pary wy star czyć i na ciotkę...
Pio truś, jaka ona jest? Wczo raj wy szły śmy, za nim wró ci- 
łeś i je ste śmy nie do in for mo wane.

– Gdy bym miał okre ślić Su sie jed nym sło wem – od- 
parł se kre ta rek po na my śle – po wie dział bym, że ory gi- 



nalna. Na lot ni sku była oku tana w  fu tro i  fu trzaną
czapę, jakby przy le ciała na Sy be rię. Póź niej – uśmiech- 
nął się – wy znała, że w pa mięci jej zo stały pol skie zimy
sprzed lat, kiedy tem pe ra tury scho dziły do mi nus trzy- 
dzie stu paru stopni... Kiedy wnio słem do miesz ka nia
Majki ba gaż, oka zało się, że pod tym fu trem miała su- 
kienkę, na szyi na szyj nik, na moje oko, wart ma ją tek,
a w to rebce ko sme tyczkę z kupą bi żu te rii.

– Skąd wiesz? – za py tała po dejrz li wie Ida.
– Bo u  Majki na tych miast to wszystko wy wa liła na

stół w kuchni, żeby się po chwa lić hoj no ścią obu mał żon- 
ków. I oznaj miła, że ni g dzie się bez tej bi żu te rii nie ru- 
sza, po nie waż jest do niej przy wią zana.

– Cie kawe, czy ją wpi sała do de kla ra cji cel nej – mruk- 
nęła Agata, z  ulgą za bie ra jąc swój ku bek i  wdy cha jąc
aro mat kawy.

– Nie za kła dał bym się o  to. – Piotr po krę cił głową. –
Z  jed nej strony wy gląda na sprytną ba bu nię, która do- 
kład nie wie, czego chce, z dru giej... Po dej rze wam, że na- 
wet jej nie przy szło do głowy, że po peł nia prze stęp stwo.
Bo na skąpą nie wy gląda. Od razu za żą dała, że bym po- 
dał kwotę, jaką ma mi za pła cić za swoje usługi...

– Ja kie usługi?! – Ida zro biła wiel kie oczy.
Se kre ta rek par sk nął śmie chem na wi dok jej miny

i pod su nął jej ku bek z kawą.
– Masz i pij, bo chyba jesz cze się nie obu dzi łaś, Zło to- 

włosa... No prze cież nie ero tyczne! Su sie chce, że bym ją
tro chę ob wiózł po oko licy. Już mnie wy py tała o do brych
no ta riu szy, o agen cję nie ru cho mo ści i o moją zna jo mość
We so łej i  Fa le nicy. Coś mi się zdaje, że przez kilka dni
so bie po jeź dzimy, ale chęt nie zajmę się cio teczką, żeby



Majka mo gła ode tchnąć. Su sie wy gląda na taką, co umie
dać po pa lić.

– To ja jed nak za pa rzę tę me li skę – stwier dziła Gośka,
która słu chała z uwagą.

– Ale Majki coś długo nie ma – za uwa żyła Agata z tro- 
ską. – A ona ni gdy się nie spóź nia.

– Su sie może być dość ab sor bu jąca – przy znał se kre-
ta rek, za bie ra jąc swój ku bek. – I  pew nie mę cząca na
dłuż szą metę, bo po słu guje się nieco... hm... skom pli ko- 
wa nym ję zy kiem.

– Ar cha izmami? – za in te re so wała się Gośka i oczy jej
bły snęły. – Oj, lu bi ła bym była!

– Mu szę cię roz cza ro wać. – Piotr po krę cił głową. –
Mie sza pol ski z an giel skim, przy czym an giel ski do pa so- 
wuje so bie do pol skiego.

– Kla syczne: Stoi kara na kor ne rze? – za śmiała się
Agata, która przez kilka lat miesz kała w Wiel kiej Bry ta- 
nii i  zdą żyła po znać moż li wo ści ję zy kowe świeżo przy- 
by łych ro da ków.

Se kre ta rek nie zdą żył od nieść się do jej wy po wie dzi,
bo usły szeli dźwięk otwie ra nych drzwi i ga da nie Muzy.
Całą czwórką wy pa dli na ko ry tarz.

– Prze... prze... prze pra szam – wy sa pała zzia jana
Majka. – Naj pierw ciotka, po tem Muza. Nie wy ro bi łam
się... Kró le stwo za me li skę!

– Już ci daję! – za świer go tała Gośka uszczę śli wiona,
że może się do cze goś przy dać. – Wła śnie za la łam i przy- 
kry łam, żeby nie wy sty gła... Sia daj so bie i od zip nij. Pio- 
truś do pie ści Muzę, bo ewi dent nie o coś ma pre ten sje. –
Spoj rzała na se kre tarka, który bez słowa wpu ścił roz ga- 



daną psicę do swo jego kró le stwa i  prze wi du jąco za- 
mknął się w se kre ta ria cie ra zem z nią.

– Wiem, że ma! – prych nęła Majka. Po śpiesz nie zdjęła
okry cie, które na tych miast prze jęła od niej Agata, po
czym nie mrawo we szła do po koju i  z  ję kiem opa dła na
fo tel przy swoim biurku. – Muza nie lubi szybko cho dzić,
a  ja się śpie szy łam!... Rany bo skie, ja zwa riuję! Ciotka,
Łu ka szenka i ga da jący pies to za dużo na mnie jedną!

– Zga duję, że Łu ka szenka cię pod gry zał, a Muza spo- 
wal niała – stwier dziła ostroż nie Gośka, sta wia jąc przed
sze fową ku bek z me lisą. – A co ci zro biła ciotka?

Majka prze wró ciła oczami i wes tchnęła rzew nie.
– Mózg mi pa ruje! – oznaj miła z  iry ta cją. – Pra wie

czuję, jak ostat nie dzia ła jące ko mórki ule gają de gra da- 
cji! Za chwilę będę się kwa li fi ko wała do le cze nia za- 
mknię tego! Tylko, bła gam, jak mnie będą za bie rali, po- 
pro ście, żeby ja koś da leko od Ma dzi, bo może być nie- 
szczę ście!

– E tam. – Re dak tor Kny pek lek ce wa żąco mach nęła
ręką. – Nie po czy tal ność daje duże moż li wo ści. Za ubi cie
Ma dzi Nie po ka la nej nic by ci nie zro bili, a  zo bacz, jaki
po ży tek dla świata.

– Nie czuję w  so bie przy musu do ra to wa nia ca łego
świata – zi ry to wała się Majka. – Chwi lowo je stem sku- 
piona na ra to wa niu sie bie!

– To co ci zro biła ta ciotka? – chciała wie dzieć Ida. –
Ma ja kieś nie moż liwe do speł nie nia fa na be rie?

– Fa na be rie ma, bo ży czy so bie zwie dzić wy brane
miej sca, ale to aku rat ża den pro blem. – Majka wzru szyła
ra mio nami. – Gdyby nie to, że Pio truś sam się zgło sił na
ochot nika, wy na ję ła bym jej sa mo chód z  kie rowcą



i niech so bie jeź dzi, do kąd chce. – Spoj rzała z  roz pa czą
na swój per so nel, który nie spusz czał z niej oka i jęk nęła:
– Jak ja ża łuję, że nie je stem praw dziwą wiedźmą i  nie
umiem cza ro wać! Dziew czyny, ona głu chego wy koń czy!
Gęba jej się nie za myka, a  ja nie ro zu miem po łowy
z  tego, co ona do mnie mówi! Bo trze pie jak ka ra bin
w do datku w dwóch ję zy kach na raz! Zna czy, nie tak! Do
pol skiego do daje ja kiś dziwny an giel ski! Przez pół nocy
za sta na wia łam się, co to zna czy: zmi tin go wać!

– Zmi ty go wać chyba? – po pra wiła od ru chowo Gośka.
– Zmi tin go wać – po wtó rzyła Majka z na ci skiem. – Po- 

wta rzała to, jak ka ta rynka. Że może to ostat nia oka zja,
żeby się zmi tin go wać, bo ona już wie kowa i pew nie wię- 
cej do Pol ski nie przy je dzie.

– I w końcu za ła pa łaś, o co jej cho dziło? – za cie ka wiła
się Agata.

– Chyba tak. Prze wa li łam w gło wie swój za sób an giel- 
skiego i wy szło mi, że cho dzi o spo tka nie. Tylko to mi pa- 
so wało. Ale pew no ści nie mam... Dziew czyny, bła gam
was, oszczę dzaj cie dzi siaj moje uszy.

– Mamy tak cał kiem mil czeć?! – prze ra ziła się Gośka.
– Przez cały dzień?! No coś ty! Ro ze rwie nas!

– Wiem, że nie da cie rady. – Majka wes tchnęła i do- 
dała uczci wie: – Ja pew nie też nie. Na wszelki wy pa dek
za mknę się u  sie bie, żeby nie war czeć, bo się po za bi- 
jamy... A, póki pa mię tam. Dzięki za pro wiant i  za ogar-
nię cie kuchni. Na szczę ście ciotka nie ma spe cjal nych
pre fe ren cji ży wie nio wych. Wczo raj wcią gnęła i  szcza- 
wiówkę, i  pie rogi... Skąd ty w  ogóle wy dłu ba łaś szczaw
w zi mie? – Spoj rzała na Gośkę.



– No prze cież sama go przy wio złaś w  ze szłym roku
z tych two ich Ba bi nek. Pod du si łam, prze tar łam i za mro- 
zi łam. – Re dak tor Kny pek wzru szyła ra mio nami, ale
w  jej oczach bły snęło za do wo le nie. – No i  szybko się
robi. Nie by łam pewna, czy szcza wiowa to do bry po mysł
na do kar mia nie wie ko wych dam, ale je śli jej sma ko- 
wało... Dzi siaj zro bię ogór kową z ry żem i ko pytka...

– Dasz radę? – Majka unio sła brwi. – To pra co- 
chłonne. Mogę za mó wić coś z ca te ringu...

– Chyba żar tu jesz! – Gośka pra wie pod sko czyła. – Bę- 
dziesz kar mić sta ruszkę... A nie, prze pra szam. Sta ruszka
to stan umy słu... Bę dziesz kar mić spra gnioną do mo wego
żar cia cio tu nię cu dzym? Ziem niaki wczo raj ugo to wa- 
łam, a ko pytka ro bię bły ska wicz nie. Wszyst kiego zro bię
wię cej, to i reszta się za ła pie.

– Pa trzy mi na to, że lada mo ment z agen cji li te rac kiej
prze kwa li fi ku jemy się na punkt ga stro no miczny. –
Majka po krę ciła głową i  wes tchnęła. – Po ju trze usmażę
jej na le śniki z wy traw nym far szem. We ge ta riań skie po- 
trawy mogę sama go to wać, ale mię snych się nie po dej-
muję. Już samo kro je nie mięsa dla Muzy mnie brzy dzi.

– A jak tam Mały Łu ka szenka? – Ida spoj rzała na nią
py ta jąco. – Cio cia to le ruje koty? Nie pod gryza jej?

– Jako obiekt kon sump cyjny to tal nie ją olał – od parła
Majka kwa śno. – Co się bę dzie wy si lał, kiedy ma mnie.
Za to za chwy ciły go nowe za pa chy i pra wie przy kleił się
do ciot czy nej wa lizki. Ba łam się, że ją po dra pie albo po- 
gry zie, a to wa lizka od Vu it tona, więc wy rzu ci łam Olu sia
z po koju, w któ rym ulo ko wa łam ciotkę i...

– ...dziab nął cię – do koń czyła Agata. – Bar dzo?
– Jak zwy kle. Do krwi...



– ...ostat niej – wy rwało się Go śce.
– Jesz cze tro chę mi chyba zo stało, bo wciąż sa mo- 

dziel nie się prze miesz czam – po cie szyła ją Majka. –
Ciotka się prze jęła, do pil no wała, że bym zde zyn fe ko wała,
a  po tem wy gło siła mowę po ucza jącą. Do Olu sia, nie do
mnie.

– I co on na to? – za in te re so wała się Ida.
– Nie je stem pewna. – Majka zmarsz czyła brwi. – Naj- 

pierw sie dział jak przy mu ro wany i ga pił się na nią. Nie
wy glą dał na skru szo nego. A po tem na gle zje żył się, fuk- 
nął i  zwiał. Za to wie czo rem, kiedy ciotka po szła do ła- 
zienki, otwie rał jej drzwi. Ciotka się darła: Close it, ple- 
ase!, ja le cia łam i  za my ka łam, a  ten cho ler nik wra cał
i  otwie rał. Mo gła bym za sta wić sobą, ale nie mia łam
ochoty na do dat kowe rany.

– Nie miała pre ten sji? – za nie po ko iła się Gośka.
– Prze ciw nie. Po wie działa, że pro wa dzę very in te re- 

sting life i rąb nęła się spać, bo chyba róż nica czasu dała
jej się we znaki. A  rano... O, cho lera, mu szę po ga dać
z  Pio tru siem! Obie ca łam jej trans port na dziś! – Majka
po de rwała się, o  mały włos nie prze wra ca jąc kubka
z nie ru szoną me lisą i po gnała do se kre ta riatu.

– To do kąd ja śnie pani so bie ży czy? – za py tał żar to bli wie
Piotr, przy trzy mu jąc drzwiczki i  cze ka jąc, aż Su sanne
umo ści się w sa mo cho dzie. –Je stem do dys po zy cji.

Star sza dama roz pro mie niła się, a  kiedy se kre ta rek
usiadł za kie row nicą, wy znała z  wy raźną no stal gią
w gło sie:



– Moja ma mu sia była ja śnie pani. Ja śnie pani...
dziczka?

– Dzie dziczka – po pra wił Piotr, po wstrzy mu jąc
uśmiech.

– That’s it! – przy tak nęła uszczę śli wiona. – My mieli
ma ją tek w Pod la sie. Taki ma nor ho use. I dużo ziemi. Po
woj nie nam za brali zie mię i ho use, ale – uśmiech nęła się
prze bie gle – ta tuś miał ka mie nicę w  War sza wie i  my
mieli gdzie żyć.

– To mie li ście szczę ście – stwier dził Chmura, któ rego
fa scy no wała po wo jenna hi sto ria Pol ski. – Zwy kle bez e- 
tom za bie rano wszystko.

– Co to: bez e tom? – stro piła się Su sie.
– Tak na zy wano by łych zie mian. W skró cie: bezet, od

pierw szych li ter... Do kąd je dziemy?
– Na Plac Unii Lu bel skiej if you ple ase – po le ciła bez

na my słu i  po dała mu kartkę z  za pi sa nym ad re sem. –
Mnie trzeba coś spraw dzić. Tam jest my su prise for Maj- 
cia. She has no time, to ja sama zro bię... Ma cie tu es tate
agency? Znaj dziesz mi? I la wy era.

– Od sprze daży nie ru cho mo ści – bo ro zu miem, że o to
ci cho dzi – to ra czej no ta riusz – po pra wił Piotr, ru sza jąc.
– Re no mo wane agen cje za ła twiają wszystko. Włącz nie
z wpi sem do ksiąg są do wych.

Po dro dze Su sie ko men to wała zmiany, ja kie za szły
w  sto licy, dzi wiła się in ten syw no ści ru chu ulicz nego
i  no wym bu dyn kom, ale przy ci chła, kiedy wje chali na
Plac Unii Lu bel skiej.

– This is place of my chil dhood – wy znała z rzew nym
wes tchnie niem. – A  po tem ja tu po zna jo miła mo jego
pierw szego hus benda. On też był... Jak ty mó wił? Bezet



on był. Her bowy. Ma jątku nie miał, ale ję zyki znał. On
był przed wo jenny ar chi tekt. Po je chali my osobno, on do
Rzymu, a ja do Szwe cji. Zmi tin go wa li śmy się w Lon dy nie,
a po tem to już była Ka nada. Ro dzina ta meczna po mo gła.

– Tak bez pro blemu was wy pu ścili? – zdzi wił się se- 
kre ta rek. – Mał żeń stwo?

– Pro blem był – za pew niła go Su sie i za chi cho tała jak
na sto latka. – Jan był dwa dzie ścia pięć lat ol der. W pa pie- 
rach stało, że je dzie do Rzymu na ope ra cję. A  mnie do
Szwe cji za pro siła ku zynka na po grzeb ro dzinny. Ta tuś
za pła cił... żeby było szyb ciej, you know...

– Dał w łapę, komu trzeba – uści ślił se kre ta rek.
– Exac tly – zgo dziła się Su sie. – Cała ro dzina nam po- 

ma gała.
– Nie mieli po tem nie przy jem no ści?
– Mieli. Paczki i  li sty sen to wa li śmy przez zna jo mych,

bo tu ukra dali... Już? – za py tała, kiedy Piotr za par ko wał
przy jed nej z ka mie nic. – Oh, my God... Ja my ślała, że już
tego nie zo ba czę... Że Maj cia sama po ra dzi... Wait for me
– po le ciła i  za częła wy sia dać. – To tro chę długo może
być.

– Je steś pewna, że so bie po ra dzisz?
– Sure. – Su sie po chy liła się i z uśmie chem po kle pała

swo jego kie rowcę po ra mie niu. – Thank you, swe etie,
but... Ja stam tąd wszystko za brała i dała ro dzi nie. Tylko
tu – do tknęła czoła – tro chę zo stało. It’s time to say go od- 
bye...

– Po cze kam, ile bę dzie trzeba. Nie śpiesz się. A gdy byś
cze goś po trze bo wała, dzwoń. Masz mój nu mer?

– Maj cia mi wpi sała. – Wsu nęła dłoń do kie szeni fu tra
i  wy jęła klucz. – Go, Su sie, go! – po wie działa dziar skim



to nem, mach nęła dło nią na po że gna nie i ru szyła ku wej- 
ściu do ka mie nicy.

Piotr od pro wa dził ją wzro kiem, go towy w  każ dej
chwili do po mocy, gdyby zmie niła zda nie. Do sko nale ro- 
zu miał, że star sza pani po trze buje sa mot no ści, by po że- 
gnać swoje dzie ciń stwo i  mło dość, ale może prze ce niła
swoje siły i  przyda jej się wspar cie. Do piero, kiedy we- 
szła do środka, się gnął po te le fon, by zdać re la cję sze fo- 
wej.

– Czuję się jak zmur szały na gro bek – po ża liła się Gośka,
wzdy cha jąc ciężko. – Po win nam się jak naj szyb ciej roz- 
sy pać, żeby nie draż nić es te tów.

– Nie ra dzę. – Majka rzu ciła jej ostrze gaw cze spoj rze- 
nie. – Masz mnó stwo ksią żek do re cen zji. Uprze dzam, że
je śli się te raz roz sy piesz, do padnę cię na wet na tam tym
świe cie! Nie mam w tej chwili głowy, żeby szu kać ko lej- 
nej osoby do ze społu!

– Czyli, gdy bym wszystko zre cen zo wała, to już mam
zie lone świa tło, tak? – za py tała ura żona re dak tor Kny- 
pek. – I mogę się roz sy py wać w do wol nym tem pie?

– W żad nym nie mo żesz! – wark nęła Majka z iry ta cją.
– Nie prze wi duję, żeby w  naj bliż szych la tach wy dawcy
zmniej szyli ilość za po wie dzi. I kto się bę dzie ze mną kłó- 
cił, je śli się roz sy piesz? Zbie raj się szybko do kupy i nie
kom bi nuj!

– Go sia, a co się stało? – wtrą ciła szybko Agata, która
już pra wie przy wy kła do swo ich nie obli czal nych współ- 
to wa rzy szek, ale jed nak pre fe ro wała spo kój.



– Na na szą pocztę przy szedł mail – wy znała Gośka
z  wes tchnie niem. – Nadaw czyni na pi sała tak: Hejka,
dziew czyny, co po wie dzia ły by ście na pro mo cję mo jej
pierw szej książki? „Go rące noce, sa motne dni” to hi sto- 
ria ko biety, która pra cuje na sex te le fo nie, bo chce za ro- 
bić na wy jazd do...

– Prze stań! – Majka się skrzy wiła. – Po pro stu ska suj
tego ma ila. Pierw szy raz masz do czy nie nia z va nity?

– Nie. Ale pierw szy raz mam do czy nie nia z tak na pi- 
sa nym ma ilem, jakby nie było, ofi cjal nym – stwier dziła
re dak tor Kny pek. – I  czuję, że to jeno ja skółka, a  na- 
stępne przy lecą lada mo ment... Nikt już nie uczy, jak się
pi sze ofi cjalne pi sma? Je śli tak pi sała do wy daw ców, to
nie dzi wię się, że ją olali.

– Pew nie w  ta kim sa mym stylu na pi sała swoje ar cy- 
dzieło – mruk nęła z dez apro batą Ida i wzru szyła ra mio- 
nami. – Majka ma ra cję. Ska suj to i za po mnij. To nie jest
kwe stia wieku, tylko kul tury. Nie mu sisz od razu się roz- 
sy py wać.

– Ska suję – orze kła Gośka po na my śle. – Choć łapy
mnie swę działy, żeby jej od pi sać: Hejka, po wie dzia ły by- 
śmy: nie. Ale może rze czy wi ście le piej w  to nie brnąć.
Ura żone uczu cia do mo ro słych au to rów są mocno wy bu- 
chowe.

– A i ow szem – przy tak nęła Majka. – Pa mię tasz, jak ta
Dwu człon kowa, co pi sała jedno zda nie na trzy strony
i za po mi na łaś, co było na po czątku, do ma gała się zwrotu
swo jej bez cen nej książki? A my do piero wtedy za czy na- 
ły śmy i nie mia ły śmy po ję cia o ist nie niu va nity...

– O  kim wy mó wi cie? – Ida spoj rzała na nie ze zdu- 
mie niem.



– Miała dwu czło nowe na zwi sko, ale za nic nie by łam
w sta nie go za pa mię tać. I tak już nam zo stała jako Dwu- 
człon kowa – wy znała Gośka.

– Po dro dze mia ły śmy jesz cze parę wpa dek – przy po- 
mniała Majka. – Pa mię tasz... – Prze rwał jej dzwo nek ko- 
mórki. Doj rzała nu mer i  od razu ode brała. – Wszystko
w po rządku, Pio truś?

Su sanne Tay lor-John son już przy wej ściu za sko czył
świeżo od no wiony front ka mie nicy, obec ność do mo fonu
i  pięk nie od re stau ro wane drzwi. Po my ślała, że w  za sa- 
dzie zwłoka w  sprze daży miesz ka nia wyj dzie sio strze- 
nicy na do bre. Re mont i udo god nie nia z pew no ścią pod- 
niosą cenę pię cio po ko jo wego lo kalu.

Bez na my słu wci snęła je dynkę, a kiedy usły szała głos
lo ka tora, po wie działa:

– Ja pod czwórkę. Open the door, ple ase.
Roz le gło się mruk nię cie, a po tem brzę czyk i Su sie we- 

szła do środka.
Nie pa mię tała ro dzin nego dworku, znała go tylko

z ro dzin nych opo wie ści. Ściany tej ka mie nicy za cho wały
w  so bie pa mięć o  ca łym jej pol skim dwu dzie sto let nim
ży ciu. To po tych scho dach bie gała z  tor ni strem na ple- 
cach albo z  wy dzie lo nymi przez matkę pie niędzmi na
za kupy w po bli skim skle piku. To w oko licz nych gru zach
ba wiła się z  dzie cia kami, choć miała su rowy za kaz, bo
wszę dzie można było tra fić na nie wy pały i nie wy bu chy.
To tu taj przez okno wpa try wała się w  księ życ, ma rząc
o wiel kiej mi ło ści, o księ ciu z bajki, który za bie rze ją do



lep szego świata. To tu wy słu chi wała wie czo rami ro dzin- 
nych opo wie ści o siel skim ży ciu w ma jątku i na rze ka nia
ojca, który nie mógł prze bo leć, że ode brano mu prawo
do ka mie nicy, która przed wojną na le żała do niego i za- 
lud niono ją ty pami, któ rym ni gdy nie po dałby ręki. To
tu taj matka ostrze gała ją, by nie roz ma wiała z są siadką,
któ rej mąż był ube kiem.

Su sie po woli we szła na schody, prze cią gnęła dło nią
po od no wio nej po rę czy i wes tchnęła. Kie dyś pró bo wała
na mó wić sio strze nicę, by za jęła się od zy ska niem ro dzin- 
nej ka mie nicy, ale Majka tylko prze wró ciła oczami
i  stwier dziła, że nie ma czasu na uże ra nie się z  urzę- 
dami, są dami i  Bóg wie, kim jesz cze, a  poza tym ma
gdzie miesz kać. Su sanne przez chwilę miała do niej żal,
ale mi nął jej, kiedy do wie działa się od zna jo mych, jak
w rze czy wi sto ści wy gląda w Pol sce od zy ski wa nie nie ru- 
cho mo ści. Uznała, że sprze daż miesz ka nia jest je dy nym
wyj ściem.

Po woli ru szyła po wy po le ro wa nych mar mu ro wych
scho dach. Przy naj mniej ci obecni lo ka to rzy dbają o bu- 
dy nek...

Z  bi ją cym mocno ser cem sta nęła przed drzwiami
ozna czo nymi mo siężną czwórką. Ostatni raz była tu
przed dzie się ciu laty, kiedy roz dzie lała po mię dzy ro- 
dzinę wy po sa że nie miesz ka nia. Naj wię cej wci snęła
Majce, choć ta bro niła się, jak mo gła. Jej prze ka zała naj- 
cen niej sze ro dzinne an tyki, ob razy ko lek cjo no wane
przez ojca, al bumy i  do ku menty le gio nowe. Wie działa,
że sio strze nica usza nuje te pa miątki. Po tem już za trzy- 
my wała się w ho te lach lub u dal szej ro dziny. Nie chciała
oglą dać pu stych ścian, które po śmierci naj bliż szych



prze stały być do mem. Te raz nie miała wyj ścia. Nie wia- 
domo, ile jesz cze po żyje. Nie bę dzie do kła dać Majce do- 
dat ko wych kło po tów. Je śli miesz ka nia nie udało się
sprze dać przez pięć lat, trzeba po szu kać pro fe sjo na li- 
stów. Trudno, Majka do sta nie pie nią dze po mniej szone
o pro wi zję, ale przy naj mniej za osz czę dzi swój czas.

Go, Su sie, go! – na ka zała so bie w  my ślach i  drżącą
ręką pod su nęła klucz do zamka. Z  prze ję cia nie mo gła
tra fić, a  kiedy wresz cie jej się to udało, oka zało się, że
nie jest w  sta nie go wło żyć. Szar pała się z  nim, pró bo- 
wała wci skać na siłę, ale po żą da nych re zul ta tów nie
osią gnęła. Co raz bar dziej zde ner wo wana wy szarp nęła
z  to rebki te le fon, by po pro sić o po moc Pio tra. Nim zdą- 
żyła za dzwo nić, drzwi otwo rzyły się gwał tow nie i  sta- 
nęła w nich młoda, naj wy żej trzy dzie sto kil ku let nia blon- 
dynka w błę kit nej su kience. Na wi dok fi li gra no wej, oku- 
ta nej w dro gie fu tro star szej pani z klu czem w dłoni za- 
marła.

Przez chwilę obie pa trzyły na sie bie z  osłu pie niem,
po czym jed no cze śnie wy rwało im się zdu mione:

– Co pani tu robi?!
Blon dynka pierw sza otrzą snęła się z za sko cze nia.
– A pani? Ja tu miesz kam.
– Ale... Oh, my God... – Blada jak kreda Su sie przy ło- 

żyła dłoń do miej sca, w któ rym sza leń czo biło jej serce.
Przy trzy mała się fra mugi, bo nogi się pod nią ugięły. –
Im pos si ble! Ja nic nie wiem!... Wait a mi nute... – W jej gło- 
wie za świ tała na dzieja i  nie śmiała ulga. – Pani ku piła,
tak? Nie dawno, tak? I dla tego ja nie wiem?

– Nie wiem, czego pani nie wie – po wie działa nie cier- 
pli wie nie zna joma – ale miesz kamy tu od pię ciu lat... Za- 



raz! – Ze sztyw niała i  ob rzu ciła star szą pa nią po dejrz li- 
wym spoj rze niem. – Kim pani wła ści wie jest? Zna jomą
po przed nich lo ka to rów?

– Bar dzo zna jomą – wy mam ro tała Su sie, czu jąc, że
za czyna jej bra ko wać po wie trza. – Bar dzo... To mój
apart ment i nic nie wiem, że bym go sprze dała... Oh, my
God...

Tym ra zem zbla dła blon dynka. Zro biła ruch, jakby
chciała dło nią za kryć usta i  moc niej wsparła się na
klamce.

– Ale... Jak to?... Chce pani po wie dzieć... Oszu kali
nas?! Rany bo skie! Pa piery mogę po ka zać! Wszystko no- 
ta rial nie... O Jezu, co z pa nią? – Na gle do tarło do niej, że
nie spo dzie wany gość le dwo stoi na no gach. Sze rzej
otwo rzyła drzwi i krzep kim chwy tem zła pała star szą pa- 
nią za ra mię. – Pro szę wejść. Po wo lutku... – Ostroż nie
wpro wa dziła ją do po koju i  usa dziła w  fo telu. – Za raz
przy niosę wody. Albo her baty...

– Wody, ple ase – wy szep tała Su sie, nie po rad nie roz pi- 
na jąc fu tro. – Ja mu szę me di cine...

Kiedy go spo dyni po bie gła do kuchni, Su sanne za częła
grze bać w to rebce i wresz cie tra fiła na fiolkę ze swoim
le kar stwem. Wy łu skała na drżącą dłoń jedną ta bletkę
i wsu nęła pod ję zyk. Przez jej sko ła taną głowę prze la ty- 
wały z  pręd ko ścią świa tła ob razy z  prze szło ści i  my śli.
Jedne były po cie sza jące: Przy naj mniej ze mrę we wła- 
snym domu i  już o  nic nie będę mu siała się kło po tać.
Dru gie stra szyły: Maj cia bę dzie mu siała mnie po cho wać.
Za nim do sta nie mo ney ze spadku, wyda swoje, a  może
nie ma? To do piero su prise... Go, Su sie, go...



Na gle przed oczami sta nęła jej su rowa twarz ojca
i pra wie usły szała jego głos:

– Zu zanno, ni gdy nie za po mi naj, z  ja kiej ro dziny po- 
cho dzisz. W ży ciu naj waż niej sze są dwie rze czy: po ma- 
gać tym, któ rzy tej po mocy po trze bują i  wal czyć
o prawdę. Reszta to tylko do datki.

Su sie wy pro sto wała się gwał tow nie. Po ma gała, jak
umiała, te raz chyba czas na walkę. Ale naj pierw musi
do kład nie do wie dzieć się wszyst kiego.

– Pro szę. – Do po koju wpa dła go spo dyni i po dała go- 
ściowi pę katą szkla neczkę z  wodą. – Her bata bę dzie za
chwilę... I  prze pra szam, po win nam się przed sta wić. –
Wy cią gnęła dłoń. – Ju styna Bor kow ska.

– Su sanne Na wrocki Tay lor-John son – zre wan żo wała
się Su sie nieco raź niej szym gło sem. – Z domu Led nicka...

– O Jezu... To pani na zwi sko fi gu ro wało na wszyst kich
pa pie rach. Jako wła ści cielki, bo pod pi sy wała peł no moc- 
niczka... To była oszustka? Od bie rze nam pani miesz ka- 
nie? – W  wiel kich błę kit nych oczach Ju styny bły snął
strach. Opa dła na sofę jak pod cięta li lia.

Su sie stwier dziła, że ta bletka za dzia łała i  znów jest
w  sta nie lo gicz nie my śleć. Na piła się wody i  po krę ciła
głową.

– Nie ty che ated me... – Urwała i po pra wiła się: – Nie
ty mnie oszu kała, swe etie. Ja za ufała złej oso bie. Ale
może ja ro bię mi stake. Może ona zro biła trans fer, tylko
mnie mój la wyer nie po wie dział... Ty za pła ciła, swe etie,
nie ukra dała... Po każ ty mnie te pa piery...

– Już, już. – Ju styna po de rwała się, go towa go ściowi
nieba przy chy lić. – Tylko po dam pani her batę...



– Mów mi Su sie – po le ciła już cał kiem raźno pol skiej
krwi Ka na dyjka i po czuła, jak ro dzi się w niej pra gnie nie
ze msty. Po wścią gała je jesz cze, bo naj pierw mu siała się
upew nić, czy istot nie zo stała oszu kana, ale w  ra zie ko- 
niecz no ści czuła się silna, zwarta i go towa. I zde ter mi no- 
wana, by ukryć swoją głu potę przed sio strze nicą.

– Za raz mnie pa ra liż trza śnie! – oznaj miła z  fu rią Ida,
pra wie rzu ca jąc te le fon na biurko.

– Hej! To ja tu je stem od trza ska ją cego pa ra liżu! – za- 
pro te sto wała na tych miast Gośka. – Nie pod bie raj z  mo- 
jego oso bi stego słow nika. Wie kowo nie pa su jesz, Idu niu.

– Twój oso bi sty słow nik jest za raź liwy jak cho lera... –
za częła Majka, ale re dak tor Kny pek jej prze rwała.

– To in wek tywa czy masz na my śli cho robę?
– Jedno i dru gie... Wy łącz się na chwilę z ła ski swo jej.

– Sze fowa TER CETU spoj rzała na Idę, która wy glą dała,
jakby miała eks plo do wać. – Co się dzieje, Idu sia?

– To ja kaś pa ra noja! – Ida grzmot nęła pię ścią w Bogu
du cha winne biurko. – Dzwo ni łam do Do mo wej Bi blio- 
teki, a w pro mo cji po wie dzieli mi, że mo żemy za mó wić
naj wy żej dwie książki mie sięcz nie i wcale nie obie cują,
że je do sta niemy, bo nie fi gu ru jemy u nich na li ście prio- 
ry te tów!

Majka i Gośka po pa trzyły na sie bie wzro kiem, który
wy ra żał nie do wie rza nie po łą czone z nie sma kiem, a po- 
tem jed no cze śnie wes tchnęły.

– Czy ta idiotka nie wie, kiedy prze stać? – Re dak tor
Kny pek spra wiała wra że nie znie cier pli wio nej. –



W końcu nie wy trzy mam i po dam do pu blicz nej wia do- 
mo ści jej au ten tyczne CV za miast tych bzdur, które wy- 
pi suje.

– Jaka idiotka? – stro piła się Agata.
– Strzyga Ba gienna – wy ja śniła krótko sze fowa agen- 

cji i zmarsz czyła brwi. – Ro zu miem, że pro mo cja nie po- 
dała po wodu? – Ida po trzą snęła głową. – Do tej pory by- 
ły śmy na tej li ście, więc ja kiś po wód być musi... Idę do
sie bie. Za dzwo nię do sze fo wej pro mo cji i  wy ja śnię
sprawę. Spo koj nie, Idu sia. A! Daj mi ty tuły, które chcia- 
łaś za mó wić.

Kiedy wzięła kartkę i  wy szła z  po koju, z  Idy opa dło
na pię cie. W jej oczach bły snęła zło śliwa sa tys fak cja.

– Ile za ma wia łaś? – za in te re so wała się Gośka.
– Sześć. Ale kie dyś Majka brała i dzie sięć na raz i nie

było pro blemu. A  te raz... Spraw dzi łam, za nim do nich
za dzwo ni łam. Ostat nie dwie, na któ rych nam za le żało,
w  ogóle do nas nie do tarły... Na prawdę my śli cie, że to
Strzyga?

– A kto? – Gośka wzru szyła ra mio nami. – Za ku li sowo
do wie dzia ły śmy się, że Strzyga robi na gru pach za
ofiarę. La men tuje, że trak to wała Majkę jak sio strę,
a przez Py sia wy le ciała z por talu. Bo Py sio się mści za to,
że go nie chciała i bun tuje na nią Majkę.

– Kto kogo nie chciał? I  co Py sio ma do ga da nia na
por talu? – jęk nęła Agata z  roz pa czą. – Ja nic z  tego nie
ro zu miem!

– Strzyga się kie dyś upie rała, że zlek ce wa żyła Py- 
siowe za uro cze nie, tylko za po mniała do dać, że po ten- 
cjalny amant w ogóle nie miał po ję cia, że się w niej ko- 
cha nad ży cie – wy ja śniła Gośka. – Mało tego. Uni kał jej



jak za razy, bo już za pierw szym ra zem zro biła na nim
wstrzą sa jące wra że nie. Z na ci skiem na wstrzą sa jące... Je- 
stem pewna, że mściwa Adelka usi łuje znisz czyć por tal,
bo wie, że to oczko w gło wie Majki.

– My ślisz, że znowu wy pi sy wała ja kieś głu poty do
pro mo cji? – W gło sie Agaty dźwię czało nie do wie rza nie. –
Prze cież kie dyś z wami pra co wała! Po co to robi? Nikt jej
nie broni za ma wiać ksią żek. Niech so bie re cen zuje do
woli. Dla nas to żadna kon ku ren cja.

– Nie cho dzi o kon ku ren cję. – Gośka po krę ciła głową.
– Ona ma coś z głową. Za wsze wy my ślała nie stwo rzone
rze czy i  za wsze o  to, co jej się nie udało, ob wi niała in- 
nych. Obie cy wała au to rom, któ rzy chcieli się do nas do- 
stać, cuda, da wała im do zro zu mie nia, że to wła ści wie
ona rzą dzi na por talu, a po tem zwa lała winę na Majkę,
kiedy ta od ma wiała. I  wcale jej to nie prze szka dzało,
żeby pluć do nas na tych sa mych au to rów. Nie stety –
wes tchnęła – o  jej za ku li so wych in try gach do wie dzia ły- 
śmy się za późno, a ostrze że nia lo jal nie igno ro wa ły śmy.
Zdą żyła na ro bić mnó stwo świństw.

– Ja tu je stem już dwa i  pół roku – po wie działa nie- 
pew nie Agata. – A pra wie od dwóch lat cią gle sły szę o ja- 
kichś pro ble mach z  wy daw cami. Majka je roz wią zuje,
ale wciąż coś się dzieje...

– Dwa lata? – Ida po de rwała głowę znad kla wia tury. –
Dwa lata temu wła śnie osta tecz nie wy le ciała od nas...

– ...lo jalna, święta, pra co wita Adelka – do koń czyła
Gośka spo koj nie. –Je śli wy pi sy wała ela bo raty wy ssane
z wła snych trzewi do in nych wy daw ców, w końcu tra fiła
i do Do mo wej Bi blio teki...



– Ona chyba mieszka w  Fa le nicy. Może ja się tam
prze jadę? – za sta no wiła się gło śno Ida. – Se kre ta rek ma
spluwę. Może po ży czy na chwilę?

– Mogę cię wes przeć wał kiem – za ofia ro wała się re- 
dak tor Kny pek. – Na wy pa dek, gdy byś od razu nie tra fiła
w ten podły łeb.

– O  matko... – Agata spoj rzała ze zgrozą na obie
wiedźmy. – Prze stań cie! To tylko wa sze do my sły! Nie
wie cie tego na pewno!

– Majka wie na pewno, bo roz ma wia z wy daw cami –
za uwa żyła Ida. – Alu zje na te mat jej rze ko mego ro mansu
z  Py siem więk szość wrzuca w  spam, a  je śli ktoś pyta
wprost, do staje wy czer pu jącą od po wiedź i od razu wy ra- 
bia so bie zda nie na te mat plu ją cej... Ja koś nie mam wąt- 
pli wo ści, że to nie wszyst kie jej osią gnię cia. I nie zdzi wi- 
łoby mnie, gdyby się oka zało, że od po wiada za wszel kie
na sze ostat nie pro blemy...

– Pa mię tam, jak la wi ro wała, kiedy jesz cze u nas była
– mruk nęła Gośka z nie chę cią. – My za su wa ły śmy, a ona
za wsze się mi gała. Tym ra zem chyba na prawdę się przy- 
ło żyła... Ha! Może ja też się przy łożę, jak znajdę wolną
chwilę? Tylko po swo jemu, bo nie umiem w in trygi.

– Dziew czyny, daj cie so bie spo kój! – ode zwała się
Agata bła gal nie. – Tak na prawdę nic nie wiemy! Może...

– No to już wszystko wiem. – Do po koju wró ciła
Majka z dziwną miną. Na jej twa rzy try umf mie szał się
z obrzy dze niem. – Tro chę to trwało, bo sze fowa pro mo- 
cji po moim te le fo nie mu siała spraw dzić, co się za działo.

– Strzyga? – za py tały trzy wiedźmy jed nym gło sem.
– A  jakże. – Majka kiw nęła głową. – Wy słała ma ila

pod wła snym na zwi skiem z głę boką wiarą, że to na zwi- 



sko jest wszę dzie do sko nale znane i  bar dzo, bar dzo ce- 
nione.

– Po ta kim ma ilu po winni byli od razu spraw dzić, jak
wy wią zy wa ły śmy się z  za sad współ pracy, ewen tu al nie
po pro sić o sta ty styki, za nim pod jęli ja ką kol wiek de cy zję.
Chyba że na zwi sko Strzygi jest dla nich sy no ni mem
praw do mów no ści. Co by mnie zdzi wiło, bo na sza
Adelka, o  ile w ogóle jest znana w śro do wi sku, to głów- 
nie z  po wodu swo jego po kręt nego cha rak teru – po wie- 
działa Gośka.

– Nie ważne. Do sta niemy wszyst kie za ma wiane ty- 
tuły. Ida – spoj rzała na współ pra cow nicę – przej muję
kon takt z Do mową Bi blio teką. Je śli któ raś bę dzie chciała
ja kąś książkę od nich, niech mi zgła sza... Nie warto so bie
ner wów szar pać. Strzyga już w u nich nic nie ugra. Ko ja- 
rzą ją i też jej mają do syć.

– Ale ręce mnie swę dzą – mruk nęła Ida ze zło ścią.
– To niech cię za cznie swę dzieć ję zyk – po ra dziła

Gośka. – Jak będą targi w  War sza wie, po cho dzisz so bie
po sto iskach i  w  ra mach roz mó wek to wa rzy skich wy- 
psnie ci się to i owo na te mat dzia łal no ści Strzygi. Gwa- 
ran tuję ci, że wieść pój dzie w świat i ob ro śnie w do dat-
kowe in for ma cje, za nim wró cisz do biura.

– Od tej pory, moje wiedźmy, ma cie od razu mel do- 
wać o wszyst kim, co wyda się wam po dej rzane – oznaj- 
miła twardo Majka. – Nie za mie rzam od da wać pola tej
cho le rze. Je śli tra fi cie na ja kieś pro blemy z wy daw cami,
zgła szaj cie. Będę spraw dzać, co się dzieje.

– Ale, wie cie... – Agata za wa hała się na chwilę. – Do- 
bra, ro zu miem, że Strzyga jest psy chicz nie wal nięta na
umy śle. Ale dla czego ci, do któ rych pi sze, jej wie rzą?



– Też się dzi wię – mruk nęła Gośka i wzru szyła ra mio- 
nami. – Lu dzie są różni, czę sto uwa żają au to rów za wy- 
jąt kowe osoby, a Strzyga do sko nale po trafi ro bić z sie bie
ofiarę. Nie praw daż, Ma jeczko? – łyp nęła kpiąco na sze- 
fową.

– Praw daż. – Majka zgrzyt nęła zę bami. – Od czu łam to
na wła snej skó rze. Naj lep sze ty tuły wy łu dzała dla sie bie.
Bo jej re cen zja bę dzie bar dziej pro fe sjo nalna, wszak jest
znaną au torką.

– To dla czego się zga dza łaś? – nie wy trzy mała Ida.
– Bo ma ni pu lo wała mną, jak chciała. Może tego nie

wi dać, ale em pa tię po sia dam. Dzięki temu ona do sta- 
wała książki naj bar dziej zna nych au to rów, a  na mnie
spa dały thril lery... W za sa dzie już bym mo gła zo stać nie- 
uchwyt nym ki le rem. Teo rię mam w ma łym palcu. – Spoj- 
rzała na Idę i  wes tchnęła. – Wiem, je stem na iwna. Ale,
jak ci ktoś ję czy, że mu się wła śnie świat wali... Na
Strzygę już się uod por ni łam – za pew niła. – Gośka mi zro- 
biła pra nie mó zgu. Pod su mo wa ły śmy jej do ko na nia
z cza sów, kiedy u nas była i wy szło nam, że jak ktoś się
upiera, że na wszyst kim się zna, jest osobą pu bliczną,
ma ty siące fa nów, któ rzy tu pią z nie cier pli wo ści, cze ka- 
jąc na książki uko cha nej au torki, wszy scy mu za zdrosz- 
czą ta lentu, pi sze z trzewi, bry luje na cza tach, cho ciaż to
pro mo cja na szego go ścia, pra ciotka była hra biną...

– Długo by można wy li czać, bo dużo tego było – prze- 
rwała Gośka, wi dząc osłu piałą minę Agaty. – Ge ne ral nie
cho dzi o to, że Strzyga ma mnó stwo ży cio ry sów w za leż- 
no ści od oko licz no ści, a kła mie tak, jak od dy cha. Ak tu al- 
nie udaje biedną, nie szczę śliwą ofiarę od rzu coną przez
naj bliż szą przy ja ciółkę... Chyba umiesz czę na swoim



pro filu ko mu ni kat: Osoby, które bia dają nad nie szczę- 
snym lo sem Adeli Best, upo waż niam ni niej szym do pi sa- 
nia na mój priv w  celu wy ja śnie nia oko licz no ści, w  ja- 
kich wy żej wy mie niona Adela opu ściła por tal. Od po- 
wiem na każde py ta nie.

Ida par sk nęła śmie chem.
– Mia ła byś za ję cie do póź nej sta ro ści.
– Mogę zro bić jesz cze ina czej. – Re dak tor Kny pek

uśmiech nęła się zło wrogo. – Mogę po pro stu na pi sać sąż- 
ni sty post i  raz na za wsze po zba wić Adel kowe wiel bi- 
cielki złu dzeń co do aniel sko ści ich ide ału. Wy star czy
na pi sać prawdę.

– Ze żar liby cię – mruk nęła Majka. – Strzyga umie
w na gonki.

– A  ja umiem w  prawdę. I  mam do wód, że ukra dła
plik z moją po wie ścią jesz cze przed jej wy da niem. I rzu- 
cała po dej rze nia na inne osoby. Je stem w sta nie prze ła- 
mać swoje wro dzone le ni stwo i  pójść z  tym do sądu –
stwier dziła po god nie Gośka. – Do tej pory wy wi jała się
z  każ dego po peł nio nego świń stwa jak pi skorz. Może
pora, żeby za nie za pła ciła? Po dej rze wam, że kilka osób,
które kie dyś prze śla do wała, bar dzo by się ucie szyło.

Majka już otwie rała usta, ale aku rat w tym mo men cie
roz dzwo nił się jej te le fon.

– Maja Po to czek, słu... Cio cia? – Na wszelki wy pa dek
się gnęła po ku bek z  me lisą. – Ale... Trzy mi liony? Ja kie
trzy mi liony? – Przez chwilę słu chała z  osłu pie niem. –
Ale co mam spraw dzać? Ta kie pie nią dze chyba bym
zau... Już, Su sie – po wie działa, prze wra ca jąc oczami. –
Już spraw dzam, nie de ner wuj się. – Po śpiesz nie za lo go- 
wała się na swoje konto ban kowe i spraw dziła jego stan.



– Przy kro mi, cio ciu, ale na wet do mi liona mi da leko.
Żad nej wpłaty nie by... Pięć lat temu? No, chyba żar tu- 
jesz! Uwa żasz, że nie zdzi wi łaby mnie taka suma? Od
razu spraw dzi ła bym w  banku, skąd mi się wzięła na
kon cie! – Majka na gle oprzy tom niała. – Za raz! A  co się
stało, cio ciu? Kto miał mi wpła cić trzy mi liony? I  dla- 
czego to dla cie bie ta kie ważne?... Aha... No do brze –
wes tchnęła. – Jak so bie ży czysz. Wie czo rem w  domu
usiądę spo koj nie i przej rzę wszyst kie wpłaty... Bye, Su sie
– mruk nęła, choć ciotka zdą żyła już się roz łą czyć, odło- 
żyła te le fon i po cią gnęła spory łyk me lisy.

Trzy wiedźmy z  na pię ciem śle dziły jej ru chy, ale
Majka sie działa w mil cze niu, z na tę że niem wpa tru jąc się
w półki z książ kami za ple cami Gośki, jakby w nich szu- 
kała od po wie dzi na swoje py ta nia.

– Co się dzieje? – nie wy trzy mała re dak tor Kny pek. –
Jak to coś pry wat nego i nie ży czysz so bie prze słu cha nia,
to nie mów. Ale ja koś dziw nie wy glą dasz.

– Je śli tak, jak się czuję, to pew nie fak tycz nie dziw nie
– przy znała Majka. – Albo mi ciotka zwa rio wała, albo
moja de men cja roz wija się w ga lo pu ją cym tem pie... Cho- 
ciaż mam wra że nie, że trzy mi liony na kon cie ra czej
bym za pa mię tała...

– Na pewno byś za pa mię tała, ja kie fun da cje zwie- 
rzęce nimi ob dzie li łaś – mruk nęła Gośka. – Bo, jak cię
znam, od razu za czę ła byś dzia łać... Ciotka zgu biła trzy
mi liony?

– Nie mam po ję cia – po wie działa Majka bez rad nie. –
Naj pierw mnie py tała, czy mi te raz wpły nęły na konto,
a po tem czy pięć lat temu... Coś jej się po chrza niło? Może
ka zała prze lać swo jemu praw ni kowi, a  on ją oszu kał?



I skąd jej się wzięło te pięć lat? Po przy jeź dzie nie wspo- 
mi nała o żad nych... Cho lera, a może to ta jej sur prise? Bo
de men cji chyba ciotka nie ma. W każ dym ra zie nie wy- 
gląda...

– Może praw nik wy słał prze lew do piero po jej wy jeź- 
dzie – pod po wie działa Agata. – To może po trwać ze trzy
dni. Ważne, żeby do szedł. Trzy mi liony pie chotą nie cho- 
dzi.

– Nie po trze buję trzech mi lio nów. Wy star cza mi to,
co mam. Moje zwie rzaki mają co jeść... Rany, czy wy so- 
bie wy obra ża cie, co mnie czeka? – jęk nęła. – Obie ca łam
ciotce, że spraw dzę wpływy na kon cie z pię ciu lat! Cały
wie czór mam z głowy! I wcale nie je stem pewna, czy nie
będę mu siała ju tro iść do banku, żeby mi dali wy kaz!

– Już wiesz, Maj cia? – Su sie po ja wiła się jak duch
w drzwiach po koju sio strze nicy. W jej gło sie dźwię czała
nie cier pli wość.

– Przy kro mi, ale nie mia łam żad nych za gra nicz nych
prze le wów. – Majka prze tarła zmę czone oczy.

– Bo źle szu ka łaś! To nie z Ka nady, to z Pol ski by było!
– Jak to z Pol ski? – Majka spoj rzała na nią z osłu pie- 

niem. – Nie znam tu ni kogo, kto miałby ochotę lekką
ręką dać mi trzy mi liony! Nie mia łam i  nie mam ta kiej
kasy na kon cie!

– Oj, bo to nie tak... – Su sie stro piła się nieco, ale za raz
mach nęła ręką. – Don’t worry, swe etie. It’s my bu si ness
now. Zo staw to, Maj cia... Ty mi po wiedz, co ty by zro biła



z  ta kimi mo ney. – Usia dła w  fo telu i  wy cze ku jąco spoj- 
rzała na sio strze nicę.

– Ko nie – od parła Majka bez na my słu. – Wszystko
prze zna czy ła bym na wy kup koni prze zna czo nych na
rzeź. Na lu dziach nie raz się spa rzy łam, ale na zwie rza- 
kach ni gdy. One nie oszu kują. Jedni po ma gają lu dziom,
ja zwie rzę tom.

– You’re ri ght – po wie działa Su sie w  za du mie. – Lu- 
dzie oszu ki wają. Dzia dek byłby very proud of you. On ko- 
chał ko nie... Ale lu dzie cza sem też po trze bują. Ty znasz...
Ona jest wri ter... – Zmarsz czyła brwi, po czym po de- 
rwała się raźno i po drep tała do przed po koju, gdzie rzu- 
ciła swoją ko sme tyczkę. – O, mam! – Wy grze bała jedną
z wi zy tó wek i wró ciła do po koju. – Ja za po mniała na zwi- 
sko... – Po dała Majce kar to nik i  po now nie umo ściła się
w fo telu. – Ty znasz? Ona biedna jest. Dziecko ma chore
i  musi le czyć. Ja ją zmi tin go wała kie dyś na Ma zu rach.
Opo wia dała mi.

Majka ma chi nal nie wzięła wi zy tówkę, spoj rzała na
na zwi sko i zro biła wiel kie oczy.

– Kaśka Ga dacz? Dziecko?! Nic mi nie wia domo
o tym, żeby po wiła po tomka. Kto cioci ta kich głu pot na- 
opo wia dał? Ona?!

Su sie za marła. Z wy sił kiem prze mo gła sła bość, która
ją ogar nęła. Czyżby ko lejne oszu stwo? Znowu za ufała
nie wła ści wej oso bie? Nie może po ka zać sio strze nicy, że
dała się na brać. Wzięła się w garść i pra wie nor mal nym
gło sem po wie działa:

– Ja chyba źle zro zu miała. Ona mi pew nie książkę
opo wia dała.



– To w ta kim ra zie le piej mówi, niż pi sze – prych nęła
Majka. – Trzy mam się od niej z da leka i cioci też ra dzę.

– Maj cia, ty by mnie mo gła dać ju tro tego mi łego dri- 
vera na cały dzień? – Su sie po śpiesz nie zmie niła te mat. –
Ja by tro chę po zwie dzała.

– Ja sne. Nie ma pro blemu. Piotr bę dzie do two jej dys- 
po zy cji. Na którą ma po cie bie pod je chać?

– Dzie siąta bę dzie do brze. – Su sie ostroż nie pod nio sła
się z  fo tela. Mu siała szybko za żyć ta bletkę, a  po tem za- 
sta no wić się, co zro bić z nowo na bytą wie dzą. – Good ni- 
ght, swe etie. Ja już mu szę spać.

– No to tro chę po sto imy – stwier dził Piotr ze sto ic kim
spo ko jem, kiedy zo ba czył przed sobą zwartą masę sa mo- 
cho dów. – Pew nie wy pa dek... – Za ha mo wał ła god nie
i spoj rzał na swoją pa sa żerkę. – Śpie szy ci się, Su sie? Je- 
steś z kimś umó wiona w tej Fa le nicy?

– Nie, swe etie. – Po trzą snęła głową. – Mnie ostatni mój
hus bend mó wił, że tylko w  biz ne sie trzeba szybko... Ja
już swoje ży cie prze żyła. Po co mnie się śpie szyć? –
Oparła się wy god nie o  za głó wek i  za py tała: – Ty je steś
dri ver u Majci? Do bry job?

– Do bry – przy znał Piotr z uśmie chem. – Choć w za sa- 
dzie można po wie dzieć, że je stem man-of-all-work. Je- 
dyny fa cet w bab skiej agen cji cza sem się przy daje. A ty
od dawna je steś w Ka na dzie? Nie mia łaś ochoty wró cić?

– Ja miała dwa dzie ścia lat, jak wy je chała stąd. – Su sie
wes tchnęła. – Te raz już tam moje ży cie jest. Tylko pol ski
mocno za po mniała, bo wszyst kie moje hus bendy nie lu- 



biły Po la ków. Na wet Jan. On był ar chi tekt, miał firmę,
a na szych do pracy nie brał. Do piero jak oni po marli, to
ja za częła tu przy jeż dżać czę ściej i zna jomi mnie wi zy to- 
wali. Ja już trzy dzie ści lat wdowa je stem po ostat nim.
Tak na prawdę to tylko Maj cia mi zo stała – wy znała
smęt nie.

– Ale chyba źle ci w  tej Ka na dzie nie jest? – za py tał
Piotr nie pew nie.

– Do brze mi, swe etie. Mam swój ho use na osie dlu.
Tam tacy, jak ja miesz kają. Wszy scy sta rzy. Mam mo ney
po hus ben dach i  opiekę. Do grobu nic nie za biorę,
wszystko zo sta nie Majci. Mój la wyer pil nuje.

– Ko chana, je śli w tym wieku prze le cia łaś pół świata,
to jesz cze ka wał ży cia przed tobą – stwier dził Piotr po- 
god nie. – O, ru szyło się. No to je dziemy... In te re suje cię
kon kretne miej sce, Su sie?

Su sanne otwo rzyła to rebkę i  po chwili wy grze bała
nieco zmiętą kartkę.

– Ten ad dress mnie in te re suje – oznaj miła z  wy czu- 
wal nym w  gło sie na pię ciem. – Ja by chciała ba czyć, co
tam jest.

Se kre ta rek rzu cił okiem na ręcz nie za pi sany pa pier
i kiw nął głową.

– Wy daje mi się zna jomy – stwier dził. – Pew nie ktoś
z  na szych agen cyj nych pod opiecz nych mieszka w  po- 
bliżu.

– Maj cia do bra jest w  tym swoim jo bie? – za py tała
nie spo dzie wa nie Su sie.

– Bar dzo do bra. TER CET to jedna z naj lep szych agen- 
cji li te rac kich. Walą do nas drzwiami i oknami, ale przyj- 
mu jemy tylko naj lep szych.



Su sanne za mru gała oczami, usi łu jąc so bie wy obra zić
wcho dzą cych przez okna au to rów, ale po chwili zro zu- 
miała i uśmiech nęła się z za do wo le niem.

– Maj cia is a good girl, tylko dumna strasz nie. Żad nej
po mocy, za wsze chciała sama. No, ale i  tak do sta nie po
mnie wszystko. She’s a  good girl – po wtó rzyła i  wes- 
tchnęła. – Tylko taka uparta. Po dziadku chyba...

– No to je ste śmy. – Piotr zwol nił, zje chał na po bo cze
i spoj rzał na Su sie, która lekko ze sztyw niała. – Bę dziesz
skła dała ko lejną wi zytę?

Su sanne wy pro sto wała się w  fo telu i  wbiła wzrok
w  oko liczne domy. Ża den nie przy po mi nał tego, który
wi działa na prze sła nym zdję ciu, ale zdą żyła się już na to
przy go to wać psy chicz nie.

– Co to? – za py tała, wska zu jąc pal cem po zba wiony
okien nych fu tryn bu dy nek, który wy glą dał, jakby za
chwilę miał się za wa lić.

– Ja kaś ru dera – stwier dził Piotr, zer k nął na na piętą
twarz swo jej pa sa żerki i  lekko się za nie po koił. – Chyba
nie za mie rzasz tego ku pić, Su sie? Re mont po chło nąłby
straszne pie nią dze. To już bar dziej by się opła cało wy bu- 
rzyć i bu do wać na nowo.

– You’re ri ght – przy znała star sza pani, od su wa jąc od
sie bie myśl, że owa ru dera już ją co nieco kosz to wała.
Do strze gła, że Piotr przy gląda się jej po dejrz li wie i wska- 
zała sto jący po dru giej stro nie ulicy świeżo od no wiony
pię trowy dom o ró żo wej ele wa cji. – Ten jest ładny. Jakby
już miała ku po wać, to bar dziej ten.

Z se kre tarka ze szło na pię cie. Przez chwilę bał się, że
ja kiś przed się bior czy ro dak na cią gnął sta ruszkę na duże



pie nią dze. Spoj rzał na bu dy nek, który tak jej się spodo- 
bał, za śmiał się i po krę cił głową.

– Ten chyba nie jest na sprze daż. Tu mieszka jedna
z na szych by łych pod opiecz nych, Ju lita Fi li gran, au torka.
Majka ja kiś czas temu ze rwała z nią umowę.

– Ju lita – po wtó rzyła Su sie dziw nym gło sem. – Ona
wri ter jest, tak? – Wzięła głę boki od dech i  raźno oznaj- 
miła: – To ja już wszystko wiem. Zo ba czyła, co chciała.
Let’s go back, swe etie. Ty mnie weź na ja kiś do bry food.
Zjemy so bie lunch.

– Maj cia, czemu ty mnie nie za mknęła drzwi do ba th- 
room? – za py tała gromko Su sie, wie sza jąc na ła zien ko- 
wym wie szaku swój kwie ci sty szla frok. – Ja już we szła!

Majka, która za mie rzała wła śnie usiąść przy ku chen- 
nym stole i  spo koj nie na pić się her baty, zgrzyt nęła zę- 
bami i zdu siła słowa ci snące jej się na usta. Od su nęła ku- 
bek z na po jem, aż chlup nęło, ze rwała się z krze sła i ru- 
szyła do przed po koju, jak roz gnie wana wal ki ria, ale już
w drzwiach za sto po wał ją zna jomy (i znie chę ca jący) ob- 
ra zek. Tuż przy ła zience, roz cią gnięty wzdłuż progu za- 
le gał Mały Łu ka szenka i  ewi dent nie ocze ki wał co wie- 
czor nej roz rywki. Na wi dok Majki przy wa ro wał, zmru- 
żył oczy, po ło żył uszy do tyłu i za marł w bez ru chu.

– A pój dziesz, ty ban dyto! – Za alar mo wana pozą ko- 
cura Majka, usi ło wała znie chę cić go wer bal nie.

Po na glona przez ciotkę znie cier pli wio nym: „Close it!
I’m cold!”, uczy niła sus godny za jąca, kłap nęła drzwiami
od ła zienki i od razu za wró ciła z na dzieją, że ewa ku acja



do kuchni prze bie gnie bez bo le śnie. My liła się. Kiedy jej
kostkę oplo tły uzbro jone w pa zury ko cie łapy, a w łydce
po czuła ostre kły, nie dała rady po wstrzy mać krzyku
bólu. Od ru chowo szarp nęła nogą, strzą sa jąc z sie bie ko- 
cura i  chwy ciła sto jące na ko módce w  przed po koju
upior nie dro gie mar kowe per fumy, któ rych woń dzia- 
łała na ko ciego dra pież nika od stra sza jąco. Oluś – zwany
(traf nie) Ma łym Łu ka szenką – który już szy ko wał się do
po now nego ataku, zmarsz czył z od razą nos, cof nął się i,
nie cze ka jąc na pach nącą de fen sywę, zwiał do sy pialni.

Majka po kuś ty kała do kuchni, od sta wiła per fumy na
stół, z uwagą obej rzała za laną po soką nogę i się gnęła do
szu flady po opa trunki, któ rych za pas na bie żąco uzu peł- 
niała. Po sy ku jąc, prze myła rany i za kle iła je gazą z pla- 
strem, a po tem z ję kiem opa dła na krze sło.

– Przy się gam, że kie dyś sama ugryzę tę małą cho- 
lerę... Wszystko przez Gośkę. Mu siała go tak ochrzcić?
Dla czego aku rat mnie so bie upa trzył? Ciotki ja koś nie
pod gryza...

– Maj cia, what’s up? – za nie po ko iła się od świe żona,
wy pach niona Su sie, sta jąc w  drzwiach kuchni i  spo glą- 
da jąc na zbo lałą minę sio strze nicy.

– To, co zwy kle – mruk nęła Majka. – Mały Łu ka- 
szenka mnie dziab nął.

– Ten twój ko tek? – upew niła się Su sanne z nie do wie- 
rza niem. – It’s im pos si ble. On mnie my szy przy nosi...
Tojsy, nie żywe! – do dała szybko, wi dząc prze ra żoną
minę sio strze nicy. – Ja zna la zła in my to ile try bag... Jak to
po na szemu... Ko sme tyczka! On mnie pre zenty robi ta- 
kie... Coś ty jemu mu siała zro bić, Maj cia, że on taki dla
cie bie.



– Ja?! – Majka z wy sił kiem opa no wała fu rię, sły sząc tę
su po zy cję. – Pew nie! Straszne rze czy mu zro bi łam! Kilka
razy w ty go dniu za ma wiam hur towe ilo ści sa sze tek, su- 
chego, past i przy sma ków! Żeby w ogóle ła ska wie coś ze- 
żarł, bo mu się smaki zmie niają co drugi dzień! Sklep już
bym mo gła otwo rzyć! Po ca łym miesz ka niu mam po roz- 
w le kane torby z su chym żar ciem, bo ban dyta olewa mi- 
skę i  je jak żłób! Jesz cze chyba po win nam do ku pić ko- 
ryto! Za ba wek ma do cho lery i  tro chę, ale za wsze wy- 
biera moje nogi! Lata się boję! Wiesz, co bę dzie, jak za- 
cznę za kła dać kiecki?! I  tak już wy glą dam, jak ofiara
zwy rod nialca!

– Don’t worry, swe etie – po wie działa Su sie po cie sza- 
jąco. – On mały jesz cze. Na prawi się...

– A  jak się nie na prawi? – za py tała po nuro Majka. –
Ma już dwa lata i waży sie dem kilo. Za kilka lat będę wy- 
glą dała jak ofiara sa dy sty! O ile prze żyję te kilka lat...

– Zro biła ty mnie wody z  mio dem? – Su sie zmie niła
te mat.

– Pro szę. – Sio strze nica pod su nęła jej ku bek z  let nią
wodą. – Miód od chłopa z Pod la sia. Bez cy wi li za cyj nych
do dat ków.

– To ja by jesz cze miała one wish, Maj cia. – Su sie
wzięła ku bek i  po wie działa z  na my słem: – Mnie po- 
trzeba ju tro dzba nek do brej her baty i ja kie goś kejka. Po- 
trze buję dla go ści.

– Ju tro pra cuję... – za sta no wiła się Majka. – To ma być
rano? O któ rej go dzi nie przyjdą ci go ście?

– W samo po łu dnie, swe etie.
– Nie ma pro blemu. Po pro szę Gośkę, żeby tu wpa dła

o  je de na stej. Kupi po dro dze cia sto w  na szej ulu bio nej



cu kierni. Bar dzo do bre tu mają. I za pa rzy her batę w tym
dzbanku, co trzyma cie pło. A, jakby cio cia chciała, to
i kawę może za pa rzyć. Ona wie, gdzie co trzy mam.

– Very well. Ja mu szę spać. – Su sie z  ulgą po ki wała
głową i po wę dro wała do go ścin nego po koju. Mu siała od- 
po cząć. Ju tro rano cze kały ją trzy mało przy jemne roz- 
mowy te le fo niczne.



– Coś nie w  so sie dzi siaj je steś – stwier dziła nie pew nie
Gośka, która dziwną ner wo wość przy ja ciółki za uwa żyła,
kiedy tylko ta po ja wiła się w biu rze. – Je śli coś cię pod- 
gryza, wy rzuć to z  sie bie. Przy jem niej ci może nie bę- 
dzie, ale lżej na pewno.

– W te ma cie pod gry za nia nic się nie zmie niło – mruk- 
nęła po nuro Majka. – Mały Łu ka szenka działa, jakby mu
za ro botę mi liony pła cili. – Wzru szyła ra mio nami i wes- 
tchnęła. – Znowu mi się czaj nik ze psuł. To już trzeci
w tym roku. Wolę nie my śleć, że je stem tępą blon dynką
i  nie umiem ob słu gi wać czaj ni ków, więc wła śnie do- 
szłam do wnio sku, że ktoś mnie czaj ni kowo prze klął. I,
uprze dzam – do dała z na ci skiem – że tej wer sji będę się
trzy mać.

– W tym roku? – Agata wy glą dała na wstrzą śniętą. –
Mamy do piero śro dek lu tego!

– A co ja po ra dzę, że wy sy łają mi ja kieś bu ble? – zi ry- 
to wała się Majka. – Prze cież nie psuję ich spe cjal nie!

– A co im się dzieje? – za in te re so wała się Ida. – Może
po win naś re kla mo wać?

– Nie mam czasu na ta kie za bawy. To już wolę za mó- 
wić nowy... Co im się dzieje? Róż nie. – Majka przez
chwilę mam ro tała coś pod no sem. – Po li czy łam. Od
chwili, kiedy zre zy gno wa łam z  pro wa dze nia ga bi netu
i za ło ży łam agen cję, udało mi się za bić dwa dzie ścia sie- 
dem czaj ni ków. Od pa dały im dna, ury wały się rączki,
szlag tra fiał gwizdki. A ten ostatni, który mi się tak po do-
bał, o  mało nie ugo to wał mi smart fona, za lał blat za-



miast me lisy i  opry skał mnie wrząt kiem. Żeby wlać
wodę do kubka, mu szę go wsta wiać do zlewu, bo chla pie
wszę dzie.

– Mó wi łam ci, że dzió bek jest... – za częła Gośka, ale
nie było jej dane do koń czyć.

– Nie znam się na dziób kach i nie mu szę! – wark nęła
Majka. – Ży czę so bie mieć czaj nik, który nie za ma chuje...
nie za ma cha... cho lera!... nie ob lewa mnie wrząt kiem!
Nie po to go ku po wa łam za ciężką kasę!

– Ale mia łaś jesz cze elek tryczne – przy po mniała
Gośka z na dzieją.

– Też się psuły – oświad czyła sze fowa smęt nie. – Już
na drugi dzień ten prztyk prze sta wał dzia łać. Je den mi
się ostał... Mó wię, że klą twa ja kaś mnie do tknęła!

– I  dla tego masz za kaz uży wa nia biu ro wych czaj ni- 
ków – pod su mo wała re dak tor Kny pek.

– Ale to dziwne jest – stwier dziła Ida po na my śle i za- 
py tała: – Inne do mowe rze czy też ci się tak psują?

Majka po pa dła w za my śle nie.
– Aż tak to nie. Ow szem, ska so wa łam kilka lap to pów,

ale prym wiodą czaj niki... I lampy – przy po mniała so bie.
– Kilka za ła twił mi Czort, ale Ma łego Łu ka szenki lampy
nie in te re sują. Psują się same z sie bie. Nie mam po ję cia
dla czego. Ale i tak czaj niki prze bi jają wszystko.

– To może ja po szu kam w skle pach in ter ne to wych i ci
za mó wię? – za pro po no wała Agata. – Żeby prze ła mać tę
klą twę?

– Agatko – Majka wes tchnęła – to nic nie da. Zna jomi
wie dzą o tej mo jej przy pa dło ści. Ku po wali mi wy pa sione
czaj niki w ra mach pre zen tów. Też nie prze żyły... Za raz,
za nim za po mnę... Gośka – spoj rzała bła gal nie na przy ja- 



ciółkę – ja się dziś stąd nie wy rwę, bo je stem po uma- 
wiana z au to rami w spra wie umów. Mo gła byś wpaść do
mo jego miesz ka nia? Tak na je de na stą? Da ła bym ci swoją
kartę, że byś ku piła w tej na szej zna jo mej cu kierni do bre
cia sto i  za nio sła ciotce. Za pro siła ja kichś go ści i  po wie- 
działa mi o  tym do piero wie czo rem. Mnie go ście nie
prze szka dzają; niech za pra sza, kogo chce, ale apro wi za- 
cja spa dła na moją głowę... A, i  od razu za pa rzy ła byś
her batę i  kawę w  tych dwóch spe cjal nych dzban kach.
Dasz radę?

– Pew nie. Co za pro blem. Chęt nie się urwę na chwilę
z ro boty. Jesz cze z twoim bło go sła wień stwem...

– Dla czego one są spe cjalne? – chciała wie dzieć Agata.
– Ta kie cenne?

– Nie. Zwy kłe dzbanki ter miczne. Trzy mają tem pe ra- 
turę jak ter mos – wy ja śniła Gośka. – Majka unika ich
uży wa nia, więc pew nie dla tego jesz cze żyją... Słu chaj,
Ma jeczko, ab so lut nie nie mam nic prze ciwko pra com ku- 
chen nym, ale wy ja śnij mi coś, bo tępa je stem w tej ma te- 
rii. Twoja ciotka od lat ta rza się w  ka na dyj skich luk su- 
sach. Po dej rze wam, że ob sługę roz ma itych udo god nień
dla udo mo wio nych bab ma opa no waną. Za pa rze nie cze- 
go kol wiek w  dzbanku nie wy daje mi się spe cjal nie mę-
czące, a  nie po dej rze wam, że po uty ka łaś gdzieś w  ku- 
chen nych cze lu ściach za pasy kawy i her baty z na dzieją,
że nikt poza tobą ich nie spo żyt kuje. Nie może sama...

– Nie wiem, czy nie może, czy nie umie, czy jej się nie
chce – sap nęła gniew nie Majka. – Może w  Ka na dzie są
inne zwy czaje. Może sa mo ob sługa w cu dzym domu wy- 
daje się jej nie do przy ję cia? Nie wiem! Mu szę jej po da- 



wać wszystko, czego w da nej chwili po trze buje, za my kać
drzwi do ła zienki, kiedy idzie się ką pać...

– Może ma w domu go spo się i przy wy kła – pod su nęła
Agata.

– Nie mam po ję cia, ale je śli ma, to współ czuję tej go- 
sposi... – Się gnęła do swo jej prze past nej torby i po chwili
udało jej się zlo ka li zo wać port fel. Za nim wy jęła kartę,
ode zwała się Ida:

– Nie ku puj cie żad nego cia sta. Agata dziś przy nio sła
z domu tartę ma li nową. Na wet roz be stwiona ka na dyj ska
ciotka do ceni ten smak.

– Skąd wiesz? – Gośka spoj rzała na nią po dejrz li wie.
– Bo pró bo wa li śmy z  Pio trem. Jest pyszna. Wstydu

nie bę dzie.
– A ja? – ob ra ziła się re dak tor Kny pek. – Ciotce nie ża- 

łuję, ale skąd mamy wie dzieć, czy jej go ście za słu gują na
ta kie przy smaki? Żą dam, żeby po łowa tej tarty tra fiła do
na szych żo łąd ków!

– Na stęp nym ra zem upiekę dwie – obie cała Agata. –
Wi dzia łam, że Pio trowi sma ko wała.

– Jemu wszystko sma kuje – mruk nęła Ida i na gle po- 
de rwała się zza biurka. – A  co on tak ci cho sie dzi? Na
wszelki wy pa dek spraw dzę, co z tą tartą.

Po chwili z kuchni do biegł pe łen obu rze nia krzyk:
– Piotr!!! Jak mo głeś!!! Pół tarty wcią gną łeś!!! W ciąży

je steś?!
Trzy wiedźmy po pa trzyły na sie bie.
– Resztki zo staną dla nas – zde cy do wała Majka. –

Masz tę kartę i kup coś sto sow nego w cu kierni.



Gośka wstu kała kod wej ściowy, spoj rzała na strome
schody, po tem na wy pchaną torbę, jęk nęła w  du chu
i  roz po częła żmudną wspi naczkę. Majka, co prawda,
miesz kała na dru gim pię trze, ale miesz ka nia były wy so- 
kie, a bu dow ni czo wie ka mie nicy windy nie prze wi dzieli.
Re dak tor Kny pek przy każ dej wi zy cie zło rze czyła na tu- 
rze, że nie ob da rzyła jej umie jęt no ścią te le por ta cji i  za- 
sta na wiała się, jak przy ja ciółka jest w  sta nie po do łać
tym co dzien nym wę drów kom. Wie lo krot nym. Z  Muzą
i za ku pami.

Kiedy za sa pana sta nęła przed drzwiami, z wy sił kiem
uspo ko iła od dech, by star szej pani nie prze ra zić, a  po- 
tem od ru chowo za pu kała. W  jej wła snym miesz ka niu
dzwo nek był wy łą czony i z re guły za po mi nała, że ta kie
ustroj stwo w  ogóle ist nieje. Po nie waż nie do cze kała się
żad nej re ak cji, a  torba zro biła się jakby cięż sza, na ci- 
snęła klamkę. Drzwi nie były za mknięte, co Gośki nie za- 
sko czyło, bo Majka też ich zwy kle nie za my kała na klucz,
kiedy była w domu. Czuj nie ro zej rzała się, czy w przed- 
po koju nie czai się krwio żer czy Mały Łu ka szenka, ale –
o dziwo – Olu sia nie było.

– Pani Su sanne! Majka mnie przy słała do po mocy –
za mel do wała pół gło sem.

– Come in, swe etie. – Dziar ski głos Su sie do cho dził
z  kuchni. – Maj cia cal led me. Ja wie działa, że ty przyj- 
dziesz.

Gośka po śpiesz nie zdarła z sie bie wierzch nie okry cie,
rzu ciła je na wie szak w przed po koju i, dzier żąc w ręku
cenną torbę, po drep tała do do sko nale zna nej so bie



kuchni. Prze ga dały w niej z Majką nie jedną go dzinę. Nie
dla tego, że przy ja ciółka uznała, że re dak tor Kny pek nie
przy słu guje za pro sze nie na po koje, ale po pro stu wła- 
śnie w kuchni naj le piej im się roz ma wiało.

– Nie mam po ję cia, ja kie cia sta pre fe rują pani go ście,
więc ku pi łam po ka wałku róż nych. – Gośka po sta wiła
torbę na krze śle i za częła z niej wy ła do wy wać za kupy. –
Her baty i kawy wszel kiego au to ra mentu Majka ma w ta- 
kiej ilo ści, że mo głaby sklep otwie rać. Na pewno coś wy- 
bie rzemy... Za raz to po kroję, ale naj pierw na sta wię
wodę. – Przyj rzała się nie uf nie naj now szemu czaj ni- 
kowi, który Majka ku piła w  skle pie in ter ne to wym. Wy- 
da wał się so lidny. – Mam na dzieję, że wy trzyma – mruk- 
nęła z na dzieją.

Star sza pani sie działa na krze śle przy stole i  naj wy- 
raź niej za mie rzała po zo stać bierną ob ser wa torką. Ła ko- 
mie po pa trzyła na prze zro czy ste po jem niki z  cia stami,
a po tem na krzą ta jącą się Gośkę.

– Mów mi Su sie – po wie działa za chę ca jąco. – Ty masz
joba u  Majci, tak? Znasz wri te rów, tak? Ty sły szała, czy
Ka sia Ga dacz ma syna? On chory po dob nież.

Re dak tor Kny pek zdą żyła już umyć ręce, od wró ciła
się gwał tow nie z  puszką kawy w  dłoni i  z  osłu pie niem
spoj rzała na py ta jącą. Przez chwilę mil czała, usi łu jąc
sko ja rzyć na zwi sko z osobą. Pa mięć pod su nęła jej wresz- 
cie wi ze ru nek roz ło ży stej nie wia sty ustro jo nej w  fal ba- 
nia stą ło so siową kiecę i  de mon stru jącą wy ta tu owa nego
na wiel ko ga ba ry to wym udzie de li kat nego mo tylka. Zo- 
ba czyła nie dawno zdję cie na Fa ce bo oku i  kon trast po- 
mię dzy ta tu ażem a wy bo rem miej sca na ozdobę wy warł
na niej po tężne wra że nie.



– Niechby so bie i  na tyłku zro biła, jej sprawa – wy- 
mam ro tała, nie mo gąc po zbyć się sprzed oczu wstrzą sa- 
ją cego ob razu. – Wy gląda, jak wy gląda, ale nie musi tym
epa to wać ca łego świata... – Oprzy tom niała pod wpły- 
wem za in try go wa nego wzroku star szej pani i  po śpiesz- 
nie wy ja śniła: – Sorry, znamy mnó stwo au to rów, bo
więk szość u  nas bywa. Mu sia łam so bie przy po mnieć,
o  kogo cho dzi... Kaśkę omi jamy. Ow szem, chciała, żeby
agen cja wzięła ją pod swoje skrzy dła, ale nic z  tego nie
wy szło, bo kasy jej było szkoda. Ona jest skąpa. Lubi wy- 
da wać tylko na sie bie. Majka się nie prze jęła, bo Kaśka
or łem li te ra tury nie jest, a sta ramy się przy gar niać au to- 
rów, któ rzy ro kują na przy szłość... O co pani... A, syn... –
Gośka za sta no wiła się i po trzą snęła głową. – Nic mi nie
wia domo o tym, żeby się roz mno żyła... Czemu pani...

– Mów mi Su sie – przy po mniała Su sanne ka te go rycz- 
nym to nem i od razu za py tała: – A Ju litę ty znasz?

– A  może pa... mo żesz ja koś przy bli żyć? – Re dak tor
Kny pek chwi lowo zre zy gno wała ze zro zu mie nia po- 
wodu, dla któ rego damę z  Ka nady in te re so wały ra czej
nie znane w świe cie pol skie au torki i  sku piła się na wy- 
czer pu ją cej od po wie dzi. – Ju litę ko ja rzę tylko jedną. Była
przez chwilę w agen cji i na wet ją lu bi ły śmy, do póki nie
oka zało się, że pró buje nas na pusz czać na swoje ry walki.
Zro biła się z tego awan tura i po że gna ły śmy ją bez żalu.
Na zywa się Ju lita Fi li gran.

– That’s it! – ucie szyła się Su sie i ostroż nie za py tała: –
Ona ma fo un da tion? For sin gle mo thers?

Gośka wy trzesz czyła oczy.
– Ju lita?! Nic mi o tym nie wia domo. Gdyby miała ja- 

ką kol wiek fun da cję, cały In ter net by hu czał o jej do brym



ser duszku – prych nęła. – Skąd pa... Skąd ci ta kie rze czy
przy cho dzą do głowy, Su sie? Znasz Ju litę? Ja kim cu dem?

– Ne ver mind. – Su sanne lek ce wa żąco mach nęła ręką,
o  mały włos nie zrzu ca jąc ze stołu jed nego z  po jem ni- 
ków z  cia stem. – To ja jesz cze chciała znać... Adela Ba- 
gnik. Ja znała jej mo ther...

– Na te mat Adeli nie będę roz ma wiać! – zbun to wała
się re dak tor Kny pek, a  jej ob li cze przy brało barwę doj-
rza łego po mi dora. – Ży wię do niej mniej wię cej ta kie
uczu cia jak psy cho pa tyczny mor derca do swo jej ofiary!
Je dyne słowa, ja kie przy cho dzą mi do głowy, kiedy o niej
my ślę, to blu zgi!

Su sie przez chwilę przy glą dała się jej z na my słem, po
czym za py tała stro piona:

– Co to: blu zgi?
– Bar dzo brzyd kie wy razy – oświad czyła Gośka i do- 

bit nie pod kre śliła: – Bar dzo!
Su sanne po pa trzyła na nią, po ki wała głową i  wes- 

tchnęła ciężko.
– Thank you, swe etie. Ty już rób to party. Ja mu szę się

mej ka po wać... Hurry up, swe etie.

Re dak tor Kny pek we szła do biura, zdjęła z  sie bie okry- 
cie, po sta wiła na ku chen nym stole dużą pa pie rową
torbę i po gnała do ła zienki. Po pan de mii za ko rze niło się
w  niej ob se syjne my cie rąk po każ dym wyj ściu na ze- 
wnątrz. Nie, żeby wcze śniej tego nie ro biła, ale wszech- 
obecny w  me diach ko ro na wi rus spra wił, że jej wi zyty
w  ła zience przy brały na czę sto tli wo ści i  zwie lo krot niły



biu rowe za pasy my dła ma niacko na by wa nego przez
Gośkę w na dziei, że trafi na ta kie, które nie za mieni jej
skóry w pa pier ścierny.

– Uto pi łaś się tam, czy ciotka wy ssała z  cie bie ener- 
gię? – Py ta nie Majki do bie gło jej uszu, gdy wy cho dziła
z ła zienki.

– Za raz. Daj mi chwilę na re ani ma cję. Chyba mu szę
pod nieść so bie cu kier – mruk nęła Gośka i  we szła do
kuchni.

Na sku tek pod stęp nej dzia łal no ści se kre tarka każda
z  nich za ła pała się na nie wielki ka wa łek tarty, co tylko
na ro biło im ape tytu. Re dak tor Kny pek do szła do wnio- 
sku, że musi na być ja kiś ekwi wa lent, który znie chęci
wiedźmy do wy po mi na nia Pio trowi po ran nego ob żar- 
stwa i  w  dro dze po wrot nej ku piła dużą tartę ze śliw- 
kami. Po kro iła ją bły ska wicz nie, uło żyła na pa te rze i tak
ob ła do wana we szła do po koju. Na tych miast za uwa żyła,
że at mos fera w biu rze była gę sta od na pię cia i w du chu
po gra tu lo wała so bie po my słu.

– Ma cie i  nad ra biaj cie, za razy. Ma li no wej nie było,
ale ta też nie od ma co chy. Po dobno nie jest za bar dzo
słodka... Pio tru uuś!

– Nie usły szy cię – burk nęła Ida. – Zwiał.
– Nie zwiał, tylko po szedł z Muzą na spa cer – po pra- 

wiła z na ci skiem Majka. – Daj już spo kój, Idu sia, bo mu
za szko dzi. Prze cież wiesz, że to jest sil niej sze od niego.
Jak wi dzi słod kie, uru cha mia mu się me cha nizm pra- 
przod ków: żreć, bo może za brak nąć.

– To już pora, żeby się tro chę ucy wi li zo wał – stwier- 
dziła nie prze jed nana Ida. – Mamy dwu dzie sty pierw szy
wiek, a on głodu nie cierpi.



– Przy się gam, że od tej pory będę pa mię tać, żeby
przy no sić od razu dwie – obie cała Agata żar li wie.

– No, nie wiem – za sta no wiła się Gośka. – Osta tecz nie
wo la ła bym, żeby ra czej se kre tar kowi przy było niż mnie.
Mnie od razu idzie w  ty łek. Pio truś lata na si łow nię, to
spali, ile by nie zjadł... Bierz cie, dziew czyny. Ale zo staw- 
cie coś na szemu ro dzyn kowi, bo się za ła mie.

– Do bra, ty tu nie truj o  Pio tru sio wych bo lącz kach,
tylko mów, czy ci ciotka bar dzo nie do ko pała – po wie- 
działa nie cier pli wie Majka, zer ka jąc na Idę, która zła- 
pała ta le rzyk de se rowy z  okru chami ma li no wej tarty
i po pę dziła do pa tery. – Ja cię na prawdę prze pra szam, że
się tobą wy rę czy łam, ale je steś je dyną osobą poza mną,
która wie, gdzie co leży. Rano mu sia łam jesz cze wy pro- 
wa dzić Muzę, nie zdą ży ła bym zro bić za ku pów i przy go- 
to wać wszys...

– Prze stań kom bi no wać – prze rwała jej Gośka. – Ko- 
rony na gło wie nie mam, to mi nie zle ciała. Ciotkę prze- 
ży łam. Bar dziej mi do ko pały twoje schody. Po każ dej wi- 
zy cie u  cie bie do łuje mnie świa do mość, jak kiep sko
u mnie z kon dy cją. Gdy bym tam miesz kała, chyba bym
po pa dła w de pre sję na tym tle... Oj, za cze kaj, bo po tem
za po mnę... – Re dak tor Kny pek po de rwała się i  po gnała
do przed po koju. Wró ciła z kartą płat ni czą, którą po dała
Majce i  z  ulgą opa dła na swoje krze sło. – Wiesz, że ja
mam skle rozę – wy tknęła. – Po tem byś mnie ści gała po
pracy.

– E tam. – Sze fowa wzru szyła ra mio nami. – Ja kąś go- 
tówkę przy so bie no szę. Zwie rzaki mają za pasy, lo dówkę
za pcha łam, żeby ciotka nie gło do wała... Wła śnie! Nie do- 
ma gała się od cie bie do dat ko wych usług?



– Su sie? – Gośka za sta no wiła się uczci wie. – Nie. Za- 
pa rzy łam kawę i  her batę. Za pro po no wa łam, żeby wy- 
brała fi li żanki dla goś...

– Z mo ich zbio rów?! – Majka spoj rzała na nią strasz- 
nym wzro kiem.

– Zwa rio wa łaś? – Przy ja ciółka po pu kała się w czoło. –
Czy ja wy glą dam, jak bym miała ochotę umie rać? Prze- 
cież byś mnie za biła! Po ka za łam jej go ścinne ser wisy!
I po wiem ci, że tro chę się zdzi wi łam, bo dla sie bie wzięła
fi li żankę, a  dla go ści te trzy kubki w  maki. Za sko czyła
mnie. Nie wy da wała mi się snobką. Od razu ka zała mó- 
wić do sie bie per Su sie, do mnie mó wiła swe etie, co mnie
pod nio sło we wła snych oczach...

– Fak tycz nie dziwne – stwier dziła Majka. – Ciotka jest
tro chę mę cząca, ale nie wy jeż dża każ demu, że po cho dzi
z przed wo jen nej her bo wej szlachty. Chy tra też nie jest...
Te raz będę się za sta na wiać, kogo ona za pro siła...

– Może star sze pa nie, któ rym wy god niej pić z  kub- 
ków niż z  fi li ża nek – pod su nęła Agata, która słu chała
uważ nie.

– Może... Co się stało, Idu sia? – Majka spoj rzała na
mil czącą Idę, która sie działa z nie szczę śliwą miną.

– To nie spra wie dliwe – wy mam rota zło to włosa
wiedźma, spo glą da jąc z urazą na pa terę. – Za pcha łam się
jed nym ka wał kiem. Nie dam rady wię cej w  sie bie wci- 
snąć.

– To zo sta nie na ju tro. – Gośka wzru szyła ra mio nami.
– Czym się mar twisz?

Za nim Ida zdą żyła wy ja śnić, co jej do skwiera, usły- 
szały trza śnię cie drzwi, ga da nie Muzy i  uspo ka ja jący
głos Pio tra. Po chwili se kre ta rek zaj rzał do biura i po ło- 



żył na biurku Majki sta ran nie owi nięty ozdob nym pa pie- 
rem pa ku nek z  logo jed nej z naj lep szych war szaw skich
cu kierni.

– Udało mi się! – ob wie ścił ra do śnie. – W ra mach po- 
kuty od ku pi łem grzech ła kom stwa. Ob dzwo ni łem
wszyst kie po bli skie cu kier nie. Tylko jedna miała dziś
ma li nowe tarty. Ku pi łem dwie. Pew nie nie tak do bre, jak
od na szego Ptaszka, ale... – Roz ło żył ręce. – Weź cie pod
uwagę, że się sta ra łem.

Ida ze rwała się zza biurka z miną, która wy raź nie su- 
ge ro wała, że za chwilę w biu rze doj dzie do cze goś strasz- 
nego.

– Jak mo głeś?! I gdzie ja te raz to zmiesz czę?!
Pierw sza za chi cho tała Gośka, bo kon trast mię dzy roz- 

wście czoną miną Idy a  osłu pia łym ob li czem se kre tarka
był na prawdę ko miczny. Majka i  Agata też par sk nęły
śmie chem. Ida do łą czyła do nich do piero wtedy, kiedy
do tarło do niej, jak brzmią jej pre ten sje. Tylko Piotr pa- 
trzył na nie w mil cze niu i wi dać było, że pró buje zro zu- 
mieć, dla czego jego prze pro siny oka zały się nie wy pa łem.
Gośka wska zała pal cem pełną cia sta pa terę.

– Pio truś, scho waj swój za kup, za nim Ida cię za bije –
wy sa pała, tłu miąc śmiech. – Ja też pró bo wa łam od ku pić
twoje ob żar stwo i na by łam śliw kową. Zdaje się, że Agata
nie prędko za bie rze się za ko lejne wy pieki. Chyba przez
ja kiś czas nie bę dziemy mo gli pa trzeć na tarty.

– Po sta ram się tro chę uszczu plić na sze za pasy – obie- 
cała ro ze śmiana Majka. – Mam dziś jesz cze spo tka nia
z  trójką au to rów. Dwoje ma przyjść do biura. Je śli nie
sko rzy stają z po czę stunku, nie pod pi szę z nimi umów.



Adela szła ulicą Freta w dość skom pli ko wa nym na stroju.
Nie lu biła wy cho dzić z  domu. W  swo ich czte rech ścia- 
nach czuła się bez piecz nie, a za to wa rzy stwo wy star czał
jej Fa ce book. Tam mo gła wszystko – ko men to wać, kry ty- 
ko wać, in try go wać i kre ować wła sną osobę we dle ak tu- 
al nych po trzeb. Lu dzi ge ne ral nie uwa żała za idio tów,
choć przy zna wała, że nie kiedy by wali uży teczni.

Te le fon od Su sanne Tay lor-John son kom plet nie ją za- 
sko czył i nieco za nie po koił, a po tem prze ra ził, kiedy zo- 
rien to wała się, że dawna przy ja ciółka matki nie dzwoni
z  Ka nady, tylko z  War szawy. Na szczę ście star sza pani
ani sło wem nie na wią zała do sprze daży miesz ka nia,
tylko po pro siła, by od wie dziła ją dziś o dwu na stej. Adela
w  po pło chu pró bo wała wy mi gać się od tego spo tka nia,
uży wa jąc ulu bio nej wy mówki – pra cuje nad książką
i  ter min ją goni. Su sanne jakby tego nie usły szała, bo
tylko po dała jej ad res i  za koń czyła roz mowę krót kim:
„I’ll be wa iting for you.” Za brzmiało to jak groźba zwłasz- 
cza, że ad res był Adeli do sko nale zna jomy. By wała
w tym miesz ka niu, kiedy jesz cze współ pra co wała z cho- 
ler nym TER CE TEM, a  Majce zda rzało się or ga ni zo wać
u sie bie biu rowe sa baty.

Adelę zmro ziło i  strach ści snął ją w  gar dle. Skąd ta
ka na dyj ska sta ru cha zna Majkę? Czy ta ich zna jo mość
może za gra żać jej, Adeli? Bły ska wiczna kal ku la cja do- 
pro wa dziła ją do wnio sku, że ow szem, może i to bar dzo.
Majka była wpraw dzie spę taną za sa dami idiotką i pew- 
nych rze czy ni gdy by nie zro biła, ale je śli do tarły do niej
za ku li sowe dzia ła nia by łej współ pra cow nicy, mo gła się



wku rzyć. A je żeli ja kimś cu dem tra fiła na Su sanne i do- 
wie działa się, że ta ma pro blem ze sprze dażą miesz ka- 
nia... Majka była za wsze głu pio chętna do po mocy. Może
po to to spo tka nie? Żeby cof nąć Adeli upo waż nie nie do
sprze daży i sce do wać ten obo wią zek na Majkę? Cho lera,
może po winna jed nak szybko prze lać całą kasę na konto
Su sanne i upie rać się, że wła śnie te raz udało się zna leźć
klienta na to miesz ka nie? Ale... Sprze daż jej ksią żek dra- 
ma tycz nie spa dała. Nie da rady utrzy mać się tylko z pi- 
sa nia, a  ja ka kol wiek inna praca na pa wała ją żywą nie- 
chę cią. Gdyby nie była w  sta nie per ma nent nej wojny
z  wy daw cami, mo głaby za ra biać na re dak cji, ale prze- 
cież te raz nie bę dzie się po ni żać. Jest znaną pi sarką, dla- 
czego ma tra cić swój cenny czas na re da go wa nie ja kie- 
goś chłamu? Za ro bek przy no siły spo tka nia au tor skie, ale
wy ma gały zbyt wiele za chodu. Trzeba było ja koś się
ubrać, za dbać o  ma ki jaż, do je chać... Trzy mi liony na
kon cie za pew niały spo kojną eg zy sten cję i moż li wość ro- 
bie nia tego, co wy cho dziło jej naj le piej – sze roko po ję- 
tego pi sa nia. Nie uszczk nęła z  nich ani zło tówki. Kiedy
cze goś po trze bo wała, wy star czyła rzewna skarga na gru- 
pie fa nów i za wsze zna lazł się ktoś, kto ją wspo mógł...

Szła te raz ulicą Freta i  za sta na wiała się, czego chce
od niej ta zwa rio wana sta ru cha. I czy za tym nie ocze ki- 
wa nym spo tka niem nie stoi przy pad kiem Majka. Że ja- 
koś so bie po ra dzi, nie miała wąt pli wo ści. Za wsze każdy
za rzut od pie rała krót kim: „To nie ja!” I  za wsze umiała
wska zać in nego win nego.

Je stem naj lep sza – po cie szała się w  du chu. – Je stem
in te li gentna. W  naj gor szym ra zie od dam te pie nią dze,
niech się udławi ta stara me giera. A Majce wmó wię, że



je stem na ży cio wym za krę cie i  je śli coś chlap nie na te- 
mat tego miesz ka nia, bę dzie mnie miała na su mie niu.
Ona głu pia, na pewno uwie rzy. Bo o do no sach to chyba
nie ma po ję cia...

Ka ta rzynę Ga dacz te le fon od Su sie za sko czył nie przy- 
jem nie w  jed nej ze sto łecz nych ka wiarni, gdzie spo ży- 
wała wy so ko ka lo ryczne cia steczko, po pi ja jąc ulu bioną
kawę. Pra wie się udła wiła, sły sząc pol sko-an giel ski dia- 
lekt star szej pani, ale szybko się po zbie rała, grzecz nie
za py tu jąc o  zdro wie i  po godę w  Ka na dzie. Do znała
szoku, kiedy usły szała, że jej roz mów czyni jest w  War- 
sza wie i za pra sza ją na spo tka nie w samo po łu dnie. Po- 
dany ad res z ni kim się Ka śce nie ko ja rzył, ale ina czej za- 
pla no wała so bie ten dzień. Nie miała ochoty na wścib- 
skie wy py ty wa nia o  zdro wie nie ist nie ją cego synka. Już
jej się nie chciało kła mać. Nie czuła się winna i nie czuła
się w  obo wiązku zda wać star szej pani żad nych re la cji.
Prze cież po dzię ko wała za nie pro szoną po moc i  zre zy- 
gno wała z  ko lej nych wpłat. Usi ło wała wy tłu ma czyć
upar tej Ka na dyjce, że nie ma czasu, ale ze lek try zo wało
ją ta jem ni cze:

– Come, swe etie. Będę mieć su prise for you.
Ka śce prze mknęło przez głowę, że może ta zwa rio- 

wana sta ruszka za mie rza za pi sać jej swój ma ją tek.
Wszak nie je den raz opo wia dała, że nie ma w Ka na dzie
ni kogo bli skiego. Ka ta rzyna obie cała, że przyj dzie.

Te raz wolno i sta tecz nie to czyła się ulicz kami Rynku
No wego Mia sta ku ka mie nicy na Freta, zer ka jąc uważ nie



na nu mery do mów.

Te le fon od Su sie do padł Ju litę w Fa le nicy, kiedy stała na
we ran dzie swo jego od no wio nego domu i  z  od razą pa- 
trzyła na iry tu jącą ru inę na prze ciwko. Pra wie jej tchu
za bra kło, gdy usły szała głos Su sanne Tay lor-John son.
Kiedy od dech wró cił, za częła z  uda wa nym prze ję ciem
wy py ty wać o jej zdro wie, byle tylko nie do pu ścić do za- 
da wa nia nie wy god nych py tań. Ku jej uldze, star szej pani
nie in te re so wała ak tu alna sy tu acja Domu Sa mot nej
Matki. Su sanne za żą dała tylko, by punk tu al nie w  po łu- 
dnie sta wiła się pod ad re sem, który jej po dała, bo ma dla
niej nie spo dziankę. Ju lita nie miała szans, by do py tać
o  szcze góły, bo star sza pani się roz łą czyła. Tro chę ją
zdzi wiło, że za trzy mała się w  pry wat nym miesz ka niu,
ale przy po mniała so bie, że mnó stwo lo kali na Sta rówce
wła ści ciele prze zna czyli na ho stele i uznała, że wi docz- 
nie Su sanne pre fe ruje spo kój i sa mot ność. Za sta na wiała
się, czego może do ty czyć ta ta jem ni cza nie spo dzianka,
ale nic nie przy cho dziło jej do głowy. Nie miała in nego
wyj ścia, jak udać się na spo tka nie.

Za par ko wała jak naj bli żej Rynku No wego Mia sta i po- 
woli ru szyła pod wska zany ad res.

Każda z nich do tarła do za miesz ki wa nej przez Majkę
ka mie nicy od in nej strony. Wpa dły na sie bie przed
bramą. W  pierw szym od ru chu każda miała ochotę na- 
tych miast uciec, ale wy grała cie ka wość.

Adela od razu za uwa żyła, że obie ko le żanki po pió rze
wy glą dają na spe szone nie ocze ki wa nym spo tka niem.



Skąd się tu wzięły? Czyżby ta stara wa riatka za pro siła je
jako świad ków? Skąd je w  ogóle znała? Adela nie wie- 
rzyła w  przy padki. Coś mu siało się za tym kryć. Uważ- 
niej przyj rzała się obu i  do tarło do niej, że boją się tak
samo, jak ona. Po czuła zło śliwą sa tys fak cję.

– Cześć. Co tu ro bi cie?
Kaśka na wi dok Adeli pra wie za wału do stała. Do sko- 

nale wie działa, jaką opi nią cie szy się w  śro do wi sku ta
za wistna ję dza. Miała oka zję śle dzić jej ostat nie py- 
skówki na au tor skich gru pach i  cza sem pra wie jej za- 
zdro ściła. Umie jęt no ści Adeli w  snu ciu in tryg były na- 
prawdę zdu mie wa jące. Tu coś na pi sała, tam coś na pi sała
i dzia łało. Do piero po ja kimś cza sie do cie rało do lu dzi, że
dali się wkrę cić w nie wy godną sy tu ację.

– Zna joma mnie za pro siła – po wie działa ostroż nie. –
Wła śnie przy je chała do Pol ski i chciała się ze mną zo ba- 
czyć. Nie mo głam od mó wić.

– A ty? – Adela spoj rzała na Ju litę, usi łu jąc ukryć pod- 
nie ce nie. Może tej sta rej wa riatce wcale nie cho dziło
o miesz ka nie. Może to te dwie au to reczki coś zma lo wały,
a  ona, córka nie ży ją cej przy ja ciółki, zo stała za pro szona
na wspólne spo tka nie jako wspar cie. Su sie prze cież wie- 
działa, że Adela jest pi sarką. Mo gła li czyć na to, że prze- 
razi je obec ność świadka ze śro do wi ska.

– Ja? – Ju lita przez chwilę go rącz kowo za sta na wiała
się nad od po wie dzią. Wy brała prawdę. – Nie mam po ję- 
cia, z  kim wy je ste ście umó wione, ale mnie za pro siła
zna joma. Kie dyś do star czy łam jej prze syłkę od Majki, bę- 
dąc w Ka na dzie. To star sza pani. Bar dzo miła – za pew- 
niła. – A co ty tu ro bisz?



– Bar dzo miła – przy tak nęła Adela. – I chyba wszyst- 
kie mó wimy o tej sa mej oso bie. Su sanne Tay lor-John son
była przy ja ciółką mo jej nie ży ją cej matki. Trak tuje mnie
jak ro dzinę... Ale, ale... Obiło wam się może o  uszy, ko- 
chane, skąd ona zna Majkę Po to czek? Bo za pro siła nas
do jej miesz ka nia...

Kaśka i Ju lita zbla dły. Obie naj chęt niej ucie kłyby stąd
na tych miast, ale do sko nale wie działy, że ta cho lerna
Strzyga, która spo glą dała na nie ze zło śli wym bły skiem
w  oku, znowu roz nio słaby na au tor skich fo rach nie- 
praw do po dobne plotki. Nie mo gły so bie na to po zwo lić.
Obie miały tylko na dzieję, że na spo tka niu nie bę dzie
sze fo wej TER CETU.

– Bę dziesz mo gła so bie przy po mnieć stare, do bre
czasy – syk nęła zja dli wie Kaśka. – Pew nie tę sk nisz za
wiedź mami, bo wi dzia łam twoje żale na Fa ce bo oku.

– Trak tuje cię jak ro dzinę, a  nie po wie działa ci, że
Majka to jej sio strze nica? – zdzi wiła się ob łud nie Ju lita,
która z  plo tek to wa rzy skich znała ku lisy roz sta nia
Strzygi z  wiedź mami. – Na twoim miej scu mo dli ła bym
się, żeby Majki nie było w  domu. Zdaje się, że ostat nio
nie pała do cie bie zbyt nią sym pa tią.

Adela po czuła, że robi jej się zimno. Gdyby miała pod
ręką spluwę, bez na my słu od strze li łaby te dwie podłe
małpy. A do kom pletu do ło ży łaby Majkę, która ni gdy sło- 
wem nie wspo mniała, że ma ciotkę w Ka na dzie.

Z  wy sił kiem po wstrzy mała wście kły wrzask, który
bul go tał jej w gar dle i pra wie spo koj nie po wie działa:

– No to chodźmy. Su sie bar dzo so bie ceni punk tu al- 
ność.



– Matko Bo sko! – jęk nęła ze zgrozą Gośka, od su wa jąc się
gwał tow nie od kom pu tera. – Coś mi się z głową zro biło!
Nie ro zu miem, co czy tam!

– Za mknij oczy i  po od dy chaj głę boko – po ra dziła
Agata życz li wie. – Może je steś prze mę czona...

– Ale wciąż zdolna do czynu! – wark nęła re dak tor
Kny pek. – Gdzie Majka?

– Prze cież mó wiła, że wy cho dzi. Nie sły sza łaś? – Ida
spoj rzała na nią po dejrz li wie. – Była umó wiona na spo- 
tka nie z  ja kimś de biu tan tem. Kry mi na li sta. Mó wiła, że
do bry jest i bę dzie z niego po cie cha...

– Nie wiem, czy zdąży się na cie szyć jego suk ce sami –
oznaj miła Gośka zło wiesz czo. – Czy ona w ogóle czyta to,
co jej wpada na pocztę?

– Może nie zdą żyła. – Agata usi ło wała za ła go dzić wi- 
szącą w po wie trzu awan turę. – Śpie szyła się.

– Co cię tak wku rzyło? – za in te re so wała się Ida.
– Prze wa liła mi na pocztę plik od ja kie goś... Za raz, jak

ten wy bitny pa lant się zwie... A! Mam! Nie jaki Ba zyli Pę- 
duszko po peł nił po wieść hi sto ryczną. – Zie lone oczy
Gośki bły snęły zło wrogo. – Nie. Uczci wiej bę dzie, je śli
po wiem, iż Ba zyli jest prze ko nany, że ta kową po peł nił.
Co wię cej, jest pe wien, że na pi sał be st sel ler, o czym nie
omiesz kał po wia do mić w  ma ilu. Dzieło nosi ty tuł „Kró- 
lowe” i  trak tuje o cza sach ostat nich Ja giel lo nów, a kon- 
kret nie o Bo nie i ko lej nych mał żon kach Zyg munta Au gu- 
sta. – Gośka wzięła głę boki od dech, żeby się uspo koić. –
Który nie kiedy bywa za mien nie przez au tora na zy wany
Sta ni sła wem Au gu stem...



– Z tego, co pa mię tam z hi sto rii, to dwie różne osoby
i dwie epoki – nie wy trzy mała Agata. – Mylę się? Coś mi
umknęło na stu diach?

– Nie my lisz się i nic ci nie umknęło. To nasz zna ko- 
mity au tor na gmin nie myli dwie po sta cie hi sto ryczne –
sap nęła re dak tor Kny pek, po wstrzy mu jąc zgrzyt zę bów.
– Je śli na wet przyj miemy, że to fi glarny Word my ślał
szyb ciej niż nasz ge nialny Ba zyli pi sał, po ziom tego ar cy- 
dzieła woła o po mstę do nieba.

– Mo żesz prze czy tać ka wa łek? – po pro sił Piotr, który
na pierw szy jęk wła da ją cej wał kiem bo jo wym wiedźmy
pre wen cyj nie po ja wił się w drzwiach biura.

Gośka ob rzu ciła go wście kłym spoj rze niem, a po tem
na gle złość w  niej sklę sła. Kiw nęła głową i  zło śli wie
stwier dziła:

– Dla czego mam się z  tym mę czyć sama, je śli mogę
w to wa rzy stwie? Pro szę bar dzo. Tylko się nie za wie ście
umy słowo... Uwaga, czy tam!

„– Nie mogę ob co wać cie le śnie z  Elż bietą, matko – po -
wie dział Zyg munt Au gust. – Brzy dzi mnie. W cza sie ataku
miota się po ca łej kom na cie i wy gląda okrop nie.

– By łam prze ciwna temu mał żeń stwu, synu – po wie- 
działa Bona. – Mam swo ich szpie gów i  znam Habs bur- 
gów. Nie za leży im na prze dłu że niu dy na stii Ja giel lo nów.
To Niemcy.

– Co mam te raz zro bić, matko? – po wie dział Sta ni sław
Au gust.

– Mu sisz wy je chać, synu – po wie działa Bona. – Naj le- 
piej na Li twę.

– A jak mi oj ciec każe za brać ze sobą Elż bietę? – po wie- 
dział Zyg munt Au gust.



– Po wiesz, że w jej sta nie po dróż nie wska zana, a i za- 
mek tam tej szy nie godny kró lo wej – po wie działa Bona.”

– Do bra, dość. – Se kre ta rek uniósł rękę. – A opisy tam
ja kieś są? Czy tylko dia logi na za sa dzie: po wie dział-po- 
wie działa?

Re dak tor Kny pek prze wi nęła po woli tekst.
– Mó wisz i masz, Pio truś. „Wy glą dała jak bez wstydna

wal ki ria. Jej ośle pia jąco białe piersi ko ły sały się jak dwa
dzwony. Jej pur pu rowe usta zdobne w  perły zę bów roz- 
chy lały się ku sząco. Krzep kie, sze ro kie bio dra obie cy wały
nie ziem skie roz ko sze. Sta ni sław Au gust po czuł, jak
wzbiera w  nim po żą da nie. Wziąłby ją tu i  te raz, bo wi- 
dział w  jej oczach ten sam ogień, który czuł w so bie. Ale
pa trzył na nich cały dwór.

– Kim je steś? – po wie dział bez tchu Zyg munt Au gust.
– Wo je wo dzina trocka, Bar bara z  Ra dzi wił łów – po -

wie działa Bar bara.
Świat wo kół nich prze stał ist nieć.” Wy star czy? Bo nie

czuję się na si łach, żeby spraw dzać, jak w  in ter pre ta cji
ge nial nego Ba zy lego wy glą dają sceny łóż kowe...

Przez chwilę w  po koju pa no wała nie ty powa ci sza.
Pierw sza ock nęła się Agata.

– Piersi jak dzwony? Usi łuję to so bie wy obra zić. – Za- 
mru gała oczami. – To ona ka wał baby była. Si li ko nów
wtedy nie mieli, ale pa trzy mi roz mia rowo na Pa melę
An der son. I  z  tym ko ły sa niem to chyba też nie tra fił.
Moda re ne san sowa trzy mała górę w ry zach...

– Ale fi gurę mu siała mieć har mo nijną – za uwa żyła
Ida po na my śle. – Bo au tor pi sze, że miała duży ty łek.
Czyli pion bez trudu mo gła utrzy mać. Przód rów no wa żył
tył...



– Zwa rio wa ły ście?! – Gośka po pa trzyła na obie z nie- 
do wie rza niem. – Tylko to wam się rzu ciło w oczy?

– W  uszy – po pra wiła Agata i  od razu za pew niła: –
Nie tylko. Ale przy znasz, że opis Bar bary robi wra że nie.
Te dzwony, te perły zę bów, te krzep kie bio dra... Po dej- 
rze wam, że au tor nie świa do mie opi sał wła sne pre fe ren- 
cje...

– Ten tekst to czy sta gra fo ma nia – prze rwał Piotr, bo
wi dać było, że ni sko ga ba ry towa wiedźma doj rzewa do
eks plo zji. – Wy rzuć to w cho lerę i  za po mnij o  ist nie niu
pana Ba zy lego. Nie masz nic in nego do ro boty?

– Mam! Ale Majka ka zała mi to prze czy tać! – roz darła
się ura żona re dak tor Kny pek. – Za biję ją! To nie mi ło- 
sierne ska zy wać czło wieka na ta kie mę czar nie!

– Kto mnie chce za bić? – za in te re so wała się sze fowa
TER CETU, wcho dząc do biura. Była w wy śmie ni tym na- 
stroju, bo nowy au tor oka zał się bar dzo kon tak towy,
kon kretny i bez fo chów za ak cep to wał plany, ja kie przed- 
sta wiła mu Majka. – I za co? Nie przy po mi nam so bie, że- 
bym któ rejś z was pod pa dła ostat nio.

– Nie sły sza ły śmy do mo fonu – zdzi wiła się Ida. – Jak
we szłaś?

– Póki co, nie prze ni kam przez ściany. Brama była
otwarta, a  na klatce Ber nard coś ro bił – wy ja śniła sze- 
fowa. – Wpu ścił mnie... Do bra. To kto chce mnie za bić?

– Ja – oznaj miła Gośka, pa trząc na nią spode łba. –
Zro bi łaś mi krzywdę. Oni też. – Wska zała na po zo stałą
trójkę. – Ka zali mi czy tać na głos te wy po ciny.

– Ja kie wy po ciny? – Majka usia dła przy swoim biurku
i włą czyła kom pu ter.



– Hi sto ryczne. Te, które mi prze rzu ci łaś na pocztę
i ka za łaś spraw dzić, czy się na dają do druku.

– A na dają się?
– Ab so lut nie nie!
– To wy wal i  wpisz so bie od razu na zwi sko tego ge- 

niu sza na li stę gra fo ma nów. – Majka po krę ciła głową. –
Czy ty mu sisz być za wsze taka cho ler nie mi ło sierna? Nie
ka za łam ci uczyć się tego na pa mięć, tylko pro si łam, że- 
byś przej rzała. Hi sto ria nie jest moją ulu bioną dzie dziną
na uki. No, poza naj now szą... Nie wi dzę po wodu, że byś
mnie za bi jała tylko dla tego, że nie sły szysz, co się do cie- 
bie mówi. Oszczędź swoje zbrod ni cze in stynkty na praw- 
dzi wych wro gów.

Trzy ko biety w  mil cze niu wy szły z  ka mie nicy. Ju lita
i Kaśka za mie rzały jak naj szyb ciej się po że gnać, spo koj- 
nie prze my śleć to, co usły szały od upior nej sta ruszki
i  pod jąć de cy zję, jak zmi ni ma li zo wać skutki ka ta strofy.
Naj bar dziej prze ra żała je obiet nica Su sie, że w  ra zie,
gdyby nie do trzy mały wy zna czo nego przez nią ter minu,
po wie o  wszyst kim sio strze nicy. To byłby ich ko niec.
Majka była bez li to sna, a  wszel kie oszu stwa dzia łały na
nią jak płachta na byka. Mo gła zgło sić sprawę na po li cję.
Albo znisz czyć ich wi ze ru nek w  śro do wi sku wy daw ni- 
czo-czy tel ni czym. Jedno i  dru gie było nie do przy ję cia.
Miały w za sa dzie tylko jedno wyj ście – w ciągu dwóch ty- 
go dni ofe ro wa nych przez cho lerną Su sie dni zwró cić
pie nią dze.



Adela prze ciw nie – za wszelką cenę chciała prze dłu- 
żyć to spo tka nie. Pre tek stu do star czyła Ju lita.

– To ma być ta sur prise? Cho lera, ża den bank nie da
mi dwu stu ty sięcy kre dytu! – wy rwało się jej, za nim zdą- 
żyła po wstrzy mać emo cje. Za gry zła usta, ale wia do mość
już do tarła do po zo sta łych.

Su sie wy ka zała się dys kre cją i  każ dej z  nich po dała
kartkę z kwotą, któ rej zwrotu żą dała.

– Trzeba było wcze śniej my śleć – do cięła jej Kaśka. –
Chciała, to pła ciła, ale mój Raf cio do brze za ra bia, więc
pra wie ca łość mam na kon cie. Zwrócę bez pro blemu.
A jak z tobą? – spoj rzała zło śli wie na Adelę.

Ta wzru szyła ra mio nami.
– Też nie mam pro blemu. W każ dej chwili mogę zro- 

bić prze lew, ale niech so bie po czeka te dwa ty go dnie.
Nie śpie szy mi się. Gdy bym wie działa, że przy je chała do
Pol ski, od razu bym się z nią skon tak to wała. Ni czego od
niej nie bra łam. Sama mnie pro siła o przy sługę.

– Pro siła cię, że byś po zwo liła prze lać so bie kasę? –
Kaśka unio sła brwi z nie do wie rza niem. – Ale masz wy- 
obraź nię.

– To ja mia łam za ła twić coś dla niej! – wark nęła
Adela. – Ale, jak jej się od wi działo, to i  le piej dla mnie.
Nie mu siała ro bić ta kiej szopki. Wy star czyło po wie dzieć,
że re zy gnuje z mo jej po mocy.

– A  ja? Skąd ja mam wziąć tyle pie nię dzy?! – Ju lita
pra wie pła kała.

– Jak ci się udało wy dać lekką rączką dwie ście ty- 
sięcy, to te raz się martw. – Kaśka uśmiech nęła się zło śli- 
wie.



– Wcale nie lekką – ob ra ziła się Ju lita. – Nie je stem
zło dziejką. Sama mi pchała te pie nią dze! Wszystko wło- 
ży łam w re mont domu!

– Sprze daj dom – po ra dziła Ka ta rzyna, wy dy ma jąc
po gar dli wie usta. – Albo znajdź so bie bo ga tego chłopa.

– Daj jej spo kój. – Adela po kle pała roz trzę sioną Ju litę
po ple cach. – Masz dwa wyj ścia. Ta stara wiedźma jest
wal nięta na umy śle, ale ła two ją wzru szyć. Za proś ją do
sie bie, opo wiedz łzawą hi sto ryjkę o  domu, który lada
chwila mógł się za wa lić, a może ci od pu ści.

– A je śli nie? – chlip nęła Ju lita.
– Jak po wie działa Adela, jest jesz cze dru gie wyj ście. –

Kaśka uśmiech nęła się za chę ca jąco. – Mo żesz ją za bić.
Nikt się nie zdziwi, je śli baba w  tym wieku znie nacka
zej dzie. Or ga nizm już nie do sko nały, re fleks nie ten.
Przy padki cho dzą po lu dziach.

– Prze stań, Kaśka! – Ju lita spoj rzała na nią ze stra- 
chem i po śpiesz nie ode szła, na wet się nie że gna jąc.

Ale wszyst kie trzy wie działy, że ziarno zo stało za- 
siane.

Ida, Agata i  Piotr stali kar nie przy eks pre sie, cze ka jąc
nie cier pli wie na pierw szą po ranną kawę. To był ich co- 
dzienny biu rowy ry tuał. Me todą dys ku sji usta lili, który
ga tu nek od po wiada ca łej trójce i skru pu lat nie pil no wali
za kupu, kiedy paczka się koń czyła. Majka i Gośka pre fe- 
ro wały her batę.

– Kon kursy na In sta gram nam się koń czą. – Ida wes- 
tchnęła. – Mu szę po mę czyć Majkę, żeby po ga dała z wy- 



daw cami. Książki te raz dro gie, lu dzie się rzu cają na
każdy ty tuł, a to nam pod nosi za sięg.

– Szkoda, że pa tro naty idą tylko na Fa ce bo oka. –
Agata też wes tchnęła.

– To de cy zja Majki – przy po mniała Ida i do dała po cie- 
sza jąco: – Na In sta gra mie też pusz czamy sporo ksią żek.
Sama wi dzia łaś, że chęt nych na udział w na szych roz da- 
niach nie bra kuje.

– Á pro pos ksią żek. – Piotr rzu cił im prze pra sza jące
spoj rze nie. – Bę dzie cie mu siały dzi siaj za jąć się prze sył- 
kami, ko chane. Mnie nie bę dzie. Su sie za ży czyła so bie
wi zyty na Pod la siu. Chce obej rzeć ro dzinne strony.

– To ona nie war sza wianka? – zdzi wiła się Agata.
– War sza wianka. Ale fa mi lia po cho dziła z  Pod la sia.

Przed wojną jej ro dzice mieli tam dwór i wło ści. Su sie ni- 
gdy tam nie była, zna miej sce tylko z  ro dzin nych opo- 
wie ści i  chcia łaby je zo ba czyć na wła sne oczy... Dzięki
Bogu, po przed wo jen nym dwo rze nie zo stał na wet ślad.
Spraw dza łem w ne cie na Go ogle Maps.

– Dla czego uwa żasz, że to po wód do ra do ści? – Ida
unio sła brwi.

– Bo wy daje mi się, że by łoby jej przy kro, gdyby zo ba- 
czyła za pusz czoną ru inę, która kie dyś była do mem jej
ro dzi ców. Po czy ta łem so bie o hi sto rii tej wsi. Dwór roz- 
sza bro wano, a resztki gmina ro ze brała – mruk nął Piotr.
– Za to udało mi się zna leźć przed wo jenne zdję cie tego
dworku i prze sła łem je Su sie na te le fon.

– To w za sa dzie nie ma cie po co tam je chać – za uwa- 
żyła Agata. – Co ona może tam zo ba czyć?

– Miej sco wość, z  któ rej wy wo dzi się jej ro dzina. Ni- 
gdy tam nie była... Nie jest tak źle. Dworu nie ma, ale za- 



cho wał się stary młyn, drew niany ko ściół, przed wo jenny
bu dy nek ma gi stratu. To cał kiem ładna oko lica pod So- 
kółką. Su sie mó wiła, że ma al bumy po ro dzi cach. Może
roz po zna coś w na tu rze.

– Po ta kim cza sie? Pra wie osiem dzie siąt lat po woj- 
nie? Kiedy w do datku ni gdy tam nie była? – Ida prze wró- 
ciła oczami, od wró ciła się i  za częła na peł niać kubki. –
Za po mnij, Pio truś.

– Jaka ona jest? – Agata zmie niła te mat. – Ta Su sie?
Lu bisz ją?

– Lu bię – przy znał se kre ta rek. – Z  chę cią przy znał- 
bym się do ta kiej ciotki. Albo babci. Jaka jest? Sym pa- 
tyczna, cie kaw ska ga duła, ser deczna... Co tam jesz cze...
Kon kretna – do dał po na my śle. – Wie, czego chce. Ak tu- 
al nie naj bar dziej zaj muje ją sur prise dla Majki, ale obej- 
rzała ja kąś ru derę w Fa le nicy, zaj rzała do miesz ka nia po
ro dzi cach, do py ty wała, jak Majka ra dzi so bie z  pro wa- 
dze niem agen cji, opo wie działa o swo ich trzech mał żeń- 
stwach... Lu bię ją – po wtó rzył. – Na wet tę jej pol sko-an- 
giel ską mowę co raz le piej przy swa jam...

– Przy szłam! – Z przed po koju do tarł do no śny ko mu- 
ni kat Gośki. – Je śli tkwi cie w kuchni, wstaw cie mi wodę
na her batę, do brze? Majki jesz cze nie ma? Bo Muza nie
wkle pała mnie w  pod łogę swoim po wi ta niem. – Re dak- 
tor Kny pek sta nęła w ku chen nych drzwiach i po krę ciła
głową. – Majka pra wie co dzien nie przy cho dzi ostat nia.
Cie kawe, kto jej tak do ko puje: ciotka czy Mały Łu ka- 
szenka?

Nikt nie zdą żył jej od po wie dzieć, bo trza snęły drzwi
wej ściowe, a za raz po tem roz legł się ostrze gaw czy krzyk
Majki:



– Uwa żaj cie na łapy!
Dziwny ko mu ni kat na brał sensu, kiedy roz ga dana

Muza prze pchnęła się obok Gośki i  sko czyła na piersi
Pio tra, ża ląc się po swo jemu i zo sta wia jąc na jego ko szuli
błot ni ste smugi. Za nią wpa dła wła ści cielka i jęk nęła, wi- 
dząc efekt psiego po wi ta nia.

– Pio truś, za płacę za pral nię! Albo od ku pię ci ko szulę!
Wy rwała mi się, za nim wy tar łam jej łapy!

– O  ile mnie pa mięć nie myli, w  na szej ła zience jest
pralka – za uwa żył spo koj nie se kre ta rek. – Przy naj mniej
rano wciąż tam była. A  ja nie cier pię na brak ko szul. –
Po gła skał Muzę po ku dła tej łe pe ty nie i  po gro ził jej pal- 
cem. – Naj pierw łapy, ko chana, a  do piero po tem czu ło- 
ści. Chodź, za nim wszystko upa przesz...

Majka zdarła z sie bie okry cie i po gnała za nimi do ła- 
zienki. Po chwili mo pem prze cie rała przed po kój. Za nim
do tarła do kuchni, Ida już zdą żyła zli kwi do wać ślady
psiego prze stęp stwa zo sta wione na płyt kach pod łogi.

– Za pa rzyć ci me li ski? – za py tała Gośka, sły sząc gwizd
czaj nika.

– Za parz – przy tak nęła Majka po nuro. – Znowu się
spóź ni łam. Po win nam so bie po le cieć po pre mii.

– Mały Łu ka szenka ci do ko pał? – Agata wzięła swój
ku bek i spoj rzała na nią ze współ czu ciem.

– Jak byś przy tym była. – Majka wy dała z  sie bie po- 
tężne wes tchnie nie. – Dziab nął mnie w  nogę, kiedy za- 
kła da łam buty. Mu sia łam prze myć ranę, za kleić pla-
strem i prze brać się. A jesz cze po dro dze Muza się za pie- 
rała wszyst kimi czte rema ła pami pod każ dym krzacz- 
kiem.



– Ciotkę też gry zie? – za py tała Gośka, za le wa jąc
wrząt kiem dwa kubki.

– A wiesz, że nie – stwier dziła Majka z urazą. – Tylko
na mnie się wy żywa. I cza sem na Mu zie.

– I na nas w cza sie sa ba tów u cie bie – uści śliła Ida. –
Może star szych lu dzi oszczę dza?

– Nie wy daje mi się, że bym miała oka zję spraw dzić tę
hi po tezę – oznaj miła po nuro Majka. – Wy koń czy mnie,
za nim się ze sta rzeję.

Su sanne spo koj nie do pi jała her batę, którą przed wyj- 
ściem do pracy za pa rzyła w ter micz nym dzbanku Majka
i z no stal gią przy glą dała się roz ło żo nym na ku chen nym
stole sta rym, wy bla kłym fo to gra fiom. Wid niał na nich
biały par te rowy bu dy nek. Na sze ro kich scho dach po mię- 
dzy ko lum nami pod pie ra ją cymi fron ton z  trój kąt nym
tym pa no nem po zo wała w  roz ma itych kon fi gu ra cjach
grupka lu dzi. Nie któ rych – jak dziad ków – Su sie znała
tylko z  opo wia dań ro dzi ców. Zmarli jesz cze przed
wojną. Ale na zdję ciach fo to graf za trzy mał w  ka drze
mło dość jej ro dzi ców. Mło dziutka, ro ze śmiana matka
stała obok przy stoj nego ułana. Za kilka lat oboje przejmą
cały ma ją tek, a po tem od bie rze im go nowa lu dowa wła- 
dza...

Su sie ni gdy tego nie ro zu miała. Jak można od bie rać
lu dziom ich wła sność? Zie mię nowi wło da rze wcie lili do
PGR-u, a dwór naj pierw tu tejsi chłopi ogo ło cili ze wszyst- 
kiego, co mo gło im się przy dać, a po tem po pa dał w co raz
więk szą ru inę, aż go w końcu gmina ro ze brała. Do brze,



że ro dzice zdą żyli prze wieźć do War szawy ro dzinne an- 
tyki, ob razy i  księ go zbiór. I  do brze, że udało im się za- 
cho wać po woj nie choć miesz ka nie dla sie bie. Bo ka mie- 
nicę też im ode brano.

Su sie wes tchnęła. Ni gdy nie była na Pod la siu. Ro dzice
po woj nie już też nie. Wie działa od Pio tra, że dworu już
nie ma, ale chciała zo ba czyć miej sce, z  któ rego wy wo- 
dziła się jej ro dzina. Taka po dróż sen ty men talna. Piel- 
grzymka do źró deł...

Jej smart fon pi snął sy gna łem wia do mo ści. „Już je- 
stem, dzie dziczko. Mo żemy je chać.” Su sanne po de rwała
się raźno, wło żyła te le fon do to rebki i ru szyła do przed- 
po koju, pró bu jąc omi nąć sie dzą cego w drzwiach ko cura.
Oluś bły ska wicz nie wy cią gnął uzbro joną w pa zury łapę
i  wcze pił się w  spodnie, które Su sie za ło żyła na tę wy- 
cieczkę w  ro dzinną prze szłość. Roz dzia wiona pasz cza
już była go towa do dziab nię cia.

– No, no, swe etie. – Po gro ziła mu pal cem. – Be a good
cat and don’t do it.

Mały Łu ka szenka już na pierw sze słowa za re ago wał
ucieczką do po koju Majki. Su sie uznała, że ko cur jest wy- 
jąt kowo do brze uło żony, a sio strze nica po pro stu nie ma
do niego wła ści wego po dej ścia. Nie przy szło jej do
głowy, że Olu sia drażni obcy ję zyk. Był wszak do szpiku
ko ści pol skim ko tem.

Su sanne ubrała się szybko, sta ran nie za mknęła drzwi
wej ściowe, wrzu ciła klucz do prze past nej to rebki
i ostroż nie za częła scho dzić po stro mych scho dach. Ode- 
tchnęła, kiedy wresz cie wy szła z po nu rej klatki i po my- 
ślała o swoim wy god nym ka na dyj skim miesz ka niu ide al- 
nie do sto so wa nym do po trzeb star szych lu dzi. O  czy- 



ściut kim osie dlu dla eme ry tów, które ide al nie wpa so- 
wano w  pod miej ską ar chi tek turę. Uro dziła się w  cza sie
wojny w War sza wie, bo oj ciec uznał, że ro dzina bę dzie
bez piecz niej sza w  sto licy niż pod bo kiem Ro sjan. Brał
udział w  kam pa nii wrze śnio wej; nie chciał, by młoda
żona zo stała sama, a w War sza wie mieli ro dzinę i wła- 
sną ka mie nicę. Su sie była za mała, by to pa mię tać, ale
z opo wia dań ro dzi ców wie działa, że przy tu lili w  tej ka- 
mie nicy wielu ucie ki nie rów zza Buga, któ rzy po tam tej
stro nie gra nicy stra cili wszystko, ale mieli tyle szczę ścia,
że oca lili ży cie. W cza sie oku pa cji Niemcy pró bo wali za- 
re kwi ro wać cały bu dy nek dla swo ich urzęd ni ków. Ojcu
udało się utrzy mać to jedno miesz ka nie. Ni gdy nie mó- 
wił, co ro bił w cza sie wojny. Do piero od Majki, którą za- 
wsze in te re so wała hi sto ria ro dziny, Su sie do wie działa
się, że oj ciec dzia łał w AK. Jesz cze długo po wy zwo le niu
wi siała nad nim groźba wie zie nia, ale po mo gli świad ko- 
wie, któ rym ura to wał ży cie, a po śmierci Sta lina wresz- 
cie mógł ode tchnąć. To on uparł się, żeby star sza córka
wy je chała z  Pol ski. To on przy pro wa dził do domu Jana
Na wroc kiego, kan dy data na zię cia. Su sie (wtedy jesz cze
Zu zannę) ku siło ży cie w wol nym świe cie, choć nie była
w  sta nie go so bie wy obra zić. Ko ja rzyło się jej głów nie
z  luk su sami, o  które w  Pol sce było trudno. Wy szła za
Jana. Z roz sądku. To nie było złe mał żeń stwo, choć mąż
przez całe ży cie ob se syj nie uni kał ro da ków i  ni gdy nie
przy je chał do kraju. Su sie po raz pierw szy od wie dziła
ro dzinę w  la tach sie dem dzie sią tych, a  po zmia nie
ustroju przy jeż dżała jesz cze kilka razy. Za wsze sama, bo
ko lejni mę żo wie ja koś szybko umie rali. Po zgo nie ostat- 
niego uznała, że czwar tego po grzebu nie bę dzie ry zy ko- 
wać i po zo stała przy wdo wień stwie.



p p y
Za my ślona, otwo rzyła bramę, sta nęła na chod niku

i wzro kiem po szu kała zna jo mego sa mo chodu. Po ki wała
dło nią Pio trowi i  już za mie rzała przejść przez ulicę, ale
po czuła, że za chwilę kich nie. Ta pol ska zima w ni czym
nie przy po mi nała ka na dyj skiej i Su sie wciąż cho dziła za- 
ka ta rzona. Te raz po śpiesz nie szu kała w  prze past nej to- 
rebce chu s te czek, prze ko pu jąc się przez jej ob fitą za war- 
tość. Nie za uwa żyła, że w cza sie tych po szu ki wań z prze- 
chy lo nej to rebki wy su nął się pęk klu czy i bez dź więcz nie
wy lą do wał w  kupce brud nego śniegu zgar nię tego pod
sta ro miej ską la tar nię. Kich nęła po tęż nie, sta ra jąc się wy- 
tłu mić od głos chu s teczką, dys kret nie wy tarła nos, schy- 
la jąc ni sko głowę, bo od dzie ciń stwa jej wpa jano, że
u do brze uro dzo nych pa nie nek w miej scach pu blicz nych
żadna fi zjo lo gia nie ma prawa dzia łać. Ewen tu al nie
mają prawo ele gancko omdleć lub uro nić łzę. Czasy się
zmie niły, mała Zu zanna stała się do ro słą, nie za leżną Su- 
sanne, ale wy cho waw cze za kazy i  na kazy wy nie sione
z ro dzin nego domu wciąż w niej tkwiły.

Ko sza w  po bliżu nie było, więc Su sie wci snęła chu s- 
teczkę do to rebki i  po drep tała do sa mo chodu. Prze jęta
ocze ku jącą ją po dróżą, nie zwró ciła uwagi na dziwne za- 
cho wa nie ko biety idą cej w jej kie runku. Ta, wi dząc wy- 
cho dzącą z  bramy sta ruszkę, za trzy mała się rap tow nie
i przy ło żyła rękę do serca, a po tem przy śpie szyła, jakby
pod jęła ja kąś de cy zję. Po now nie przy sta nęła, kiedy Su sie
po ma chała w  stronę se kre tarka. Roz po znała sa mo chód
i kie rowcę, w jej oczach bły snął strach i po śpiesz nie za- 
wró ciła.



Odziana w  ob szerną, ukry wa jącą kształty, zi mową
kurtkę z  kap tu rem po stać stała w  za ło mie bramy, trzę- 
sąc się z zimna, bo chłodny wiatr wci skał się pod ubra- 
nie. Cza to wała tu od dwóch go dzin z  na dzieją, że cho- 
lerna sta ruszka wresz cie wyj dzie bo daj na spa cer. Mu- 
siała spraw dzić, czy wy po ży czony od zna jo mego uni wer- 
salny klucz do zam ków po zwoli jej wejść do miesz ka nia
Majki. Klucz był wy pro du ko wany w  Chi nach, za tem
pew no ści nie da wał.

Zmar z nięta ob ser wa torka ode tchnęła z  ulgą, wi dząc
wy cho dzącą Su sie. Z uwagą śle dziła każdy jej ruch, stru- 
chlała na wi dok se kre tarka, ale nie prze oczyła zgu bio- 
nych klu czy. Kiedy wresz cie oboje od je chali, bły ska wicz- 
nie wy grze bała zgubę ze śnież nej brei i  ru szyła na po- 
szu ki wa nie ślu sa rza, który szybko i od ręki do robi du pli- 
katy. Mu siała się śpie szyć. Nie miała po ję cia, jak długo ta
cho lerna Su sie bę dzie poza do mem.

– Co ty dzi siaj tak strasz nie mil czysz? – za in te re so wała
się Majka, kiedy do tarło do niej, że w dy na micz nej dys- 
ku sji na te mat za po wie dzi wy daw ni czych i kłótni o wy- 
brane ty tuły za bra kło jed nego głosu. – Je śli po wiesz, że
znu dziło ci się czy ta nie, to uznam, że je steś ciężko chora.
U cie bie to uza leż nie nie. Wy le czyła cię ja kaś znie chę ca- 
jąca lek tura?

– Co? – Wy rwana z po nu rej za dumy re dak tor Kny pek
za mru gała oczami. – Nie, skąd. Da lej wolę czy tać cu dze
niż pi sać wła sne. Ale wła śnie na pi sała do mnie Ja goda
i pyta, czy mnie też tak kradną.



– Cie bie? – Majka unio sła kpiąco brwi. – Nie znam ni- 
kogo, kto by za ry zy ko wał. Zde mo lo wa ła byś mu prze- 
strzeń ży ciową. Je steś nie bez pieczna dla sprzę tów do mo- 
wych.

– Ale przy naj mniej ża den czaj nik przy mnie jesz cze
nie po legł! – ob ra ziła się Gośka.

– No i go tu jesz do brze – po cie szyła ją Ida.
– Ale prze pisu żad nego nie po trafi po dać tak, żeby

wy szło coś ja dal nego – wy tknęła Majka. – Chyba że to
spe cjal nie, bo się boi kon ku ren cji.

– W  ja kim sen sie cię kradną? – Agata wró ciła do te- 
matu.

– Ja goda się wście kła, bo zna la zła wszyst kie swoje
książki na tych zło dziej skich plat for mach – wy ja śniła
Gośka z  wes tchnie niem. – Nie ma z  tego ani zło tówki,
a jak się tam wy pysz czyła, to jej jesz cze od py sko wali. Nie
ad mini, tylko zło dzieje.

– Jak jej od py sko wali? – za in te re so wała się Ida.
– Jak zwy kle. – Re dak tor Kny pek wzru szyła ra mio- 

nami. – Niech się cie szy, że w ogóle ktoś chce ją czy tać.
Spraw dzi łam swoje. Też są wszyst kie. Ja goda doj rzewa
do kru cjaty. Waha się, czy szu kać do brego ha kera, żeby
im roz wa lić te plat formy czy ku pić ja kąś po rządną ar- 
matę i  od strze lić całe to to wa rzy stwo. Py tała, czy do łą- 
czę.

– A umiesz strze lać, nie dojdo? – Majka unio sła brwi.
– Nie – przy znała Gośka z ża lem. – A je den wa łek na

tych zło dziei to za mało. Ha ke rów też nie znam żad nych.
– Od pisz jej, żeby się wstrzy mała z tą kru cjatą – po le- 

ciła Majka. – To trzeba ina czej. Po ga dam z na szym me ce- 
na sem, może coś mi pod po wie.



Z tyłu trudno było od gad nąć płeć osoby, która ci cho, po- 
wstrzy mu jąc sa pa nie i  prze kli na jąc w  du chu stro mi znę
scho dów, wspi nała się na dru gie pię tro, bo syl wetkę
ukry wała sku tecz nie ob szer ność stroju. Z przodu też nie
bar dzo, bo kap tur pra wie za kry wał twarz. Wresz cie za- 
kap tu rzona po stać sta nęła przed drzwiami miesz ka nia
Majki. Była pewna, że wła ści cielka jest w  pracy, bo za- 
dzwo niła z no wej ko mórki, któ rej nu meru sze fowa TER- 
CETU nie znała. Kiedy Majka ode brała, w tle sły chać było
głosy tych cho ler nych wiedźm.

Na wszelki wy pa dek ro zej rzała się i  po śpiesz nie za- 
częła wy pró bo wy wać ko lejno klu cze z  no wego kom- 
pletu. Wresz cie tra fiła. Wśli zgnęła się do środka i przez
chwilę trwała w bez ru chu, za sta na wia jąc się, od któ rego
po miesz cze nia po winna za cząć. Kiedy były tu we trzy,
Su sie zo sta wiła je w  sa lo nie i  przy nio sła trzy ko szulki
z  ko piami do ku men tów. Każda z  nich do stała jedną
i żadna nie po chwa liła się ich za war to ścią, bo wszyst kie
były w szoku. Mu siała zna leźć ory gi nały. Na pewno były
w po koju, który zaj mo wała Su sie.

Ru szyła na ob chód, za glą da jąc w każde drzwi. W jed- 
nym z po koi na za ście lo nym łóżku le żały stare al bumy,
zaś na noc nym sto liku – złota bran so letka z du żym sza fi- 
rem. Pod oknem stała wście kle po ma rań czowa wa lizka
na kół kach. Chyba tra fiła.



Majka była już w domu, kiedy dwójka po dróż ni ków wró- 
ciła z  pod la skiej wy prawy. Su sanne wy glą dała na zmę- 
czoną, ale bar dzo za do wo loną.

– Drogę mie li ście do brą? Żad nych pro ble mów nie
było? Głodni je ste ście?

– Take it easy, Maj cia – po wie działa raźno Su sanne. –
Wszystko do brze. Ja się tro chę po tłu czyła tylko, bo tam
schody były śli skie...

– Rany bo skie! – Majka spoj rzała na nią z  prze ra że- 
niem. – Ja kie schody? Jak się po tłu czy... tfu! po tłu kłaś?
Ręce, nogi całe? Trzeba do szpi tala?

– Wy lu zuj. – Se kre ta rek po kle pał ją po ra mie niu. –
By li śmy na tam tej szej ple ba nii. Schody rze czy wi ście
były ob lo dzone i Su sie po tłu kła so bie... – za wa hał się.

– Sem pi ternę po tłu czy łam – wy ja śniła z  lek kim za że- 
no wa niem Su sanne, a wi dząc, że sio strze nica pa trzy na
nią bez zro zu mie nia, do dała szep tem: – Tył po tłu czy łam.

Majka po wstrzy mała okrzyk zgrozy i  po dzię ko wała
w  du chu wszyst kim bó stwom świata, że ciotka nie
uszko dziła bio dra. Opieka nad unie ru cho mioną sta- 
ruszką prze ra sta łaby jej moż li wo ści fi zyczne.

– Zje cie coś?
Oboje po krę cili prze cząco gło wami.
– Ty mnie zrób wody z mio dem, Maj cia – po le ciła Su- 

sie. Rzu ciła fu tro na ręce se kre tarka i po szła do ła zienki.
Majka bez słowa wska zała Pio trowi kuch nię i po szła

spraw dzić, czy pod drzwiami nie cza tuje Mały Łu ka- 
szenka. Kota, o dziwo, gdzieś wy mio tło, ale z ła zienki do- 
biegł głos ciotki do ma ga ją cej się po mocy.

Kiedy pra wie pół go dziny póź niej obie wresz cie wy- 
szły, prze brana do snu Su sie rzu ciła se kre tar kowi zmę- 



czony uśmiech i  po drep tała do swo jego po koju. Majka
wpa dła do kuchni, zła pała przy go to wany wcze śniej ku- 
bek z na po jem i za nio sła ciotce. Wró ciła i ciężko opa dła
na krze sło.

– Ja z  nią zwa riuję – sap nęła z  iry ta cją. – Wiesz, jak
się zde ner wo wa łam, kiedy wró ci łam z pracy i  zo ba czy- 
łam, że w zamku wi szą klu cze?

– Klu cze? – Zmę czony se kre ta rek bły ska wicz nie
oprzy tom niał. – Drzwi były za mknięte? Spraw dza łaś, czy
nic nie znik nęło?

– Za mknięte. Pew nie prze krę ciła klucz i  za po mniała
wy jąć. – Majka wzru szyła ra mio nami. – W  tym wieku
skle roza to chyba norma... Co mia łam spraw dzać? Me ble
stoją na miej scu, żad nego ob razu nie bra kuje, kasę mam
na kon cie, a Ma łego Łu ka szenki nikt nie ukradł.

– A bi żu te ria?
– Moja? – Majka wstała nie chęt nie. – Szcze rze mó- 

wiąc, nie spraw dza łam. Po cze kaj. – Z  po koju obok do- 
biegł szur got wy su wa nych szu flad. – Wszystko jest – za- 
mel do wała po po wro cie do kuchni.

– A bi żu te ria Su sie? – pi ło wał Piotr.
– Nie grze bię w  cu dzych rze czach! – ob ra ziła się

Majka. – Nie mam po ję cia... Ty się od czep od pre cjo zów
i wy tłu macz mi, po co ona się tak pchała na to Pod la sie.
Skar bów ro dzin nych szuka?

– Dla niej to pew nie skarby – mruk nął Piotr. – W tam- 
tej szym ko ściele zna la zła w księ gach pa ra fial nych kilka
po ko leń ro dziny i za ży czyła so bie, że bym sfo to gra fo wał
od po wied nie strony...

– Ksiądz nie miał nic prze ciwko temu? – zdzi wiła się
Majka.



– Ży cze nie Su sie było wsparte dat kiem. – Piotr się
uśmiech nął. – Wy ja śniła mu przy oka zji, że to dla sio- 
strze nicy. Żeby kie dyś spi sała hi sto rię ro dziny. – Majka
gło śno jęk nęła. – Miej sce, gdzie był dwór, za ro sło la sem.
Na wet ka mień nie zo stał. Tra fi li śmy tam tylko dzięki
temu, że miej scowi po wie dzieli nam o  ka pliczce, która
kie dyś po noć znaj do wała się na skraju dwor skiego
ogrodu. Su sie wy jęła starą fo to gra fię i  pró bo wała so bie
wy obra zić, jak to miej sce kie dyś wy glą dało. – Za my ślił
się na chwilę i po woli po wie dział: – Może w tym wieku
prze szłość staje się waż niej sza niż przy szłość? Może dla
niej jest taką... ko twicą, która ją pod trzy muje i tu, i w Ka- 
na dzie? Nie wiem... Mó wiła mi, że jest przy go to wana na
śmierć. Spi sała te sta ment, uzgod niła ze swoim praw ni- 
kiem, że chce być po cho wana w  ro dzin nym gro bie
w Pol sce...

– Prze stań! – Majka spoj rzała na niego ze stra chem. –
Niech żyje jak naj dłu żej! Nie cza tuję na jej ma ją tek! I bez
do dat ko wych atrak cji mam co ro bić! Strzyga Ba gienna
ryje mi pod agen cją, Mały Łu ka szenka mnie prze śla duje,
moje au torki za chwilę wy ru szą na wojnę i  może będę
mu siała wy cią gać je z  ciupy... Cho lera, nie spo dzia nek
mam wię cej, niż bym chciała! Od ma wiam do dat ko wych!

– Z ciupy? – Piotr lekko ze sztyw niał. – Nie było mnie
parę go dzin i już coś się za działo? Gośka wpa dła na ja kiś
ge nialny po mysł?

– Nie tym ra zem. Ja goda Ja siń ska też nie od staje od
śro do wi ska. Oni wszy scy kwa li fi kują się do le cze nia za- 
mknię tego – sap nęła z iry ta cją Majka. – Ja goda zna la zła
wszyst kie swoje książki na tych zło dziej skich plat for- 
mach i do stała szału. Przy oka zji za ra ziła Gośkę. Ak tu al- 



nie obie kom bi nują, jak ukró cić ten pro ce der. Ja goda jest
za od strza łem – Majka prze wró ciła oczami – a Gośka wy- 
my śliła, że trzeba stwo rzyć bry gadę Ja no si ków, która
wy tropi de li kwen tów i opróżni ich konta. Boję się, że jak
za czną mię dlić ten te mat z in nymi au to rami, doj dzie do
erup cji, a  ja będę mu siała ga sić po żar... Do bra, Pio truś,
nie będę cię tu trzy mać jak na po ku cie. Wra caj do sie bie
i od pocz nij. Gośka zo sta wiła ci w lo dówce obiad i coś na
ko la cję. Pew nie je steś cho ler nie głodny.

– Prze żyję – uspo koił ją se kre ta rek i  wstał. – Do bra.
To ja zni kam, a  ty zaj rzyj do Su sie, za nim się po ło żysz.
Zle ciała rap tem z dwóch schod ków, ale stłu cze nia w tym
wieku są bo le sne. Może bę dzie po trze bo wała ta ble tek
prze ciw bó lo wych...

Sie działa w  po koju, który na zy wała sa lo nem, bo miał
duże, pa no ra miczne okno, po pi jała zie loną her batę, ści- 
ska jąc kur czowo ulu biony ku bek i  za sta na wiała się, co
ma te raz zro bić. Ni gdy nie była agre sywna. Płacz liwa –
tak, bo dzięki temu ro biła wra że nie wraż li wej i kru chej
psy chicz nie, co po ma gało w  za ła twia niu roz ma itych
spraw. W  urzę dach, ale i  w  wy daw nic twach. Miała na- 
dzieję, że uda jej się prze ko nać Su sanne, by umo rzyła
dług ze względu na jej sy tu ację ma te rialną. Albo po pro- 
sić o  spłaty w  ra tach. Prze cież nie ukra dła tych pie nię- 
dzy, tylko sko rzy stała z  oka zji, która sama wpa dła jej
w ręce.

Na myśl, że ju tro znowu bę dzie mu siała po je chać na
Sta rówkę i prze ży wać tę samą huś tawkę uczuć, co dziś,



ro biło jej się słabo. Ale bę dzie mu siała.

Sie działa w fo telu z nogą opartą na pod nóżku, czuła, jak
po gry ziona łydka pul suje bó lem i w my ślach wy zy wała
Ma łego Łu ka szenkę naj bar dziej obe lży wymi wy zwi- 
skami, ja kie przy cho dziły jej do głowy. Majki też nie
oszczę dzała. Po winni ją za mknąć za trzy ma nie w domu
agre syw nej, nie bez piecz nej ko ciej be stii.

Nie miała po ję cia, że czwo ro nożny lo ka tor sze fo wej
TER CETU cha rak te rem przy po mina ra czej wy gło dzo- 
nego ty grysa niż kota. Le dwo zdą żyła prze szu kać wa- 
lizkę Su sie i szafkę przy łóżku, zni kąd po ja wiła się ko cia
pi ra nia i bez li to śnie wbiła kły w jej nogę.

W  pa nice strzą snęła z  sie bie kota, co kosz to wało ją
ko lejne rany – tym ra zem na dłoni i  przed ra mie niu –
i po gnała do przed po koju, by jak naj szyb ciej opu ścić nie- 
przy ja zny lo kal. Przy śpie sze nia do dały jej wście kły war- 
kot i tu pot, które sły szała za sobą. Już na scho dach przy- 
po mniała so bie o  klu czach. Za mie rzała po no wić wi zytę
i  nie chciała alar mo wać do mow ni ków. Za wró ciła, za- 
mknęła drzwi klu czami prze ję tymi od Su sie i  zo sta wiła
je w  zamku. Majka na pewno po my śli, że jej ciotka ma
skle rozę, ale do głowy jej nie przyj dzie, że ktoś obcy
składa wi zyty pod nie obec ność lo ka to rów.

Musi coś zro bić z  tym cho ler nym ko tem. Sie działa
w fo telu, cier piała i ukła dała plany neu tra li za cji Ma łego
Łu ka szenki.



Wró ciła do domu pełna sa tys fak cji. Żadna jej nie za uwa- 
żyła, a ona sama wi działa wszystko, jak na dłoni.

Po gry zała chipsy, chru piąc gło śno i  uśmie chała się
z za do wo le niem. Nic nie mu siała ro bić. Wy star czy, że te
dwie idiotki za częły dzia łać. Prę dzej czy póź niej pew nie
im się uda. Ra czej prę dzej, bo czas na glił. Wy star czy
cier pli wie po cze kać. Je śli okaże się, że te dwie nie dojdy
jed nak so bie nie po ra dzą, sama przej mie ini cja tywę,
a  wina spad nie na któ rąś z  nich. Było jej zu peł nie obo- 
jętne, która za to za płaci.

Gdyby Su sanne ja kimś cu dem udało się do żyć wy zna- 
czo nego ter minu, zwróci jej te cho lerne pie nią dze i  raz
na za wsze za po mni o spra wie. Pewna była, że Majka nie
ma o ni czym po ję cia. Gdyby było ina czej, sze fowa TER- 
CETU już by dzia łała, a  li te racki świa tek wrzał i  ki piał
new sami.

– Jak się dzi siaj czu jesz, cio... Su sie? – za py tała Majka,
kiedy umyta i ubrana ciotka we szła do kuchni. – Do brze
spa łaś? Na wszelki wy pa dek mam dla cie bie ta bletki
prze ciw bó lowe. Tylko naj pierw mu sisz zjeść śnia da nie.
Za chwilę będą grzanki.

– Ja mam swoje me di cine. – Su sanne usia dła ostroż nie
i  ła ko mie po pa trzyła na dwa ta le rzyki z  kon fi tu rami,
które sio strze nica po sta wiła na stole. – Zro bię wal king
i bę dzie all ri ght. Ty się nie bój, Maj cia.

– Na li tość bo ską, nie wy chodź ni g dzie sama! Jak
wrócę z  pracy, to so bie ra zem po spa ce ru jemy. – Majka
po sta wiła przed ciotką ta le rzyk z grzan kami – Nie mogę



dziś zro bić so bie wol nego, bo mam spo tka nie z  wy- 
dawcą, ale po po łu dniu... Łu ka szenka, od czep się od mo- 
ich nóg! Auu! Puść, cho lero!... Boże, ja zwa riuję!

– To do bry ko tek jest – stwier dziła ła go dząco Su sie,
sma ru jąc grzankę. – Ty jemu stress ro bisz i dla tego gry- 
zie. – Spoj rzała na go tu ją cego się do po now nego ataku
ko cura i za gru chała słodko: – Be a good boy, swe etie. Nie
baj tuj Majci.

Mały Łu ka szenka po pa trzył na nią ze stra chem
i uciekł.

– Po win nam się ro ze drzeć na ka wałki albo sklo no wać –
oznaj miła gniew nie Majka, rzu ca jąc na biurko to rebkę. –
Ewen tu al nie ko goś za bić i dać się zła pać. Wię zie nie wy- 
daje mi się w tej chwili szczy tem luk susu.

– No, nie wiem. – Gośka po krę ciła głową. – Tam chyba
ja koś cia sno ostat nio się zro biło. Masz nie da leko ko- 
mendę. Mó wi łaś kie dyś, że ichni po li cjanci są sym pa- 
tyczni. Może by cię przy tu lili w aresz cie na kilka no cek.

– Nie ma mowy! – Majka się wstrzą snęła. – Ja tam raz
by łam, jak zgła sza łam oszu sta i wię cej nie chcę.

– Ale dla czego? – zdzi wiła się Ida. – Je śli są mili...
– Idu sia, po li cja nie musi być miła. Ona ma dzia łać! –

Majka ciężko usia dła na krze śle i upiła łyk me lisy, którą
wcze śniej prze wi du jąco przy go to wała dla niej Gośka. –
Wi dzia łaś to wiel kie gma szy sko?

– Ja wi dzia łam – po wie działa Agata. – Cał kiem po- 
rząd nie wy gląda z ze wnątrz. W środku jest go rzej?



– Moja ka mie nica też do brze wy gląda od frontu. –
Majka zgrzyt nęła zę bami. – A  same wi dzia ły ście klatkę
scho dową... Agatko, w środku na pierw szy rzut oka jest
wszystko, jak trzeba – winda, au to maty z  na po jami,
pełna Eu ropa. Tyle, że chyba na za sa dzie atrap. Windy
uży wać nie wolno. Mu sia łam scho dami leźć na trze cie
pię tro... Za sta na wiam się, jak mają so bie po ra dzić nie- 
peł no sprawni...

– Może do nich sami przy jeż dżają – pod su nęła re dak- 
tor Kny pek. – Po li cjanci, zna czy. Albo ka zali im dbać
o kon dy cję. Po li cjan tom.

– O swoją dbam, kiedy kilka razy dzien nie za su wam
po wła snych scho dach! – wku rzyła się Majka. – Nie wi- 
dzę po wodu, żeby prze kra czać normę! W do datku... Ma- 
cie po ję cie, że ta, naj no wo cze śniej sza po noć, ko menda
w War sza wie nie ma in ter netu?

Trzy wiedźmy spoj rzały na nią z nie do wie rza niem.
– Jak to? – wy rwało się Idzie. – Tak cał kiem? Tak

w ogóle? To jak oni pra cują?
– Tak cał kiem i tak w ogóle – po twier dziła Majka su- 

cho. – Jak pra cują? Przyj mują zgło sze nie o  prze stęp- 
stwie, po wia da miają pro ku ra turę, nie mam po ję cia,
w  jaki spo sób, a  po tem pro ku ra tura przy syła za wia do- 
mie nie o  umo rze niu sprawy z  po wodu nie wy kry cia
sprawcy... Dziew czyny, przy się gam, że już ni gdy wię cej
nie po wia do mię po li cji na wet, gdyby zło dzieje mi wy czy- 
ścili całe miesz ka nie! Strata czasu i ner wów. Chyba wo- 
la ła bym sama sie dzieć w celi.

– No wła śnie! – przy po mniała so bie Gośka. – Czemu
tak się upie rasz przy izo la cji? Mały Łu ka szenka czy
ciotka?



– Jedno i dru gie – wes tchnęła Majka. – Kot mnie ter ro- 
ry zuje, a ciotka za mie rza spa ce ro wać. A ja nie mogę się
dziś urwać, bo mam umó wione spo tka nie z wy dawcą.

– Bo isz się, że ciotka się zgubi? – do my śliła się Agata.
– Dziś jest śli sko. Boję się, że do koń czy to, co za częła

i w końcu się na prawdę po ła mie. W tym wieku to... Rany
bo skie, prze cież ja nie dam rady jej dźwi gać, a  wie cie
same, jak jest w na szych szpi ta lach. Mu sia ła bym chyba
za ła twić pry watną kli nikę...

– Za raz! – Ida unio sła dłoń. – Chcesz po wie dzieć, że
już się uszko dziła? Bo mó wi łaś, że...

– Ow szem – prze rwała zgnę biona Majka. – Wczo raj
na wy cieczce zle ciała ze scho dów i się po tłu czyła... Po le- 
ciała na ty łek – wy ja śniła, wi dząc miny swo ich pra cow- 
nic. – Tro chę jest obo lała, ale upiera się, że musi to roz- 
cho dzić. Po win nam była z nią zo stać, ale dziś nie mogę!
– jęk nęła z roz pa czą.

– Piotr... – za częła Ida, ale Gośka jej prze rwała.
– Se kre ta rek dziś jest nie czynny – po wie działa sta- 

now czo. – Pi lo tuje na szego au tora. Kor nel Lis, nasz uta- 
len to wany de biu tant, ma w War sza wie spo tka nie au tor- 
skie. Pio truś go od biera z  dworca, in sta luje w  ho telu,
a  po po łu dniu do wie zie do Em piku pod skrzy dła Gor- 
gony, która pro wa dzi to spo tka nie.

– To dla tego tak się śpie szył. – Ida po ki wała głową. –
Na wet kawy z nami nie wy pił...

– Kto to jest Gor gona? – Agata otwo rzyła sze roko
oczy. – To prze zwi sko? Coś ta kiego, jak Py sio?

– Jaka ty by stra je steś, Ptaszku – po chwa liła re dak tor
Kny pek. – Gor gona jest youtu berką. Bar dzo po pu larną.
Pro muje li te ra turę, a  ak tu al nie pieje z  za chwytu nad



Kor nel ko wym de biu tem. Sama się skon tak to wała
z Majką i za ofe ro wała swoje usługi.

– Ale dla czego: Gor gona? – do cie kała Agata. – Taki ma
nick na YouTu bie?

– Na zywa się Mar ce lina Pa sław ska i pro wa dzi ka nał
Li te rac kie roz k miny Mar ce liny – wy ja śniła Majka
i spode łba spoj rzała na przy ja ciółkę. – Gor gona to oso bi- 
sty wy mysł tej za razy. Nie wiem, skąd jej się wzięła, bo
Mar cela po twora nie przy po mina.

– Fak tycz nie. – Ida już zdą żyła wy szu kać w  Sieci fil- 
mik, na któ rym ru do włosa youtu berka opo wia dała
o  prze czy ta nej książce, eks pre syj nie wy ma chu jąc rę- 
kami. – Cał kiem faj nie to robi. Emo cjo nal nie. No i – spoj- 
rzała na wy świe tle nia – wi dać, że ją oglą dają. Ko men ta- 
rzy też mnó stwo... Dla czego tak ją ochrzci łaś?

– Szpony ma? Ma! – stwier dziła Gośka. – A spójrz cie
na jej włosy. Każdy ko smyk żyje wła snym ży ciem.
W pre zen ta cji książki bie rze udział każdy ka wa łek Mar- 
ce liny – za chi cho tała. – Lu bię ją, bo jest au ten tyczna
w  tym, co robi. To taka po zy tywna Gor gona... Do bra,
zejdź cie z tego te matu, bo mamy waż niej szy. Po trze buję
ja kiejś go dziny, żeby od pra co wać naj pil niej sze sprawy,
a po tem mogę wy spa ce ro wać Su sie. Pa suje ci? – Rzu ciła
sze fo wej py ta jące spoj rze nie.

– Jesz cze jak! – Majce ka mień spadł z serca. – Agatko –
coś jej się na gle przy po mniało – ty je steś na bie żąco z an- 
giel skim. Masz ja kiś po mysł, co może zna czyć słowo baj- 
to wać? Bo ciotka go użyła dziś rano i przez całą drogę do
pracy za sta na wia łam się, o co jej cho dziło.

– Bajty to mi się ko ja rzą in for ma tycz nie – mruk nęła
Ida.



– A  w  ja kim kon tek ście to po wie działa? – za py tała
Agata ostroż nie.

– Mały Łu ka szenka mnie użarł i ciotka chyba go skar- 
ciła. – Majka wes tchnęła. – Ale wolę się upew nić, bo
może cho dziło o coś in nego.

– Aaa! – Agatę olśniło. – To pew nie od bite! Spo lsz- 
czyła so bie bite, czyli gryźć po na szemu.

– Ja na prawdę od tego zwa riuję – stwier dziła po nuro
Majka. – Bła gam, zwróć cie mi uwagę, je śli za cznę uży- 
wać dziw nych słów.

– Dziw niej szych niż te, które nam pod pro gowo wci- 
ska Gośka? – upew niła się Ida z  nutką uszczy pli wo ści
w gło sie.

– Do słow nic twa Gośki śro do wi sko przy wy kło. Wszy- 
scy wie dzą, że jej mózg działa ina czej. – Majka wzru szyła
ra mio nami. – Nie mia ła bym jed nak ochoty tłu ma czyć
każ demu z osobna, że za szko dziła mi oso bi sta ciotka.

Na uczona wczo raj szym do świad cze niem, dziś pod
spodnie za ło żyła do dat kowo grube skar pety i cie płe leg- 
ginsy. Te za bez pie cze nia nie tylko po winny zmi ni ma li zo- 
wać skutki dzia łal no ści cho ler nego ko cura, ale i oca lić ją
przed zmar z nię ciem. Choć na dwo rze było le d wie pięć
stopni na mi nu sie, wiatr po tę go wał uczu cie zimna, a nie
miała po ję cia, jak długo przyj dzie jej tkwić na po ste- 
runku. Majka na pewno jest w  pracy, bo wi działa, jak
wy cho dziła z  Muzą, ale co zro bić, żeby w  taką po godę
wy cią gnąć z  domu tę rąb niętą sta ru chę? Za dzwo nić?
Nie chęt nie. Mo głaby ją roz po znać przez te le fon. Głos



miała cha rak te ry styczny, nie da łaby rady mó wić pi skli- 
wie.

Stała obok słupa ogło sze nio wego, co raz bar dziej znie- 
cier pli wiona i  z  fu rią lżyła w  my ślach dwie po zo stałe
ofiary do cie kli wo ści Su sanne. Za miast wziąć się do ro- 
boty, cze kały chyba na ja kiś cud, wy le gu jąc się w do mo- 
wych pie le szach. Też by chęt nie za ko pała się w  cie płej
po ścieli. Ranki były sta now czo prze re kla mo wane.

Ro zej rzała się ukrad kiem, ale żad nej zna jo mej twa- 
rzy nie zo ba czyła. Z jed nej strony to do brze – nie po trze- 
bo wała świad ków. Z  dru giej – wo la łaby, żeby któ raś
z  tych idio tek wy ka zała ja kąś ini cja tywę. Im bar dziej
tłoczno, tym le piej dla niej.

Spięta do gra nic moż li wo ści, pra wie pod sko czyła, bo
w  bra mie na prze ciwko sta nęła Su sanne. Wszystko
w niej za śpie wało z ra do ści. Na resz cie!

Po śpiesz nie cof nęła się za słup, bo upiorna sta ru cha
ewi dent nie zmie rzała w  jej stronę, w  do datku dziw nie
po woli, jakby wie działa, że ktoś ją ob ser wuje. Na pię cie
z  niej ze szło do piero, kiedy Su sie we szła na par kową
alejkę. Uda jąc, że czyta na kle jone na słu pie ogło sze nia,
od cze kała, aż star sza pani wej dzie w  głąb parku, prze- 
mknęła przez ulicę i  do pa dła bramy, ści ska jąc mocno
klu cze, które miała w  kie szeni. Nie wie działa, ile ma
czasu. Mu siała się śpie szyć. Je śli znaj dzie te cho lerne do- 
ku menty, nikt jej ni czego nie udo wodni, a  wy prze się
wszyst kiego z ła two ścią. Była w tym mi strzy nią.



Miała ści śniętą stra chem krtań, z  ner wów bo lał ją
brzuch, a  w  my ślach prze kli nała dzień, w  któ rym po- 
znała Su sanne Tay lor-John son. Sie bie też prze kli nała.
Trudno, pad nie jej do nóg i  przy się gnie, że spłaci cały
dług, tylko niech nic nie mówi Majce. Do sko nale wie- 
działa, że sze fowa TER CETU w  ta kich sy tu acjach nie
uzna wała pół środ ków. Pu ści łaby wieść w  świat albo
zgło siła na po li cję oszu stwo. Jedno i dru gie ozna czało ka- 
ta strofę.

 
Spóź niła się dzi siaj, bo mu siała zjeść po rządne śnia- 

da nie. Wczo raj, sto jąc wy trwale na po ste runku i  ob ser- 
wu jąc z  ucie chą dzia łal ność współ to wa rzy szek nie doli,
pra wie ze szła z  głodu. Nie za mie rzała po wta rzać tego
błędu. Kiedy nie do ży wiony czło wiek jesz cze zmar z nie,
po wali go byle wi rus, a ona nie miała czasu na cho roby.
Była płodną au torką, a  do na pi sa nia w  tym roku miała
trzy książki. Mu siała za dbać o sie bie.

Nieco za sa pana do tarła przed ka mie nicę, w  któ rej
miesz kała Majka, uważ nie ro zej rzała się wo kół, ale nie
zo ba czyła żad nej zna jo mej twa rzy. Lekko się za nie po ko- 
iła. Czyżby te dwie idiotki zre zy gno wały? A  może zdą- 
żyły przed nią i nie ma po co tu stać?

Dys kret nie wy jęła smart fona, spoj rzała na go dzinę
i  zde cy do wała, że trzy kwa dranse może po cze kać. Je śli
w tym cza sie żadna z nich się nie po jawi, od pu ści so bie
i wróci do domu.

Sta nęła w  za ło mie bramy na prze ciwko ka mie nicy,
w  któ rej miesz kała Majka, chro niąc się przed zim nym
wia trem. Mimo cie płych bu tów, po czuła, że mar zną jej
nogi i przez chwilę za sta na wiała się, czy nie le piej uda- 



wać, że spa ce ruje w ocze ki wa niu na ko goś. Nio sło to ze
sobą ry zyko, że zo ba czy ją któ raś z  po zo sta łej dwójki,
a tego nie chciała.

Nim pod jęła de cy zję, brama na prze ciwko otwo rzyła
się gwał tow nie i  na chod nik wy bie gła do sko nale zna- 
joma osoba. Wy glą dała... Hm, wy glą dała, jakby... Prze ra- 
żone, sze roko otwarte oczy, twarz biała jak pa pier...
Czyżby jed nak su ge stia za dzia łała?

Wy szarp nęła z to rebki smart fona i zro biła zdję cie.
Brama stała otwo rem i ku siła.
Po pa trzyła za bie gnącą na oślep po sta cią i uznała, że

musi oso bi ście spraw dzić, co się stało. Na wszelki wy pa- 
dek. Ni gdy nie wia domo, kiedy przyda się ukrad kiem
zdo byta wie dza.

Gośka wy szła z  bramy ka mie nicy, w  któ rej mie ściła się
agen cja i już miała prze ciąć ulicę, kiedy tuż przed nią za- 
ha mo wał zna jomy sa mo chód. Od sko czyła, przy tu la jąc
do sie bie wy pa ko waną wik tu ałami torbę z  nie prze ma- 
kal nego ma te riału, zła pała od dech i wrza snęła z pre ten- 
sją:

– Zwa rio wa łeś, Pio truś?! Chcesz mnie za bić?! Nic ci
nie zro bi łam!

Se kre ta rek spo koj nie wy siadł z sa mo chodu, pstryk nął
pi lo tem i uspo ka ja jąco po kle pał po ra mie niu ni sko ga ba- 
ry tową wiedźmę.

– Wy lu zuj, ko chana. Chcia łem tylko zwró cić twoją
uwagę. Na ulicy prze waż nie zmie nia ci się stan sku pie- 
nia i prze sta jesz po zna wać lu dzi... Do kąd się wy bie rasz?



– Do Su sie – burk nęła ob ra żona Gośka. – Majka pro- 
siła, żeby się nią za opie ko wać. Boi się, że nad robi wczo- 
raj sze nie do pa trze nie i  zrobi so bie więk szą krzywdę...
A ty też gapa je steś! – ze mściła się. – Chwa lisz się re flek- 
sem. Nie mo głeś jej zła pać?

– To była chwila – stwier dził spo koj nie Piotr. – Kiedy
wcho dzi li śmy, z domu wy biegł roz sz cze kany pies i Su sie
się po tknęła. Tra fiła na śli skie miej sce i zje chała z dwóch
schod ków. Moja wina. Po wi nie nem być bar dziej
uważny.

– Sorry, Pio truś – mruk nęła Gośka ze skru chą. – Je- 
stem wredne pro się. Prze cież wiem, że po lu bi łeś Su- 
sanne. Ona cie bie też. Kiedy po przed nio z nią roz ma wia- 
łam, wy chwa lała cię pod nie biosa. Ża ło wała, że nie jest
młod sza, bo mach nę łaby się za cie bie. Nie zmy ślam. –
Unio sła dłoń w rę ka wiczce jak do przy sięgi.

– Nie oże nił bym się z nią na wet, gdyby była młod sza
ode mnie. – Se kre ta rek po krę cił głową. – Bar dzo lu bię
Su sie, ale ma jedną wadę.

– Jaką? – Re dak tor Kny pek spoj rzała na niego py ta- 
jąco.

– Jest bo gata.
– Pio truś, nie chrzań! – Gośka się za pe rzyła. – Ale głu- 

pia nie jest! Z bo gac twem da się żyć, z głu potą to do piero
pro blem! Skąd ci się wzięły te głu pie kom pleksy? – fuk- 
nęła. – Do bra. Nie za trzy muj mnie, bo mi Su sie zwieje
i będę jej szu kać w ner wach...

– Pójdę z  tobą. Kor nela za in sta lo wa łem w  ho telu,
mam chwilę. Na ra zie sie dzi w po koju i strasz nie się de- 
ner wuje pierw szym spo tka niem z czy tel ni kami. Do szes- 
na stej je stem wolny. Wiedźmy so bie beze mnie po ra dzą.



Wi dzę, że masz ze sobą wa łówkę. – Wska zał wy pchaną
torbę. – Ja przejdę się z Su sie, a ty ją do kar misz. Pa suje?

– Pew nie! – przy tak nęła Gośka, dla któ rej spa cery nie
były ulu bioną roz rywką. Szcze gól nie zimą.

Do ka mie nicy, w któ rej miesz kała sze fowa TER CETU,
był rzut be re tem. Prze cięli ulicę, se kre ta rek wstu kał kod
do bramy, nim Gośka zdą żyła wy jąć klu cze otrzy mane
od Majki. Już na klatce scho do wej usły szeli prze raź liwy
wrzask kota. Spoj rzeli na sie bie z po pło chem i oboje ru- 
nęli na górę. Piotr pierw szy do padł drzwi i  od ru chowo
szarp nął za klamkę. Kiedy sa piąca Gośka ostat kiem sił
wto czyła się do miesz ka nia Majki, se kre ta rek wła śnie
wy co fy wał się z po koju.

– Nie wchodź tam! – po wie dział sta now czo. – Su sie
nie żyje.

– Jak to nie żyje?! – Gośka osłu piała. – Prze cież rano...
Skąd wiesz? Może... Ka retkę trzeba...

– Wiem – prze rwał jej Piotr i po wtó rzył: – Nie wchodź
tam. Trzeba we zwać po li cję.

– Święta Ce cy lio... – Re dak tor Kny pek oparła się
o ścianę przed po koju, bo nogi się pod nią ugięły i, usi łu- 
jąc opa no wać kła pa nie zę bów, za py tała ze zgrozą: –
Mały Łu ka szenka ją za bił? Prze cież... Majka mó wiła, że
ciotki nie żre!... Matko je dyna, jak ja mam jej to po wie- 
dzieć?! – Ko lejne miauk nię cie kota, który roz darł się
wnie bo głosy, jakby go ze skóry ob dzie rali, spra wiło, że
ogar nęła ją fu ria. – Za mknij się, ciot ko bójco! – wrza snęła
roz wście czona. – Te raz la men tu jesz? Trzeba było wcze- 
śniej myś... Jak ja mam po wie dzieć Majce, że ma kota-
ban dziora? – jęk nęła z roz pa czą. – A jak jej nie po wiem,



bę dzie ob wi niała sie bie! Że ją zo sta wiła w  domu samą
z Ma łym Łu ka szenką!

Z  po koju zaj mo wa nego przez Su sie wy pry snął na je- 
żony jak szczotka Oluś, łyp nął zło wrogo na re dak tor
Kny pek i znik nął w sy pialni Majki.

– Uspo kój się! – Se kre ta rek ści snął jej ra mię, aż się
skrzy wiła. – Su sie wy cho dziła. Ma na so bie fu tro i za bło- 
cone buty... Spójrz tam! – Wska zał pal cem na wy kła- 
dzinę w przed po koju. – Wi dzisz te plamy? I te smugi? To
ślady bu tów. Bie gną od po koju, który Su sie zaj mo wała.
W  stronę drzwi wej ścio wych. To nie jest sprawka kota.
Ktoś tu był... Do bra. Dzwo nię na po li cję. Niż wraca do- 
piero za dwa dni, ale może przy ślą ko goś roz sąd nego. Na
ra zie idź do sa lonu i sia daj na tyłku. Mu simy zło żyć ze- 
zna nia.

– Skąd wiesz, że to nie są ślady Su sie? – Go śce dreszcz
prze le ciał po ple cach i  przez chwilę pre zen to wała roz- 
bież nego zeza, usi łu jąc pa trzeć w kilku kie run kach rów- 
no cze śnie.

– Bo zo sta wiły je buty o więk szym roz mia rze i pro wa- 
dzą do wyj ścia... Idź do sa lonu...

– A Majka? Po winna...
– Po wiemy jej, jak wró cimy, a  to może po trwać –

oznaj mił twardo Piotr. – Od razu za dzwo nię do Mar ce- 
liny, żeby prze jęła Kor nela. Trzeba bę dzie zro bić sa bat,
ko chana.

Do cho dziła sie dem na sta. Za oknami za pa dał war szaw- 
ski, za snuty smo giem, zmierzch. Per so nel Agen cji Li te- 



rac kiej TER CET sie dział w  ga bi ne cie Majki i  z  nie po ko- 
jem ob ser wo wał wy mi ze ro waną twarz sze fo wej.

Kiedy po li cja wresz cie opu ściła miesz ka nie, kiedy
ciało Su sanne zo stało za brane, Piotr i  Gośka z  grub sza
usu nęli ślady dzia łal no ści po li cyj nej ekipy. Oboje uznali,
że mu szą tra giczne wie ści prze ka zać Majce oso bi ście,
więc wró cili do biura. Po wia do miona o  śmierci ciotki
sio strze nica po pierw szym szoku na tych miast za częła
się ob wi niać. Gdyby nie zo sta wiła Su sie sa mej, gdyby
prze ło żyła spo tka nie z  wy dawcą, gdyby wzięła urlop
i oso bi ście za jęła się ciotką, gdyby...

Se kre ta rek cier pli wie prze cze ki wał tę zro zu miałą re- 
ak cję, ale kiedy zo ba czył, że re dak tor Kny pek za chwilę
ru szy przy ja ciółce z  od sie czą i  przy naj mniej przez pół
go dziny będą się wza jem nie prze krzy ki wały, uznał, że
musi dzia łać.

– Prze stań się oskar żać, Majka – prze rwał sta now czo.
– To nie twoja wina. W  chwili śmierci Su sie nie była
sama. Nie twier dzę, że zo stała za mor do wana, ale ktoś
był w twoim miesz ka niu i uciekł. Może to był wy pa dek...
Lu bi łem Su sie i  za mie rzam się do wie dzieć, co się stało.
Dla tego zwo ła łem sa bat. Bę dziemy mu sieli wszy scy
przy ło żyć się do ro boty.

– Ale... Od tego jest po li cja, Pio truś. – Agata po pa trzyła
na niego ze stra chem. – Prze cież ich we zwa li ście. Na
pewno...

– Po li cja! – prych nęła Gośka z po gardą. – Przy słali ja- 
kie goś idiotę! Jak tylko zo ba czył Su sie, od razu stwier- 
dził, że lu dzie w tym wieku umie rają sami z sie bie i on
nie wi dzi po wodu, żeby się tym zaj mo wać! Uznał, że Su- 



sie we szła w bu tach do po koju, po tknęła się i nie szczę śli- 
wie upa dła!

– Jak to? – Majka za po mniała o wy rzu tach su mie nia
i spoj rzała na se kre tarka z urazą. – To nie we zwa łeś od
razu tego two jego Niża?

– Przy je chał ja kiś Par chaty! Ko mi sarz po dobno! –
sap nęła ze zło ścią re dak tor Kny pek. – Cym bał ja kiś, nie
ko mi sarz! W  ogóle nie słu chał, co se kre ta rek do niego
mówi!

– Par chacz, nie Par chaty – po pra wił Piotr z  wes- 
tchnie niem. – Ko mi sarz Par chacz. Taka mała, le niwa
gnidka, która nie lubi się prze pra co wy wać, a  ka rierę
zro biła dzięki ka blo wa niu na ko le gów... Niż jest na wy- 
że bra nym urlo pie. Wy wiózł ro dzinę na Pod hale na fe rie
zi mowe i chciał z nią chwilę po być...

– I  co? – Majka wy pro sto wała się gwał tow nie. –
Chcesz mi po wie dzieć, że ktoś za bił moją ciotkę, a po li cja
to olewa?! I  nie bę dzie śledz twa?! Bo ja kie muś Par cha- 
temu nie chce się ro bić tego, za co mu płacą?!

– Par cha czowi – po pra wił od ru chowo se kre ta rek i do- 
dał uspo ka ja jąco: – Bę dzie śledz two. Po wie dzia łem mu,
że Su sie była oby wa telką Ka nady i am ba sada z pew no- 
ścią bę dzie za in te re so wana jej na głym zgo nem... Gośka
ma ra cję. To idiota i  tchórz. Pa nicz nie boi się na ci sków
z góry, więc bę dzie się mo dlił, żeby sprawę jak naj szyb- 
ciej prze jął Niż, ale do póki Woj tek nie wróci...

– ...mu simy sami po wę szyć – do koń czyła sta now czo
Ida. – Na sza Su sie, na sza sprawa. Nie może tak być, żeby
ko muś się upie kło. Da waj, Piotr. Jaki masz plan?

– Za raz! – Majka po trzą snęła głową, jakby chciała
otrzą snąć się z  kosz maru i  bez wied nie po ma so wała



czoło. – Je steś pe wien, że ciotce ktoś po mógł? Prze cież
ona... Z  ro dziny zo sta łam jej już tylko ja i  ja cyś da lecy
krewni, ale u nich ra czej nie by wała...

– Dla czego? – za in te re so wał się se kre ta rek.
– Bo... – Majka wzru szyła ra mio nami. – Kie dyś o tym

roz ma wia ły śmy. Po ka zy wała mi drzewo ge ne alo giczne
ro dziny. Po dobno mój dzia dek ją uprze dzał, żeby trzy- 
mała się od nich z  da leka, bo mieli ja kieś kon szachty
z  ów cze sną wła dzą. Bał się, że ciotka może mieć przez
nich kło poty. Po dobno lu bili do no sić... Za raz, bo ja cze- 
goś nie... – Do piero te raz do tarł do niej sens wcze śniej- 
szej wy po wie dzi Pio tra i  dreszcz ją prze szedł. – Czy ty
uwa żasz, że moją ciotkę ktoś za bił w moim miesz ka niu?!
– za py tała strasz nym gło sem.

– Nie – za prze czył spo koj nie se kre ta rek. – Po wie dzia- 
łem, że ktoś tam był przed nami. Na wet chyba kilku kto- 
siów, są dząc po śla dach. Ni kogo nie oskar żam, bo nie
mam po ję cia, co tam za szło. Może ktoś był w  miesz ka- 
niu, kiedy Su sie wró ciła i do szło do szar pa niny. A może
ktoś przy szedł póź niej, tra fił na zwłoki i zwiał. Chcę wie- 
dzieć...

– Klu cze! – przy po mniała so bie Majka. – Mó wi łam ci,
że przed wa szym wy jaz dem zo sta wiła klu cze
w drzwiach! Cud bo ski, że nikt mi nie wlazł do cha łupy!

– Skąd wiesz? – Piotr uniósł brwi. – Mó wi łaś, że nic ci
nie zgi nęło. A py ta łaś Su sie, czy jej też nie?

– Nie py ta łam – przy znała Majka i wes tchnęła. – Ale
ona też nic nie mó wiła. Gdyby zgi nęło, pew nie by za- 
uwa żyła.

– Piotr, jaki masz plan? – Ida do ma gała się kon kre-
tów. – Jak mamy ci po móc?



– Chwila! – Gośka, któ rej wy raź nie ulżyło, kiedy przy- 
ja ciółka zre zy gno wała z sa mo oskar żeń, unio sła rękę do
góry. – Ty naj pierw opo wiedz, co się w ogóle za działo po
przy jeź dzie po li cji, Pio truś. Bo wi dzia łam, że coś tam po- 
szep ty wa łeś z tymi gli nia rzami, kiedy ten Par chaty pró- 
bo wał mi wmó wić, że nie le gal nie prze by wam w cu dzym
miesz ka niu. Na wet nie pró bo wa łeś mnie bro nić!

– Par chacz... Nic się nie za działo. – Se kre ta rek wzru- 
szył ra mio nami. – Znam chło pa ków z ekipy tech nicz nej.
Pro si łem ich, żeby do kład nie ze brali wszyst kie ślady.
Sam też ro bi łem zdję cia. Ukrad kiem, żeby Par chacz nie
za uwa żył. Do póki był za jęty tobą, mo głem dzia łać. Wie- 
dzia łem, że so bie po ra dzisz. Jak wpa dasz w sło wo tok, je- 
steś w  sta nie ogłu pić każ dego... Majka, trzeba bę dzie
spraw dzić te le fon Su sie i skon tak to wać się z jej ka na dyj- 
skim ad wo ka tem...

– Nie będę grze bać w  cu dzych rze czach! – zbun to- 
wała się sze fowa TER CETU. – Osza la łeś chyba! Nic nie
wiem o żad nym ad wo ka cie! Nie mam po ję cia, jak się na- 
zywa! Jak mam go zna leźć? Za raz! Dla czego ja się
o  wszyst kim do wia duję do piero te raz? Od was? Je stem
wła ści cielką miesz ka nia. Dla czego ten Par chaty mnie od
razu nie we zwał?!

– Par chacz! – jęk nął se kre ta rek i  łyp nął z  wy rzu tem
na Gośkę, która tylko wzru szyła ra mio nami. – Mó wi łem,
że to idiota... W su mie le piej, że pa dło na nas. Nie wy daje
mi się, żeby ta kie zna le zi sko po po wro cie z pracy zro biło
ci przy jem ność...

– Nie mieli prawa! – Majka nie zwró ciła uwagi na
jego wy po wiedź, bo już za czy nała się roz krę cać. Złość
po ma gała jej ze pchnąć wy rzuty su mie nia na bok. Przy- 



naj mniej chwi lowo, bo nie miała wąt pli wo ści, że wrócą.
– Grze bali w mo ich rze czach! W rze czach ciotki!... Rany
bo skie! – za chły snęła się na gle. – Mały Łu ka szenka tam
zo stał! Sam! Traumę bę dzie miał! Mu szę do domu!

Po de rwała się z fo tela, ale po tknęła się o le żącą u jej
stóp Muzę. Za cho wała pion, przy trzy mu jąc się biurka.
Psica coś za ga dała z obu rze niem i spoj rzała na nią z wy- 
rzu tem, od su wa jąc się nieco.

– Sia daj na tyłku i  nie pa ni kuj – fuk nęła re dak tor
Kny pek, za nim Piotr zdą żył za re ago wać. – Nic mu nie
bę dzie. Nie wy glą dał na ze stre so wa nego. Prę dzej na
wku rzo nego. I  nie nad gryzł żad nego gli nia rza, tylko
mnie, kiedy mu pró bo wa łam na sy pać żar cia do mi chy.

– A, bo on się po ży wia z tej wiel kiej torby. – Uspo ko- 
jona Majka usia dła z po wro tem. – Uważa ją za oso bi stą
wła sność i nie wolno jej ty kać.

– A  mnie wolno ty kać? Zę bami? – Gośka rzu ciła jej
ura żone spoj rze nie.

– Nic ci nie bę dzie. Naj waż niej sze, że kotu nic nie
jest...

Za nim, roz wście czona ta kim lek ce wa że niem swo jej
osoby, re dak tor Kny pek zdą żyła wy ra zić swoje zda nie
na ten te mat, ode zwała się Ida:

– Nie ma czasu na kłót nie. Od czego chcesz za cząć,
Piotr?

– Majka, może ty dzi siaj nie po win naś no co wać
w domu? – za py tała jed no cze śnie Agata.

– A  gdzie mam no co wać? – za in te re so wała się sze-
fowa zgryź li wie. – Pod mo stem? Prze cież nie zo sta wię
kota sa mego w pu stym domu!



– Ho tele są – ucięła Ida. – Każda z nas też cię u sie bie
przy tuli... Od czego za czy namy, Piotr?

– Chwi lowo wy star czy, je śli so bie przy po mni cie,
o  czym roz ma wia ły ście z  Su sie – od parł se kre ta rek po
na my śle. – Mu simy zła pać ja ki kol wiek trop. Ja dziś prze- 
no cuję u Majki... – Zo ba czył wbite w sie bie nie spo kojne
spoj rze nia czte rech par oczu i  po trzą snął głową. – Nie
są dzę, żeby co kol wiek jej gro ziło...

– Poza po gry zie niem przez Ma łego Łu ka szenkę –
uści śliła Gośka.

– Poza – zgo dził się Piotr. – Chcę przej rzeć rze czy Su- 
sie. Może wśród nich znajdę wska zówkę.

– My w  ogóle z  nią nie roz ma wia ły śmy – zmar twiła
się Agata. – Na wet jej nie wi dzia ły śmy. Majka mó wiła, że
wy biera się tu taj, żeby zo ba czyć agen cję, ale nie zdą żyła.
– Wes tchnęła z ża lem.

– Czyli w  ni czym ci nie po mo żemy – mruk nęła po- 
nuro Ida.

– Prze ciw nie, ko chane. Majka, Gośka i  ja pod cho- 
dzimy do tej sprawy emo cjo nal nie, więc mo żemy coś
prze oczyć albo za wie sić się przy nie istot nym szcze góle.
Bę dziemy wszystko na bie żąco prze ga dy wać i wtedy wa- 
sze uwagi mogą być bez cenne.

– Może po win nam się prze bran żo wić i za miast TER- 
CETU za re je stro wać KWIN TET? Agen cję de tek ty wi- 
styczną? – wy mam ro tała pod no sem Majka i gło śno jęk- 
nęła. – Czy mnie ktoś prze klął? Już obce trupy były mało
przy jemne, ale ro dzinny?! Komu, na li tość bo ską, mo gła
za szko dzić moja ciotka?!

– A  może to nie o  nią cho dziło? – za sta no wiła się
Gośka. – Może ktoś się po my lił. Nie wie dział o ciotce i za- 



sa dził się na cie bie? Le piej niech cię se kre ta rek pro fe sjo- 
nal nie pil nuje.

– To bę dziemy mieć ro botę do końca ży cia – stwier- 
dziła Majka po nuro. – Wro gów mam na pęczki.

Kiedy obie za częły wy mie niać na zwi ska po ten cjal- 
nych za bój czyń (bo to zwy kle ko biety re ago wały dość
emo cjo nal nie) i  kłó cić się, która z  nich jest naj bar dziej
praw do po dobna, Piotr wes tchnął ciężko i  spoj rzał na
dwie młod sze wiedźmy.

– Wi dzi cie? Do tego wła śnie bę dzie cie mi po trzebne.
Żeby je utem pe ro wać, kiedy za bar dzo za czną kom bi no- 
wać i za nim mnie zu peł nie ogłu pią.

Majka była wdzięczna Pio trowi, że nie jest sama. Bała się
po wrotu do domu; nie miała po ję cia, co za sta nie. Ulżyło
jej, kiedy oka zało się, że na pierw szy rzut oka nic nie
zdra dza, że coś złego wy da rzyło się w miesz ka niu. Tylko
za bło cona wy kła dzina w  przed po koju świad czyła o  wi- 
zy cie po li cji. Resztę śla dów usu nęli Gośka i se kre ta rek.

Na kar miła Muzę i spraw dziła, co z ko tem. Mały Łu ka- 
szenka spał jak za bity na swoim uko cha nym po sła niu,
któ rego bro nił kłami i pa zu rami przed za ku sami Majki.
Po sła nie było sta now czo za małe – w  środku wła ści wie
mie ścił się je dy nie kor pus, po zo stałe ka wałki Olu sia ma- 
low ni czo zwi sały po obu stro nach. Każdą próbę po zby- 
cia się owego leża ko cur trak to wał jak za mach na mie nie
oso bi ste. Kilka in nych, do sto so wa nych do ak tu al nych ga- 
ba ry tów, z po gardą omi jał.



Uspo ko jona, na ło żyła do mi ski mo krej karmy, w dru- 
giej wy mie niła wodę i wró ciła do kuchni, gdzie se kre ta- 
rek jadł na prędce spro ku ro waną ko la cję. Sama nie miała
ape tytu. Wciąż nie mo gła uwie rzyć w to, co się stało. Im
dłu żej o tym my ślała, tym więk sza ro sła w niej złość na
tego zwy rod nialca, który uciekł za miast udzie lić po mocy
star szej ko bie cie. Kto to mógł być? Ku rier? Li sto nosz?

– Pio truś, ty byś za dzwo nił na po go to wie, gdy byś tra- 
fił na taką sy tu ację, prawda? Może to był ktoś... Nie
wiem... Ku rier, poczta...

– Usiądź – po wie dział Piotr ła god nie. – Ja sne, że tak.
– Ale lu dzie róż nie re agują, prawda? – Majka nie mo- 

gła po go dzić się z  my ślą, że w  śmierć jej ciotki kto kol- 
wiek mógł być za mie szany. – Może ktoś przy pad kiem zo- 
ba czył otwarte drzwi, zaj rzał, zo ba czył le żącą star szą ko- 
bietę, prze stra szył się i uciekł. Mógł być w szoku.

– Mógł – zgo dził się se kre ta rek. – Daj so bie spo kój, ko- 
chana. Obie cuję, że wszystko wy ja śnię, a Niż mi w  tym
po może. Weź coś na uspo ko je nie i  krop nij się s... –
urwał, bo do kuchni wkro czył Mały Łu ka szenka, a  jego
po ło żone do tyłu uszy i wzrok wbity w go spo dy nię ewi- 
dent nie wska zy wały, że za chwilę doj dzie do roz lewu
krwi. – Olek, nie wolno! – po wie dział sta now czo, ale ko- 
cur na wet na niego nie spoj rzał, sprę ża jąc się do skoku. –
What the hell – prze szedł na an giel ski z na dzieją, że zna- 
jo mość ję zyka u Majki ogra ni czona jest do tego bar dziej
sa lo no wego – you blo ody ba stard! Get out! Now!

Oluś za stygł, zje żył się jak szczotka, za sy czał gło śno
i  bły ska wicz nie ewa ku ował się do po koju. Zdu miona
Majka po pa trzyła na rów nie zdu mio nego se kre tarka.



– Co mu po wie dzia łeś? – za py tała zszo ko wana. – Bo
zro zu mia łam tylko, że ka za łeś mu się wy no sić. A  to
pierw sze? Na ucz mnie, bo to chyba działa.

– A tego pierw szego to może le piej się nie ucz – mruk- 
nął Piotr. – Mo głoby ci się wy rwać na sa lo nach... Mam
wra że nie, że on chyba nie lubi an giel skiego. Może wy- 
star czy, je śli go po ura czysz ja kim kol wiek tek stem w tym
ję zyku.

– A  wiesz, że mo żesz mieć ra cję. – Majka po ki wała
głową. – Ciotki ni gdy nie ugryzł, a ona mie szała ję zyki. –
Wes tchnęła i wstała. – Idę do sie bie. Spró buję po czy tać,
bo nie ma mowy, że bym o tej po rze za snęła. Zmie ni łam
po ściel na ka na pie w sa lo nie, mo żesz się tam prze spać...

– Zaj rzał bym do po koju Su sie. – Piotr rzu cił jej py ta- 
jące spoj rze nie.

– Rób, co chcesz, Pio truś... Na prawdę my ślisz, że
ciotce ktoś... po mógł?

– Na ra zie nic nie my ślę. – Se kre ta rek wzru szył ra- 
mio nami. – Po cze kam na Niża i wy niki sek cji. Ale za sta- 
na wia mnie spora ilość tych śla dów w przed po koju. Zu- 
peł nie, jakby tu cała piel grzymka była... Mó wi łaś, że ni- 
kogo tu nie znała. Może to rze czy wi ście przy pad kowi lu- 
dzie...

– Cze kaj! – Majka usia dła z po wro tem. – Znała! Jedną
osobę na pewno! Ale nie wiem, czy jesz cze żyje, bo to jej
przy ja ciółka ze szkol nej ławy.

– Ale może ja cyś po tom ko wie zo stali... Znasz na zwi- 
sko?

– Raz ją tam za wo zi łam – przy po mniała so bie. – Ale
to było lata temu. Na wet nie pa mię tam, w ja kiej to było



dziel nicy... My ślisz, że utrzy my wała kon takt z  po tom- 
kami?

– Może... Jaka jest róż nica czasu mię dzy nami a  Ka- 
nadą? – za py tał nie ocze ki wa nie Piotr, a  wi dząc minę
Majki, wes tchnął. – Do bra. Sam spraw dzę. Zaj rzał bym
do te le fonu Su sie. Może znajdę kon takt do tego jej ad wo- 
kata... Mogę?

– Mo żesz wszystko – za pew niła go Majka i  do dała
z roz pa czą: – Nie mam po ję cia, jak ja to ogarnę. Jak się
do ga dam z tym ad woka... Cho lera! A jak on so bie po my- 
śli, że po luję na spa dek po ciotce? Rany, jak ja bym
chciała, żeby ten swój cały ma ją tek roz par ce lo wała tam
u  sie bie w  Ka na dzie. Mó wiła, że spi sała te sta ment, ale
nie mam po ję cia, co w nim jest! A je śli so bie ży czyła być
po cho wana na ich nim cmen ta rzu? Jak ja ją stąd wy eks- 
pe diuję? To chyba ja kaś straszna pa pie ro lo gia, a w tym
na szym to tal nym kra jo wym cha osie...

– O to na ra zie się nie martw. Co do te sta mentu... Su- 
sie tyle razy mó wiła, że bę dziesz miała big sur prise...
Oba wiam się, że jed nak spa dek cię nie omi nie... Od pocz- 
nij so bie, a ja przej rzę ten te le fon.

Było po pół nocy, kiedy Piotr tra fił wresz cie na go ścinną
ka napę w sa lo nie. Za nim przy wę dro wała Muza i za le gła
na dy wa nie obok. Mały Łu ka szenka za bun kro wał się
w sy pialni Majki.

Wśród rze czy Su sie se kre ta rek zna lazł stare, przed- 
wo jenne ro dzinne al bumy, cenną bi żu te rię, którą przy- 
wio zła ze sobą, karty ban kowe, ka len da rzyk z  za pi- 



skami, któ rych jesz cze nie roz szy fro wał i  ró żo wego
smart fona, a  w  nim ka na dyj skie nu mery te le fo nów i  –
za le d wie kilka – pol skich. Ka na dyj skie na zwi ska nic mu
nie mó wiły, ale przy jed nym zna lazł do pi sek: la wyer. Nie
chciał przed nocą de ner wo wać Majki, więc uznał, że na
ten te mat po roz ma wia z  nią na stęp nego dnia. Pol skie
nu mery spi sał i prze słał do swo jego zna jo mego z prośbą
o iden ty fi ka cję ich wła ści cieli.

Te raz le żał i  pró bo wał so bie po ukła dać swoje prze- 
my śle nia. Je śli rze czy wi ście ktoś przy czy nił się do
śmierci Su sie, po wo dem na pewno nie był mo tyw ra bun- 
kowy. Zło dziej nie zo sta wiłby bi żu te rii. Te le fonu ra czej
też nie. Może nie zdą żył? Może zo ba czył otwarte drzwi
i chciał sko rzy stać z oka zji, a po wrót Su sie go za sko czył?
Może ją po pchnął, ucie ka jąc? Ale ślady su ge ro wały obec- 
ność kilku osób...

Niżu, wra caj – jęk nął w  du chu. – Lu bi łem tę sta- 
ruszkę. Nie od pusz czę.

Za mie rzał jesz cze za pi sać w swoim te le fo nie ter miny
wy jaz dów i  ad resy, pod które wo ził Su sie, ale oczy mu
się za mknęły i za snął. Śniła mu się Su sanne – uśmiech- 
nięta i za do wo lona.

– Big sur prise, swe etie – po wie działa, a po tem unio sła
pa lec do góry i za żą dała: – Zła paj ich!

– Dziew czyny ko chane, po ra tuj cie nie wy spaną ra mo licę
i zrób cie mi sła bej kawy, bo za raz padnę! – jęk nęła roz- 
pacz li wie Gośka, rzu ca jąc na biurko swoją wy pchaną to- 
rebkę. – Nie zmru ży łam oka! Przez całą noc pró bo wa łam



so bie od two rzyć w łe pe ty nie, o czym roz ma wia łam z Su- 
sie!

– Nie po win naś pić kawy – za uwa żyła z tro ską Agata.
– Masz nad ci śnie nie. Sama mó wi łaś...

– Ptaszku, mu szę się ja koś zre ani mo wać, bo je stem
nie żywa! Nic in nego poza kawą nie przy cho dzi mi do
głowy!

– Po cze kaj! – Agata za częła grze bać w  szu fla dzie
biurka. – Mam gdzieś cu kierki z ko fe iną... O! Są! Weź so- 
bie jed nego, może wy star czy. – Po dała re dak tor Kny pek
to rebkę.

– Spóź niają się – za uwa żyła ner wowo Ida, spo glą da- 
jąc na ścienny ze gar. – Mam na dzieję, że po li cja nie wpa- 
dła na ja kiś głupi po mysł... I  co? – Prze nio sła wzrok na
Gośkę, która, z  nie zbyt za chwy coną miną, mam lała cu-
kier kową na miastkę kawy. – Przy po mnia łaś so bie coś
cie ka wego?

– Gdyby coś się działo – re dak tor Kny pek mó wiła nie- 
wy raź nie, bo kle ista kon sy sten cja cu kierka nie sprzy jała
ide al nej dyk cji – Majka po wia do mi łaby na szego me ce- 
nasa, a on nas. Może za spali... Ow szem, przy po mnia łam,
ale... To były strasz nie dziwne py ta nia – wy znała. – Su sie
in te re so wało po tom stwo Kaśki Ga dacz i  ja kaś fun da cja,
o któ rej ni gdy nie sły sza łam, pro wa dzona przez Ju litę Fi- 
li gran. Na te mat Strzygi od mó wi łam in for ma cji, bo od
razu mnie pod rzu ciło.

– Kto to jest Kaśka Ga dacz? – za py tała zdzi wiona
Agata. – I dla czego Su sie uwa żała, że coś o niej wiesz?

– To au torka pseudo-ero ty ków – mruk nęła z  nie chę- 
cią Ida. – Pró bo wała się do nas wci snąć. Majka ją po- 
gnała, bo żadna z nas nie miała ochoty tego czy tać... Słu- 



chaj, Go sia – oczy jej bły snęły – a  może one były spo- 
krew nione? Może to te po ciotki, o  któ rych wspo mi nała
kie dyś Majka? I dla tego Su sie py tała o po tom ków. Może
chciała im coś za pi sać?

– I Majka by nie wie działa, że ma Kaśkę w ro dzi nie? –
Gośka unio sła brwi. – Za po mnij. Gdyby tak było, cały
świat by wie dział, że Kaśka ma szla chec kie pa ran tele...
Nie mam po ję cia, do czego Su sie była po trzebna ta wie- 
dza.

– A pa mię tasz, jaka to była fun da cja? Ju lity? – Agata
spoj rzała na re dak tor Kny pek i  wy cze ku jąco za wie siła
dło nie nad kla wia turą. – Po szu kam w ne cie. Je śli sły szeli
o  niej w  Ka na dzie, musi być znana. Su sie nie bez po- 
wodu o nią py tała.

– Nie mam po ję cia. – Gośka wresz cie prze żuła kło po- 
tli wego cu kierka i wzru szyła ra mio nami. – Tyle wiem, że
cho dzi o sa motne matki... Na wet zaj rza łam na pro fil Ju- 
lity – wy znała. – Wrzu ci łaby link do strony u sie bie. Dla
pro mo cji. Ni czego nie zna la złam.

– Obie są au tor kami – my ślała gło śno Ida. – Majka
mó wiła, że Su sie rzadko by wała w  Pol sce. Skąd mo gła
znać Kaśkę i Ju litę?

– Zróbmy se ans spi ry ty styczny – za pro po no wała
zgryź li wie Gośka. – Może nam po wie.

– A Strzyga? – Ida nie zwró ciła uwagi na jej ton. – Mó- 
wi łaś, że py tała o Strzygę. O co kon kret nie?

– Nie wiem – burk nęła re dak tor Kny pek. – Po wie dzia- 
łam jej, że na te mat Adeli mogę słu żyć je dy nie nie ogra ni- 
czoną liczbą in wek tyw i od pu ściła.

– Nie ma! – oznaj miła dra ma tycz nie Agata, pod no sząc
wzrok znad lap topa. – W  War sza wie ist nieją fun da cje



opie ku jące się sa mot nymi mat kami, ale żadna nie ma
nic wspól nego z Ju litą!

– Może ona miała do piero po wstać – pod su nęła bez
prze ko na nia Gośka. – Może Su sie miała dać kasę na
start, a Ju lita była po śred niczką...

– A nie za sta na wia was, skąd Su sie w ogóle znała te
trzy baby? – pi ło wała Ida. – Bo je śli o  nie py tała, to
gdzieś mu siała je po znać!

Nikt jej nie od po wie dział, bo roz le gło się szcze ka nie
Muzy i wszyst kie trzy wiedźmy z wi doczną na ob li czach
ulgą wy pa dły do przed po koju.

– Na resz cie! My śla ły śmy, że was gliny zwi nęły –
oznaj miła z urazą Gośka. – My tu już od kwa dransa ro- 
bimy bu rzę mó zgów!

– I jesz cze się nie po za bi ja ły ście? – zdzi wiła się Majka,
zdej mu jąc okry cie. – Muza, nie sza lej! Wczo raj je wi dzia- 
łaś! – zbesz tała psicę, która ob ska ki wała współ pra cow- 
nice. – A mnie Pio truś zro bił nie bu rzę, tylko pra nie mó- 
zgu. Jed nego. Wczo raj spraw dził te le fo niczne kon takty
ciotki, zna lazł pol skie nu mery i  wy py ty wał, czy są mi
znane. Je den – zgrzyt nęła zę bami – znam aż za do brze,
a...

– Strzyga! – pi snęła pod eks cy to wana Ida.
– Skąd wiesz? – Majka spoj rzała na nią po dejrz li wie.
– Ga da ły śmy o tym! Gośka mó wiła, że Su sie ją py tała

o Strzygę!
Majka prze nio sła wzrok na re dak tor Kny pek, która

znie ru cho miała i wolno po wie działa:
– Je śli mi jesz cze po wiesz, że po zo stałe dwa nu mery

na leżą do Kaśki Ga dacz i Ju lity Fi li gran...
– A je śli po wiem, to co? Coś z tego wy nika?



– Znała je? – chciała wie dzieć Ida. – Su sie? Znała je?
Skąd?

– Przejdź cie do biura, bo za blo ko wa ły ście cały przed- 
po kój – znie cier pli wił się se kre ta rek. – Tam też mo że cie
roz ma wiać. Mu szę po dzwo nić.

Po śpiesz nie ewa ku owały się do po koju, za sia dły przy
swo ich biur kach i po pa trzyły py ta jąco na sze fową.

– Z Ju litą się znały. Ra czej prze lot nie. – Majka po czuła
się zo bli go wana do wy ja śnień. – Parę lat temu za trzy- 
mała się u ciotki w Ka na dzie. Przy oka zji po da łam przez
nią su szone grzyby, bez któ rych ciotka nie wy obra żała
so bie wi gi lii.

– Tam nie ro sną? – zdzi wiła się Agata. – Tyle mają la- 
sów...

– Pew nie ro sną, ale ciotka chciała na sze... Skąd znała
Kaśkę, nie zgadnę.

– A Adelę? – za py tała Ida.
– Też nie mam po ję cia. Ja ich na pewno ze sobą nie

po zna łam. Adela nie miała po ję cia o  ist nie niu mo jej
ciotki. W  ogóle nie roz ma wia łam z  nią o  swo jej ro dzi- 
nie...

– A  o  czymś dało się z  nią roz ma wiać? – fuk nęła
Gośka. – Adela pre fe ro wała mo no log. Nie było moż li wo- 
ści, żeby coś wtrą cić.

– Fakt – przy znała Majka z nie chę cią. – Kiedy raz mi
się udało wciąć w jej sło wo tok, ob ra ziła się na mnie, że
ją lek ce ważę.

– To o czym ona ga dała? – Agata za mru gała oczami.
– O nie go dzi wo ści świata, który nie po znał się na jej

li te rac kiej wiel ko ści, o  nie szczę ściach, ja kie ją spo tkały,
o  nie usta ją cych po trze bach fi nan so wych i  prze śla dow- 



cach po li tycz nych, któ rzy przy sie dli tył kami jej ar cy- 
dzieła, byle ich nie do pu ścić do sprze daży – wy li czyła
Gośka.

– Na prawdę? – zdzi wiła się Ida. – W biu rze prze waż- 
nie tylko się kłó ciła o  wszystko. I  ob ra biała tyłki ry wa-
lom. I kom bi no wała, jak się nie prze pra co wać.

– Przez te le fon też – za pew niła Majka. – Ale głów nie
nada wała o swo ich do ko na niach, śro do wi sko wej za wi ści
i  wła snej wiel ko ści. Po dobno dia logi z  jej ksią żek są te- 
ma tem wy kła dów na uni wer sy te tach... Sorry, nie by łam
w  sta nie tego słu chać przez kilka go dzin, więc zwy kle
zaj mo wa łam się czymś, a ona nada wała... Skąd wie dzia- 
ły ście, że moja ciotka miała kon takt do tych trzech me- 
gier? – przy po mniała so bie.

– Gośka mó wiła, że o nie py tała – wy ja śniła Agata. –
Ale ja koś dziw nie.

– Dziw nie mó wiła Gośka czy dziw nie py tała ciotka?
– Ciotka... Cze kaj, może ci zro bić coś do pi cia? – Agata

spoj rzała z tro ską na jej pod krą żone oczy.
– Zrób, Ptaszku. Zie loną her batę – po pro siła Majka. –

Mamy pół go dziny na sa bat, a po tem mu simy wziąć się
do ro boty, ko chane.

– Wiedźmy! – W drzwiach sta nął Piotr. – Zni kam na
chwilę. Mu szę z  kimś po ga dać. Od bie raj cie prze syłki.
Gdy bym nie zdą żył, niech któ raś wy pro wa dzi Muzę.
Leży na so fie w se kre ta ria cie.

– Na długą chwilę? – chciała wie dzieć Majka.
– Jak do brze pój dzie, za dwie go dziny będę z po wro- 

tem.



Ju lita Fi li gran wle wała w sie bie ko lejny ku bek zió łek na
uspo ko je nie i  nie mo gła się zde cy do wać, czy to, co się
wczo raj wy da rzyło, przy nie sie jej wresz cie upra gniony
spo kój czy ko lejne pro blemy. Gdzieś tam w środku kieł- 
ko wała w niej na dzieja, że nikt jej nie po wiąże ze śmier- 
cią Su sanne Tay lor-John son. Majka wie działa tylko, że
raz spo tkały się obie w  Ka na dzie. To nic nie zna czyło.
Świat od dawna jest glo balną wio ską; lu dzie spo ty kają
się w róż nych miej scach. Na wet, gdyby po li cja do Ju lity
do tarła, ni czego jej prze cież nie udo wod nią. Naj wy żej
zro bi łaby za sko czoną minę... Nie, le piej prze ra żoną.
Taka bar dziej pa suje na wieść o na głym zej ściu zna jo mej
osoby...

Ze rwała się z  sofy i  po gnała do lu stra w  hallu. Wy- 
trzesz czyła oczy i  za sło niła usta dło nią. Wpa trzyła się
w swoje od bi cie i po na my śle opu ściła dłoń. Te wy trzesz- 
czone oczy chyba wy star czą... A  może za bar dzo wy- 
trzesz czone jak na taką krót ko trwałą zna jo mość?

Za sty gła przed lu strem i jej okrą głe, zwy kle ru miane,
ob li cze po bla dło. A je śli ktoś spraw dzi te le fon Su sie i zo- 
ba czy, że ostat nio się kon tak to wały? Co wtedy? Po winna
się tłu ma czyć? Może le piej nie. W  ja kimś kry mi nale
prze czy tała, że zbyt szcze gó łowe od po wie dzi na pro ste
py ta nia są trak to wane po dejrz li wie.

A może Majka wcale nie zgło siła śmierci Su sie po li cji?
Może po pro stu za dzwo niła na po go to wie, le karz stwier- 
dził zgon i tyle? W końcu Su sanne miała swoje lata. Kogo
dzi siaj ob cho dzi śmierć ja kiejś sta ruszki?



A  je śli zgło siła? I  bę dzie chciała wie dzieć, w  ja kim
celu jej ciotka kon tak to wała się z Ju litą? Albo po li cja bę- 
dzie chciała to wie dzieć?

Po pa trzyła na swoje od bi cie, wzru szyła ra mio nami,
zro biła tę swoją – do per fek cji opa no waną – minę za gu- 
bio nego w  pod łym świe cie nie wi niątka i  z  wes tchnie- 
niem żalu po wie działa do lu stra:

– Mia ły śmy się spo tkać. Ju tro.
A je śli po li cja nie wspo mni o śmierci Su sie, tylko za- 

pyta, o czym roz ma wiały przez te le fon? Jak po winna za- 
re ago wać, żeby jej nie po dej rze wali?

Nie od ry wa jąc wzroku od lu stra, za mru gała oczami,
wy ra ża jąc swoje za sko cze nie i nie spo koj nie za py tała:

– Coś się stało? Za py taj cie Su sie. Nie wiem, czy so bie
ży czy... No, wła ści wie... Znamy się z Ka nady. Tak prze lot- 
nie. Chciała po ga dać, więc za pro si łam ją do sie bie. Na ju- 
tro. Po my śla łam, że jej się nu dzi, bo Majka, jej sio strze- 
nica, prze cież pra cuje.

Nie za do kład nie? Chyba w  sam raz. Przy oka zji
spryt nie pod su nie im Majkę.

Za do wo lona z  sie bie, ode tchnęła z  ulgą, wró ciła do
po koju, od su nęła ku bek z  cho ler nymi ziół kami, które
wcale jej nie uspo ko iły i na lała so bie kie li szek ko niaku.

Adela Ba gnik bęb niła ner wowo pal cami o  blat biurka
i  pio ru no wała wzro kiem swo jego lap topa. Na por talu
Książka dla Cie bie, jak zwy kle, były nowe re cen zje i ko- 
men ta rze fa nów. Ja kim cu dem ten cho lerny por tal jesz- 
cze w ogóle ist nieje? Na pra co wała się jak dziki osioł, wy- 



pi su jąc ma ile do po szcze gól nych wy daw ców, a  ci idioci
z  upo rem ma niaka wciąż wy sy łają im książki. I  jesz cze
na kon kursy dają! A  ona, znana prze cież pi sarka
i  świetna re cen zentka, musi wy du szać książki od au to- 
rów. No, kon kursy są zbyt cza so chłonne, w do datku mu- 
sia łaby ja koś te na grody wy sy łać, a  nie lu biła wy siłku
i  nie za mie rzała wy da wać wła snych pie nię dzy... Jak te
cho lerne wiedźmy to ro bią, że mają taki ruch na por- 
talu? Ona wrzuca na swoją stronę fan ta styczne re cen zje,
a ilość fa nów stoi w miej scu...

Na pro fil Majki nie mo gła się do stać. Ta cho lera ją za- 
blo ko wała, a po sty miała tylko dla zna jo mych. I mu siała
chyba zmie nić ha sło, bo kie dyś bez pro blemu mo gła się
lo go wać z jej pro filu, a te raz...

Adela uśmiech nęła się z  sa tys fak cją, przy po mi na jąc
so bie, jak po pra wiała pi sane przez Majkę nie dość po- 
chwalne re cen zje swo ich ksią żek, nie zo sta wia jąc śladu.
Tego na pewno żadna z  nich nie za uwa żyła. Nie chcia- 
łoby im się spraw dzać po stów sprzed kilku lat... Za raz!
Ona nie wi dzi Majki na Fa ce bo oku, ale Majka jej też nie!
Może spo koj nie wrzu cić linki do tych re cen zji na swo jej
stro nie au tor skiej. I wiedźmy mogą jej na gwiz dać! Por tal
jest pu bliczny, a  ona ma prawo udo stęp niać, co jej się
po doba.

Za chi cho tała mści wie i wrzu ciła w wy szu ki warkę na
por talu swoje na zwi sko. Za miast spo dzie wa nych re cen- 
zji, po ja wił się ko mu ni kat: Nie zna le ziono żad nych wy ni- 
ków.

Adela z nie do wie rza niem ga piła się w mo ni tor. Jak to
nie zna le ziono?! Wszyst kie jej książki tu były! Sama po- 
pra wiała ich re cen zje! Mo gła to ro bić bez kar nie, bo



Majka nie pro wa dziła żad nego re je stru. Gdzie się po- 
działy?!

Za marła, bo przy szła jej do głowy myśl, która ją prze- 
ra ziła. Czyżby te cho lerne wiedźmy się zo rien to wały?
Nie moż liwe. Pew nie wy wa liły jej książki przez ze mstę,
kiedy ode szła z por talu – uznała i tro chę jej ulżyło, ale po
chwili ogar nęła ją fu ria. Jak śmiały?! Czy do tych tę pych
bab nie do tarło, jaki za szczyt im zro biła, po świę ca jąc
swój czas i  do świad cze nie mier nemu por ta li kowi?
Gdyby nie jej na zwi sko, ni gdy by nie za ist niały!

Majka! To z pew no ścią sprawka Majki. Gośka to głu- 
pie, mi ło sierne cielę, a Ida nic nie zrobi bez roz kazu sze- 
fo wej. A  za Majką z  pew no ścią stoi ten cho lerny Py sio!
To on ją na pusz cza na Adelę! Z  ze msty! No pro szę, jak
zga dła. Wy my śliła so bie ro mans Maj kowo-Py siowy, żeby
do ko pać temu za ro zu mia łemu bu fo nowi, który ją bez- 
czel nie zlek ce wa żył, a oka zało się, że tra fiła!

Za częła się go rącz kowo za sta na wiać. Majka ra czej
nie może mieć po ję cia o jej po wią za niach z ciotką. Adela
ni gdy jej nie wspo mi nała o  bo ga tej przy ja ciółce matki.
Su sie już o  ni czym sio strze nicy nie po wie, bo jest mar- 
twa. Jej śmierć uznają za wy pa dek, bo kto się bę dzie
przej mo wał wie kową babą. A  na wet, gdyby się ktoś
prze jął, to aku rat ona, Adela, nie musi się ni czego oba- 
wiać. Jest córką ser decz nej przy ja ciółki zmar łej. I znaną
pi sarką. Kto śmiałby ją po dej rze wać? Gdyby ją po li cja
za py tała o  Su sie, po wie dzia łaby o  Ka śce i  Ju li cie. Ze
wska za niem na Ju litę. To ona naj bar dziej zy ski wała na
śmierci star szej pani. Sama się przy znała, że jest jej
winna dużą kasę. Kaśka po świad czy, też to sły szała.
O sprze daży miesz ka nia wie działa tylko Su sie, a ona już



nic nie po wie. Majka z  pew no ścią nie bę dzie grze bać
w po zo sta wio nych przez ciotkę pa pie rach, za wsze miała
ja kieś głu pie po ję cie o  pry wat no ści. Ale jak by to było
pięk nie, gdyby na gle znik nęła z tego świata. Była jak ty- 
ka jąca bomba – ni gdy nie wia domo, kiedy wy buch nie
i w którą stronę po lecą odłamki. Adela po dej rze wała, że
wiele osób z au tor skiego po dwórka ode tchnę łoby z ulgą,
gdyby Majki za bra kło. Dla niej oso bi ście ko rzyść by łaby
jesz cze jedna. Naj waż niej sza. Cho lerna Książka dla Cie- 
bie prze sta łaby ist nieć. Chyba, że Adela zde cy do wa łaby
się ją prze jąć. Tylko ona ma dość cha ry zmy i  na tyle
znane na zwi sko, by unieść schedę po Majce. Mo głaby ła- 
ska wie za pro po no wać, że przej mie por tal i  zo stawi
wiedźmy jako re cen zentki. Pod wa run kiem, że przy łożą
się do pro mo cji jej ksią żek.

Oczy jej bły snęły, bo ta wi zja bar dzo jej się spodo- 
bała. Kto wie? Osta tecz nie lu dziom przy da rzają się
różne wy padki. Po my śli nad tym. Śmierć Su sie spra wiła
tylko, że mo gła za trzy mać dla sie bie pie nią dze ze sprze- 
daży miesz ka nia (z któ rymi jed na ko woż przy kro by było
jej się roz stać), ale śmierć Majki zmie niała wszystko. Da- 
łaby jej nie tylko nowe moż li wo ści. Przede wszyst kim
da łaby jej oso bi stą sa tys fak cję.

Chyba po winna za cząć dzia łać. Gdyby te dwie idiotki
na pu ścić na Majkę, na wet nie mu sia łaby bru dzić so bie
rąk.

Ka ta rzyna Ga dacz po gry zała łap czy wie rurkę z kre mem,
spo glą da jąc w za my śle niu na stan swo jego konta ban ko- 



wego. Współ praca z  Prze mkiem Czem piń skim przy nio- 
sła jej bar dzo wy mierne ko rzy ści. Na tej jed nej, wspól nie
na pi sa nej, książce za ro biła wię cej niż na swo ich dwu- 
dzie stu kilku. I to mimo, że ten cho lerny łaj dak zre du ko- 
wał jej tekst do mi ni mum. Naj lep sze frag menty, naj bar- 
dziej emo cjo nalne wy rzu cił pod głu pim pre tek stem, że
spo wal niają tempo, a nic nie wno szą do fa buły.

Jak on to robi, że go tak ho łu bią wy dawcy i  czy tel- 
nicy? Kle pie te swoje kry mi nały, trup się ściele, ale co
w tym cie ka wego? Po wieść po winna bu dzić emo cje, po- 
ka zy wać, co się dzieje w  ludz kich du szach i  ser cach,
a nie de ner wo wać. Sama prze czy tała kilka kry mi na łów
Czem piń skiego i  za cho lerę nie miała po ję cia, kto za bił
i  dla czego. Czy tel nicy nie lu bią skom pli ko wa nej fa buły,
chcą zro zu mieć, co kie ruje bo ha te rami, co oni czują.

Kaśka ob li zała palce i  usta, wy rzu ciła z  głowy my śli
o Czem piń skim i  za częła się za sta na wiać nad ostat nimi
wy da rze niami. Ni gdy wcze śniej nie miała do czy nie nia
z nie boszczką wy pro du ko waną w po dej rza nych oko licz- 
no ściach, ale coś jej pod po wia dało, że może się
w sprawę wmie szać po li cja. Pod po wiedź była oparta na
opi nii, jaka funk cjo no wała w  śro do wi sku li te rac kim na
te mat Majki. Jedni ją uwiel biali, inni twier dzili, że jest
bez li to sna i nie od pu ści żad nego świń stwa, a te w au tor- 
skim światku miały się świet nie. Ka ta rzyna skła niała się
ku tym dru gim i dla tego do szła do wnio sku, że od ża łuje
kasę, którą wspo ma gała ją Su sie i  prze leje ją na konto
świę tej pa mięci de ner wu ją cej nie boszczki. Gdyby te
dwie oszustki pró bo wały zwa lić winę na nią, ten ruch ją
uchroni przed po dej rze niami. Miała dziwną pew ność, że
żadna z  nich nie wpad nie na taki po mysł. Ju lita nie



miała pie nię dzy, zaś Adela ni gdy w  ży ciu nie wy pu ści- 
łaby z ręki ni czego, co w nią już raz zła pała.

Cie kawe, swoją drogą, ile Adelka wi siała u  nie- 
boszczki. Nie wy glą dała na ja koś spe cjal nie prze ra żoną...
No nic. Jesz cze przez chwilę na cie szy się tymi pie- 
niędzmi, a  za dzień, dwa zrobi ten prze lew i  spo koj nie
po czeka na roz wój sy tu acji. W ra zie czego ma od po wied- 
nie ar gu menty, żeby ochro nić wła sny ty łek.

Piotr po ja wił się w biu rze przed upły wem dwóch go dzin
i wy glą dał na za do wo lo nego.

– Majka, za dwie go dziny je ste śmy umó wieni w biu- 
rze me ce nasa Za wiej skiego – za mel do wał raźno.

– Po co? – Sze fowa TER CETU stru chlała. – Po li cja
mnie oskarża o śmierć ciotki? Po trze buję praw nika? Ale
Za wiej ski jest od prawa pra so wego! Jak on mi po może?!

Trzy po zo stałe wiedźmy znie ru cho miały i  po tę pia- 
jący wzrok wbiły w se kre tarka.

– O nic nie je steś oskar żona. – Piotr uspo ka ja jąco po- 
kle pał ją po ra mie niu. – Rano cię pro si łem, że byś mi na- 
pi sała upo waż nie nie. Pa mię tasz? Że dzia łam w  twoim
imie niu i na twoje zle ce nie? – Kiedy kiw nęła głową, nie
od ry wa jąc od niego oczu, wy ja śnił: – Spraw dzi łem, jaka
jest róż nica czasu mię dzy Ka nadą a Pol ską. Sześć go dzin.
Zna la złem kon takt do praw nika Su sie, ale nie są dzę,
żeby o  tej po rze pra co wał. Niby mo głem sam do niego
za dzwo nić w  nocy, ale jako kto? On nie ma po ję cia
o moim ist nie niu. Nic mi nie po wie. Dla tego po ga da łem
z Za wiej skim...



– O ist nie niu Za wiej skiego też nie ma po ję cia – prze- 
rwała na pa stli wie Gośka. – Uwa żasz, że bę dzie chciał
z nim ga dać?

– Uwa żam. Za wiej ski współ pra cuje nie tylko z nami.
Z wy daw cami też. Rów nież za gra nicz nymi, kiedy ich au- 
to rzy wcho dzą na nasz ry nek. Ma kon takty na ca łym
świe cie. W  tej chwili szuka ko goś, kto go uwia ry godni
w oczach pana Wil liama Wy lesa.

– Prze cież Majka sama może do niego za dzwo nić – za- 
uwa żyła Agata. – Na pewno o niej sły szał od Su sie.

– Może z  nim po ga dać na Sky pie – mruk nęła Ida. –
Na wet do wód albo pasz port może mu po ka zać.

– Nie przy swa jam praw ni czego żar gonu na wet w pol- 
sz czyź nie, a  wy uwa ża cie, że zro zu miem, co do mnie
mówi Ka na dyj czyk? – za py tała zgryź li wie Majka. – W do- 
datki ichni an giel ski brzmi chyba tro chę ina czej niż
w An glii czy Sta nach!

– Nie je stem aż ta kim idiotą, za ja kiego mnie ma cie –
zga nił je se kre ta rek. – Kiedy wy bu chła pan de mia, Za- 
wiej ski za in we sto wał w  łą cze vi deo. Wy star czy, że
Majka udo wodni swoją toż sa mość. Te sta ment w  tej
chwili jest nie istotny. – Po pa trzył na sze fową, która zbla- 
dła. – Cho dzi o  to, żeby pan Wy les po wie dział nam, czy
Su sie zo sta wiła ja kieś dys po zy cje na te mat swo jego po- 
chówku. Czy tu, czy tam, trzeba bę dzie po cho dzić po
urzę dach, a to po trwa.

– Ciotka za wsze uwa żała, że kre ma cja to naj lep sza
opcja... Chyba masz ra cję, Pio truś. – Rzu ciła mu prze pra- 
sza jące spoj rze nie. – Nie po my śla łam o  tym. Nie chcę,
żeby ciotka le ża ko wała w  ja kiejś za mra żarce. Urny
z  pro chami też wo la ła bym nie trzy mać w  kre den sie,



a  z  tego, co wiem, na sze urzędy ob ro sły w  ja kąś nie- 
praw do po dobną pa pie ro lo gię...

– Mo żesz trzy mać w biu rze – pod su nęła żywo Gośka.
– Chyba na twoim biurku! – zi ry to wała się Majka.
– W ga bi ne cie masz sejf!
– Ja sne! A moim naj więk szym ma rze niem jest współ- 

eg zy sten cja z pro chami ro dzin nej nie boszczki! Boję się!
Nie wla zła bym tam za skarby świata!

– A czego tu się bać? – Gośka wzru szyła ra mio nami. –
Su sie cię lu biła. Nic ci prze cież nie zrobi, a może bę dzie
jej przy jem nie, że ro dzina do trzy muje jej to wa rzy stwa.

Kiedy obie za częły się kłó cić, se kre ta rek prze wró cił
oczami i uciekł do kuchni. Ida i Agata po pa trzyły na sie- 
bie i po szły za nim.

Trzy wiedźmy sie działy jak na szpil kach, cze ka jąc nie- 
cier pli wie na po wrót se kre tarka. Wszyst kie zgod nie
stwier dziły, że nie wy trzy mają do na stęp nego dnia, by
usły szeć naj now sze wie ści. Majki nie chciały za mę czać,
bo uznały, że po trze buje od po czynku i  pew nie od razu
po je dzie do domu. Wy star czył im Piotr, który – wzięty
w  krzy żowy ogień py tań przez spra gnione in for ma cji
trzy har pie – wy śpie wałby wszystko dla świę tego spo- 
koju. Zwłasz cza że Gośka, ko rzy sta jąc z  nie obec no ści
sze fo wej, wy pro du ko wała sporą ilość mie lo nych ko tle- 
tów wzbo ga co nych grzy bami z  pa mięt nych wa ka cji na
Pod la siu oraz umie ściła w  pie kar niku go towe do upie- 
cze nia ziem niaki. Od po wied nio do kar miony se kre ta rek
zwy kle by wał bar dziej elo kwentny.



– Strasz nie długo ich nie ma. – Ida spoj rzała na wi- 
szący na ścia nie ze gar. – Majka pew nie bę dzie wy koń- 
czona.

– I  ciężko prze ra żona, je śli okaże się, że fak tycz nie
Su sie za pi sała jej dużą kasę – mruk nęła Gośka.

– To chyba aku rat nie jest po wód do zmar twień – za- 
uwa żyła Agata i za raz do dała: – No, może nie ko niecz nie
w ta kich oko licz no ściach...

– Nie ko niecz nie – zgo dziła się re dak tor Kny pek. – Ona
woli za wdzię czać wszystko so bie. To jest taka za raza, że
nie tylko nie po trafi po pro sić o  po moc, ale jesz cze
z wrza skiem od mówi, je śli ktoś ją jej za pro po nuje. Za to
pierw sza wy cią gnie rękę, kiedy ktoś ma kło poty. – Po krę- 
ciła głową i wes tchnęła. – Ma ja kiś de fekt w ge nach.

– Jak my śli cie... – za częła Ida, ale prze rwał jej dźwięk
do mo fonu.

Ida z Agatą rzu ciły się do drzwi, cu dem nie po ty ka jąc
się o  Muzę, która ze szcze ka niem wy pa dła z  se kre ta- 
riatu, a Gośka po gnała do kuchni, by włą czyć pie kar nik.

We szli oboje. Majka była blada i miała dziwny wy raz
twa rzy. Se kre ta rek wy glą dał na wstrzą śnię tego. W  mil- 
cze niu zdjęli z sie bie okry cia i oboje po szli do ga bi netu.
Dwie młod sze wiedźmy spoj rzały na sie bie ze stra chem,
wy cią gnęły z kuchni pro te stu jącą Gośkę i nie pew nie sta- 
nęły w drzwiach po koju sze fo wej.

Re dak tor Kny pek na wi dok przy ja ciółki za po mniała
na tych miast o ga stro no mii i jęk nęła ze zgrozą:

– Co się stało?! Dla czego nie po je cha łaś od razu do
domu?! Mów cie, za nim szlag mnie trafi! Mam nad ci śnie- 
nie!



Majka ge stem za pro siła swoje współ pra cow nice do
wej ścia, a kiedy usia dły, po wie działa wy pra nym z emo- 
cji gło sem:

– Moja ciotka miała bar dzo chore serce. Le ka rze od- 
ra dzali jej lot do Pol ski, ale się uparła. Ten praw nik... Też
był prze ciwny. Uprze dzał, że długi lot może ją za bić. Je- 
chała od lat na ta blet kach... Po wie działa, że je śli umrze
w Pol sce, to ja... będę miała mniej kło potu... Bo w te sta- 
men cie na pi sała, że chce być po cho wana w  gro bowcu
ro dzin nym. W So kółce... – Za ła mała ręce i jęk nęła z roz- 
pa czą: – Ani sło wem nie pi snęła, że jest taka chora! Cią- 
gle brała te swoje me di ci nes, ale my śla łam, że w  jej
wieku to nor malne! Cho lera, nie pu ści ła bym jej na
żadne sen ty men talne wy cieczki, wzię ła bym wolne i pil- 
no wała jak sęp! Czuję się okrop nie! Jak wy ro dek!

– A to niby dla czego? – za pe rzyła się Gośka. – Nic jej
oso bi ście nie zro bi łaś! Była go ściem i trak to wa łaś ją jak
go ścia! Do ro bót fi zycz nych jej nie gna łaś!

– Ale cza sem gry złam się w  ję zyk, żeby nie py sk nąć,
kiedy do ma gała się roz ma itych usług – wy szem rała
Majka smęt nie. – Gdy bym wie działa... Może ona po pro- 
stu szybko się mę czyła, a ja...

– Ja sne! – wku rzyła się Gośka. – Prze stań się ka to wać
głu po tami! A nie przy szło ci do głowy, że Su sie nie miała
ochoty, że byś nad nią prze sad nie ska kała? Że chciała żyć
nor mal nie? Ty byś lu biła, żeby się nad tobą wszy scy
trzę śli jak nad pa ra li ty kiem?

– Nie – przy znała Majka i jakby tro chę jej ulżyło.
– To może Su sie po pro stu ze szła z po wodu cho roby?

– pod su nęła z  na dzieją Agata. – Może tam ni kogo nie
było, a my się cze piamy?



– Był! – po wie dzieli jed no cze śnie Gośka i Piotr.
– Je ste ście pewni?
Se kre ta rek bez słowa się gnął po swój te le fon, prze wi- 

nął i  pod su nął jej pod nos zdję cia, z  któ rych wy raź nie
wy ni kało, że po Maj ko wym przed po koju prze miesz czało
się kilka par bu tów. Na wet re dak tor Pliszka, która nie
uwa żała się za eks perta kry mi na li styki, zmu szona była
przy znać, że to za gęsz cze nie śla dów wy glą dało po dej rza- 
nie.

– Ten praw nik po wie dział jesz cze coś cie ka wego? –
chciała wie dzieć Ida. – Może ktoś z  Ka nady ży czył jej
śmierci? Może zro biła za pis w  te sta men cie dla któ rejś
opie kunki i... – urwała wy mow nie.

Majka wzdry gnęła się, wes tchnęła ciężko i  po ma so- 
wała skro nie.

– Chyba bym wo lała – wy znała. – Nie w sen sie za bój- 
stwa, tylko za pisu. Ale nic z tego. Cały ma ją tek ciotka za- 
pi sała mnie. Jej praw nik po ra dził jej, żeby te sta ment na- 
pi sała w  Pol sce, to będę miała mniej pro ble mów. I  tak
zro biła. Ten Wy les po dał mi ad res war szaw skiej kan ce- 
la rii. Se kre ta rek za pi sał, bo ja... – Majka wzięła głę boki
od dech. – Ciotka mi za pi sała pół tora mi liona do la rów.
Nie wiem...

– Ame ry kań skich czy ka na dyj skich? – za in te re so wała
się Agata.

– Ka na dyj skich chyba...
– To nie tak strasz nie – po cie szyła ją ser decz nie re- 

dak tor Pliszka. – W prze li cze niu na na sze to ja kieś trzy
i pół mi liona.

Majka jesz cze bar dziej zbla dła i wy glą dała, jakby zro- 
biło jej się nie do brze.



– Prze stań wy dzi wiać! – nie wy trzy mała Gośka. –
Mamy in fla cję jak stąd do Księ życa! Roz dzie lisz na fun- 
da cje zaj mu jące się końmi i bę dziesz mo gła spać spo koj- 
nie.

– Je śli źle się z tym czu jesz – pod po wie działa nie win- 
nie Ida – prze lej wszystko na konto Strzygi. Ucie szy się,
bo sły sza łam, że bar dzo się żali na cięż kie wa runki ży- 
ciowe.

Majce od razu wró ciły ko lory. Jej ob li cze na brało
barwy po mi dora, a w oczach bły snęła fu ria.

– Wo la ła bym do ścieku wy rzu cić niż do to wać tę cho- 
lerę!

Re dak tor Kny pek z uzna niem spoj rzała na Idę, która
uśmiech nęła się z sa tys fak cją.

– Je steś lep sza niż Ma chia velli, ko chana – stwier dziła
z  uzna niem i  kla snęła w  dło nie. – Głodni je ste ście? Co
prawda na szy ko wa łam żar cie dla Pio tru sia, bo my śla- 
łam, że od razu po je dziesz do domu, ale coś tam dla cie- 
bie znajdę w za mra żarce, Ma jeczko.

– To mi za pa kuj. W  domu so bie od grzeję... Mu szę
wra cać. Mały Łu ka szenka zo stał na go spo dar stwie. Wolę
nie ry zy ko wać. Za bie ram Muzę i spa dam. Wy też, dziew- 
czyny, idź cie do do mów. Wy sie dzia ły ście się dzi siaj jak
na po ku cie...

Kiedy wszyst kie trzy wy szły wresz cie z biura, Gośka
za wo łała se kre tarka do kuchni.

– Sia daj, Pio truś – po le ciła, wyj mu jąc z  pie kar nika
zru mie nione ziem niaki. – Za raz cię na kar mię. Mogę na- 
wet za mknąć pasz czę, kiedy bę dziesz jadł, ale po tem zro- 
bię ci prze słu cha nie, bo wy glą dasz, jakby cię przez wy- 
ży maczkę prze pu ścili.



Piotr po wstrzy mał wes tchnie nie. Naj chęt niej zjadłby
co kol wiek, po ło żył się u  sie bie z  rę kami pod głową (bo
tak mu się naj le piej my ślało) i po ukła dał so bie in for ma- 
cje, ja kie udało mu się ze brać, żeby uła twić pracę Ni- 
żowi, kiedy wróci.

Gośka po sta wiła przed nim ko pia sty ta lerz i  wy szła
z  kuchni, żeby se kre tarka nie iry to wać. Za dzwo niła do
mał żonka, by go po wia do mić, że wróci póź niej, po dała
do kładne in struk cje, gdzie znaj duje się obiad i co na leży
zro bić, żeby go spo żyć, po czym wró ciła do biu ro wej
kuchni.

Piotr sie dział nad pu stym ta le rzem, wzrok miał wbity
w  wi szące na ścia nie szafki i  wy glą dał, jakby my ślami
był zu peł nie gdzie in dziej.

– Do bra, Pio truś. – Gośka usia dła przy stole i  roz ka- 
zała: – To te raz mów, co ci leży na wą tro bie.

– Poza ko tle tami, któ rymi mnie na pa słaś? – Se kre ta- 
rek uśmiech nął się blado.

– Nie sta łam nad tobą ze spluwą w gar ści – wy tknęła
ura żona re dak tor Kny pek. – Wiem, że trzy wcią gasz bez
wy siłku... Nie kom bi nuj, tylko ga daj, co cię tak mar twi!

– Nie tyle mar twi, co wku rza. Po raz pierw szy w ży ciu
mam bar dzo oso bi sty sto su nek do sprawy i boję się, że
pod sunę Ni żowi fał szywy trop.

– Nie chrzań! – Gośka par sk nęła z po li to wa niem. – Ty
za wsze masz bar dzo oso bi sty sto su nek do sprawy. Coś
o tym wiem.

– Tylko, wiesz... Po lu bi łem Su sie – wy znał Piotr. – Za- 
leży mi, żeby tra fić bez pu dła. Tak, wiem, że była scho ro- 
wana i wła ści wie mo gła zejść w każ dej chwili. Po dej rze- 
wam na wet, że tak to so bie za pla no wała. Żeby umrzeć



u nas i nie do kła dać Majce kło po tów. – Wes tchnął i po- 
chy lił się ku Go śce. – To po dej rze nie gra ni czące z pew no- 
ścią. Spraw dzi łem, że nie za bu ko wała bi letu po wrot- 
nego. A ten Wy les mó wił, że bar dzo się bała eg zy sten cji
jako wa rzywko...

– Aż tak do brze ją znał? – Gośka unio sła brwi z  po- 
wąt pie wa niem.

– Ow szem. Su sie przy jaź niła się z jego ro dzi cami. By- 
wała u nich. Trak to wał ją jak członka ro dziny i pil no wał
jej ma jątku, bo po noć była na iwna jak dziecko. Na bie- 
rała się na każdą łzawą hi sto ryjkę i od razu chciała po- 
ma gać. Prze waż nie cho dziło o  kasę. Wszy scy wie dzieli,
że jest bo gata. I tak so bie my ślę...

– Pio truś, tam były trzy kubki! – prze rwała mu Gośka
gwał tow nie. – I za da wała dziwne py ta nia!

– O czym ty mó wisz? – Se kre ta rek spoj rzał na nią po- 
dejrz li wie. – Ja kie kubki? Kto za da wał dziwne py ta nia?

– Kiedy po szłam po móc Su sie przy tym party – wy ja- 
śniła pod eks cy to wana re dak tor Kny pek – za ży czyła so- 
bie trzech kub ków i  trzech ta le rzy ków. Czyli z  wi zytą
miały przyjść trzy ludz kie jed nostki. Mó wi łeś, że dzwo- 
niła do Kaśki, Ju lity i Strzygi. Mo żemy chyba za ło żyć, że
to one miały przyjść, prawda? No i  wy py ty wała o  nie,
a moje od po wie dzi jej ra czej nie uszczę śli wiły... Za raz! –
przy po mniała so bie. – Może to nie ważne, ale do piero po
tych py ta niach ka zała mi wy jąć zwy kłe kubki. Fi li żankę
wzięła tylko dla sie bie.

– O  co cię py tała? – Se kre ta rek zlek ce wa żył sprawę
kub ków.

– Czy Kaśka ma dziecko i czy wiem coś o fun da cji pro- 
wa dzo nej przez Ju litę. O Strzygę py tała bez szcze gó łów,



ale i  tak od mó wi łam od po wie dzi, bo od razu mnie pod- 
rzu ciło. O  jej do ko na niach mo gła bym opo wia dać przez
ty dzień i  pew nie oka za łoby się, że coś mi jesz cze
umknęło. Wiesz, in for ma cje na te mat jej dzia łal no ści
wciąż do nas spły wają... Cho lera – mruk nęła z pre ten sją.
– Że też ja mam krótki lont. Może bym się do wie działa,
o co cho dzi...

– By li śmy pod do mem Ju lity – po wie dział wolno Piotr.
– Su sie po dała mi ad res i przez chwilę my śla łem, że chce
ku pić ja kąś ru derę w  tej oko licy, a  może ona chciała
spraw dzić, jak Ju lita mieszka? To bez sensu – stwier dził
po na my śle. – Na wet je śli zło żyły jej wi zytę, nic złego nie
zro biły. Jeź dzi li śmy po tem oboje na Pod la sie, wo zi łem ją
do kan ce la rii praw nej, do no ta riu sza... Do bra, po wiem
Ni żowi, żeby po ga dał z  tą trójką. Choć nie są dzę, żeby
miały coś wspól nego ze śmier cią Su sie. To zbyt oczy wi- 
ste. I  ry zy kowne dla nich. Wszyst kie trzy funk cjo nują
w śro do wi sku li te rac kim. To byłby ich ko niec.

– A  je śli Su sie coś o  nich wie działa? Kom pro mi tu ją-
cego? – pod su nęła Gośka. – Wy star czyło, że po wie dzia- 
łaby Majce, a  wtedy... – Prze cią gnęła ob ra zowo pal cem
po szyi. – Mia łyby to tal nie prze chla pane w branży.

– Co mo gła wie dzieć? Oso bi ście znała tylko Ju litę – za- 
pro te sto wał Piotr.

– To dla czego za pro siła wszyst kie trzy? Dla ka prysu?
Żeby Ju litce było przy jem nie? I aku rat Kaśkę i Strzygę?
Nic mi nie wia domo o tym, żeby te ich wy po ciny wy szły
w Ka na dzie. I nie po są dzam Su sie o zły gust czy tel ni czy.
Roz ma wia łam z  nią. Za pew niam cię, że dys po no wała
dużą in te li gen cją.



– To aku rat wiem – mruk nął se kre ta rek i jęk nął sfru- 
stro wany: – Niech ten Woj tek jak naj szyb ciej wraca!

– A  masz ja kieś in for ma cje od swo ich? – za py tała
ostroż nie Gośka. – Czy ten Par chaty trzyma całą wie dzę
przy tyłku?

Piotr już otwie rał usta, żeby ją po pra wić, ale po szyb- 
kim na my śle zre zy gno wał. W  su mie re dak tor Kny pek
miała ra cję – to prze krę cone na zwi sko ko mi sa rza pa so- 
wało do niego bar dziej niż praw dziwe. Swo imi ka na łami
se kre ta rek już zdą żył się do wie dzieć, że Par chacz nie za- 
mie rza wy si lać swo jego wąt pli wego in te lektu i czeka po- 
wrotu Niża jak zba wie nia.

– Pa to log mi po wie dział, że wła ści wie tylko leki trzy- 
mały Su sie przy ży ciu – po wie dział. – Ostat nio za ży wała
ta bletki przy mnie. Kilka razy. Nic nie mó wiła na ten te- 
mat, więc nie chcia łem py tać... A ze śledz twem może być
pro blem.

– Bo co? – Gośka się zje żyła.
– Bo wia domo tylko, że upa dła i ude rzyła głową o fra- 

mugę drzwi. Miała na so bie fu tro. Na wet, je śli ktoś ją po- 
pchnął, śla dów nie bę dzie. Pa to log po dał w ra por cie jako
przy czynę zgonu usta nie ak cji serca. W jej sta nie na wet
prze strach...

– Hej, nie zga dzam się, żeby ko muś uszło to na su cho!
– Oczy re dak tor Kny pek bły snęły zło ścią.

– Ja też – uspo koił ją Piotr. – Prze ga da łem so bie to
z dok to rem. Gdyby się po tknęła sama, po le cia łaby ra czej
do przodu i od ru chowo wy cią gnę łaby ręce, żeby się po- 
de przeć. Ktoś mu siał być w środku. Ode pchnął ją i zwiał.

– No to już jest po wód, żeby prze pro wa dzić śledz two
– za uwa żyła Gośka. – Ni czego nie ukradł, bo nie zdą żył...



A  może... Może bał się, że Su sie go roz po zna? – Zo ba- 
czyła w oczach se kre tarka ol brzy mie zmę cze nie i wstała.
– Do bra, Pio truś. Już zni kam, a ty dziś od puść so bie my- 
śle nie, bo ci się zwoje prze grzeją. Puść so bie ja kąś mu- 
zyczkę i od pocz nij. I nie bój się – do dała, wi dząc, że za- 
mie rza coś po wie dzieć. – Przed Majką będę mil czała jak
grób.

Dźwięki Hi gh way to Hell do pa dły go w  ła zience, kiedy
wy cie rał się po ką pieli. Piotr owi nął ręcz nik wo kół bio- 
der i  się gnął po te le fon le żący na półce z ko sme ty kami.
Ką tem oka doj rzał na ekra nie nu mer przy ja ciela i  od
razu po czuł się le piej.

– Cześć, Niżu. Co tam sły chać w gó rach? Stoją jesz cze
po wi zy cie two ich dziew czyn? – za żar to wał, po wstrzy- 
mu jąc wes tchnie nie ulgi.

Sam nie zde cy do wałby się prze rwać kum plowi ro- 
dzin nego wy jazdu, bo do sko nale wie dział, jak rzadko
Wojt kowi udaje się wy rwać z  pracy. Ale je śli to on za- 
dzwo nił, może po przy ja ciel sku uprze dzić, co go czeka
po po wro cie.

– Nie je stem pe wien, czy stoją. – Głos Niża był po nury,
w tle sły chać było szum sil nika. – Wła śnie wjeż dżam do
War szawy. Je steś u sie bie?

– Ścią gnęli cię do ro boty? Tak szybko? – zdzi wił się
Piotr. – Par cha czowi się pod tył kiem pali? Aż tak?

– Nie je stem je dy nym gli nia rzem w  War sza wie,
a urlop mam za le gły. Jesz cze z ze szłego roku. Na leży mi
się, jak psu gnat, ła ski mi nie ro bią! – wark nął Niż.



– To czemu wra casz wcze śniej?
– Bo moje baby za straj ko wały! – W  gło sie Wojtka

dźwię czały złość i  uraza. – Gabi po wie działa, że bym
choć na urlo pie prze stał za cho wy wać się jak gli niarz,
a ma ło laty miały pre ten sje, że im siarę ro bię! Ja!

– Co zro bi łeś? – Piotr wie dział, że przy ja ciel czę sto
swój brak czasu dla ro dziny pró bo wał nad ro bić nad- 
mierną opie kuń czo ścią.

– Nic! A  co? Oj ciec nie ma prawa za py tać mło dego
gów nia rza, czy ja kiś stok jest bez pieczny?!

– Ro zu miem, że młody gów niarz jest in struk to rem
i  pro wa dzi szkółkę nar ciar ską? – Piotr po wstrzy mał
uśmiech, choć kum pel nie mógł go zo ba czyć. – I pew nie
twoje ma ło laty wpa try wały się w  niego jak w  wy rocz- 
nię? Spraw dzi łeś jego upraw nie nia? – za py tał nie win nie.

– Ja sne! – par sk nął Niż. – W  pa pie rach wszystko się
zga dza. Ale Gabi się od razu wku rzyła, kiedy za czą łem
wy py ty wać o  ilość wy pad ków na tym stoku. Jesz cze mi
na boku pa ter no ster wy czy tała. Że to nie ża den mor der- 
czy stok, tylko ośla łączka dla po cząt ku ją cych. I  że bym
nie ro bił z sie bie idioty! Ty też uwa żasz, że ro bię? – za py- 
tał wrogo. – Bo się mar twię o moje dziew czyny?

– A  umiesz jeź dzić, Woj tuś? Nie umiesz. A  Gabi tak.
Zo staw to. Niech się wy sza leją. Parę si nia ków jesz cze ni- 
kogo nie za biło.

– Nie chciał bym być w skó rze Gabi, je śli któ raś się po- 
ła mie! – wark nął resztką urazy Niż. – Nie masz dzieci, to
nie wiesz, jak się czło wiek nad nimi trzę sie! A ja w ro bo- 
cie już różne rze czy wi dzia łem!

– Nie mam – przy znał Piotr spo koj nie, choć tro chę go
w środku za kłuło. – Ale mam pew ność, że Gabi jest fan- 



ta styczną matką i wszyst kiego do pil nuje. A zła ma nia się
zra stają, Niżu. Nie mo żesz przez całe ży cie trzy mać
dziew czyn pod klo szem, bo – jak mó wią nie któ rzy – life
is bru tal. Jak chcesz się wy ka zać jako do bry ta tuś, za pisz
je le piej na kurs sa mo obrony.

Po dru giej stro nie za le gła ci sza, po czym roz legł się
skru szony głos kum pla:

– Sorry, Chmurko. Pal ną łem bez myśl nie. Ja...
– Mam pro po zy cję – prze rwał mu Piotr. – W  domu

pew nie bę dziesz sie dział wście kły i  ob ra żony na cały
świat. Za jedź od razu do mnie. Na kar mię cię, bo mam
po rządne do mowe żar cie, a jak byś chciał, mo żesz i prze- 
no co wać. Ja koś się zmie ścimy.

– Dzięki, Chmurko. – Tym ra zem w  gło sie Niża sły- 
chać było wy raźną ulgę. – Za raz będę. Mogę po dro dze
ku pić piwo.

– Też mam. To cze kam, Woj tuś.
Piotr po śpiesz nie wy szedł z ła zienki, ubrał się bły ska- 

wicz nie, prze cze sał wil gotne włosy i po szedł do kuchni.
Gośka, która z  re guły wszel kie nerwy i  stra chy le-

czyła dzia łal no ścią ga stro no miczną, na sma żyła tyle ko- 
tle tów, że na kar mi łaby nimi całą ka mie nicę. Z  obiado-
ko la cji zo stało kilka pie czo nych ziem nia ków i sporo su- 
rówki, którą re gu lar nie przy no siła z domu, by pod ja dać
w biu rze.

Se kre ta rek hoj nie prze ło żył na ta lerz trzy ko tlety
i  resztę ziem nia ków. Wło żył na czy nie do ku chenki mi- 
kro fa lo wej, któ rej głów nie sam uży wał, po sta wił na stole
wy jętą z lo dówki su rówkę i włą czył elek tryczny czaj nik.
Przez chwilę ku siło go, by zro bić so bie ko lejną kawę, ale
od pu ścił. Wy jął dwa kubki, wrzu cił do nich ulu bioną



her batę i usiadł, za sta na wia jąc się, jak za chę cić Niża do
po waż nego po trak to wa nia sprawy, która na niego cze- 
kała.

Dzwo nek do mo fonu za dźwię czał, kiedy za le wał her- 
batę. Po gnał do przed po koju, wci snął przy cisk i  sta nął
w sze roko otwar tych drzwiach. Na wi dok kum pla wska- 
zał bez słowa wie szak i wró cił do kuchni, by wy jąć pod- 
grzane da nie.

– Ty tak z tro ski o stan mo jego żo łądka, czy coś kom- 
bi nu jesz? – za py tał ko mi sarz po po wro cie z ła zienki, pa- 
trząc po dejrz li wie i ła ko mie na pełny ta lerz.

– To po tem. Sia daj i jedz. Jak cię znam, ze zło ści gna- 
łeś do War szawy jak sza tan... Tu masz her batę. Piwko się
chło dzi, ale jak chcesz...

– W domu się na piję. – Niż po krę cił głową. – W ro bo- 
cie co raz dusz niej się robi, nie będę się pod kła dał... Jezu,
do piero te raz czuję, jaki je stem głodny! – Ocho czo za brał
się do je dze nia, ale kiedy już za spo koił pierw szy głód
i  zwol nił tempo, coś mu się przy po mniało. – Co ty tam
ga da łeś o Par cha czu? Omi jam go z da leka. Coś do mnie
ma? I skąd ty o tym wiesz?

Piotr po krę cił głową i  zre la cjo no wał ostat nie wy da- 
rze nia, po mi ja jąc na ra zie wnio ski z biu ro wych sa ba tów.

– Par chaty? – Ko mi sarz za re cho tał ze zło śliwą sa tys- 
fak cją. – Nie tylko ta twoja wiedźma ma ta kie sko ja rze- 
nia. Tak go na zy wają ci, co mają pe cha z nim pra co wać...
Co z wami jest nie tak? – Odło żył wi de lec i py ta jąco spoj- 
rzał na kum pla. – Nikt wam nie po wie dział, że do pi sa- 
nia kry mi na łów wy star czy wy obraź nia? Mu si cie sami
wszystko spraw dzać? – Wzru szył ra mio nami. –
A  w  ogóle to chyba je steś prze wraż li wiony, Chmurko.



Młody rąb nie nie szczę śli wie i po nim, a ty tu snu jesz teo- 
rie spi skowe. Je śli ta twoja Su sie była stara i  scho ro- 
wana, mo gła po pro stu za słab nąć i sama się ude rzyć.

Piotr bez słowa pod su nął mu pod nos swoją ko mórkę
ze zdję ciem wy kła dziny z miesz ka nia Majki.

– Skąd to masz? – za py tał ostro Niż.
– By łem tam – przy po mniał mu spo koj nie se kre ta rek.

– Ra zem z  Gośką. To nie są na sze ślady. Ktoś tam był
przed nami, a  są dząc po śla dach, na wet kilku kto siów.
Chcę wie dzieć kto, dla czego i  po co. Je śli Su sie już nie
żyła, a oni tego nie zgło sili... Ar ty kuł 162, do brze pa mię- 
tam?

Ko mi sarz jęk nął i rzu cił mu po nure spoj rze nie.
– Je śli już nie żyła, to i tak ja koś się wy łgają. Wy star- 

czy do bry ad wo kat – szok, strach, coś im znaj dzie na
obronę... Cho lera, mó wisz, jak byś tego nie znał z au top- 
sji... Za raz! Dla czego Par chacz chce tę sprawę zwa lić na
mnie?

– Bo mu po wie dzia łem, że Su sie była oby wa telką Ka- 
nady i...

– Nie kończ! – Niż spoj rzał na niego cięż kim wzro- 
kiem. – Wiesz, co o  mnie mó wią na ko men dzie? Że je- 
stem spe cja li stą od li te rac kich świ rów!

– Świ rów nie bra kuje w  żad nym śro do wi sku. Prze- 
stań dra ma ty zo wać, Woj tuś. Sprawa, jak każda inna. Bo- 
gata sta ruszka i śmierć w po dej rza nych oko licz no ściach.
Ile ta kich spraw pro wa dzi łeś?

– Sporo – przy znał ko mi sarz i wes tchnął. – Do bra, to
da waj, co wy szpe ra łeś, bo nie wie rzę, że przez ten czas
sie dzia łeś spo koj nie na tyłku.



– Nie sie dzia łem. – Piotr ode tchnął z ulgą i wska zał na
ta lerz, na któ rym smęt nie pa łę tał się ostatni ko tlet i dwa
ziem niaki. – Jedz, bo ci wy sty gnie... Po wiem ci, czego je- 
stem pe wien. Spraw dzi łem te le fon Su sie i...

– Jak to? – Niż po de rwał głowę znad ta le rza. – Nie za- 
brali go od razu?

– Tam był Par chacz – przy po mniał z na ci skiem se kre- 
ta rek. – Sam wiesz, że to idiota i leń. Od razu uznał, że to
zgon bez udziału osób trze cich. Całą do ku men ta cję zdję- 
ciową do sta niesz dzięki mnie, bo po pro si łem tech nicz- 
nych, żeby się przy ło żyli... Zna jo mek mi spraw dził nu- 
mery. W ostat nim ty go dniu przed śmier cią Su sie kon tak- 
to wała się z trzema au tor kami. Tu masz wszyst kie dane.
– Prze su nął po stole kartkę z  na zwi skami i  ad re sami. –
O te same osoby wy py ty wała Gośkę. Pod je den z tych ad- 
re sów sam ją wo zi łem.

– Który?
– Ju lita Fi li gran. Mieszka w  Fa le nicy. Su sie oglą dała

tam ja kąś ru derę, ale Ju lita mieszka na prze ciwko...
– To może być przy pa dek – za uwa żył ko mi sarz.
– Może, ale o Ju litę Su sie wy py ty wała też Gośkę. I po- 

dobno nie wy glą dała na uszczę śli wioną in for ma cjami.
– Za raz. Mó wi łeś, że bo gata, tak? Ta Su sie. Jak bar- 

dzo?
– Sio strze nicy zo sta wiła w spadku pół tora mi liona do- 

la rów ka na dyj skich.
– A! To in te re su jące. – Oczy ko mi sa rza bły snęły.
– Za po mnij – po wie dział twardo Piotr. – Majka jest jej

naj bliż szą krewną i  nie cierpi na brak kasy. O  za pi sie
wie działa od za wsze, ale nie miała po ję cia, o  ja kie pie- 
nią dze cho dzi, bo jej to nie in te re so wało. Nie miała po- 



wodu, by za bi jać ciotkę. W  do datku ma alibi. Sie działa
wtedy w  pracy. Po twier dzą to wiedźmy i  au to rzy, któ- 
rych przyj mo wała w  biu rze. Na zwi ska w  każ dej chwili
może ci po dać. Wszystko za pi suje w  ter mi na rzu... Od- 
puść ten trop, bo się za pę tlisz. Ja bym się przyj rzał tym
trzem au tor kom. Choćby po to, żeby je wy klu czyć.

– Znała je w ogóle? Ta Su sie? – Niż uniósł brwi z po- 
wąt pie wa niem. – Skąd? By wały w Ka na dzie?

– Nie wiem, czy by wały, ale miała wpi sane w te le fo- 
nie ich nu mery, więc mu siała je znać!

– A  może prze kom bi no wa łeś? – Ko mi sarz nie chciał
się pod dać. – Może miała dla nich ja kieś prze syłki od
zna jo mych czy ro dzin? Wielu na szych ro da ków ma
w ge nach brak za ufa nia do ofi cjal nych ka na łów. To spa- 
dek po PRL-u.

– Tego nie wzią łem pod uwagę – przy znał Piotr. – Ale
ty też nie kom bi nuj. Przy naj mniej jedna z tych dam – po- 
stu kał pal cem w le żącą na stole kartkę – po winna mieć
sprawę o kra dzież wła sno ści in te lek tu al nej.

– To nie moja bajka. – Niż po krę cił głową. – Ja je stem
od za bójstw. Prze ko naj mnie, że po wi nie nem się za jąć tą
sprawą.

– Dzi siaj roz ma wia li śmy w obec no ści ad wo kata Majki
z  ka na dyj skim praw ni kiem Su sie. Po wie dział, że była
hojna i na iwna. Po ma gała roz ma itym fun da cjom i ro da- 
kom w  po trze bie. Przez na szego me ce nasa po pro si łem
tego praw nika, żeby po dał li stę tych, któ rzy do sta wali od
Su sie prze lewy. Ju tro ma ją prze słać do war szaw skiej
kan ce la rii. Wtedy będę miał pew ność, a  ty pod stawy,
żeby przy naj mniej przyj rzeć się tej spra wie. Stoi?



– Stoi. – Niż kiw nął głową i  wstał. – Do bra, zbie ram
się, bo mnie zmę czyła ta jazda. Przej rzę wszystko, co mi
Par chacz prze każe, a jak bę dziesz coś miał, daj znać.

– Po cze kaj! – Se kre ta rek po de rwał się z  krze sła. –
Dam ci do bre piwo, żeby ci się do brze spało.

– Nie trzeba. Mam w domu za pas i na wet Gabi z tym
nie dys ku tuje. Wie, że cza sem mu szę.

Re dak tor Kny pek rzadko ja dała śnia da nia przed wyj- 
ściem do pracy. Zwy kle w biegu wy pi jała coś, co Majka
okre ślała mia nem wy robu ka wo po dob nego, bo przed
opusz cze niem domu mu siała na kar mić i  do pie ścić ży- 
winę, czyli ko cura Duszka, i na tym się koń czyło. Dla tego
przy no siła do biura po jem nik ze zro bioną przez sie bie
su rówką (ro biła różne, za leż nie od na stroju i  po sia da- 
nych skład ni ków) i  koło go dziny je de na stej za czy nała
pod ja dać. Wła śnie jej żo łą dek dał znać, że chęt nie by
sko rzy stał z  ja kie goś do ła do wa nia, więc wstała zza
biurka i po wę dro wała do kuchni, skąd po chwili do uszu
za pra co wa nych wiedźm do le ciał pe łen nie do wie rza nia
krzyk. Wszyst kie po de rwały głowy, kiedy Gośka wró ciła
do po koju i  opa dła na krze sło jak prze kłuty ba lo nik.
W oczach miała zgrozę.

– Co ja te raz będę ja dła?! Kto wrą bał moją su rówkę?!
– jęk nęła roz pacz li wie.

– Kto pił z  mo jego ku beczka? – wy rwało się Aga cie,
za nim ugry zła się w ję zyk.

– Kto spał w moim łó żeczku? – do łą czyła na tych miast
Majka.



– Kto jadł z  mo jej mi seczki? – W  oczach Idy mi gnął
zło śliwy błysk.

– Piotr!!! – wrza snęły wszyst kie cztery.
Se kre ta rek bły ska wicz nie po ja wił się w  drzwiach

z  po korną miną i  pa pie rową to rebką, którą po ło żył na
biurku przed roz ża loną Gośką.

– Sorry, ko chana. Za po mnia łem ci po wie dzieć, bo od
rana wi szę na te le fo nie... Nie wrą ba łem oso bi ście two jej
su rówki, ale mia łem wczo raj nie spo dzie wa nego go ścia
i po my śla łem, że do tych ko tle tów, które zro bi łaś, ta su- 
rówka bę dzie ide alna. Wiesz, mu sia łem go tro chę roz- 
mięk czyć – wy ja śnił.

– Kogo? – za py tała na tych miast Ida.
– Co to jest? – Gośka nie uf nie spoj rzała na to rebkę.
– Droż dżówka z  ro dzyn kami. Naj lep sza w  War sza- 

wie, bo do mowa. Wy że bra łem od Ber narda. Któ raś
z jego babć ta kie pie cze spe cjal nie dla niego.

Re dak tor Kny pek otwo rzyła to rebkę i po cią gnęła no- 
sem.

– Pach nie bo sko – oznaj miła wnie bo wzięta, ale za raz
mina jej się wy dłu żyła. – Pio truś! W  ty łek mi pój dzie!
Wiesz, ile to ka lo rii? Prze cież ja się od chu dzam!

– To po dziel na cztery czę ści – za pro po no wała Majka.
– Bę dzie ci przy jem niej ze świa do mo ścią, że wszyst kie
grze szymy.

Gośka za sta na wiała się przez chwilę, po czym zde cy- 
do wa nym ge stem przy tu liła do sie bie to rebkę z upoj nie
pach nącą za war to ścią.

– Aż tak się nie od chu dzam – stwier dziła sta now czo. –
Oszczę dzę wam stresu i zjem sama. Po tem będę cier pieć
w mil cze niu i z god no ściom.



– Oso bi stom – mruk nęła Majka i do dała: – Zołza.
Za nim re dak tor Kny pek zdą żyła za re ago wać na obe- 

lgę, Ida ze rwała się zza biurka i wy ce lo wała pa lec w se- 
kre tarka.

– Kto tu wczo raj był? Któ raś z tych trzech strzyg?
– Niż wró cił z urlopu wcze śniej, niż pla no wał – wy ja- 

śnił Piotr, prze wra ca jąc oczami. – Je steś gor sza niż one,
Zło to włosa... Chcia łem go wpro wa dzić w sprawę.

– A, cho chi ochu cham – po wie działa Gośka nie wy raź- 
nie, bo usta miała za pchane bu łeczką. Prze łknęła po- 
śpiesz nie i po wtó rzyła: – To ci od pusz czam. Do wie dzia- 
łeś się cze goś?

Se kre ta rek po krę cił głową.
– Do piero dziś Woj tek ma ofi cjal nie prze jąć sprawę.

Po ga damy wie czo rem, jak przej rzy to, co Par chacz mu
prze każe.

Gośka z  po wąt pie wa niem unio sła brwi, ale nie zdą- 
żyła wy ar ty ku ło wać swo jej opi nii na te mat wąt pli wej in- 
te li gen cji ko mi sa rza, który ją prze słu chi wał w miesz ka- 
niu Majki, bo ode zwała się Ida:

– Na te le fo nie wi sisz służ bowo czy pry wat nie?
– Ty się nie mi nę łaś z po wo ła niem? By ła byś świetna

jako zły glina – mruk nął Piotr i  wzru szył ra mio nami. –
Chcę wie dzieć, co przy da rzyło się Su sie i kto za to od po- 
wiada. To prio ry tet. Ale w  pracy też się nie obi jam. –
Spoj rzał na ze ga rek. – Majka, zbie raj się. Je steś umó- 
wiona na spo tka nie z no ta riu szem, u któ rego Su sie zło- 
żyła te sta ment. Wy ler mó wił, że mo gła wpro wa dzić
w  ostat niej chwili ja kieś zmiany, ale naj praw do po dob- 
niej ka zała prze tłu ma czyć ten ka na dyj ski te sta ment jako



naj now szy i  spi sany w  Pol sce. Tak jej w  każ dym ra zie
po ra dził.

– Czuję się jak hiena – mruk nęła Majka, wsta jąc nie- 
chęt nie. – Jesz cze jej nie po cho wa łam, a już...

– Prze stań ga dać głu poty! – zi ry to wała się Gośka, wy- 
cie ra jąc dło nie w mo krą chu s teczkę. – Mu sisz prze czy tać
ten te sta ment! Może znaj dziesz w  nim ja kąś oso bi stą
wska zówkę na te mat zna jo mo ści Su sie z  tymi trzema
strzy gami! Może zo sta wiła u  niego ja kiś list na wszelki
wy pa dek!

– Jaki list? Po co? – Majka po pu kała się w głowę. – Na
jaki wszelki wy pa dek? Uwa żasz, że spo dzie wała się na- 
głej śmierci?

– Tego aku rat mo gła się spo dzie wać. Prze cież wie- 
działa, że jest chora... A  może ukry wała ja kąś ro dzinną
ta jem nicę zwią zaną z tymi trzema strzy gami i miała na- 
dzieję, że nie bę dzie mu siała jej ujaw niać za ży wota? –
pod su nęła Gośka.

– Pi szesz po wieść hi sto ryczną? – za in te re so wała się
Majka zgryź li wie. – Za raz wy my ślisz, że któ ryś z mo ich
przod ków zmaj stro wał po za mał żeń ską dzie cinę przod- 
kini jed nej ze strzyg i  te raz po tom kini po mściła hańbę
ro dzinną... Od czep się i zaj mij ro botą! Je śli któ raś z tych
trzech cho ler ma coś na su mie niu, se kre ta rek ją do pad- 
nie bez two jej po mocy!

Ura żona re dak tor Kny pek zło żyła iry ta cję przy ja- 
ciółki na karb ostat nich przejść i z wy sił kiem po wstrzy- 
mała się od ko men ta rza.

– Która z was re cen zuje naj now szą książkę Tar go sza?
– za py tała Ida, kiedy sze fowa i  se kre ta rek wy szli. – Bo
wy dawca prosi, żeby po ka zać ją przed pre mierą.



– Ja! – Gośka na tych miast za po mniała o  kłótni. –
A kiedy pre miera?

– Po ju trze. Co mam od pi sać?
– Że ju tro bę dzie. – Re dak tor Kny pek pod je chała krze- 

słem do półki z książ kami i wy cią gnęła po wieść Ste fana
Tar go sza. Otak so wała wzro kiem jej gru bość i  ode- 
tchnęła. – Dam radę.

– Go sia – ode zwała się Agata – może ten Niż dzi siaj
też przyj dzie do Pio tra? Może po my ślimy o ja kiejś prze- 
gryzce dla nich? Po móc ci w kuchni?

– Ja sama! – Gośka na tych miast po de rwała się jak
dźgnięta ostrogą, zła pała ko mórkę i po gnała do kuchni.

– Co raz le piej ci idzie – po chwa liła Ida. – Też już za ła- 
pa łaś sztukę ma ni pu la cji... Wiesz, za sta na wiam się, czy
mo żemy ja koś po móc Pio trowi.

– My śla łam o tym – przy znała Agata – ale nie wiem,
jak. Su sie obie nie wi dzia ły śmy na oczy. Wiemy tyle, ile
nam po wie dzieli Gośka i Piotr.

– No to tro chę wiemy. Po kom bi nujmy – za chę ciła Ida
i roz parła się wy god nie na krze śle. – Wiesz, co mnie gry- 
zie? Ja kie in te resy mo gły łą czyć Su sie i te trzy me giery?
I skąd one w ogóle się znały? Zna czy, wiemy o Ju li cie, ale
dwie po zo stałe?

– Przez por tal? Przez agen cję? – pod su nęła nie pew nie
Agata. – Wie działy, że Su sie to ciotka Majki?

– Ju lita na pewno. Ale Kaśkę Majka od razu spła wiła,
kiedy pró bo wała się wci snąć do agen cji. Nie miała czasu,
żeby ją wpro wa dzać w ro dzinne ko li ga cje i nie miała po- 
wodu, bo Kaśka nie na leży do na szych ulu bio nych au to- 
rek.



– A Strzyga? Pra co wała z wami w biu rze. Przy jaź niła
się z Majką.

Ida prych nęła po gar dli wie.
– Uda wała, że się przy jaźni – uści śliła. – W rze czy wi- 

sto ści Majka była jej po trzebna tylko po to, żeby się pro- 
mo wać. – W jej oczach bły snęła złość. – Pa mię tam czaty.
Kilku au to rów py tało Majkę na pri vie, czy to na pewno
czat z nimi. Bo Adelka w py ta niach przez cały czas pod- 
kre ślała, jaką to jest znaną pi sarką, jak świet nie pi sze
i ja kie ma wzię cie u wy daw ców...

– Nie mo gły ście jej zwró cić uwagi? – zdzi wiła się
Agata.

– Spły wało po niej jak po gęsi! Jak tylko wi działa, że
jest wię cej lu dzi na cza cie, za czy nała od nowa! Bo do- 
brze wie działa, że prze py ty wany au tor udo stępni czat
i miała na dzieję, że ktoś się skusi na jej książki! – Ida nie
mo gła się uspo koić.

– Nie lu bi łaś jej – za uwa żyła Agata z le ciutką na ganą
w gło sie.

– Mia łam ochotę odejść z jej po wodu – wy znała Ida. –
O  wszystko się wy kłó cała i  ro biła z  sie bie wielką
gwiazdę. A  za ple cami Majki przez cały czas in try go- 
wała. Wierz mi, lżej od dy chać, od kiedy jej nie ma. Nikt
się nie kłóci...

– No te raz to już po pły nę łaś! – par sk nęła z nie do wie- 
rza niem Agata. – Co dzien nie się kłó ci cie!

– To nie są kłót nie. – Ida sta now czo po trzą snęła
głową. – Ow szem, wrzesz czymy na sie bie, ale... – za sta- 
na wiała się przez chwilę – ...bar dziej roz ryw kowo niż
per so nal nie. I  tylko w  spra wach służ bo wych. Nie ko- 
piemy się w  miej sca, które mogą za bo leć, ro zu miesz?



I każda każ dej po może, je śli bę dzie trzeba. A Strzyga wa- 
liła tak, żeby czło wiek po czuł się głup szy. I  nikt jej nie
ob cho dził poza nią samą.

– Za raz! Ale pra co wała z wami i mo gła wie dzieć o Su- 
sie!

– Sły sza łaś, co mó wiła Majka. Kiedy Strzyga do niej
dzwo niła, mó wiła tylko o  swo ich wy my ślo nych pro ble- 
mach. W  no sie miała cu dze... My do wie dzia ły śmy się
o  ist nie niu Su sie do piero wtedy, gdy przy je chała. Je śli
Strzyga ją znała, to nie przez Majkę.

– Czyli w  su mie da lej nic nie wiemy. – Agata wes- 
tchnęła. – Dajmy so bie spo kój. Piotr się na tym le piej zna.

Wie działa, że Majki nie ma, bo z  bez piecz nego miej sca
ob ser wo wała ka mie nicę, w  któ rej mie ściła się agen cja.
Wi działa, jak oboje z  se kre tar kiem wsia dają do sa mo- 
chodu i  od jeż dżają. Miała czas, by prze szu kać miesz ka- 
nie. Śmierć Su sie naj praw do po dob niej zo stała uznana za
wy pa dek, ale le piej dmu chać na zimne. Mu siała mieć
pew ność, że nie ist nieje ża den ślad, który mógłby do pro- 
wa dzić do niej.

Tym ra zem wzięła pod uwagę obec ność cho ler nego
Ma łego Łu ka szenki i  nie tylko od po wied nio się ubrała,
ale też za opa trzyła w dez odo rant o wy jąt kowo in ten syw- 
nym za pa chu w na dziei, że uda jej się znie chę cić ko cura
do bliż szego kon taktu.

Ro zej rzała się uważ nie, a po tem szyb kim kro kiem po- 
ma sze ro wała ku ka mie nicy, w  któ rej znaj do wało się
miesz ka nie Majki.



– Jedz – za chę cił Piotr, sta wia jąc przed Ni żem ta lerz pa- 
ru ją cego ka pu śniaku. – Na pod la skich grzy bach
i  z  wkładką. Gośka uznała, że ci się na leży za ciężką
pracę... Kiedy dziew czyny wra cają?

– Za ty dzień. – Ko mi sarz z  lu bo ścią wcią gnął woń
zupy i  wes tchnął. – Na wet głu piej pizzy nie mia łem
czasu za mó wić w ro bo cie, bo ten cho lerny Par chacz wi- 
siał nade mną, jak wy rzut su mie nia. I  przez cały czas
glę dził, że to sprawa mię dzy na ro dowa, ale on po pro stu
za ro biony jest, a są na ci ski z góry, żeby szybko...

Piotr par sk nął śmie chem.
– Wtopy się boi, a  nie wie, jak to ugryźć. To za wsze

był tchórz i pa lant... Przy dzie lili ci ko goś z pro ku ra tury?
Niż kiw nął głową, de lek tu jąc się sma kiem go rą cego

ka pu śniaku wzbo ga co nego ka wał kami mięsa. Prze łknął
i po wie dział:

– Pro ku ra tor Iwona Smyl. Jesz cze sprzed do brej
zmiany. Kom pe tentna i  kon kretna. Już roz ma wia li śmy.
Na ra zie jest scep tyczna, bo wi działa ra port pa to loga, ale
je śli ją prze ko nam, że ktoś mógł się przy czy nić do
śmierci Su sanne Tay lor-John son, da mi zie lone świa tło.
Mam trzy dni. Po dej rze wam, że od razu by za mknęła
śledz two, gdyby nie to, że zmarła była oby wa telką Ka- 
nady.

– Wi dzia łem ten ra port – mruk nął Piotr. – Pa to log nie
wy klu cza udziału osób trze cich.

– Wiem. Ale na pi sał też o  za awan so wa nej cho ro bie
tej two jej Su sie – od parł Niż. – Naj bar dziej prze ko nu jące



są te ślady bu tów w przed po koju. Tech nicy wy od ręb nili
buty de natki i  dwóch osób, które nie wcho dziły do po- 
koju.

– Któ raś z  nich mo gła ją po pchnąć i... Cze kaj! Su sie
była w fu trze, czyli wła śnie we szła do miesz ka nia. Zwy- 
kle zdej mo wała okry cie za raz po wej ściu, tam jest wie- 
szak w  przed po koju – my ślał gło śno Piotr. – Dla czego
tym ra zem tego nie zro biła? Coś ją za nie po ko iło? Ktoś
był w środku? Drzwi wej ściowe były otwarte? – Za sta na- 
wiał się przez chwilę. – Za ło ży łem, że to Su sie je otwo- 
rzyła swoim klu czem, ale może ktoś to zro bił wcze śniej...
Cho lera, po wi nie nem był po pro sić chło pa ków, żeby
spraw dzili, czy ktoś nie maj stro wał przy zamku!

– Spraw dzili – uspo koił go ko mi sarz, od su wa jąc pu sty
ta lerz. – Nie zna leźli śla dów wła ma nia. Je śli ktoś był
w środku, wi docz nie do stał się tam bez pro blemu. Albo
miał wła sne klu cze, albo...

– Albo Su sie zo sta wiła swoje w zamku. Majka wspo- 
mi nała, że już jej się to zda rzyło. – Piotr wes tchnął i po- 
tarł czoło, jakby ten gest miał mu po móc w my śle niu. –
Przy pad kowy zło dziej, który sko rzy stał z  oka zji? Mo gło
tak być. W ka mie nicy Majki jest sklep. Na par te rze plą- 
czą się różne typy... Nie, ja koś nie wy daje mi się, żeby
ktoś pchał się na górę w na dziei, że uda mu się coś zwi- 
nąć. No i z tego, co mó wiła Majka, nic nie zgi nęło. Su sie
miała cenną bi żu te rię i trzy mała ją w po koju w za sa dzie
na wierz chu. Zło dziej by zgar nął od razu.

– A dasz głowę, że ta twoja Majka nie ma nic wspól- 
nego ze śmier cią ciotki? – za py tał Niż, uno sząc brwi. –
Sam wiesz, że w ta kich spra wach zwy kle...



– Dam! – od parł sta now czo Chmura. – Sie działa przez
cały czas w  agen cji i  są na to świad ko wie. Za po mnij
o Majce. Gdyby chciała za bić ciotkę, wy star czy łoby, żeby
scho wała jej ta bletki. Wiem, że Su sie ostat nio za ży wała
je do syć czę sto. Sam wi dzia łem... Woj tek, ty się skup...
Za raz! Prze cież ja mam wy ciągi z jej konta! – Ze rwał się
z krze sła. – Ten ka na dyj ski praw nik prze słał ma ilem do
na szego me ce nasa. Za raz przy niosę wy druki.

Kiedy po śpiesz nie wy szedł z  kuchni, ko mi sarz wes-
tchnął i za czął bęb nić pal cami o blat stołu. My ślami był
przy ro dzi nie. Za sta na wiał się, czy jego ma ło let nie córki
na prawdę chcą na uczyć się jazdy na nar tach, czy może
już za czyna je in te re so wać płeć prze ciwna. On jako dwu- 
na sto la tek wo lał ga niać za piłką, ale dziew czyny pew nie
dzia łają na in nych za sa dach. Bę dzie mu siał po ga dać
z żoną na ten te mat. Może fak tycz nie le piej za pew nić im
do dat kowe za ję cia; za brak nie im czasu na głu pie po my- 
sły.

– Zo bacz! – Piotr wró cił i po ło żył mu przed no sem pa- 
piery. – Wy ler przy słał li stę prze le wów do Pol ski. Majki
tu nie ma, ale są dwa na zwi ska, które po winny cię za in- 
te re so wać.

– Ka ta rzyna Ga dacz i  Ju lita Fi li gran – prze czy tał na
głos Niż i  szybko pod li czył kwoty. Za gwiz dał. – No, nie- 
źle. Orien tu jesz się, ile to bę dzie na na sze?

– Kaśka do stała od Su sie koło trzy stu ty sięcy, a Ju lita
pra wie dwie ście. Spraw dzi łem. Za sta na wiam się tylko,
skąd w tym gro nie wzięła się na sza ulu biona Strzyga Ba- 
gienna – mruk nął Piotr.

– Strzyga? – zdzi wił się Niż. – To coś ta kiego, jak Par- 
chaty? Prze zwi sko? Na zywa się ja koś?



– Adela Ba gnik. Su sie do niej dzwo niła przed śmier- 
cią.

– Ale tu nie ma żad nej Ba gnik – stwier dził ko mi sarz,
prze le ciaw szy wzro kiem wy druk. – Roz mowa te le fo- 
niczna z  kim kol wiek to nie prze stęp stwo. Wy łu dze nie
albo szan taż jak naj bar dziej. To mógłby być mo tyw.
Zwłasz cza że ślady w miesz ka niu zo sta wiły dwie osoby.
Po ga dał bym z nimi. Ju tro. – Spoj rzał na kum pla. – Ty je
znasz, tak? To może po je chał byś ze mną?

– Nie za pro sisz ich na ko mendę? – zdzi wił się Piotr.
– Nie. Wolę je obej rzeć w ich na tu ral nym śro do wi sku.

Miesz kają obie w War sza wie?
– W Fa le nicy... Je steś pe wien? – Piotr rzu cił mu py ta- 

jące spoj rze nie. – Jako kto mam je chać? Kon sul tant? Nie
bę dziesz miał kło po tów?

– Je steś świad kiem w  spra wie... – Ko mi sarz skub nął
się w brodę i po krę cił głową. – Nie jako kon sul tant. Nie- 
ofi cjal nie. Ofi cjal nie to je we zwę na ko mendę, je śli się
okaże, że mają coś do po wie dze nia w tej spra wie. Ale na
po czą tek wo lał bym z tobą. Po wiem szcze rze, że to śro do- 
wi sko li te rac kie nie ko ja rzy mi się naj le piej. Ty je do brze
znasz, bę dziesz wie dział, o co py tać.

– I będę wie dział, jak – stwier dził zło wróżb nie Piotr. –
Znam obie te damy... Za po wiesz się z wi zytą?

– Nie. Zo ba czymy, co po wie dzą zła pane z  za sko cze- 
nia.

– Je śli mają coś wspól nego ze śmier cią Su sie, to ra czej
zdą żyły opra co wać ja kąś wia ry godną wer sję. – Chmura
wzru szył ra mio nami.

– Mamy atut, Chmurko. One nie mają po ję cia, że
wiemy o do ta cjach z Ka nady. Może star sza pani po pro- 



siła o zwrot?
Piotr po krę cił głową i wes tchnął.
– Ni czego im nie udo wod nisz. I są dzę, że Su sie trak to- 

wała te pie nią dze jako bez zwrotną po życzkę. Po moc.
Taka wła śnie była: otwarta na in nych, cie kawa lu dzi
i chętna do po mocy... Ciężko bę dzie. Ale, oczy wi ście, po- 
jadę z  tobą. Uprze dzam cię, nie daj się na brać na la- 
menty Ju lity. To jej spraw dzony spo sób, żeby po sta wić
na swoim. Po trafi pła kać na za wo ła nie.

– O, wi dzisz – ucie szył się ko mi sarz. – I dla tego mi się
przy dasz. A ta druga?

– A  ta druga to kute na cztery nogi cwane bab sko,
które ma tu pet i kasę, a każ dego, kto ma mniej, uważa za
pod czło wieka.

– Jak my śli cie, czy koty wi dzą du chy? – za py tała nie pew- 
nie Majka, le d wie usia dła przy biurku. Wy glą dała na
nie wy spaną i jakby prze stra szoną.

– Po dobno zwie rzaki wi dzą wię cej niż lu dzie – po wie- 
działa żywo Agata. – O ko tach nie sły sza łam, ale zna jomi
opo wia dali, że ich pies na gle po de rwał się i  po gnał do
hallu. Za cho wy wał się tak, jakby wi tał ko goś, kogo bar- 
dzo lubi. A  po go dzi nie do wie dzieli się, że zmarł ich
przy ja ciel. Uznali, że przy szedł się po że gnać, a  pies to
wy czuł.

Majka lekko zbla dła.
– Czemu o to py tasz? – Ida spoj rzała z uwagą na sze- 

fową. – Coś się u cie bie dzieje?



– My ślisz, że Su sie składa ci wi zyty, a  Mały Łu ka- 
szenka o tym wie? – za py tała Gośka. – A Muza? Nic nie
mó wiła na ten te mat?

– Muza war czy, kiedy wcho dzi do po koju, który zaj- 
mo wała ciotka, a  Mały Łu ka szenka za czął wrzesz czeć,
le dwo wró ci łam z pracy – wy znała Majka ze stra chem. –
Ewi dent nie coś mi opo wia dał, ale ni cho lery nie za ła pa- 
łam. Tyle, że wy glą dał na wku rzo nego. I też mnie cią gnął
do po koju ciotki, a  jak go chcia łam znie chę cić, to mnie
dziab nął. W do datku prze śla dują mnie ja kieś dziwne za- 
pa chy.

W po koju za pa dła ci sza. Trzy wiedźmy prze tra wiały
ko mu ni kat.

– Uwa żasz, że Su sie wpa dła w od wie dziny i Mały Łu- 
ka szenka po czuł się nie kom for towo? – spy tała nie pew- 
nie Gośka. – Ale mó wi łaś, że ja koś się oboje do ga dy wali.
Chyba by łoby mu przy jem nie, gdyby go od wie dziła... No,
nie wiem. – Za wa hała się na mo ment. – Je śli Su sie ma
coś waż nego do po wie dze nia, po winna skon tak to wać się
z  tobą, nie z ko tem. Może on i zdolny, ale na zwi ska za- 
bójcy nie poda ci prze cież.

– Cho lera, nie chcę mieć w  domu du cha! – jęk nęła
Majka. – Na wet wła snej ciotki! Co mam zro bić? Dać na
mszę? W te sta men cie ciotka pro siła, żeby ją skre mo wać
i po cho wać w ro dzin nym gro bie. I żeby po grzeb był ko- 
ścielny. My śli cie, że po win nam...

– Za raz! – Ida unio sła dłoń. – Nie ob raź cie się, ale
w du chy to ja za bar dzo nie wie rzę...

– Są na świe cie rze czy, o  któ rych się fi lo zo fom nie
śniło, Idu sia. – Gośka po krę ciła głową, ale zło to włosa
wiedźma ją zlek ce wa żyła.



– Majka, nic ci nie zgi nęło? – za py tała, wbi ja jąc wzrok
w sze fową.

– Poza ciotką? – Majka się wzdry gnęła. – Ma łego Łu- 
ka szenki nikt nie ukradł, me ble stoją, ob razy wi szą, pre- 
cjoza trzy mam w swoim po koju...

– A spraw dza łaś, czy nie zmie niły miej sca po bytu? –
chciała wie dzieć Ida.

– Na co dzień no szę tylko wi sio rek i  pier ścio nek. –
Majka wzru szyła ra mio nami. – Nie czuję po trzeby
spraw dza nia swo jego stanu po sia da nia co wie czór przed
snem.

– Czyli nie masz po ję cia, czy coś ci nie zgi nęło – pod- 
su mo wała Ida. – Ja bym dała spo kój du chom i  za sta no- 
wiła się nad ży wymi.

– Uwa żasz, że ktoś się za krada do miesz ka nia Majki,
kiedy jest w pracy? – W gło sie Agaty dźwię czało nie do- 
wie rza nie.

– Nie moż liwe – stwier dziła sta now czo sze fowa TER- 
CETU. – Są trzy ze stawy klu czy. Do miesz ka nia, bramy
i  klatki. Je den mam ja, drugi da łam ciotce i  wró cił do
mnie po jej śmierci, a  trzeci leży na wszelki wy pa dek
u Ber narda w do zor cówce.

– Nikt by tam nie wlazł, bo za ochro nia rza jest Mały
Łu ka szenka – mruk nęła Gośka. – Majka od razu po po- 
wro cie zo ba czy łaby ślady walki. Albo zwłoki.

– Gdyby w  cha rak te rze zwłok miała tam za le gać
Strzyga Ba gienna, to chęt nie – od parła z na dzieją Majka.
– Pod wa run kiem, że nie za mknę liby Ma łego Łu ka szenki
za mor der stwo.

– Ale na re so cja li za cję to mo gliby go wy słać – roz ma- 
rzyła się re dak tor Kny pek. – Te raz jest zima, to nie wi dać



ran. Ale, jak przyj dzie upalne lato, bę dziesz wy glą dała
jak ofiara prze mocy do mo wej.

– Jak znaj dziesz chwilę po po wro cie do domu, to jed- 
nak sprawdź, czy coś ci nie zgi nęło – po pro siła Ida. – Dla
świę tego spo koju.

Gdyby do se kre tarka do tarły dy wa ga cje Majki na te mat
po śmiert nej wi zyty Su sie w  miesz ka niu sio strze nicy,
pew nie na tych miast za cząłby się za sta na wiać, co się za
tym kryje i  zro biłby wszystko, by sprawę wy ja śnić. Ale
Piotr Chmura ak tu al nie znaj do wał się w  sa mo cho dzie
ko mi sa rza Niża. Je chali do Fa le nicy, uzgod niw szy wcze- 
śniej, że prze py ty wa nie za czną od Ka ta rzyny Ga dacz.

– Prze my śla łem to so bie przez noc – Piotr uznał za
sto sowne uza sad nić ko lej ność wi zyt. – Ju lita lubi z sie bie
ro bić biedną, nie szczę śliwą sie rotkę, żeby po sta wić na
swoim, ale spra wia wra że nie, że po siada ja kieś ludz kie
od ru chy. Po na szym wyj ściu mo głaby uprze dzić Ga da- 
czową, że bę dzie miała go ści wy py tu ją cych o zna jo mość
z Su sie. Na to miast Ka sieńka ma w głę bo kim po wa ża niu
tro skę o bliź niego. Nie kiw nie pal cem, by ko muś po móc.

– Mó wi łem, że to wredne śro do wi sko. – Niż skrzy wił
się z obrzy dze niem. – A tak do two jej wia do mo ści... Nie
za mie rzam oso bom po stron nym skła dać re la cji na te mat
pro wa dze nia śledz twa.

– Woj tuś, do tej branży tra fiają prze waż nie lu dzie
my ślący – skar cił go Chmura. – Pi sać może każdy, ale nie
każdy zo sta nie wy dany. Je śli Kaśka i  Ju lita wi działy się
u  Su sie, a  za kła dam, że tak, wy cią gną jed no znaczne



wnio ski z  na szej wi zyty. By li śmy u  jed nej, po ga damy
i z resztą.

– Z drugą – po pra wił ko mi sarz. – Nie wi dzę na ra zie
po wodu, żeby za wra cać so bie głowę tą wa szą Strzygą.
Nie było jej na li ście spon so ro wa nych.

– Nie było – przy znał se kre ta rek. – Ale ja bym jej tak
szybko nie skre ślał. Przy niej te dwie to pra wie anie lice.

– Strach się gać po książki – mruk nął Niż.
– Bez prze sady. Więk szość to bar dzo sym pa tyczni lu- 

dzie. Ar ty ści wszel kiego au to ra mentu czę sto nie byli
święci, a zo bacz, ja kie dzie dzic two nam zo sta wili...

– To tu? – prze rwał mu ko mi sarz, za trzy mu jąc się
przed so lid nym ogro dze niem, za któ rym wid niał im po- 
nu ją cych roz mia rów bu dy nek. – Tu – od po wie dział sam
so bie, kiedy doj rzał ta bliczkę z na zwą ulicy i nu me rem
domu. – No, nie źle się za ra bia w tej wa szej branży...

Piotr par sk nął śmie chem.
– To ra czej do ro bek mał żonka. Z  tego, co wiem, jest

wy soko usta wiony w  ja kiejś fir mie i  do brze za ra bia.
Mają też dom let ni skowy na Ma zu rach. Plotki mó wią, że
pani Ka ta rzyna nie jest za chwy cona zy skami ze sprze- 
daży swo ich ksią żek. Na rzeka na uczci wość wy daw ców
i po dej rzewa, że ją oszu kują, bo prze cież wszy scy wy ry- 
wają so bie jej ar cy dzieła. Ostat nio przy kle iła się do zna- 
nego au tora i  tym ra zem pew nie rze czy wi ście za ro biła
nie złą kasę, bo w  prze ci wień stwie do niej Py sio się
sprze daje... W Pol sce tylko nie liczni au to rzy mogą utrzy- 
mać się z pi sa nia.

– Nie chcę wie dzieć, kto to jest Py sio – stwier dził Niż
sta now czo i  otwo rzył drzwi sa mo chodu. – Do prze stęp- 



czych ksy wek ja koś się przy zwy cza iłem. Do tych wa- 
szych nie mogę... Chodźmy, Chmurko.

Wci snął przy cisk do mo fonu i  po chwili usły szał
oschły głos:

– Akwi zy to rów nie przyj muję. Pro szę odejść, bo we- 
zwę po li cję.

– Nie musi pani wzy wać – od parł Niż po god nie. – Je- 
ste śmy na miej scu. Ko mi sarz Woj ciech Niż, do usług.

Ko bieta po dru giej stro nie wcią gnęła gło śno po wie- 
trze, a  po tem bez słowa otwo rzyła furtkę. W  mil cze niu
prze szli ka mienną ścieżką ku pod par temu dwiema ko- 
lum nami oka za łemu wej ściu.

– Wi tamy w  kra inie sno bów – mruk nął Piotr, wy dy- 
ma jąc usta. – Pań stwo Ga da czo wie naj wy raź niej aspi- 
rują do stanu szla chec kiego.

Drzwi wej ściowe otwo rzyły się i sta nęła w nich roz ło- 
ży sta nie wia sta, która nie spra wiała wra że nia uszczę śli-
wio nej wi zytą. Jej im po nu jące po pier sie za kry wała wzo- 
rzy sta tu nika, a  mo carne uda opi nały czarne leg ginsy.
Mina go spo dyni wy raź nie da wała do zro zu mie nia, że
nie są tu mile wi dziani. Ko mi sa rza go spo dyni le dwo mu- 
snęła wzro kiem, ale na wi dok se kre tarka coś bły snęło
w jej oczach.

– Pan Chmura pra cuje w po li cji? Od kiedy? – Brwi po- 
wę dro wały jesz cze wy żej. – Za pra szam do środka. Je- 
stem za jęta, więc nie mogę pa nom po świę cić zbyt wiele
czasu. I, szcze rze mó wiąc, nie bar dzo ro zu miem, w ja kiej
spra wie pa no wie przy szli.

Po szła przo dem, nie oglą da jąc się na nich. Mi nęli
ogromny hall, któ rego ściany zdo biły duże fo to gra fie Ka- 
ta rzyny wśród fa nek na roz ma itych tar gach książki. Niż



o mało nie po tknął się z wra że nia, a Piotr tylko prze wró- 
cił oczami. Po chwili zna leźli się w rów nie wiel kim sa lo- 
nie. Mimo swo ich roz mia rów wy glą dał po nuro.
W oknach wi siały ciemne, bor dowe za słony, cięż kie, ma- 
sywne me ble też były ciemne i  za sta wione mnó stwem
dur no sto jek, obite czarną skórą fo tele i  taka sama ka- 
napa, po usta wiane zu peł nie bez sensu w dziw nych kon- 
fi gu ra cjach wy wo łały u obu pa nów wra że nie cha osu. Na
wi dok plu szo wych po du sze czek w kształ cie serca i słod- 
kich mi siacz ków skru pu lat nie roz ło żo nych na bla cie
ciem nej ko mody Ni żowi wy rwało się nie do wie rza jące
stęk nię cie. Go spo dyni uznała je za wy raz za chwytu i nie- 
dbale mach nęła upier ście nio waną dło nią, sia da jąc na
ka na pie.

– To pre zenty od mo ich fa nek – wy ja śniła, nie ukry- 
wa jąc dumy. – Przy wożę ich mnó stwo z każ dych tar gów
i  spo tkań au tor skich. Moje czy tel niczki w  ten spo sób
dzię kują mi za książki i oka zują wdzięcz ność.

Se kre ta rek ukrad kiem ro zej rzał się w  po szu ki wa niu
półki, która coś by mu po wie działa o  li te rac kich pre fe- 
ren cjach Ka ta rzyny Ga dacz. W agen cji ksią żek było mnó- 
stwo i wiele nocy spę dził przy ich lek tu rze, by ode rwać
się od swo ich oso bi stych pro ble mów. Cztery wiedźmy
wy no siły re cen zyjne eg zem pla rze to nami do wła snych
do mów, by je jak naj szyb ciej prze czy tać i zre cen zo wać.
U Ni żów sam za si lał ich do mową bi blio tekę, przy no sząc
w pre zen cie książki dla dziew czy nek, Ga brieli i Wojtka.
Znał ich li te rac kie upodo ba nia i  miał po zwo le nie od
Majki. I  tak więk szość re cen zyj nych ksią żek lą do wała
w  końcu w  war szaw skich bi blio te kach. W  sa lo nie pań- 
stwa Ga da czów wy eks po no wana była jedna półka, a na



niej tkwiły wy łącz nie dzieła po peł nione przez go spo dy- 
nię. Było ich cał kiem sporo i Piotr po dej rze wał, że za nie- 
długi czas po ja wią się ko lejne.

Ka ta rzyna po szła za jego wzro kiem i za lała ją duma
z po wodu wła snego do robku. Już miała wy gło sić ko men- 
tarz na ten te mat, ale przy po mniała so bie, że ten drugi
fa cet jest po li cjan tem. Nie miała wąt pli wo ści, że obaj po- 
ja wili się tu z  po wodu śmierci Su sie, więc – skoro już
dała im do zro zu mie nia, że in te lek tu al nie i  ma te rial nie
gó ruje nad nimi – to ide alny mo ment, by do wie dzieć się,
jak dużo wie dzą i  zna leźć spo sób, żeby unik nąć ja kich- 
kol wiek po dej rzeń.

– Pro szę sia dać – po le ciła su cho. – Słu cham pa nów.
– W  ja kich oko licz no ściach po znała pani Su sanne

Tay lor-John son? – za py tał ko mi sarz, z  wy sił kiem od ry- 
wa jąc wzrok od ki czo wa tej wy stawki.

– Su sie? – Ka ta rzyna zro biła minę, jakby usi ło wała
so bie coś przy po mnieć. – Och, to było kilka lat temu. Spo- 
tka ły śmy się na Ma zu rach. Ona miesz kała w  pen sjo na- 
cie, a ja aku rat spę dza łam urlop w na szym let nim domu.
– Wes tchnęła, splo tła dło nie na wy dat nym brzu chu i do- 
dała: – Wtedy jesz cze pra co wa łam na eta cie w urzę dzie.
To dzięki Su sie mo głam zre zy gno wać z pracy. Na ja kimś
spa ce rze opo wie dzia łam jej fa bułę książki, którą so bie
wy my śli łam, a ona uznała, że pi sar stwo to moje po wo ła- 
nie. Że mam wiele do po wie dze nia światu. I po sta no wiła
mnie wspo ma gać fi nan sowo, że bym mo gła spo koj nie
two rzyć.

Niż i se kre ta rek spoj rzeli na sie bie. Nie uszło to uwagi
Ka ta rzyny, która za częła się roz pły wać nad hoj no ścią
Su sie i jej do brym gu stem czy tel ni czym.



– Jak dużą sumą pa nią wspo mo gła? – za in te re so wał
się ko mi sarz.

– Do kład nie nie pa mię tam – od parła Ka ta rzyna
ostroż nie, ale je den rzut oka na po li cjanta wy star czył, by
pod jęła de cy zję. – To trwało pra wie dwa lata. Po tem już
za ra bia łam co raz wię cej i chcia łam zwró cić Su sie pie nią- 
dze, ale się nie zgo dziła. My ślę, że ra zem wy szło tego ja- 
kieś trzy sta ty sięcy.

– A kiedy wi działa ją pani po raz ostatni? – ba dał Niż.
– Kilka dni temu. Za dzwo niła, po wie działa, że jest

w Pol sce i za pro po no wała spo tka nie. Aku rat mia łam de- 
adline, wy dawca cze kał na książkę, no ale... Prze cież nie
mo głam od mó wić, prawda? Su sie tyle dla mnie zro biła...

– To było zwy kłe spo tka nie to wa rzy skie?
– A wie pan... – Ka ta rzyna urwała, jakby się za sta na- 

wiała. Przy gry zła wargę, prze no sząc przy oka zji
szminkę na zęby. – Nie je stem do końca pewna. My śla- 
łam, że bę dziemy same, ale oka zało się, że Su sie za pro- 
siła jesz cze dwie moje ko le żanki po pió rze. Uzna łam, że
nie tylko mnie po ma gała...

– A komu jesz cze? – prze rwał jej ko mi sarz.
– No... Była jesz cze Ju lita Fi li gran i  Adela Ba gnik...

Wie pan... Mam wra że nie... W za sa dzie to nie mam po ję- 
cia...

– Może się pani na coś zde cy duje? – znie cier pli wił się
Niż. – Po mińmy po ję cie i zo stańmy przy wra że niach.

– Noo... My ślę, że bli żej znały Su sie niż ja – oznaj miła
po na my śle Ka ta rzyna. – Wiem, że Ju lita by wała w Ka na- 
dzie, mo gły się tam spo tkać. Co do Adeli... – za wa hała się,
bo przy po mniały się wszyst kie plotki na te mat jej za ku li- 
so wej dzia łal no ści. Je śli ta cho lera do wie się, że ktoś



rzuca na nią po dej rze nia, nie od pu ści. We dle mnie ma nia
tych, któ rzy mieli pe cha ze tknąć się z nią bli żej, była jak
praw dziwa strzyga – ata ko wała, do póki ofiara nie zo- 
stała uni ce stwiona osta tecz nie. Ka ta rzyna nie za mie- 
rzała ry zy ko wać. – Nie wiem, skąd się znały, ale Su sie
trak to wała ją jak ko goś bli skiego – wy brnęła.

– Nie zdzi wiło pani, że Su sie wy ko rzy stała na to spo- 
tka nie miesz ka nie Majki? – Piotr zde cy do wał się wresz- 
cie prze rwać mil cze nie.

– Nie wie dzia łam o  tym – żach nęła się Ka ta rzyna. –
Tak, jak nie wie dzia łam, że Majka jest sio strze nicą Su sie.
Ni gdy mi o niej nie opo wia dała.

– A  która z  ko le ża nek uświa do miła pa nią w  tym
wzglę dzie? – za py tał ko mi sarz.

– Że miesz ka nie na leży do Majki, po wie działa St...
Adela – po pra wiła się po śpiesz nie Ka ta rzyna. – O tym, że
Majka i  Su sie były spo krew nione, wspo mniała Ju lita...
Za raz! – Unio sła dłoń i wy ce lo wała w po li cjanta pa lec. –
Czemu pan mi za daje te wszyst kie py ta nia? Nie wie rzę,
że Su sie o coś mnie oskarża!

– I słusz nie – zgo dził się Niż. – Na wet, gdyby chciała,
to już nie może. Su sanne Tay lor-John son nie żyje... Kiedy
wi działa ją pani po raz ostatni?

Ka ta rzyna po trzą snęła głową, jakby nie mo gła uwie- 
rzyć w to, co wła śnie usły szała.

– To straszne... Ow szem, miała swoje lata, ale świet- 
nie się trzy mała... – Nie spo dzie wa nie po de rwała się z ka- 
napy, za ci snęła pię ści i  rzu ciła ko mi sa rzowi spoj rze nie,
które od razu po winno było go spo pie lić. – Co pan in sy- 
nu uje?! – ryk nęła z obu rze niem. – Jak pan śmie?!



– Ni czego nie in sy nu uję – od parł Niż spo koj nie. –
Ocze kuję, że to nie jest ta jem nica i od po wie pani na moje
py ta nie.

Ka ta rzyna opa dła z  po wro tem na ka napę, która jęk- 
nęła pro te stu jąco pod jej cię ża rem i ukryła twarz w dło- 
niach.

– Prze pra szam, ale je stem w  szoku... Nie spo dzie wa- 
łam się... Ostatni raz wi dzia łam ją wła śnie wtedy. To
było czter na stego lu tego, w  wa len tynki. Pa mię tam, bo
wie czo rem świę to wa li śmy z mę żem w re stau ra cji...

– I  to był ostatni raz, kiedy była pani pod tym ad re- 
sem, tak? – upew nił się ko mi sarz.

Ka ta rzyna po ki wała głową w mil cze niu. Miała minę,
jakby rze czy wi ście do znała szoku.

– W ta kim ra zie dzię ku jemy. – Niż pod niósł się z  fo- 
tela. – Mo żemy mieć jesz cze kilka py tań, więc do brze by
było, gdyby pani nie wy jeż dżała z War szawy... Na ra zie
dzię ku jemy i do wi dze nia.

– Ni g dzie się nie wy bie ram – mruk nęła, po wstrzy mu- 
jąc wes tchnie nie ulgi. – Kiedy po grzeb? – Spoj rzała na se- 
kre tarka. – Chcia ła bym po że gnać Su sie. Na prawdę wiele
jej za wdzię czam.

– Oba wiam się, że Majka zde cy duje się na ro dzinną
ce re mo nię – od parł su cho Piotr, ski nął głową na po że- 
gna nie i ru szył z przy ja cie lem do wyj ścia.

Go spo dyni nie ru szyła się z  miej sca, bo go rącz kowo
za sta na wiała się, czy do brze udało jej się ro ze grać tę
par tię. W końcu uznała, że ucieczka do przodu była je dy- 
nym sen sow nym wyj ściem. Gra jąc szczerą, wy trą ciła po- 
li cji i  tym swoim – po żal się, Boże – ko le żan kom broń
z ręki. Co kol wiek te raz ze znają, ona była pierw sza i trzy-



mała się jak naj bli żej prawdy. Su sie nie żyje, a  nie- 
boszczka nie po trze buje pie nię dzy. Do brze, że od razu
nie zdą żyła zro bić prze lewu. Trzy sta ty sięcy pie chotą nie
cho dzi.

– Do brze, że pra wie się nie od zy wa łeś – po chwa lił Niż,
kiedy wsie dli do sa mo chodu. – Co my ślisz?

– Łże, aż zie mia ję czy. – Piotr wzru szył ra mio nami. –
Ale ciężko bę dzie jej coś udo wod nić.

– Czemu uwa żasz, że łże?
– Bo na pierw sze słowo o Su sie po winna była od razu

za py tać, co się stało. To od ruch każ dego nie win nego
czło wieka... Te raz do Ju lity?

– Ja sne – przy tak nął ko mi sarz. – Kujmy że lazo, póki
go rące. Mu szę mieć ja kieś ar gu menty dla pani pro ku ra- 
tor.

– Słu chaj cie – Majka sta nęła w  drzwiach po koju re dak- 
cyj nego z dziwną miną – coś do sta łam.

– Wy razy uzna nia? – za py tała Ida z na dzieją. – Przy- 
da łyby się nam wszyst kim. Na za chętę. Czy tam pa pie- 
rowe wy da nia, słu cham au dio bo oków, wie czo rem się- 
gam po czyt nik i nie wi dzę efek tów. Na miej sce prze czy- 
ta nych ksią żek przy cho dzą nowe. I wszyst kie pilne.

– Mam tak samo – wes tchnęła Gośka. – Już się po go- 
dzi łam z fak tem, że po cho wa cie mnie z książ kami, a na
se an sach spi ry ty stycz nych będę wam dyk to wać re cen- 



zje... Wy razy uzna nia nam się nie na leżą, bo same pod- 
kła damy łby pod to pór...

– Fakt – przy znała Agata i  też wes tchnęła. – Za ma- 
wiamy jak sza lone.

– Bo wszy scy wy dają jak sza leni! – żach nęła się
Majka. – I tak prze bie ramy jak w ulę gał kach, ale mu simy
być na bie żąco. Nie któ rych ksią żek nie mo żemy od pu- 
ścić!... Od czep cie się! Mó wię, że coś do sta łam!

Gośka przyj rzała się jej z uwagą i z ulgą wzru szyła ra- 
mio nami.

– Nie sza lej. Par chów żad nych nie wi dzę, bzik jest
prze waż nie nie wi doczny, ob ja wów fu rii nie za uwa ży- 
łam...

– Ci cho! – Ida unio sła dłoń do góry. – Daj cie jej po wie- 
dzieć... Co do sta łaś, Majka? Znowu Strzyga gdzieś na mie- 
szała?

– Nie wy daje mi się – stwier dziła nie pew nie sze fowa
i po ło żyła na biurku ar kusz pa pieru. – Może mi pod po- 
wie cie, dla czego to aku rat ja zo sta łam uszczę śli wiona
tym zdję ciem?

Wszyst kie trzy na tych miast po de rwały się z  miejsc
i  za wi sły nad biur kiem, wpa tru jąc się w  ar kusz, jakby
ocze ki wały, że do nich prze mówi.

– Skąd to masz? – za py tała Ida ostroż nie.
– Ode bra łam od Ber narda z  dzi siej szą pocztą. Li sto- 

no szowi wy god niej zo sta wiać u niego niż te le pać się do
nas na górę.

– W czym to przy szło? W ko per cie? – pi ło wała Ida. –
Gdzie ją masz? Kto jest nadawcą?

Majka bez słowa ob ró ciła się na pię cie i po szła do ga- 
bi netu, by przy nieść ko pertę. Gośka spoj rzała na zło to- 



włosą wiedźmę i z uzna niem po ki wała głową.
– Se kre ta rek ma ra cję. Jako gli niarz by ła byś po stra- 

chem prze słu chi wa nych... Cie kawe, kto i po co po de słał
nam zdję cie Ju lity. Nie tę sk nię za nią spe cjal nie. Do brze
pa mię tam, kto nas na pu ścił na Ada sia...

– Ona wy gląda na prze ra żoną – za uwa żyła nie pew nie
Agata.

– Kto? Ju lita? – Gośka wzru szyła ra mio nami. – Ona
za wsze tak wy gląda. Jak prze ra żona albo nie szczę śliwa.
Wy cho dzi z za ło że nia, że taki look bar dzo uprasz cza ży- 
cie.

– A uprasz cza? – do py ty wała Agata.
– Nie spraw dza łam oso bi ście – Gośka wes tchnęła

z  ża lem – ale bar dzo moż liwe. Więk szość kul tu ral nych
lu dzi stara się nie do ko py wać ta kim sie rot kom.

– Od czep cie się od sie ro tek – znie cier pli wiła się Ida. –
Po pa trz cie le piej, skąd ona wy cho dzi! Nie po zna je cie tej
bramy?

Agata i  Gośka jesz cze raz za wi sły nad wy dru kiem
zdję cia.

– Ka mie nica Majki! – oznaj miły jed nym gło sem.
– Wy gląda na to, że ktoś to cyk nął nie dawno – do dała

po na my śle re dak tor Kny pek. – O mało się nie prze je cha- 
łam w tym miej scu. – Wska zała pal cem. – Pod śnie giem
były li ście, noga mi po le ciała i  by łoby nie szczę ście,
gdyby mnie se kre ta rek nie przy trzy mał.

– Pa mię tasz, kiedy to było? – chciała wie dzieć Ida.
– Kiedy? Cze kaj... – Gośka po pa dła w za dumę. – Chyba

wtedy, kiedy zna leź li śmy Su sie... Tak, to mu siało być
wtedy, bo tylko raz by li śmy w  miesz ka niu Majki we
dwoje...



Dwie młod sze wiedźmy spoj rzały na sie bie po ro zu- 
mie waw czo.

– Czyli Ju lita była tam tego dnia, kiedy zgi nęła Su sie –
pod su mo wała Ida. – I  wy gląda na prze ra żoną. Nie wy- 
daje wam się, że to jej sprawka?

– Nie ko niecz nie – za pro te sto wała Gośka. – Mo gła zna- 
leźć nie przy tomną Su sie...

– ...albo mar twą – wtrą ciła słu cha jąca pil nie Agata.
– Albo mar twą – zgo dziła się re dak tor Kny pek. – Prze- 

stra szyła się i zwiała... Majka! – wrza snęła znie nacka, aż
jej młod sze to wa rzyszki pod sko czyły. – Ty po tę ko pertę
po szłaś do pro du centa, czy tylko do sklepu?!

– Nie drzyj się tak, nie je stem głu cha. – Majka we szła
do po koju, trzy ma jąc w ręku po miętą ko pertę. – Mu sia- 
łam po szu kać w  śmie ciach. Tro chę dzi siaj tego było...
Ma cie. Nadawcy nie ma, jest tylko ad res TER CETU i moje
na zwi sko. Pie czątka urzędu pocz to wego w Śród mie ściu.
Z wczo raj szą datą.

– Czyli nie do wiemy się, kto je wy słał – wes tchnęła
Agata i  pod nio sła do oczu wy druk ze zdję ciem, jakby
miała na dzieję, że zdoła wy pa trzeć coś, co na pro wa dzi ją
na trop.

– Hej! – Ida wy rwała jej pa pier i od wró ciła na drugą
stronę. – Zo bacz cie! Tu jest data! Szes na sty lu tego, go- 
dzina dzie siąta dwa dzie ścia trzy – prze czy tała i spoj rzała
na sze fowa z bły skiem w oczach. – To może być ważne!
Trzeba po wie dzieć Pio trowi!

– Nie te raz – od parła Majka sta now czo i  po dała jej
zmię to loną ko pertę. – Pil nuj tego, bo ja znowu gdzieś we- 
tknę... Se kre ta rek z  Ni żem prze py tują te dwie strzygi –



wy ja śniła. – To może tro chę po trwać. Jak wróci, to mu
po ka żesz.

– A może le piej, żeby od razu wie dział? – pod su nęła
nie pew nie Agata.

– Pro sił, żeby mu nie prze szka dzać. Obie ca łam i  za- 
mie rzam do trzy mać – uparła się Majka. – Co tak nic nie
mó wisz? – Spoj rzała na za my śloną Gośkę. – Już coś kom- 
bi nu jesz, za razo?

– Nic nie kom bi nuję – burk nęła z urazą re dak tor Kny- 
pek. – Je stem roz cza ro wana. Po winni obaj zro bić prze- 
słu cha nie z  szy ka nami na szej oso bi stej Strzy dze. Nie
wie rzę, że znały się z Su sie nie zo bo wią zu jąco. Adela za- 
wsze oce niała lu dzi pod ką tem ko rzy ści. Wy zna wała za- 
sadę, że z  bo ga tymi i  do brze usta wio nymi za wo dowo
trzeba żyć do brze. Przy naj mniej ofi cjal nie, bo za ku li- 
sami pluła aż miło. Je śli wie działa, że Su sie jest bo gata,
mo gła coś uszczk nąć dla sie bie.

– To tchórz. Ba łaby się, że ją znisz czę – mruk nęła
Majka.

– A nie bała się wy pi sy wać te głu poty do wy daw ców?
– Gośka unio sła brwi.

– Nie przy szło jej do głowy, że się o tym do wiem... Zo- 
stawmy to na ra zie i  bierzmy się do ro boty, moje
wiedźmy.

Ju lita, jak zwy kle, stała na we ran dzie i z nie chę cią przy- 
glą dała się ru de rze na prze ciwko. Za sta na wiała się, jak
sprze dać są sia dom po mysł, by za częli się do ma gać od



rad nych wy bu rze nia bu dynku, który spra wiał wra że nie,
jakby lada chwila miał się za wa lić.

Jej uwagę od wró cił war kot sa mo chodu i  fakt, że za- 
trzy mał się przed jej do mem. Wes tchnęła na myśl o ko- 
lej nym akwi zy to rze, który bez pro duk tyw nie zaj mie jej
czas, ale na wi dok do sko nale jej zna nego se kre tarka po- 
czuła, że wszystko w  niej za miera. Dru giego fa ceta nie
znała, ale co tu ro bił Piotr Chmura? Czyżby Majka za- 
częła dzia łać? Czyżby ja kimś cu dem do wie działa się o jej
re la cjach z Su sie?

Kiedy se kre ta rek i  nie zna jomy we szli na jej po- 
dwórko, Ju lita była już rze tel nie prze ra żona. Wy le ciały
jej z  głowy nie tylko wcze śniej sze ćwi cze nia mi miczne,
ale i sta ran nie przy go to wane bły sko tliwe wy po wie dzi.

– Dzień do bry – po wi tał ją obcy fa cet. – Pani Ju lita Fi- 
li gran? Woj ciech Niż, ko mi sarz po li cji. Mo żemy po roz- 
ma wiać?

Ju lita z wy sił kiem prze mo gła strach. Nie miała po ję- 
cia, co tu robi pra cow nik Majki, ale wie działa, że musi
się szybko ogar nąć umy słowo. Naj wy raź niej po li cja jed- 
nak za in te re so wała się śmier cią Su sie.

– Co się stało? – Zro biła prze stra szoną minę. – Coś na
na szym osie dlu? – Przez chwilę stała bez ru chu, ga piąc
się na po li cjanta, a  po tem, jakby się ock nęła, mach nęła
za pra sza jąco w  stronę drzwi. – Oczy wi ście. Za pra szam
do środka.

W  mil cze niu po szli za nią. Po kój, do któ rego ich
wpro wa dziła, był urzą dzony skrom nie, ale z gu stem – ja- 
sne ściany, za wie szone ma łymi akwa re lo wymi pej za ży- 
kami, spory re gał pe łen ksią żek, pod oknem ka napa,
przed nią wy soka ława i dwa fo tele, w ką cie duży wa zon



z  cie kawą su chą kom po zy cją po lnych traw i  kwia tów.
Wy po sa że nie ewi dent nie miało swoje lata, ale wi dać
było po nim, że zo stało pie czo ło wi cie i  fa chowo od no- 
wione.

– Me ble jesz cze po dziad kach nie które – po wie działa
ner wowo Ju lita, wi dząc roz glą da ją cego się z  uwagą ko- 
mi sa rza. – Re no wa cją za jął się ku zyn. Ma smy kałkę do
ta kich ro bót. To praw dziwa złota rączka... – Do szła do
wnio sku, że zbytni sło wo tok może wy da wać się po dej- 
rzany i  wska zała ka napę. – Pro szę sia dać. Kawy? Her- 
baty?

– Pro szę się nie fa ty go wać. – Niż po krę cił głową i obaj
z mil czą cym Pio trem usie dli. Go spo dyni przy cup nęła na
fo telu, spla ta jąc dło nie, by ukryć ich drże nie. – Nie zaj- 
miemy pani dużo czasu... Jak długo zna pani Su sanne
Tay lor-John son?

Ju lita przy po mniała so bie swoje ćwi cze nia przed lu- 
strem i  otwo rzyła sze roko oczy, de mon stru jąc go ściom,
jak bar dzo za sko czyło ją to py ta nie.

– Jaką Su sanne... Ach, Su sie! Jak długo? Na prawdę nie
pa mię tam. – Zro biła skru szoną minę. – Po zna łam ją
kilka lat temu przez Majkę. To jej ciotka. Nie dawno przy- 
je chała do War szawy. Wi dzia łam się z nią... Czy coś... –
Głos jej za drżał. – Czy coś jej się stało?

– Gdzie pani była szes na stego lu tego? – Niż omi nął jej
py ta nie.

– Nie mam po ję cia! Pew nie w  domu, bo mu szę nie- 
długo od dać książkę... Może w skle pie, ale ostat nio za ma- 
wiam za kupy do domu... – Ju lita usi ło wała ukryć po- 
płoch. Zło żyła ręce jak do mo dli twy i spoj rzała na ko mi- 
sa rza bła gal nie. – Czy coś się stało Su sie?



– Czyli po raz ostatni wi działa pani Su sanne Tay lor-
John son czter na stego lu tego, tak?

– To był czter na sty? – Ju lita za trze po tała rzę sami. –
Tego nie pa mię tam, ale tak, wi dzia łam się z nią. Za dzwo- 
niła do mnie. Za trzy mała się u Majki i chciała się ze mną
zo ba czyć.

– Ktoś jesz cze był na tym spo tka niu?
– Adela Ba gnik i Kaśka Ga dacz. Czy...
– Ile była pani winna Su sanne Tay lor-John son? –

prze rwał jej Niż.
– Ile... – Ju lita do znała uczu cia, jakby zie mia usu wała

jej się spod nóg i z wy sił kiem wzięła się w garść. – Jak to:
winna? Nic jej nie by łam winna! Su sie wie działa, że je- 
stem w trud nej sy tu acji ma te rial nej i sama za ofe ro wała
mi po życzkę, ale na tym spo tka niu po wie działa, że bym
ją po trak to wała jak pre zent i nie za wra cała so bie głowy
zwro tem.

– Ile tego było?
– Dwie ście ty sięcy – wy szem rała Ju lita i  roz pła kała

się. – Su sie wie działa – wy szlo chała – że ten dom jest dla
mnie ważny, a on był w ru inie... Chcia łam ją spła cić! Na- 
prawdę!

– Su sanne Tay lor-John son nie żyje – po wie dział su cho
ko mi sarz – i już nie może po twier dzić pani słów. – Wstał,
a  mil czący Piotr wraz z  nim. – Pro szę nie wy jeż dżać
z War szawy. Może bę dziemy mieli jesz cze kilka py tań.

– Co my ślisz? – za py tał Niż, kiedy wsie dli do sa mo chodu.
– Bo mnie się wy daje, że ona strasz nie dużo mó wiła, ale



nic nie po wie działa... Ta Su sie na prawdę tak sza stała
kasą na prawo i lewo? Każ demu we dle po trzeb?

– Co my ślę? – Piotr za sta na wiał się przez chwilę. –
Tak, Su sie była hojna i na iwna. Ale pa mię tam jej minę,
kiedy tu przy je cha li śmy i  zo ba czyła tę ru derę na prze- 
ciwko. Nie miała po ję cia, że tuż obok mieszka Ju lita.
Kiedy jej o tym po wie dzia łem... Mia łem wra że nie, że coś
mocno nią wstrzą snęło. No i jesz cze Gośkę wy py ty wała...
– Po krę cił głową. – My ślę, że obie kła mią. Po dej rze wam,
że do Su sie do tarło, że ją oszu kały i do ma gała się zwrotu
pie nię dzy. Każda z  nich mo gła się przy czy nić do jej
śmierci.

– To byłby nie zły mo tyw – przy znał ko mi sarz. – Ale to
wciąż tylko hi po tezy. Je stem skłonny uwie rzyć, że kła- 
mią w spra wie kasy, ale nie mam moż li wo ści, żeby im to
udo wod nić...

– Ja bym był cie kaw, co na tym spo tka niu ro biła
Strzyga – mruk nął Piotr. – Z ban ko wego re je stru wy nika,
że kasy od Su sie nie do iła. No, i nie miała po ję cia, że to
krewna Majki... Cho lera, dużo bym dał, żeby się do wie- 
dzieć, ja kim cu dem one się po znały...

– Po ga daj z nią – za pro po no wał Niż. – Pry wat nie, bo
ro zu miem, że się zna cie.

– Nie chęt nie. Ona jest nie prze wi dy walna. Ni gdy nie
wia domo, jak so bie prze kręci to, co usły szy. Poza tym... –
Wzru szył ra mio nami. – Nie mam ochoty słu chać ko lej- 
nych kłamstw, a ona prawdę po wie tylko wtedy, jak się
po myli... No nic. Po my ślę... Do bra, pod rzuć mnie pod
agen cję. Mu szę spraw dzić, czy moje wiedźmy jesz cze się
nie po za bi jały.



Kiedy se kre ta rek wró cił, z biura – o dziwo – do cho dziło
tylko pra co wite stu ka nie kla wia tury. Same wiedźmy
były bez gło śne. Chwilę wcze śniej Ida zaj rzała w  re dak- 
cyjny gra fik i do stała amoku, wi dząc, że koń czą się przy- 
go to wane re cen zje. Oka zało się, że wszyst kie mają na
kon tach prze czy tane już książki, ale były pewne, że jest
za pas, więc zo stało im jesz cze sporo czasu, by je zre cen- 
zo wać. Majka obie cała, że swoje opi nie wrzuci na re dak- 
cyjną stronę wie czo rem i  za brała Muzę na spa cer, zaś
dwie po zo stałe de li kwentki Ida za go niła do pracy. Za jęte
umy słowo wiedźmy chwi lowo nie miały czasu na
słowne prze py chanki.

Se kre ta rek nie miał po ję cia, co spra wiło, że w biu rze
pa nuje cu downa ci sza. Wpraw dzie nieco go zdzi wiło, że
Muza nie za anon so wała jego po wrotu, ale z  ulgą prze- 
mknął do kuchni, za pa rzył so bie kawę i za czął się za sta- 
na wiać nad tym, co usły szał od dwóch au to rek.

Do piero po kil ku na stu mi nu tach jego obec ność od- 
kryła Ida, która przy szła, by po szu kać cze goś słod kiego.
Po od pra co wa niu re dak cyj nej poczty uznała, że musi się
wzmoc nić ja kimś sma ko ły kiem i po sta no wiła uszczu plić
cho mi ko wane za pasy. Na wi dok Pio tra za wró ciła pę dem
do po koju i  po chwili po ja wiła się z  po wro tem, wy ma- 
chu jąc dużą kartką.

– Zo bacz! Majka to dziś do stała! Przy szło pocztą i bez
ad resu nadawcy! Pie czątka jest ze Śród mie ścia!

Gwał tow nie wy rwany z  za dumy se kre ta rek spoj rzał
na jej pod eks cy to wane ob li cze, od su nął ku bek z  kawą
i wy cią gnął rękę. Ida po ło żyła kartkę na stole, po śpiesz- 



nie zła pała garść ulu bio nych ka wo wych kar mel ków
i  usia dła na prze ciwko, po pa tru jąc wy cze ku jąco na stu- 
diu ją cego zdję cie Pio tra.

– Ju lita – mruk nął. – Cie kawe... – Zaj rzał na drugą
stronę kartki i gwizd nął ci chutko. – Mniej wię cej o tej po- 
rze zgi nęła Su sie. We szli śmy z  Gośką do miesz ka nia
Majki za dwa dzie ścia je de na sta... Mam od ruch gli nia rza
– wy ja śnił, wi dząc za sko czone spoj rze nie Idy. – Kiedy
dzieje się coś po dej rza nego, od razu spraw dzam go- 
dzinę... Pa to log mó wił, że zgon na stą pił nie wcze śniej niż
w oko li cach dzie wią tej. Ja bym za kła dał, że jed nak póź- 
niej...

– Skąd wiesz? – prze rwała Ida za czep nie.
– Bo so bie po li czy łem. Majka wy szła z  domu tuż

przed dzie wiątą. W tym cza sie Su sie jesz cze żyła. Wiem,
bo mi o tym wspo mi nała, że bar dzo dbała o swoje zdro- 
wie. Dla tego zde cy do wała się na spa cer. Chciała roz ru- 
szać to stłu czone bio dro... Wi dzia łem zdję cia z  sek cji –
wy znał i  wes tchnął. – Na biła so bie tym upad kiem spo- 
rego si niaka... Po liczmy: za nim się ubrała, za nim ze szła
po scho dach, mi nął przy naj mniej kwa drans. Mamy dzie- 
wiątą pięt na ście. Za kła dam, że po szła do Parku Trau- 
gutta, bo miała naj bli żej i że po ru szała się wolno, bo do- 
ku czało jej bio dro. W  obie strony... – za sta na wiał się
przez chwilę. – Do dajmy ja kieś czter dzie ści pięć mi...
Chyba żeby we szła do któ re goś ko ścioła, a tu ich nie bra- 
kuje... No do bra, pół go dziny? Kra kow skim tar giem do- 
liczmy czter dzie ści mi nut. Czyli mamy już dzie wiątą
pięć dzie siąt pięć... Po po wro cie mu siała wspiąć się na
dru gie pię tro po krę tych scho dach. Była zmę czona, więc
dajmy jej pięć mi nut. Mamy plus mi nus dzie siątą. Zgi- 



nęła za raz po wej ściu do domu. Nie zdą żyła się na wet
ro ze brać. Kiedy ją zna la złem, ciało do piero za czy nało
sty gnąć...

– Pa to log się po my lił? – Ida unio sła brwi. – Fa cho- 
wiec?

– Pa to log wziął pod uwagę wiek Su sie, jej kon dy cję
zdro wotną, stan ciała, miej sce, gdzie ją zna le ziono
i  ubra nie. Nie da się okre ślić czasu zgonu pre cy zyj nie.
Chyba że są przy tym świad ko wie. Ja mam do dys po zy cji
wię cej da nych, więc mogę się po ku sić o więk szą do kład- 
ność, ale to też jest tro chę wró że nie z fu sów, bo zro bi łem
kon kretne za ło że nie, a  prze cież nie mam po ję cia, jak
długo Su sie nie było w domu.

– Ro zu miem. Po wiedzmy, że masz ra cję. – Ida po stu- 
kała pal cem w wy druk. – To co ci mówi to zdję cie?

– Co na nim wi dzisz?
– Wy bie ga jącą z  bramy Ju litę. Wy gląda, jakby była

w szoku.
– Je śli go dzina po dana z  tyłu jest praw dziwa, to nie

je stem prze ko nany, że Ju lita za biła Su sie – stwier dził
Piotr i się gnął po wy sty głą kawę.

– Dla czego? – zdzi wiła się Ida. – Mo gła. Prze cież mó- 
wi łeś, że ktoś ją po pchnął. Su sie ją zna la zła w miesz ka- 
niu Majki, Ju lita się prze stra szyła, ode pchnęła ją i ucie- 
kła.

– Zgo dził bym się z tym, gdyby nie to zdję cie – mruk- 
nął Piotr.

– Jak to? – Ida zro biła wiel kie oczy. – Prze cież...
– Za sta nów się chwilę. Skąd ktoś wie dział, że Ju lita

bę dzie aku rat w tym miej scu, aku rat o tej po rze? A je śli
ten ktoś pod suwa nam za bójcę? Po co?



– My ślisz, że... Żeby od su nąć po dej rze nia od sie bie? –
za py tała nie pew nie Ida.

– Moż liwe... Po dzie lisz się z po trze bu ją cym? – Nie cze- 
ka jąc na zgodę, się gnął po kar melka.

Przez chwilę oboje chru pali cu kierki, a  kiedy por cja
się skoń czyła, Ida się gnęła do szafki, wy jęła cały po jem- 
nik i po sta wiła na stole.

– Mam na dzieję, że one do brze ro bią na my śle nie –
mruk nęła. – Jeź dzi łeś z  Ni żem, tak? Z  Ju litą też roz ma- 
wia li ście? Co po wie działa?

– Kła mią obie – od parł Piotr nie chęt nie. – Wiemy, że
Su sie prze le wała im kasę, ale obie się upie rają, że to był
pre zent, a nie po życzka. W do datku Kaśka kła mie głu pio.
Wszy scy wie dzą, że jej mał żo nek świet nie za ra bia, a ona
twier dzi, że te prze lewy od Su sie miały jej za pew nić spo- 
kój. Że niby bez pie czeń stwo fi nan sowe miało jej stwo- 
rzyć luk su sowe wa runki do pi sa nia.

Ida pra wie za dła wiła się cu kier kiem.
– Cho lera, za wsze mi szko dziła... A Ju lita?
– A  Ju lita upiera się, że szes na stego lu tego sie działa

grzecz nie w Fa le nicy i jej noga nie po stała na Freta.
– No to już wiemy, że po stała – za uwa żyła Ida. – Jest

mo tyw, jest do wód...
– I  pro ces po szla kowy – po wie dział po nuro Piotr. –

O ile w ogóle pro ku ra tor da zgodę na śledz two. Bo na ra- 
zie się waha.

– Za raz! Ale tam jesz cze Strzyga się plą tała! – przy po- 
mniała so bie Ida. – By li ście u niej?

– Nie. Wy kazy ban kowe nie wska zują, że Su sie ją do- 
to wała. Woj tek uważa, że po win ni śmy się przyj rzeć tym
dwóm.



– No, ja bym tak szybko nie od pusz czała – oświad- 
czyła gniew nie Ida. – Nie zna moż li wo ści na szej Strzygi!
Ty też tak uwa żasz? Jak Niż?

– Nie – od parł Piotr twardo. – Mnie gnębi co in nego.
Dla czego Su sie za pro siła Adelę na to spo tka nie z  dłuż- 
nicz kami? Bar dzo chciał bym to wie dzieć.

Ida już otwie rała usta, kiedy do kuchni wpa dła
Gośka. Na wi dok zło to wło sej wiedźmy ode tchnęła z ulgą.

– Już my śla ły śmy, że cię ja kieś za gu bione UFO por...
Chwila! Dawno wró ci łeś, Pio truś? Co to za kon szachty?
Agata!!! – wrza snęła. – Chodź tu szybko! Oni coś knują za
na szymi ple cami!

Agata wpa dła do kuchni z  tu po tem i  po pa trzyła na
wszyst kich py ta ją cym wzro kiem.

– Na pi sa ły ście te re cen zje? – Ida była zła, że prze- 
rwały roz mowę w  mo men cie, kiedy za mie rzała pod su- 
nąć Pio trowi kilka su ge stii.

– Na pi sa ły śmy, za razo. – Gośka prze wró ciła oczami. –
A te raz żą damy do kład nej re la cji!

– Ida wam po wie – wy krę cił się se kre ta rek i wstał. –
Ja mu szę coś spraw dzić.

Gośka i Agata wbiły wy cze ku jące spoj rze nia w Idę.
– Po cze kaj cie, aż Majka wróci ze spa ceru. Nie będę

dwa razy po wta rzać.

Kiedy Niż przy je chał, Piotr był już go towy. Wiedźmy
dawno wy szły z  biura, ale se kre ta rek po pro sił Gośkę
o ja kieś po ży wie nie dla spra co wa nego gli nia rza i re dak- 
tor Kny pek ugo to wała po tężny gar barsz czu ukra iń- 



skiego. Część przed wyj ściem wcią gnęły wiedźmy
i  zgłod niały Piotr, zo stało jed nak dość, by nie tylko na- 
kar mić przy ja ciela, ale i dać mu wa łówkę do sa mot nego,
po zba wio nego jego uko cha nych ko biet domu.

– Sia daj i jedz. – Se kre ta rek sze ro kim ge stem za pro sił
ko mi sa rza do stołu.

Ten się nie kry go wał. Kiedy bły ska wicz nie opróż nił
ta lerz, Piotr za pro po no wał:

– Do lewka?
– Da waj – sap nął Niż, dys kret nie lu zu jąc pa sek

w  spodniach. – Nie po wta rzaj tego mo jej żo nie, ale po- 
wiem ci, że ga stro no micz nie czuję się le piej za opie ko- 
wany niż w domu. Kiedy Gabi ma pilne tłu ma cze nie, rą- 
biemy ten sam obiad przez trzy dni.

– Na rze kasz? – prych nął Piotr kpiąco.
– Nie śmiał bym – za pew nił przy ja ciel. – Je stem jed- 

nym z nie wielu szczę ścia rzy, któ rym nie po sy pało się ży- 
cie ro dzinne. Wciąż mam do kogo wra cać... Do bra –
zmie nił po śpiesz nie te mat – mó wi łeś, że coś dla mnie
masz.

Se kre ta rek po sta wił przed nim ko lejną por cję barsz- 
czu, usiadł i prze cią gnął ręką po wło sach.

– Kiedy skła da li śmy te wi zyty, przyj rza łem się nóż- 
kom na szych roz mów czyń – po wie dział. – Kaśka ma
stopy jak po dol ski zło dziej. Na pewno nie zo sta wiła śla- 
dów w  miesz ka niu Majki. Czyli mo żemy przy jąć, że
w środku jej nie było. Ale nad Ju litą już bym się za sta no- 
wił. Tech niczni po dali mi roz miary. Ju lita pa suje. A  ja
mam do wód, że nas okła mała. Była tam tego dnia
w domu Majki. Są dzę, że zna la zła ciało i zwiała. Od ci ski



bu tów na le żały do dwóch osób. Ktoś mógł być tam przed
nią.

Niż o mało nie za dła wił się zupą.
– Jaki do wód? – wy chry piał, kiedy uspo koił od dech

po ataku kaszlu.
– Pro szę bar dzo. – Piotr pod su nął mu wy druk.
– Skąd to masz? – Ko mi sarz spoj rzał na niego ostro.
– Przy szło pocztą do Majki na ad res agen cji. – Se kre- 

ta rek po ło żył na stole nieco zmiętą ko pertę. – O  od ci- 
skach mo żesz za po mnieć, prze szło przez wiele rąk.
Z  tyłu masz datę i  go dzinę. Naj praw do po dob niej wtedy
Su sie już nie żyła.

– Skąd wiesz? – Niż z uwagą przy glą dał się zdję ciu.
Piotr krótko stre ścił swoje wnio ski, a na ko niec do dał:
– My ślę, że au torką tego zdję cia jest któ raś z  tych

dwóch: Kaśka albo Strzyga.
– Coś się przy cze pił tej Strzygi? – zi ry to wał się Woj- 

tek, od su wa jąc pu sty ta lerz. – To ja kaś twoja oso bi sta fo- 
bia?

– Nie. To moje oso bi ste ob ser wa cje – mruk nął se kre- 
ta rek. – Nie za po mi naj, że mia łem nie przy jem ność z nią
pra co wać... A ta twoja pro ku ra tor? Da lej się waha?

– Jakby mniej, ale da lej. – Niż wes tchnął. – Nikt tym
dwóm ba bom nie udo wodni, że ta twoja Su sie do ma gała
się zwrotu pie nię dzy... Ale, wiesz... – Za sta na wiał się
przez chwilę. – Cze kaj! Mó wi łeś, że te ślady w przed po- 
koju mo gła zo sta wić Fi li gran, tak? No i mam to zdję cie –
my ślał gło śno. – Ja bym ją ju tro za pro sił do sie bie. Gdy- 
bym jej to po ka zał... Ona płak siwa, może szyb ciej pęk nie.
Bo ta druga to bar dziej taka hor pyna... Dla czego uwa- 
żasz, że Fi li gran tylko zna la zła ciało? Mo gły się po kłó cić



o  kasę, jedno pchnię cie i  po za wo dach. Wy stra szyła się
i zwiała.

– Mo gło tak być – zgo dził się Piotr. – Tylko, że ja znam
Ju litę. Je śli te dwie ście ty sięcy wsa dziła w re mont domu,
a Su sie do ma gała się zwrotu, po szłaby do niej, za lała się
łzami i  wy pro siła pro lon gatę, albo roz ło że nie spłaty na
do godne raty. Gdyby oka zała skru chę, Su sie może by jej
na wet zu peł nie od pu ściła. Pew nie ni gdy wię cej nie
chcia łaby mieć z nią do czy nie nia, ale by od pu ściła. Nie
cho dziło o pie nią dze. Cho dziło o na uczkę. Tak my ślę.

– Mnie twoje my śle nie nie po może – mruk nął Woj tek.
– Jak to po wiem Iwo nie, to mnie wy śmieje.

– Wiem – przy znał se kre ta rek. – Ale się nie pod dam.
Prze słu chaj ju tro Ju litę, a ja jesz cze po głów kuję.

– Nie wy spa łam się kom plet nie. – Re dak tor Kny pek usi- 
ło wała po wstrzy mać ziew nię cie. – Śniło mi się, że go nię
Strzygę z wał kiem, żeby jej przy ło żyć.

– Za co? – za in te re so wała się Agata.
– Za ca ło kształt chyba – mruk nęła Majka.
– Za ca ło kształt też – zgo dziła się Gośka i jed nak ziew- 

nęła, za ra ża jąc po zo stałe wiedźmy. – Ale w tym śnie za
to, że mnie wy zy wała od pi srak...

– Co?! – Agata zro biła wiel kie oczy.
– Pi sraka to w  no men kla tu rze Strzygi to talne bez ta- 

len cie, czyli każda au torka poza nią – wy ja śniła Majka
i po gro ziła Go śce pię ścią. – Prze stań zie wać jak hi po po- 
tam, bo za chwilę wszyst kie za śniemy!



– A do go ni łaś cho ciaż? – za py tała Ida z na dzieją. – Czy
tylko so bie tak roz ryw kowo po la ta łaś?

– Już ją pra wie mia łam, kiedy bu dzik za dzwo nił –
wes tchnęła z ża lem re dak tor Kny pek. – Roz ryw kowe to
nie było, Idu siu. – Po krę ciła głową. – Obu dzi łam się
zmor do wana, jak bym ma ra ton prze bie gła... Uprze dzam,
że będę dzi siaj mało in te li gentna.

– Tylko dzi siaj? – zdzi wiła się ob łud nie Majka.
Kiedy za częły się kłó cić, wy po mi na jąc so bie wza jem- 

nie roz ma ite wpadki, Ida wy mknęła się do kuchni. Miała
na dzieję, że znaj dzie tam Pio tra i nie po my liła się. Se kre- 
ta rek wła śnie za mie rzał zro bić so bie ko lejną kawę.

– To bie też? – za py tał na wi dok zło to wło sej wiedźmy.
– Od razu do licz Agatę. Pew nie też chęt nie się na pije.

Gośka nas za ra ziła śpiączką... Roz ma wia łeś wczo raj z Ni- 
żem. Do wie dzia łeś się cze goś?

– Prze ciw nie. – Se kre ta rek po trzą snął głową. – To on
do wie dział się cze goś ode mnie. Za brał to zdję cie i dziś
chce ofi cjal nie prze słu chać Ju litę.

– My ślisz, że się przy zna? – spy tała Ida z na dzieją.
– Że tam była, pew nie tak. Że za biła? Nie są dzę. Nie

wie rzę, że to ona. W miesz ka niu Majki były ślady jesz cze
jed nej osoby.

– Kaśki?
– Za małe na Kaśkę... Cho lera, cią gle mam wra że nie,

że coś mi umyka...
– Może po wi nie neś... Masz tych róż nych zna jo mych –

za częła ostroż nie Ida – może warto przyj rzeć się na szej
oso bi stej Strzy dze?

– Mam ją na oku – za pew nił Piotr, roz sta wia jąc kubki.
– Zbie ram ko men ta rze z grup, na któ rych bywa; spraw- 



g p y y p
dzam jej pry watne wia do mo ści i  czaty. Mam do stęp do
jej wszyst kich kont in ter ne to wych. Na ra zie wy pi suje te
swoje głu poty, ale je śli będą ja kieś pro blemy, to was
uprze dzę. – Na peł nił kubki. W kuchni roz legł się dźwięk
Hi gh way to Hell. – O, może to Niż. Za nieś od razu Aga cie.
Ja mu szę po ga dać.

Kiedy z te le fo nem w dłoni za mknął się w se kre ta ria- 
cie, Ida wes tchnęła, wzięła oba kubki i  po wę dro wała
z nimi do biura z na dzieją, że Muza nie wej dzie jej pod
nogi.

– O, dzięki, że po my śla łaś. – Agata wy sko czyła zza
biurka, prze jęła na czy nie i z lu bo ścią za cią gnęła się aro- 
ma tem kawy. – Przyda mi się. To zie wa nie jest za raź- 
liwe.

– Wy ślę ją na spa cer z  Muzą, to się do tleni – mruk- 
nęła Majka. – Po żytku z niej dziś nie bę dzie.

– To może przy oka zji niech do tleni się w kuchni – za- 
pro po no wała Ida. – Bo coś mi się zdaje, że do póki ro- 
dzina na szego zna jo mego ko mi sa rza nie wróci, bę- 
dziemy zmu szone go do kar miać. Piotr mó wił rano, że
wczo raj szy barszcz już obaj we ssali.

– Gośka! Sły szysz?! – Majka pod nio sła głos, bo re dak- 
tor Kny pek sie działa wpa trzona w  swój te le fon. – Wy- 
myśl szybko ja kieś żar cie, bo mamy na po kła dzie jesz cze
jedną gębę!

Re ak cji nie było. Re dak tor Kny pek trwała w stu po rze.
– Gośka!!! – ryk nęły wszyst kie ra zem.
Ode rwała wzrok od ekranu te le fonu i z osłu pie niem

za py tała:
– Co to, na li tość bo ską, jest ogo nek grun towy?!



– Skąd ci się wziął ten ogo nek, nie dojdo? – Majka,
przy zwy cza jona do dziw nych po my słów przy ja ciółki,
naj szyb ciej do szła do sie bie.

– Z ese mesa mi się wziął. Mój sklep mi przy słał. Mam
u nich kartę. Ale nie wiem, co to...

– Po każ! – za żą dała Majka, pod ry wa jąc się z krze sła.
Wy darła Go śce te le fon, spoj rzała i prze wró ciła oczami. –
Ogó rek grun towy! Skąd ci się wziął ten ogo nek?!

– O  tej po rze roku są do stępne tylko ogórki szklar- 
niowe – stwier dziła Gośka sta now czo. – To jest ogłu pia- 
nie klienta! Już nic... Święta Ce cy lio! – oprzy tom niała na- 
gle. – Coś mi na mózg pa dło! Może to te le fon mi szko dzi...
Idę do kuchni, za nim do pro wa dzę do nie szczę ścia. Kuch- 
nia mi chyba nie szko dzi.

Kiedy wy szła z po koju, trzy wiedźmy ode tchnęły.
– Trzeba bę dzie tam za glą dać co ja kiś czas, bo nie

wia domo, co jesz cze jej przyj dzie do głowy – mruk nęła
Ida.

– Każdy ma cza sem gor szy dzień – za uwa żyła ła go- 
dząco Agata.

– Do póki bę dzie się trzy mała dzi siaj z  dala od prac
biu ro wych, jest na dzieja, że kło poty nas ominą – uznała
Majka. – Niech sie dzi w kuchni, a Muzę sama wy pro wa- 
dzę.

Za pro sze nie od Niża nieco Pio tra za sko czyło, ale nie wa- 
hał się ani chwili. Te raz stał w ma łym po ko iku ko mendy,
przed sobą miał lu stro we nec kie, zza któ rego mógł ob- 
ser wo wać, co się dzieje w  po koju prze słu chań, sam nie



bę dąc wi dzia nym i cze kał na wej ście ko mi sa rza i Ju lity.
Obok niego stała dość wy soka szczu pła sza tynka (na Pio- 
trowe oko do brze utrzy mana pięć dzie się cio kil ku latka)
ubrana w dżinsy i kla syczny kasz mi rowy ciem no nie bie- 
ski swe ter, któ rego ko lor pod kre ślał błę kit ogrom nych
oczu. Pro ku ra tor Iwona Smyl wy glą dała ab so lut nie nie- 
groź nie, ale Piotr wie dział od Niża, że ma na kon cie
wiele trud nych spraw, w któ rych udało jej się do pro wa- 
dzić do wy roku ska zu ją cego.

– W za sa dzie nie po winno pana tu być – prze ska no- 
wała go spoj rze niem o ostro ści la sera. – I przyj mijmy, że
ofi cjal nie pana tu nie ma. Tak bę dzie pro ściej.

– Więc dla czego tu je stem, choć mnie nie ma? – za in- 
te re so wał się Piotr. – Nie pro si łem Niża o udział w  tym
prze słu cha niu.

– Ja o to pro si łam. Woj tek twier dzi, że do brze pan zna
to śro do wi sko i  prze słu chi waną... Po wiem szcze rze: nie
je stem prze ko nana, że do szło do za bój stwa. De natka
była scho ro wana i  wie kowa, to mógł być wy pa dek. –
Wzru szyła ra mio nami.

– Ale? – Chmura uniósł brwi.
– Ale nie daje mi spo koju ta ilość śla dów w miesz ka- 

niu – przy znała. – I te za gra niczne prze lewy. Woj tek mó- 
wił, że jest pan nie złym psy cho lo giem. Może wy chwyci
pan ja kiś wą tek, który warto pod rą żyć. Ze sprawy o za- 
bój stwo może zro bić się sprawa o wy łu dze nie.

– I pew nie się zrobi, bo je stem pe wien, że Ju lita pęk- 
nie, kiedy zo ba czy to zdję cie – mruk nął Piotr. – Nie upie- 
ram się przy za bój stwie z  pre me dy ta cją, ale nad nie- 
umyśl nym już bym się za sta no wił. Su sie była świeżo po
upadku. Miała stłu czone bio dro. Na pewno po ru szała się



ostroż nie. Ale wy star czy łoby lek kie pchnię cie... – za wie- 
sił głos.

– Je śli któ raś z  nich się nie przy zna, nie wi dzę spo- 
sobu, żeby to udo wod nić. – Pro ku ra tor Smyl zmarsz- 
czyła brwi. – Na ciele nie było śla dów wska zu ją cych na
dzia ła nie osób trze cich. Na wet nie do świad czony
obrońca to wy ko rzy sta.

– Wie pani, dla czego od sze dłem z  po li cji? – Piotr
ugryzł się w ję zyk, żeby nie wy buch nąć. – Nie tylko dla- 
tego, że w  fir mie ro biło się co raz bar dziej duszno. Jed- 
nym z  po wo dów było to, że po świę ca łem swój czas
i  umie jęt no ści na ła pa nie łaj da ków, któ rych po tem sąd
wy pusz czał, bo pro ku ra to rom nie chciało się po pra co-
wać.

Iwona Smyl ro ze śmiała się gło śno i  po kle pała go po
ra mie niu.

– Je stem cho ler nie pra co wita, więc ta kich uwag nie
biorę do sie bie. Wiem, że świat nie jest ide alny, ale mu- 
szę po ru szać się w gra ni cach prawa. Dura lex, sed lex. –
Roz ło żyła ręce. – Szkoda, że pan od szedł. My ślę, że do- 
brze by nam się ra zem pra co wało... Ale, wie pan –
dźgnęła go pal cem w  pierś – nie mam nic prze ciwko
temu, żeby pan nie ofi cjal nie tro chę po wę szył. – Się gnęła
do kie szeni spodni i  ze skó rza nego wi zy tow nika wy łu- 
skała mały kar to nik. – Tu jest mój nu mer te le fonu. Pry- 
watny także.

– A  wtedy już będę? – W  gło sie Chmury dźwię czała
kpina.

– To za leży od oko licz no ści. Ni czego nie mogę panu
obie cać.



Oboje spoj rzeli przed sie bie, bo Niż wła śnie wpro wa- 
dzał do po koju Ju litę. Wi dać było, że au torka nie czuje
się kom for towo. Oczy jej la tały po nie wiel kim po miesz- 
cze niu, sta ran nie omi ja jąc mosz czą cego się za biur kiem
ko mi sa rza. Kiedy ten uprze dził ją, że prze słu cha nie bę- 
dzie na gry wane, ze sztyw niała i była w sta nie tylko kiw- 
nąć głową.

– A wła ści wie po co mnie pan tu we zwał? – za py tała
płacz li wie, gdy Niż spo koj nie spi sał jej dane. – Wszystko
już po wie dzia łam!

– Roz ma wia li śmy nie ofi cjal nie. Był bym wdzięczny,
gdyby pani jesz cze raz od po wie działa na moje py ta nia...

Głos Niża był opa no wany i uprzejmy; Ju lita, sły sząc te
same py ta nia, na które już od po wia dała, wy raź nie się
roz luź niła. Mó wiła płyn nie, nie za po mi na jąc o pod bi ciu
swo ich wy po wie dzi sto sowną dawką smutku.

Piotr cze kał. Do brze znał me tody kum pla. Niż za wsze
usy piał czuj ność prze słu chi wa nego spo ko jem i grzecz no- 
ścią, a po tem z tą samą ła god no ścią w gło sie za da wał py- 
ta nie, któ rego treść do cie rała do de li kwenta z  opóź nie- 
niem i  wy ry wała go z  bło giego prze ko na nia, że nic mu
nie grozi.

– Czyli twier dzi pani, że po raz ostatni żywą Su sanne
Tay lor-John son wi działa pani czter na stego lu tego w  to- 
wa rzy stwie – zer k nął w  no tatki – Ka ta rzyny Ga dacz
i Adeli Ba gnik, tak?

– Tak! – Ju lita skwa pli wie po ki wała głową.
– A kiedy wi działa ją pani mar twą?
Za marła z  otwar tymi ustami, a  jej okrą gła, py zata

twarz po bla dła. Przez chwilę nie była w sta nie wy do być
z sie bie głosu, wresz cie wy buch nęła pła czem.



– Jak pan może?! – wy szlo chała z  obu rze niem. – Ni- 
gdy wię cej tam nie by łam!

– To kto jest na tym zdję ciu? – za py tał Niż, prze su wa- 
jąc w  jej stronę za fo lio wany wy druk. – Ma pani so bo- 
wtóra?

Ju lita sze roko otwar tymi oczami spoj rzała na zdję cie
i  ska mie niała. Nie mo gła uwie rzyć w  to, co wi dzi. Kto
tam był?! Kto zro bił to zdję cie?! Skąd ma je po li cja?!

– Ja... Ja... – Nie mo gła opa no wać dy gotu.
– Z  tyłu – Niż od wró cił wy druk – jest po dana data

i go dzina. Pro szę mi wie rzyć – wes tchnął – że naj lep sze,
co może pani w  tej chwili zro bić, to po wie dzieć, co na- 
prawdę zda rzyło się tam tego dnia.

– Ale ja nie wiem! – W gło sie Ju lity po ja wiły się nutki
hi ste rii. – Kiedy tam we szłam, Su sie le żała i nie ru szała
się!

– Spo koj nie. Po ko lei – po wie dział Niż ła god nie. – Po
co pani tam po szła?

– Chcia...łam pro...sić Su sie, żeby... żeby mi... Bo te pie- 
nią dze...

– Do ma gała się zwrotu, tak? – po mógł jej ko mi sarz,
bo wi dać było że Ju li cie ciężko wy krztu sić prawdę.

– Tak – chlip nęła, wzięła głę boki od dech i na gle słowa
po pły nęły jak rzeka: – By łam u niej w Ka na dzie. Roz ma- 
wia ły śmy o sa mot nych mat kach... Że mają ciężko, że nie
stać ich na dach nad głową... Po wie dzia łam, że koło
domu mo ich ro dzi ców stoi pu sty bu dy nek... Gdyby ktoś
za in we sto wał w  re mont... Ja na prawdę chcia łam coś
z tym zro bić! – przy się gła żar li wie. – Ale kiedy zo ba czy- 
łam, ile trzeba się na cho dzić, żeby w ogóle... A Su sie już
za częła co mie siąc wy sy łać prze lewy, no i... Co mia łam



ro bić?! Naj pierw my śla łam, żeby jej od dać, a  po tem
przy szedł ten cho lerny co vid, moi ro dzice zmarli jedno
po dru gim, a ja odzie dzi czy łam dom, w któ rym wszystko
wy ma gało re montu! W  ży ciu bym na to nie za ro biła!
Wy da łam te pie nią dze od Su sie...

– Nie zo rien to wała się? – Niż uniósł brwi.
– Wy sy ła łam jej w  ma ilach zdję cia zna le zione

w sieci... Że niby dom już stoi i jest użyt ko wany... My śla- 
łam, że już nie przy je dzie do Pol ski. Że nie będę mu- 
siała... Dla tego wtedy do niej po szłam! Chcia łam się przy- 
znać! Wszystko wy tłu ma czyć! I  po pro sić, żeby mi po- 
zwo liła spła cać ra tami!... Przy się gam, że nic jej nie zro bi- 
łam! Gdyby się nie zgo dziła, wzię ła bym kre dyt pod za- 
staw swo jego domu!

Pro ku ra tor Smyl ode rwała wzrok od za pła ka nej Ju- 
lity i spoj rzała py ta jąco na Chmurę.

– Mówi prawdę – stwier dził Piotr. – Wy łu dze nie do
niej pa suje. Na uczyła się, że te jej nie szczę śliwe miny
uła twiają jej ży cie. Wie rzę, że miała na dzieję, że Su sie
się wzru szy i w ogóle od pu ści jej dług.

– A kiedy nie od pu ściła...
– Nie! – Piotr po krę cił głową. – Po zna łem Su sie przez

te kil ka na ście dni. Ani sło wem nie wspo mniała sio strze- 
nicy o  tym, że zo stała oszu kana. Chyba się tego wsty- 
dziła. – Wes tchnął. – Od pu ści łaby. Zo sta wiła Majce dość,
żeby się nie mar twić o jej przy szłość. My ślę, że bar dziej
cho dziło o na uczkę niż o zwrot tych pie nię dzy...

Oboje zwró cili oczy na szybę, która od dzie lała ich od
po koju prze słu chań, bo Niż za dał ko lejne py ta nie:

– Jak pani my śli: kto wy słał to zdję cie na ad res agen- 
cji Mai Po to czek?



Ju lita jesz cze bar dziej zbla dła i w jej oczach bły snęła
pa nika.

– Do Majki?! Prze cież... Boże, co ja te raz zro bię?! Ona
mnie znisz czy! Wy star czy, że po wia domi wy daw ców i...

– Boi się pani Mai Po to czek, a nie tego, że może pani
zo stać oskar żona o wy łu dze nie i nie udzie le nie po mocy?!
– zdu miał się Niż. – Czy pani w  ogóle ro zu mie, co pani
grozi?!

– Le piej niż się panu wy daje – oznaj miła Ju lita za ska- 
ku jąco zde cy do wa nym gło sem. Po śpiesz nie wy cią gnęła
z  to rebki paczkę chu s te czek, wy dmu chała głos, wzięła
głę boki od dech i  twardo oświad czyła: – Po wiem
wszystko. Było nas trzy na tym spo tka niu i każda do stała
od Su sie ręcz nie na pi saną kartkę z kwotą, któ rej zwrotu
się do ma gała. Nie wiem, ile były winne Kaśka i Adela, bo
nie po wie działy, ale może mniej niż ja, bo nie wy glą dały
na zdo ło wane. Kaśka mi jesz cze do gry zła, że po win nam
sprze dać dom, żeby spła cić Su sie. Albo po szu kać bo ga- 
tego amanta... Ale po tem... Po tem po wie działa, że Su sie
jest stara i nikt się nie za in te re suje, gdyby na gle ze szła...
Przy się gam – zło żyła ręce, jak do mo dli twy – ja jej nie za- 
bi łam! Kiedy ją zo ba czy łam na tej pod ło dze... Wiem, zro- 
bi łam podle, ale tylko ucieczka przy szła mi do głowy...
Na wet nie wiem, jak mi się udało do je chać do domu. Do- 
piero kiedy oprzy tom nia łam, do tarło do mnie, że po win- 
nam była za dzwo nić po po go to wie. Ale wtedy już za bar- 
dzo się ba łam... Wie pan, kto – wska zała wy druk – wy słał
to do Majki?

– A  pani jak uważa? – od po wie dział ko mi sarz py ta- 
niem.



– Któ raś z tych dwóch flą der. Obie sie bie warte. Może
na wet zro biły to ra zem, żeby mnie wro bić... Przy się gam,
że nic nie zro bi łam Su sie!

– No do brze. – Niż wes tchnął. – Na dziś koń czymy.
Pro szę nie opusz czać War szawy. Aha – przy po mniał so- 
bie o dziw nej proś bie Pio tra i po sta no wił za ry zy ko wać –
i  nie kon tak to wać się z  ko le żan kami. Być może bę- 
dziemy mu sieli zro bić prze szu ka nie. U pani, u Ka ta rzyny
Ga dacz i Mai Po to czek.

Ju lita w pierw szej chwili wy raź nie się żach nęła, a po- 
tem wzru szyła ra mio nami.

– Szu kaj cie, ile chce cie. Je stem niewi... Jak to? U Majki
też?!

– To wszystko. Dzię kuję pani.
W po koju obok pro ku ra tor Smyl zła pała Pio tra za ra- 

mię.
– Co to ma zna czyć? – za py tała ostro. – Nie wy da wa- 

łam i  nie wy dam zgody na żadne prze szu ka nie! Czego
niby chce cie szu kać?!

– Ni czego – od parł spo koj nie Chmura, uwol nił się
z  uchwytu i  się gnął po duży ter mos. – Na pije się pani
kawy? Po rząd nej, nie tej lury, którą tu mają... Pro szę. –
Na peł nił me ta lowy ku bek i  po dał Iwo nie. – To tylko
próba zwa bie nia lisa do kur nika... W dniu śmierci Su sie
ktoś obcy był w miesz ka niu Majki...

– Nie było śla dów wła ma nia! – Pro ku ra tor Smyl od ru- 
chowo wzięła ku bek, ale nie za mie rzała to le ro wać żad- 
nej par ty zantki. – Do wo dów zdo by tych nie le gal nie ża- 
den sąd nie weź mie pod uwagę!

– Do sko nale o tym wiem... Pro szę spró bo wać. – Piotr
wska zał na pa ru jące na czy nie. – To na prawdę świetna



kawa... Niż nie in for mo wał o  prze szu ka niu – za zna czył
z na ci skiem. – Po wie dział: być może... Za chwilę Woj tek
bę dzie roz ma wiał z  Ga da czową. Pod su nie jej tę bajkę
o  prze szu ka niu. Wiem – w  jego gło sie za dźwię czała
twarda nuta – że któ raś z  tych trzech ko biet była
w miesz ka niu Majki w cza sie śmierci Su sie. Nie wiem, po
co. Nie wiem, jak tam we szła...

– Mo gła ją wpu ścić sama de natka – prze rwała Iwona,
która uważ nie słu chała. – Spo tkały się na scho dach,
przed do mem, na ulicy i we szły ra zem.

– Nie! – Piotr zde cy do wa nie po trzą snął głową. – Su sie
miała na so bie buty i fu tro. Pierw szym, co ro biła po wej- 
ściu do miesz ka nia, było zdję cie okry cia.

Pro ku ra tor w za my śle niu upiła łyk kawy.
– Co pan za mie rza zro bić?
– Moim zda niem ktoś tam cze goś szu kał. Nie ru szył

bi żu te rii, pie nię dzy, kart, te le fonu. Szu kał cze goś kon- 
kret nego. – Piotr za wa hał się na mo ment, ale zde cy do- 
wał się do końca wy ja śnić swój punkt wi dze nia: – Nie
zdą żył zna leźć, bo wró ciła Su sie. Bał się, że go roz po zna,
ode pchnął ją i  uciekł. Je śli do wie się o  prze szu ka niu
u Majki, bę dzie chciał zdą żyć przed po li cją.

– A  do wie się? – Iwona spoj rzała na niego scep tycz- 
nie.

– Do wie. – Chmura uśmiech nął się zło śli wie. – To bar- 
dzo plot kar ski świa tek. Spo śród tych trzech dam, które
Su sie po dej mo wała go ściną, każda bę dzie wnie bo wzięta,
że po li cja uznała Majkę za po dej rzaną, ale jedna zrobi
wszystko, by zna leźć to, co jej spę dza sen z  po wiek,
przed ofi cjal nym prze szu ka niem.



Ko mi sarz roz pro sto wał ra miona, wstał i  zaj rzał do po- 
koju obok. Na wi dok ter mosu oczy mu bły snęły.

– Kawa czy her bata? Przy nio słeś swoją? To po czę stuj,
bo mi się na leży odro bina luk susu. – Zgar nął z  biurka
pu sty ku bek i pod sta wił Pio trowi, który bez słowa go na- 
peł nił. – Co my ślisz? – Spoj rzał na przy ja ciela. – Zła pią
ha czyk?

– Jedna na pewno – stwier dził Chmura i do dał: – Zdzi- 
wiło cię, że Ju lita tak pa nicz nie za re ago wała, kiedy po-
wie dzia łeś, że to zdję cie tra fiło do Majki?

– Mnie też zdzi wiło – wtrą ciła Iwona. – Maja Po to czek
pro wa dzi agen cję li te racką, tak? To co im może zro bić?
Naj wy żej od mówi im swo ich usług, je śli po dej dzie do
sprawy emo cjo nal nie. Bo je śli jest pro fe sjo na listką, to
po trak tuje je biz ne sowo. Nie ta kie rze czy lu dzie za mia- 
tają pod dy wan. Osta tecz nie zwy kle cho dzi o  pro dukt,
nie o pro du centa, nie praw daż?

– Nie praw daż. – Piotr uśmiech nął się i  po krę cił
głową. – W dzi siej szych cza sach me dia spo łecz no ściowe
to po tęga. Jed nym wpi sem można wy kre ować idola, dru- 
gim go znisz czyć. Mnó stwo firm zmie niło swoją po li tykę,
kiedy do boju ru szyły in ter ne towe grupy. Pa mię ta cie
boj kot tych, któ rzy nie wy co fali się z Ro sji po agre sji na
Ukra inę?

– Chyba wiem, o  co ci cho dzi – mruk nął Niż. – Te
twoje wiedźmy są zdolne do wszyst kiego, tak? Roz pusz- 
czą wici i po au torce? W za sa dzie po li cja i sądy im nie po- 
trzebne, bo same wy mie rzają spra wie dli wość?

– Wiedźmy? – zdzi wiła się pro ku ra tor Smyl.



– Nie prze sa dzaj! – żach nął się Piotr. – To nie żądne
au tor skiej krwi fa na tyczki, tylko pro wa dzące agen cję
i por tal li te racki re dak torki. Ich je dyną bro nią jest re cen- 
zja, w któ rej od no szą się do książki, nie au tora. Je śli kry- 
ty kują, to pi szą, dla czego. Uwa żasz, że to nie spra wie- 
dliwe?

– To dla czego: wiedźmy? – chciała wie dzieć Iwona.
– To okre śle nie ukuło śro do wi sko – wy ja śnił Chmura.

– Dla czego? Bo do sko nale znają branżę. Mają stały kon- 
takt z  wy daw cami i  au to rami, a  w  tym światku wie ści
szybko się roz cho dzą. W ra zie pro ble mów mają w od wo- 
dzie me ce nasa Za wiej skiego. Ale po noć każdy są dzi po
so bie. Je śli ktoś sam plot kuje czy in try guje, zwy kle
uznaje, że inni są tacy sami i  stąd ten strach przed
wiedź mami. W  rze czy wi sto ści Majce za leży przede
wszyst kim na spraw dze niu, kto jest od po wie dzialny za
kło poty i wy ja śnie niu sy tu acji. De li kwent lą duje u nas na
czar nej li ście i nie ma wstępu ani do agen cji, ani na por- 
tal. Co so bie po my ślą ci, któ rych pró bo wał wcią gnąć
w in trygę, to już zu peł nie inna sprawa. – Piotr uśmiech- 
nął się nieco zło śli wie.

– Sprytne – stwier dziła z prze ką sem pro ku ra tor Smyl.
– Nie trzeba so bie bru dzić rą czek.

– Wo la łaby pani, żeby wy na jęły ko goś, kto bo le śnie
prze kona wroga, żeby się od cze pił? – od gryzł się
Chmura.

– OK – ko mi sarz uniósł ręce – to wy so bie wy ja śnij cie
kwe stię obrony przed wro gami, a ja wra cam do ro boty.
Za chwilę przy cho dzi Ka ta rzyna Ga dacz.

Za nim wy szedł, zdą żył jesz cze do lać so bie kawy z Pio- 
tro wego ter mosu. Kiedy drzwi za mknęły się bez gło śnie,



Iwona par sk nęła śmie chem i po krę ciła głową.
– Za wsze mnie to roz braja – wy znała. – Kiedy dwie

osoby, które Woj tek lubi, pre zen tują dwa różne zda nia,
albo usi łuje za że gnać kłót nię, albo ucieka. Za wsze taki
był, czy to szkoła Gabi?

– Ta kie czasy – mruk nął Piotr i wzru szył ra mio nami.
– Róż nica zdań to nie ko niecz nie po wód do kłótni. Woj- 
tek nie jest tchó rzem i po trafi wy ra zić wła sną opi nię, ale
sza nuje cu dze po glądy.

– Prze cież wiem! – Pro ku ra tor Smyl klep nęła go
w plecy. – Pra co wa li śmy ra zem przy kilku spra wach. Za- 
wsze się cie szę, kiedy tra fiam na Niża, bo ni czego nie
mu simy so bie udo wad niać. Je ste śmy peł no praw nymi
part ne rami.

Oboje zwró cili oczy na szybę, bo do po koju prze słu- 
chań za ma szy stym kro kiem we szła Ka ta rzyna Ga dacz.
Miała na so bie dłuż szą kurtkę, którą na tych miast roz- 
pięła, de mon stru jąc swoje roz ło ży ste po pier sie. Rzu ciła
krót kie: „Wi tam.” i bez za pro sze nia umo ściła się na nie- 
zbyt wy god nym krze śle, a swoje nie za do wo le nie oka zała
po gar dli wym skrzy wie niem ust. Nie prze szko dziło jej to
roz glą dać się z cie ka wo ścią po po miesz cze niu.

Niż spi sał dane prze słu chi wa nej, ale nim zdą żył za- 
dać pierw sze py ta nie, ode zwała się Ka ta rzyna:

– Po co wła ści wie mnie pan we zwał? Po wie dzia łam
już wszystko, wię cej nie wy my ślę.

– Bo za sta na wiam się, w  ja kim celu wy słała pani to
zdję cie – pal nął bez na my słu Niż, pod su wa jąc jej wy- 
druk.

Na jej twa rzy bły snęło za sko cze nie. Spoj rzała na zdję- 
cie i zmarsz czyła brwi, jakby pró bo wała coś zro zu mieć.



– Majka je wam prze ka zała? Sko men to wała to ja koś?
– W jej gło sie nie było prze stra chu, tylko za cie ka wie nie.

– Ro zu miem, że po twier dza pani tę wy syłkę – stwier- 
dził ko mi sarz, sta ran nie ukry wa jąc od razę i nieco zło śli- 
wie do dał: – Czyli nie tylko nie po wie działa pani wszyst- 
kiego, ale jesz cze skła mała. Była pani tego dnia na Freta.
Z  tego sa mego po wodu, co Ju lita Fi li gran? Żeby pro sić
Su sanne Tay lor-John son o  moż li wość spłaty w  ra tach
wy łu dzo nych pie nię dzy?

– Ja kich wy łu dzo nych?! – obu rzyła się Ka ta rzyna. –
Sama mi je wci skała! O  nic nie pro si łam! W  każ dej
chwili mogę je zwró cić! Stać mnie!

– To chyba bę dzie pani mu siała – oznaj mił Niż su cho.
– Maja Po to czek, spad ko bier czyni de natki, jest po wia do- 
miona o tych „do ta cjach”.

Ka ta rzyna zbla dła, ale bły ska wicz nie się opa no wała.
Wzru szyła ra mio nami.

– Jesz cze dziś zro bię prze lew. Za mie rza łam to zro bić
od razu, ale kiedy Su sie... Uzna łam, że nie boszczka obej- 
dzie się bez tych pie nię dzy, jed nak w tej sy tu acji... Nie je- 
stem w  żad nym kon flik cie z  Majką i  wolę, żeby tak zo- 
stało.

– Więc po co po szła pani tego dnia na Freta?
– Bo... Cie ka wość chyba jesz cze nie jest ka ralna? –

Rzu ciła ko mi sa rzowi za czepne spoj rze nie. – Ja aku rat
nie mia łam po wodu, żeby bać się Su sie. W każ dej chwili
mo głam jej zwró cić tę kasę. Ale one... Cie kawa by łam, co
wy kom bi nują, więc wo la łam trzy mać rękę na pul sie. Ju- 
lita i Adela są zdolne do wszyst kiego, żeby tylko same się
wy bie lić. Wo la łam nie ry zy ko wać.

– I co wy kom bi no wały? – za in te re so wał się Niż.



– Adeli w ogóle tam nie wi dzia łam – za strze gła Ka ta- 
rzyna z wy raź nym ża lem. – A by łam tego dnia na Freta
co dzien nie po tym spo tka niu z Su sie. Po pro stu czu łam,
że któ raś z nich nie wy trzyma na pię cia i... No i Ju lita nie
wy trzy mała. – Wy dęła po gar dli wie usta. – Nie wi dzia- 
łam, jak wcho dzi do ka mie nicy, ale wi dzia łam, jak z niej
wy biega. Wy glą dała okrop nie. Zro bi łam zdję cie i już.

– I  nie we szła pani na górę, żeby spraw dzić, co się
stało? – Ko mi sarz uniósł brwi.

Ka ta rzyna za sta na wiała się przez chwilę. Wresz cie
chyba uznała, że po winna trzy mać się jak naj bli żej
prawdy, bo nie chęt nie przy znała:

– We szłam. Drzwi nie były za mknięte, ale już od
progu zo ba czy łam głowę Su sie, więc wo la łam nie wcho- 
dzić... Gdy bym zna la zła trupa i nie po wia do miła po li cji,
mo gliby się mnie cze piać z ja kie goś pa ra grafu...

– Pani zna la zła trupa i nie po wia do miła po li cji! – nie
wy trzy mał Niż.

– Nie spraw dza łam, czy Su sie żyje! – zi ry to wała się
Ka ta rzyna. – Nie chcia łam zo sta wiać śla dów. Czy tuję
kry mi nały! Je den na wet na pi sa łam! Nie chcia łam być
w nic za mie szana! To wąt pliwa re klama.

– Co za okropne bab sko – mruk nęła pro ku ra tor Smyl,
która przy glą dała się prze słu chi wa nej z od razą. – Dużo
tam ta kich ma cie?

– Ma pani na my śli śro do wi sko au tor skie? – Piotr
wzru szył ra mio nami. – Jak wszę dzie. To tacy sami lu dzie
jak inni...

– Już jest pani za mie szana – stwier dził ko mi sarz
zimno. – Ar ty kuł sto sześć dzie siąty drugi Ko deksu kar- 
nego. Trzy lata od siadki.



– Do bry ad wo kat – a stać mnie na niego – i nikt mi ni- 
czego nie udo wodni. – Ka ta rzyna uśmiech nęła się z wyż- 
szo ścią. – Su sie była już mar twa. Jak jej niby mia łam po- 
móc?

– Skąd mo gła pani to wie dzieć, je śli pani nie spraw- 
dziła?

– Wi dzia łam, w  ja kim sta nie była Ju lita, kiedy stam- 
tąd wy bie gała. Uzna łam, że to ona za biła, a dla mnie le- 
piej bę dzie, je śli nikt nie bę dzie wie dział o mo jej wi zy cie
w miesz ka niu... Sąd na pewno weź mie pod uwagę, że nie
ma ta czę, ni czego nie ukry wam, mó wię prawdę. No i wy- 
sła łam to zdję cie, bo chcia łam po móc... Ju litę po win ni- 
ście oskar żać, nie mnie. Choć żal mi, że to nie Adela...

Niż z wy sił kiem po wstrzy mał zgrzyt zę bów.
– Pro szę nie opusz czać War szawy i nie kon tak to wać

się z  po zo sta łymi ko le żan kami. I  nie ro bić pro ble mów,
je śli zde cy du jemy się na prze szu ka nie – oznaj mił su cho.

– Szu kaj cie. Może mi się przyda do książki... Za raz,
za raz... A co z Ju litą i Adelą? U nich też bę dzie re wi zja?

– U  nich też – po twier dził ko mi sarz. – I  u  Mai Po to- 
czek.

Przez chwilę wi dział na na la nej twa rzy Ka ta rzyny
wy raz czy stej eks tazy, ale szybko się opa no wała. Wstała.

– Za czyna się ro bić cie ka wie. – Sa tys fak cji w gło sie też
nie udało jej się ukryć. – Je śli to wszystko, to że gnam. –
Pra wie wy bie gła z po koju.

Niż jęk nął gło śno i po słał w stronę lu stra złe spoj rze- 
nie. Do pił pra wie zimną kawę i  przy zy wa jąco po ki wał
ręką.

– Co z  wami jest nie tak? – Po pa trzył z  pre ten sją na
przy ja ciela, który wszedł i  przy cup nął na pa ra pe cie



okna. Iwona za jęła opusz czone przez Ka ta rzynę krze sło.
– Żeby pi sać, ko niecz nie trzeba od sta wać od normy? Ina- 
czej się nie da?

– Mó wisz, jak byś nie wie dział, jacy po tra fią być lu- 
dzie – mruk nął Piotr. – Ilu ta kich prze słu chi wa łeś?

– Ale to ba... – Ko mi sarz doj rzał wbity w sie bie wzrok
pani pro ku ra tor i urwał.

– Je śli po wiesz, że to baba, to cię palnę – za gro ziła
Iwona zu peł nie se rio. – W nie chlub nych sta ty sty kach ko- 
biet też nie bra kuje. Nie ważne, czy to ko bieta czy męż- 
czy zna. Ow szem, ma tu pet i  jest ego cen tryczką po zba- 
wioną wszel kich wyż szych uczuć. I, żeby nie było wąt pli- 
wo ści – pod kre śliła – ja też jej nie lu bię. Gdyby była męż- 
czy zną, nie lu bi ła bym jej tak samo. Płeć nie ma zna cze- 
nia. To po pro stu wy jąt kowo obrzy dliwy typ. Je śli to ona
za biła, ciężko jej bę dzie to udo wod nić... No do brze. To co
za mier za cie da lej?

– Cze kać – po wie dzieli jed no cze śnie Chmura i Niż.
– To tro chę słabo – za uwa żyła Iwona z na ganą.
– Wy cze ka cie, ja dzia łam – uści ślił Piotr. – Mu szę

prze ko nać Majkę, żeby się zgo dziła na mo ni to ring
miesz ka nia. Je śli obie cam, że będę go wy łą czał po jej po- 
wro cie z pracy, może się uda. – Spoj rzał na ze ga rek i po- 
de rwał się z pa ra petu. – Mu szę się zbie rać. Dzięki za za- 
pro sze nie. – Uści snął dłoń pro ku ra tor Smyl. – A  my,
Niżu, pew nie się spo tkamy wie czo rem. Wiedźmy za- 
dbają o ja kiś pro wiant.



Kiedy se kre ta rek wszedł do lo kalu zaj mo wa nego przez
agen cję, ude rzyła go pa nu jąca w  środku ci sza prze ry- 
wana tylko mo no ton nym stu ka niem kla wia tury. Nieco
za nie po ko jony, sta nął w drzwiach biura. Trzy wiedźmy
za wzię cie pi sały, biurko czwar tej było wolne.

– Zgu bi ły ście gdzieś Gośkę?
Majka unio sła głowę znad kla wia tury i uspo ka ja jąco

ski nęła ręką.
– Wszystko jest pod kon trolą. Sie dzi w kuchni na ze- 

sła niu. Uzna ły śmy, że dziś jest wy jąt kowo nie sprawna
in te lek tu al nie i wo la ły śmy nie ry zy ko wać. Mamy chwilę
spo koju, więc od wa lamy za le głe re cen zje... Coś no wego
w spra wie ciotki? – za py tała z na dzieją.

– A Muza od pra co wała spa cer? Czy trzeba ją wy pro- 
wa dzić?

– Ja z nią by łam. Długo. Śpi u cie bie, bo się zmę czyła –
od parła Majka nie cier pli wie. – Nie mo żesz nam nic po- 
wie dzieć? Niż ci za bro nił?

– Może, może – stwier dziła sta now czo Ida, od ry wa jąc
się od pracy. – Wszystko może nam po wie dzieć. Po
pierw sze: nie je ste śmy po dej rzane, a po dru gie: nie chla- 
piemy ozo rami na prawo i lewo.

Piotr wes tchnął i spoj rzał na nią z wy rzu tem.
– Mu szę naj pierw po ga dać z  Gośką. Za pro si łem

Wojtka na wie czór i do brze by było...
– Prze wi dzia ły śmy to – prze rwała Majka. – Gośka

pichci hur towo. Bę dziesz miał czym na kar mić Niża...
Prze stań krę cić i mów!

– Może on głodny? – za trosz czyła się Agata i już pod- 
ry wała się od biurka, ale sta now czy głos sze fo wej osa- 
dził ją w miej scu.



– Wy trzyma. Naj pierw nam opo wie, a  po tem Gośka
go pod karmi.

Se kre ta rek wie dział, że się nie wy wi nie. Usiadł przy
biurku naj mniej szej wiedźmy i stre ścił im ze zna nia obu
prze słu chi wa nych. O  dziwo, słu chały w  mil cze niu, nie
ko men tu jąc. Do piero na ko niec obu rzyła się Ida:

– Zwa rio wa li ście?! Po co to prze szu ka nie u  Majki?!
Jest nie winna! Ma alibi! Ten twój Niż uważa, że za biła
wła sną ciotkę?!

– Oj, Gośka chyba prze sta nie go do kar miać. – Agata
po krę ciła głową.

– Ci cho, moje wiedźmy – roz ka zała Majka. – Mów.
O co cho dzi z tym prze szu ka niem?

– Mam po mysł, ale po trzebna mi twoja zgoda. – Se- 
kre ta rek spoj rzał na nią nie pew nie. – Chcę za ło żyć u cie- 
bie mo ni to ring. Ob raz szedłby tylko do mo jego lapto...

– Nie ma mowy! – Majka aż pod sko czyła. – Za po mnij!
– Majka, to ważne – w  gło sie Pio tra dźwię czała po- 

waga. – Włą czał bym ob ser wa cję tylko wtedy, kiedy by ła- 
byś w  pracy... Słu chaj, ja... Za ry zy ko wa łem – wy znał. –
Wie ści o  tym prze szu ka niu pu ści łem na rybkę. Któ raś
z nich może się u cie bie po ja wić, kiedy bę dziesz poza do- 
mem...

– Niech się po ja wia. – Majka po gar dli wie wzru szyła
ra mio nami. – Trafi na Ma łego Łu ka szenkę. Naj wy żej po
po wro cie znajdę zwłoki. I, po wiem uczci wie, nie bę dzie
mi żal.

– Bę dziesz miała dużo sprzą ta nia – za uwa żyła ostrze- 
gaw czo Ida. – Mały Łu ka szenka pro du kuje dużo krwi.

– A jak go wsa dzą? – prze stra szyła się Agata. – Za za- 
bój stwo?



– Kota?! – Majka po pu kała się w  czoło. – Prę dzej
mnie.

– Też nie do brze – zmar twiła się Agata.
Piotr jęk nął gło śno.
– Mo że cie się na chwilę wy łą czyć, ko chane? – Spoj- 

rzał na na stro szoną sze fową. – Po dej rze wam, że ktoś
cze goś u  cie bie szu kał, a  Su sie zgi nęła dla tego, że za
wcze śnie wró ciła ze spa ceru. Ewen tu alna wi zyta po li cji
w  twoim miesz ka niu może go spro wo ko wać do dzia ła- 
nia, a  wtedy go do padnę. Z  biura do two jej ka mie nicy
jest rzut be re tem. – Wi dząc upór na twa rzy Majki, się- 
gnął po ostatni ar gu ment: – Ten ktoś może być mocno
zde ter mi no wany. A  je śli zrobi krzywdę Ma łemu Łu ka- 
szence? Chcesz go mieć na su mie niu? Masz pew ność, że
ktoś nie po su nie się do osta tecz no ści?

W  po koju za pa dła pełna zgrozy ci sza. Majka wy glą- 
dała, jakby zro biło jej się nie do brze.

– No, do brze – po wie działa z nie chę cią. – Rób, co mu- 
sisz, je śli je steś pe wien, że trzeba... Ale po pracy masz to
świń stwo wy łą czać! A  po wszyst kim za brać w  cho lerę!
Nie ży czę so bie żyć w in wi gi la cji!

– Przy się gam – obie cał Piotr so len nie, po wstrzy mu jąc
wes tchnie nie ulgi.

Se kre ta rek miał ra cję. Trzy po wią zane ze sprawą au- 
torki uznały za sto sowne omó wić sy tu ację, w  ja kiej się
zna la zły. Wszyst kim spra wiła wielką sa tys fak cję in for- 
ma cja, że Majka do łą czyła do grona po dej rza nych. Po
burz li wej dys ku sji do szły do wnio sku, że po li cja jest głu- 



pia. Od za ra nia wie ków wia domo, że pierw szym po dej- 
rza nym za wsze jest czło nek ro dziny. Szcze gól nie w przy- 
padku, gdy dzie dzi czy po de na cie. Ich zda niem Maja Po- 
to czek miała duże moż li wo ści dzia ła nia – mo gła po da-
wać sta rej ciotce leki, które jej szko dziły, albo prze ciw- 
nie: zło śli wie cho wać te, które miały ją utrzy my wać przy
ży ciu. Jedno i  dru gie było pro ste i  nie wy ma gało wiel- 
kiego wy siłku. Po li cja zde cy do wa nie po winna była za jąć
się Majką, a nie za bie rać czas nie win nym au tor kom.

Adela, która z przy jem no ścią (i dużą zna jo mo ścią te- 
matu) oskar żała byłą sze fową o  wszystko, co jej tylko
przy szło do głowy, wio dła rej w  tej dys ku sji na Sky pie,
a zszo ko wane miny po zo sta łej dwójki oraz pełne nie do- 
wie rza nia okrzyki spra wiały jej nie sa mo witą frajdę.
Wresz cie ktoś do ce nił jej wie dzę. Nie miała naj mniej- 
szych wąt pli wo ści, że jej zwie rze nia pójdą w świat.

– A dla czego cie bie nie prze słu chi wali? – za py tała po- 
dejrz li wie Ka ta rzyna, kiedy oprzy tom niała po tych za ku- 
li so wych re we la cjach.

– Bo mnie Su sie nie do to wała. – Adela uśmiech nęła
się z sa tys fak cją. – Była przy ja ciółką mo jej matki.

– To po cię wtedy za pro siła? – Ju lita była rów nie po- 
dejrz liwa.

– Dała mi kie dyś peł no moc nic two w pew nej spra wie,
ale po przy jeź dzie do szła do wnio sku, że sama się tym
zaj mie i chciała mnie o tym po wia do mić, że bym już nie
za wra cała so bie głowy – wy ja śniła Adela i ostrze gaw czo
do dała: – W  nic mnie nie zro bi cie, moje dro gie ko le- 
żanki. Gdyby po li cja miała coś na mnie, już by u  mnie
byli, a nikt na wet nie py tał o moją zna jo mość z Su sie.



– A ja bym chciała jesz cze wie dzieć – za częła na pa stli- 
wie Ju lita – która z was wy słała Majce to zdję cie! To było
podłe!

– Ja kie zdję cie? – za py tały jed no cze śnie Ka ta rzyna
i Adela.

– Chcia łam pro sić Su sie, żeby mi roz ło żyła dług na
raty. – Ju lita po cią gnęła no sem. – Po szłam wtedy do
miesz ka nia Majki. Su sie chyba już nie żyła, wiec ucie- 
kłam. Ktoś mi zro bił zdję cie, kiedy wy cho dzi łam! I  wy- 
słał Majce! Jaką trzeba być świ nią, żeby...

– Nic nie wiem o  żad nym zdję ciu! – prze rwała sta- 
now czo Adela. – Nie mam czasu na pier doły. Je stem za- 
ro biona. Mu szę od dać książkę, wy dawca czeka. I czy tel- 
nicy. Wie cie, ilu mnie pyta na pri vie...

– Też nic nie wiem – we szła jej w  słowo Ka ta rzyna,
z  wy sił kiem po wstrzy mu jąc chęć prze wró ce nia oczami.
Nie zno siła żad nej kon ku ren cji, a  ego Adeli do rów ny- 
wało jej wła snemu. – A może Su sie zdą żyła przed śmier- 
cią wy na jąć ja kie goś de tek tywa, żeby nas ob ser wo wał? –
za su ge ro wała nie win nie i sa tys fak cją za re je stro wała na
twa rzach obu roz mów czyń po płoch.

– Po li cja po wie działa, że Majka wie o  tej ka sie i  bę- 
dzie się do ma gać zwrotu! – jęk nęła Ju lita. – Będę mu siała
wziąć kre dyt pod za staw domu!

– To chyba twój naj mniej szy pro blem – za uwa żyła
zło śli wie Ka ta rzyna. – Naj pierw bę dziesz mu siała udo- 
wod nić, że to nie ty za bi łaś Su sie.

– Ja?! – W  gło sie Ju lity dźwię czała hi ste ria. – To ty
wtedy po wie dzia łaś, że Su sie jest stara i  może zejść
z byle po wodu! My ślisz, że nie wspo mnia łam o tym po li- 
cji?!



– Ka puś! – od gry zła się ura żona Kaśka.
– Głu pie je ste ście obie – prze rwała nad cią ga jącą kłót- 

nię Adela. – Po win ny ście były pod su nąć po li cji Majkę
jako naj bar dziej po dej rzaną. Przy po mnij cie so bie, czy
Su sie kie dyś nie skar żyła się na sio strze nicę i za dzwoń- 
cie, gdzie trzeba... A te raz, sorry, ale spa dam do ro boty.
Czy tel nicy cze kają.

– Zgrze szył bym, gdy bym się skar żył, że je stem nie szczę- 
śli wym, za pra co wa nym, wiecz nie głod nym gli nia rzem. –
Niż po kle pał się po brzu chu i wes tchnął błogo.

– Zgrze szył byś – zgo dził się Piotr. – Bę dziesz mu siał
ja koś spa lić te ko pytka, je śli nie chcesz stra cić formy.

– Będę mu siał, bo je śli moja Gabi uzna, że w cza sie jej
nie obec no ści sa dła mi przy bywa, weź mie mnie na dietę.
Albo za cznie po dej rze wać, że zna la złem so bie ko chankę,
która mnie do kar mia... Wy duś od tej swo jej wiedźmy
prze pis na te fa sze ro wane pie czarki. Może Gabi się
skusi, żeby zro bić... Ko pytka, sos grzy bowy i na dzie wane
pie czarki. Py chota... Ja ra czej mię so żerca je stem. Nie my- 
śla łem, że jest tyle in nych przy jem nych po traw do je dze- 
nia...

– Wy du szę i  na wet cię wy bro nię, gdyby Gabi miała
pre ten sje – obie cał Piotr i  zmie nił te mat. – Szkoda, że
pro ku ra tor Smyl nie dała ze zwo le nia na pod słuch. To by
nam uła twiło ro botę.

– Nie ma pod staw. – Ko mi sarz sze roko roz ło żył ręce
w ge ście bez rad no ści. – Osta teczne na pod sta wie ze znań
można im za rzu cić wy łu dze nie. Ale je śli znajdą so bie do- 



brych praw ni ków... Sam wiesz, jak to działa. Poza tym
rze telni pro ku ra to rzy, jak Iwona, wolą nie nad uży wać
tego typu in wi gi la cji. Dziś to nie ko ja rzy się do brze. Ta- 
kie czasy... Po co ci ten mo ni to ring? Masz na dzieję, że
któ raś z nich wróci do miesz ka nia w cza sie nie obec no ści
lo ka torki?

– Tak my ślę – przy tak nął Chmura. – I po wiem na wet,
że wy ty po wa łem so bie tego nie pro szo nego go ścia. Nie
zdzi wię się, je śli okaże się, że tra fi łem.

– Nie po wiesz? – Niż przyj rzał mu się z uwagą i wes- 
tchnął. – OK. Ale na wet, je śli ją zła piemy, bę dziemy mo- 
gli naj wy żej oskar żyć ją o wła ma nie czy próbę kra dzieży
i o nic wię cej. Nikt jej nie udo wodni, że tam była w dniu
śmierci de natki.

– Nie ko niecz nie. – Piotr po krę cił głową. – Mamy ślady
bu tów. Je śli któ reś będą pa so wać... Wiem, wiem. Je śli się
nie przy zna do za bój stwa, na wet nie umyśl nego, nic jej
nie zro bi cie. Sam za cznę dzia łać. Ale naj pierw mu szę
mieć pew ność, że nie ro bię krzywdy nie win nej oso bie.

– Ty uwa żaj, że byś nie zro bił krzywdy so bie – mruk- 
nął ko mi sarz ostrze gaw czo, się ga jąc po ku bek z her batą.

– Wiem, jak działa po li cja. – Chmura wzru szył ra mio- 
nami. – Nie będę kom bi no wał, tylko od razu dam ci
znać, je śli ktoś się po jawi w miesz ka niu pod nie obec ność
Majki. Sam zwi niesz nie pro szo nego go ścia... A, tylko
uwa żaj na Ma łego Łu ka szenkę – uprze dził.

Niż za krztu sił się i  przez chwilę ła pał od dech. Spoj- 
rzał na kum pla cięż kim wzro kiem.

– Kto to jest Mały Łu ka szenka? – wy char czał.
– Kot. Taką ma ksywkę, bo żre do krwi. Ofi cjal nie:

Alek san der.



– Wy tu wszy scy ma cie kota – wy chry piał ko mi sarz
i po śpiesz nie na pił się her baty.

Ukryta za za par ko wa nym po dru giej stro nie ulicy sa mo- 
cho dem do staw czym w  na pię ciu ob ser wo wała bramę
ka mie nicy, w  któ rej miesz kała Majka. Ulżyło jej, kiedy
zo ba czyła, że wy cho dzi z  Muzą. W  miesz ka niu zo stał,
nie stety, upiorny ko cur, ale miała na dzieję, że uda jej się
go znie chę cić do wro gich dzia łań. Spry skała sie bie i całe
ubra nie wszyst kim, co jej wpa dło w rękę. Je śli w au to bu- 
sie lu dzie się od niej od su wali, je śli prze chod nie pa trzyli
na nią dziw nie, mu siała wo nieć jak cała per fu me ria. Na- 
wet Mały Łu ka szenka po wi nien od pu ścić bli ski kon takt.

Przez kilka ostat nich dni by wała w miesz ka niu Majki
i  szu kała. Nie do końca wie działa, czego kon kret nie,
więc prze glą dała wszyst kie pa piery, na ja kie tra fiła. Zaj- 
mo wało to cho ler nie dużo czasu i  kosz to wało ją wiele
ner wów, bo do dat kowo mu siała strzec się przed ko cim
ata kiem. W  po koju Su sie nie zna la zła ni czego, co by ją
ob cią żało. Po kój Majki też już prze szu kała, po dob nie jak
sa lon. Na wet w  kuchni prze pa trzyła wszyst kie szafki,
uznaw szy, że za fik so waną na ro man sie z cho ler nym Py- 
siem sze fową TER CETU stać na każdą głu potę.

Miała gra ni tową pew ność, że Su sie dys po no wała ja- 
kimś do wo dem prze ciwko niej. Za kła dała, że mo gło to
być ja kieś oświad cze nie, ksero do ku mentu, w  każ dym
ra zie pa pier. Po cie sza jący był fakt, że Majka o  ni czym
nie wie działa. Gdyby było ina czej, już by na nią na słała
swo jego praw nika i  roz pę tała na gonkę w  me diach spo- 



łecz no ścio wych. Nie mo gła so bie na to po zwo lić; to
byłby ko niec jej ka riery, która – nie miała wąt pli wo ści –
wciąż jesz cze była przed nią. W  końcu nie tylko pol scy
czy tel nicy, ale i świat po zna się na jej ta len cie.

My ślała, że bę dzie miała wię cej czasu, by do pro wa- 
dzić swoje po szu ki wa nia do zwy cię skiego końca, ale
wie ści o  za mia rach po li cji zmu siły ją do po śpie chu.
Przez całą noc za sta na wiała się, gdzie ta cho lerna Su sie
mo gła to świń stwo scho wać. Nad ra nem przy szło jej do
głowy, że nie dość do kład nie prze szu kała wa lizkę.
W końcu ta stara gropa przy je chała tu z wi zytą. Nie siała
chyba swo ich rze czy po ca łym miesz ka niu, tylko wo lała
je mieć na oku. Musi więc jesz cze raz spraw dzić wa lizkę.
Może jest w niej ja kaś skrytka?

Znaj dzie to, po co przy szła. Su sie kasa już nie po- 
trzebna. Majka też do bied nych nie na leży, a  pew nie
jesz cze do sta nie spa dek. Dla niej te pie nią dze były gwa- 
ran cją bez stre so wego prze cze ka nia chwi lo wego dołka fi- 
nan so wego. Chwi lo wego, bo w końcu się wy bije. Choćby
po tru pach.

Spraw dziła w te le fo nie go dzinę. Miała dość czasu, za- 
nim Majka wróci z pracy. Za mie rzała go wy ko rzy stać co
do se kundy. Ro zej rzała się wo kół na wszelki wy pa dek,
prze cięła ulicę i po de szła do bramy z klu czami w dłoni.

– Dziew czyny, dziś sie dzę w  swo jej no rze – uprze dziła
Majka na tych miast po wej ściu do biura i  za nio sła się
kasz lem. – Zła pa łam ja kieś świń stwo. Całą noc nie spa- 
łam. Jakby któ raś mo gła po tem wy pro wa dzić Muzę...



– Ja! – zgło siła się od razu Agata.
– A czemu nie Piotr? – za py tała Ida.
– Se kre ta rek dziś za jęty – wy ja śniła Gośka. – Kom bi- 

nuje, od kogo po ży czyć tego Pe ga susa, co go chce Majce
za in sta lo wać... Za raz! – Wzięła się pod boki i  spoj rzała
na sze fową z na ganą. – Na mnie się dar łaś, jak ki cha łam,
a  sama chcesz nas tu po ko tem po ło żyć? Może masz co- 
vida?

– Co vida już mia łam – fuk nęła Majka i  się gnęła po
chu s teczkę. – Wła śnie dla tego, żeby was nie za ra zić, za- 
mie rzam sie dzieć u sie bie. Bę dziemy w kon tak cie te le fo- 
nicz nym... Jakby mało było, że ki cham i kaszlę, to jesz cze
coś mi w  domu śmier dzi. Spraw dzi łam wszyst kie kąty,
ale ni czego po dej rza nego nie zna la złam.

– Fak tycz nie je steś chora. Naj bar dziej chyba na
głowę. – Gośka prze wró ciła oczami. – Dzwo nić mo żesz
z domu. Je śli w ogóle dasz radę my śleć o pracy, bo wy- 
glą dasz jak nie do ro biona nie boszczka.

Sze fowa spoj rzała na nią z  urazą, ale nie miała siły
wda wać się w  kłót nię. Mach nęła ręką i  po szła do swo- 
jego ga bi netu, zo sta wia jąc Muzę pod opieką wiedźm.

– Chodź, Muza. – Agata po de szła do psicy i po gła dziła
ją po czar nej łe pe ty nie. – Zaj rzymy do Pio tra i – kon spi- 
ra cyj nie ści szyła głos – po szu kamy ja kie goś śmier dziu- 
cha. Le piej, że byś te raz nie pchała się do Majki.

– Po wiedz jej jesz cze, żeby nie prze szka dzała na- 
szemu se kre tar kowi, bo ak tu al nie jest na eta cie de tek- 
tywa – mruk nęła z prze ką sem Ida.

Kiedy Agata wy szła, za bie ra jąc ze sobą roz ga daną
Muzę, re dak tor Kny pek z  uwagą przyj rzała się swo jej
zło to wło sej to wa rzyszce.



– Se kre ta rek ci się na ra ził? – za py tała. – Bo coś ostat- 
nio je steś na niego cięta.

– Nie je stem cięta, tylko mam wra że nie, że on za bar- 
dzo kom bi nuje – stwier dziła Ida, wy dy ma jąc usta. – Za- 
miast szu kać naj now szych za ba wek do pod glą da nia,
mógłby po pro stu sam po sie dzieć w  miesz ka niu Majki
przez te kilka go dzin. I tak ostat nio wię cej go nie ma, niż
jest.

– W za sa dzie mógłby – zgo dziła się Gośka po na my śle.
– Ale może na gra nie w są dzie bę dzie miało więk szą war- 
tość niż ze zna nie Pio tru sia. Wiesz, jak już coś się zo ba- 
czyło, to nie da się od zo ba czyć. – Wes tchnęła ciężko i do- 
dała: – Bar dziej mar twi mnie Majka. Uparta jest jak
oślica, a do brze by było, żeby od le żała w domu za miast
roz no sić za razki. Mu szę po my śleć, czy mamy tu coś, co
by jej po mo gło.

– Miód od chłopa – pod su nęła Ida. – Im bir też jest do- 
bry na prze zię bie nie.

– Miód może być. – Gośka kiw nęła głową. – Do dam jej
cy tryny. Im biru nie może... O! Mogę jej ugo to wać zupę
won! – przy po mniała so bie. – Cie kawe, ja kie mamy wa- 
rzywa.

– Jest w ogóle taka zupa? – zdzi wiła się Ida.
– Chyba won ton – po pra wiła Agata, która wła śnie we- 

szła do po koju. – Piotr wisi na te le fo nie, a Muza wrą bała
śmier dziu cha i za le gła na so fie.

– Zupa won, mó wię! – uparła się Gośka. – Won z za- 
raz kami, bak te riami i in nym nie wi dzial nym świń stwem.
Ma mnó stwo wi ta min, jest po żywna i na wet obo lałe gar- 
dło ją znie sie. Skład ni kiem lecz ni czym jest ty mia nek
i  odro bina chili. Wa rzywa można do bie rać we dle wła- 



snych upodo bań, ale wska zany jest czo snek, ce bula i po- 
mi dory oraz jajko, któ rym się ca łość za gęsz cza. Szyb kie
i pro ste, tylko nie wiem, czy ta za raza wci śnie to w sie...
Oj, wiem, co wci śnie na pewno! – Gośka się roz pro mie- 
niła. – Per ską zupę z so cze wicy! Sama dała mi prze pis...
Lecę do kuchni, dziew czyny!

Ida i  Agata po pa trzyły na sie bie, a  po tem jed no cze- 
śnie wes tchnęły.

– Wy gląda na to, że znów jest nas tylko dwie do ro- 
boty – mruk nęła Ida. – Majka chora, Piotr my śli tylko
o śledz twie, Gośka go tuje... Cza sami się za sta na wiam, ja- 
kim cu dem ta na sza agen cja działa...

– Też się za sta na wiam – wy znała Agata. – Pra co wa- 
łam w róż nych fir mach, ale ta jest chyba fe no me nem na
skalę świa tową. Ni g dzie nie spo tka łam tylu dziw nych
klien tów i ni gdy w żad nej nie przy da rzały się ta kie hi sto- 
rie. Ale przy naj mniej się nie nu dzimy – po cie szyła się.

– I w do datku mamy wła sny ca te ring. – Ida też po we- 
se lała. – Jak znam Gośkę, upichci tej zupy tyle, że i my się
za ła piemy... Do bra, ko chana. Za bie rajmy się do ro boty.

Otwo rzyła pocztę por talu i  od razu rzu cił jej się
w  oczy mail od zna jo mej au torki. Paula Hun ter po cho- 
dziła z ma łego mia steczka na Ma zu rach, ale – po ślu biw- 
szy ro do wi tego Szkota, któ rego urze kły jej ogni sto rude
włosy i  tem pe ra ment – na do bre za do mo wiła się w  oj- 
czyź nie mał żonka. Po nie waż mu siała ja koś spo żyt ko wać
swoją ener gię (dzieci nie mieli), od po czątku udzie lała
się ak tyw nie w  tam tej szych or ga ni za cjach po lo nij nych,
a  w  końcu doj rzała do my śli, żeby pi sać. Wy da wała
w  Pol sce. Jej pierw szy thril ler sprze dał się bły ska wicz- 
nie, a po nie waż była pra co wita, miała na kon cie kil ka na- 



ście ksią żek, które przy nio sły jej dużą po pu lar ność.
Uznała, że pora zna leźć so bie agen cję, która w kraju zaj- 
mie się jej spra wami. W ma ilu ko mu ni ko wała, że na po- 
czątku marca bę dzie w  Pol sce i  chcia łaby się oso bi ście
spo tkać z sze fową TER CETU, by omó wić wa runki i ewen- 
tu al nie pod pi sać umowę.

Mail był bar dzo kon kretny – Paula Hun ter po da wała
datę i  go dzinę spo tka nia oraz wy ra żała jedną prośbę.
I wła śnie owa prośba wpra wiła Idę w lekki po płoch.

– Bez te iny? – wy rwało jej się na głos. – Ta kiej chyba
nie mamy.

Agata, za jęta In sta gra mem, unio sła głowę znad kla- 
wia tury i za mru gała oczami.

– Co mó wi łaś?
– Nie mamy bez te ino wej her baty! – oświad czyła dra- 

ma tycz nie Ida. – I  nie mam po ję cia, czy można u  nas
w ogóle taką ku pić! Będę mu siała po szu kać w ne cie i za- 
mó wić. Może się uda.

– Do czego ci po trzebna bez te inowa her bata? – zdzi- 
wiła się Agata. – I bez niej mamy duży wy bór.

– Ale ona chce ko niecz nie bez te iny! – jęk nęła Ida. –
A  je śli z  po wodu głu piej her baty nie pod pi sze z  nami
umowy?! To znana au torka!

– Kto?!
– Paula Hun ter. Re cen zo wa ły śmy jej książki. Na pi sała

w ma ilu, że chce się spo tkać z Majką w marcu w spra wie
umowy i za zna czyła, że nie pija kawy, tylko her batę bez- 
te inową. Trzeba...

– Nie pa ni kuj. – Agata wzru szyła ra mio nami. – Bez te- 
iny mamy wy bór zio ło wych i  owo co wych, a  bez pro- 



blemu mo żemy do ku pić do bre mar kowe her baty, które
nie za wie rają te iny. Jak chcesz, to po szu kam.

– Po szu kaj – zgo dziła się Ida z ulgą.
Gośka sza lała w kuchni, zaś, co raz bar dziej sfru stro- 

wany, Piotr usi ło wał zro zu mieć, dla czego jego dawni
kum ple na bie rali na gle wody w  usta, kiedy pro sił ich
o przy sługę. Prze cież chciał tylko wy po ży czyć sprzęt na
kilka dni, a kau cję był go tów po kryć ze swo ich wła snych
fun du szy, choć nie wąt pił, że w ra zie czego Majka wy su- 
pła od po wied nią kwotę. Sie dział te raz w  se kre ta ria cie
i za sta na wiał się, czy nie po wi nien z nimi po ga dać oso bi- 
ście. Kiedy wy cho dził z  po koju, na ko ry ta rzu zo ba czył
sze fową, która wy glą dała na zre zy gno waną.

– Co się dzieje?
– Nic, nic. – Mach nęła ręką. – Chyba mam go rączkę. –

Zaj rzała do biura. – Dziew czyny, jed nak nie dam rady.
Idę do domu – oznaj miła za pra co wa nym wiedź mom. –
Gdzie Gośka?

– W kuchni. – Agata spoj rzała z tro ską na sze fową. –
Dasz radę sama? Może...

– Dam – wy chry piała Majka. – Prze cież mam bli sko.
– Pod pro wa dzę cię – za pro po no wał Piotr. – Idę po sa- 

mo chód. Mu szę się z kimś spo tkać. – Wi dząc po dejrz liwe
spoj rze nie Idy, do dał po śpiesz nie: – W  spra wie sprzętu
do mo ni to ringu. Moż liwe, że le piej to za ła twić na gębę
niż przez te le fon. Nie długo wrócę... Aha, Majka, może le- 
piej niech Muza dziś zo sta nie ze mną. Wy spa ce ruję ją
wie czo rem, a ty już ni g dzie nie wy chodź.



Do miesz ka nia Majki we szła bez pro blemu. Do ro bione
klu cze scho wała od razu do kie szeni kurtki, prze krę ciła
gałkę za suwy i  ro zej rzała się ner wowo. Ma łego Łu ka- 
szenki nie wy pa trzyła. Miała na dzieję, że śpi mocno
w  sy pialni wła ści cielki, ale kiedy ostroż nie pchnęła
uchy lone drzwi po koju Su sie, zo ba czyła ko cura roz cią- 
gnię tego na łóżku. Na wszelki wy pa dek moc niej za ci- 
snęła dłoń na po jem niku z wy jąt kowo śmier dzą cym (ale
ta nim!) dez odo ran tem, który przy nio sła z  domu. Nie
zdą żyła go użyć. Oluś na jej wi dok wpraw dzie bły ska- 
wicz nie po de rwał się na cztery łapy, ale – po czuw szy
skom pli ko wany kon glo me rat za pa chów bi ją cych od nie- 
pro szo nego go ścia – zmarsz czył z obrzy dze niem nos, za- 
sy czał wrogo i ewa ku ował się z pręd ko ścią świa tła do sy- 
pialni Majki.

Nie mu siała się śpie szyć. Prze ska no wała wzro kiem
po miesz cze nie i  uznała, że po winna się sku pić na to- 
rebce i wa lizce. Się ga jąc po ró żową to rebkę Prady, którą
Su sie uwiel biała, z po gardą po my ślała, że ni gdy nie zro- 
zu mie próż no ści nie któ rych przed sta wi cie lek swo jej
płci. Po co sta rej ba bie mar kowa to rebka, ku piona pew- 
nie za ja kieś straszne pie nią dze i do tego ró żowa? No, ale
cóż. Jak ktoś ma za dużo kasy, to głu pieje...

Wzru szyła ra mio nami, wy sy pała za war tość to rebki
na łóżko, usia dła obok i skru pu lat nie za częła ją prze glą- 
dać.

Majka ostat kiem sił wdra pała się na swoje dru gie pię tro.
Miała wra że nie, że boli ją każdy ka wa łek ciała. Trzę sąc



się z  zimna, ja kimś cu dem zdo łała otwo rzyć drzwi
i wejść do miesz ka nia. Po czuła ten sam dziwny za pach,
który ostat nio ją prze śla do wał. Na se kundę po ja wiła się
w gło wie myśl, że po winna po pro sić se kre tarka, by zlo- 
ka li zo wał jego źró dło, ale za raz za stą piła ją prze można
po trzeba, by się po ło żyć. Zrzu ciła kurtkę, sko pała z nóg
buty i po wlo kła się do sy pialni. Po dro dze zła pała le żący
na fo telu gruby koc, roz ło żyła go na łóżku i pa dła na nie
tak, jak stała. Miała na dzieję, że koł dra i pled po zwolą jej
choć tro chę się roz grzać. Było jej do sko nale wszystko
jedno, co dzieje się obok. W tej chwili chyba na wet atak
Ma łego Łu ka szenki nie zmu siłby jej do żad nej re ak cji.
W gło wie miała tylko jedno – roz grzać się i prze spać naj- 
gor sze.

Gośka za nu rzyła w  zu pie łyżkę, spró bo wała, pa rząc so- 
bie usta i  po ki wała głową z  apro batą. Z  łyżką w  gar ści
wy szła z kuchni, kie ru jąc się w stronę ga bi netu sze fo wej.
Głos Idy za trzy mał ją w ko ry ta rzu:

– Majka po szła do domu, ale my chęt nie coś wcią-
gniemy. Za po bie gaw czo.

– Jak to? – Re dak tor Kny pek za mru gała oczami. – Dla- 
czego mi nie po wie dzia ły ście? Od razu wzię ła bym się za
zupę, za miast pa prać się z  tymi pul pe tami. Przy po- 
mniało mi się, że chrzan też jest do bry przy prze zię bie- 
niu i zro bi łam je w so sie chrza no wym...

– Ale prze cież... Majka nie je mięsa. – Agata spoj rzała
na nią ze zdzi wie niem.



– One nie są z  mięsa! – fuk nęła Gośka. – To mię sko-
mię sko! – Za wi nęła się na pię cie i za wró ciła do kuchni,
oświad cza jąc na od chodne sta now czym to nem: – Jak
chce cie się do kar miać, to sa mo ob słu gowo. Idę do Majki.
Mu szę jej za nieść go rące żar cie, za nim nam pad nie
z głodu.

– Co to jest mię sko-mię sko? – jęk nęła Agata bez rad- 
nie. – Zrób cie mi ja kiś słow nik, bo ja nic nie czaję!

– To to samo, co kieł ba ska-kieł ba ska czy bo czek-bo- 
czek – wy ja śniła Ida. – W  słow niku Gośki te okre śle nia
ozna czają kon kretne pro dukty we ge ta riań skie. Tak so- 
bie wy my śliła, żeby jej się nie my liło. Bo Piotr jest
wszyst ko żerny i nie prze szka dza mu, że rą bie mięso.

– Aha – po wie działa słabo Agata. – Po sta ram się za pa- 
mię tać.

– Nie zwra caj uwagi – po ra dziła Ida. – I tak je steś we- 
ge ta rianką. Gośka pa mięta o na szych pre fe ren cjach ku li- 
nar nych. Je śli robi cze goś wię cej i  za mraża, każda po-
trawa jest opi sana... Na ra zie prze cze kajmy. Pew nie
w tej chwili miota się po kuchni, żeby o ni czym nie za po- 
mnieć. Do ła du jemy się, jak pój dzie do Majki. Ni gdy nie
ja dłam per skiej zupy. Cie kawa je stem, jak sma kuje.

Ka mie nica Majki znaj do wała się le d wie kilka kro ków od
biura agen cji. Re dak tor Kny pek uważ nie pa trzyła pod
nogi, bo znała swoje moż li wo ści – gdyby w ca łej War sza- 
wie na chod niku było jedno, je dyne śli skie miej sce, tra fi- 
łaby na nie bez błęd nie i za li czyła upa dek. Ter miczne po- 
jem niki, w  któ rych nio sła go rący po si łek dla Majki,



z  pew no ścią by prze trwały, jed nakże Gośka wo lała nie
spraw dzać na so bie efek tów po śli zgu.

Do bramy do tarła bez uszczerbku dla zdro wia
i wresz cie zna la zła się na klatce scho do wej. Dumna z sie- 
bie, ode tchnęła z  ulgą i  już sta tecz nie, po woli, żeby się
nie za sa pać, pod jęła wspi naczkę na dru gie pię tro, ści ska- 
jąc kur czowo wy jęte z  kie szeni klu cze, które wzięła od
Ber narda.

Nie zna la zła ni czego. Ani w  to rebce, ani w wa lizce. Ob- 
ma cała do kład nie jedną i  drugą w  na dziei, że wy czuje
coś pod pod szewką. Nic. Czuła, jak ro śnie w niej fru stra- 
cja. I  strach. Majki się nie bała. Na iwna wiara sze fo wej
TER CETU w uczci wość dru giego czło wieka biła re kordy.
Przez tyle lat nie za uwa żyła, że w  rze czy wi sto ści każ- 
demu za wsze cho dzi je dy nie o pro mo cję wła snej osoby.
Prze cież wszy scy to ro bią. Wia domo, że ko szula za wsze
bliż sza ciału...

Po li cja nic na nią nie ma. Żad nych do wo dów. Jesz cze.
Bo, je śli gliny zro bią po rządną re wi zję, mogą zna leźć to,
czego ona tak roz pacz li wie szuka, a wtedy... Od ru chowo
za częła się za sta na wiać, jak mo głaby z  tego wy brnąć.
Kła mała tak, jak od dy chała, ale tym ra zem mu sia łaby się
wspiąć na wy żyny kłam stwa. Nie była pewna, czy so bie
po ra dzi. Ła two było ob ra biać tyłki kon ku ren cji i  wro- 
gom, kiedy sie działo się wy god nie we wła snym domu.
Po li cja... Cóż, po li cja ostat nio nie miała naj lep szej prasy.
Co bę dzie, je śli ją za stra szą? W grun cie rze czy była tchó- 
rzem, choć w  me diach spo łecz no ścio wych kre owała się



na osobę, która ma okre ślone po glądy i  ni czego się nie
boi. No, ale to w  me diach. W  re alu do per fek cji opa no- 
wała za ła twia nie wła snych ma łych wo je nek cu dzymi rę- 
kami, żeby się nie na ra zić. I to dzia łało, bo więk szość lu- 
dzi to głupcy, któ rymi ła two ma ni pu lo wać...

Go rącz kowo za sta na wiała się, na kogo mo głaby tym
ra zem zrzu cić winę, gdyby po li cji udało się do trzeć do
tego cho ler nego do ku mentu. Któ raś z tych dwóch idio tek
jako ko zioł ofiarny? Nie pa so wało jej to. Naj le piej by
było, gdyby udało jej się po grą żyć Majkę. Co tu wy my- 
ślić?

Za ci snęła zęby i uznała, że jesz cze raz musi prze szu- 
kać sy pial nię Majki. Może sta nie się cud i znaj dzie to, po
co przy szła.

Re dak tor Kny pek od ru chowo na ci snęła klamkę i  wes- 
tchnęła z dez apro batą, kiedy drzwi się otwo rzyły. Majka
znowu za po mniała o za su wie. Bez u ży teczne klu cze wci- 
snęła do kie szeni i po ci chutku wśli zgnęła się do środka.
Od razu ude rzyła w  nią ja kaś dziwna mie szanka woni.
Z wy sił kiem po wstrzy mała kich nię cie. Przy po mniała so- 
bie, że Majka wspo mi nała o prze śla du ją cym ją za pa chu.
Prze mknęło jej przez głowę, że po winna po ga dać z  se- 
kre tar kiem na ten te mat. Albo może od pra wić ja kieś eg- 
zor cy zmy? Choć szcze rze wąt piła, by ele gancka za ży cia
Su sie uży wała ta kich aro ma tów.

Miesz ka nie Majki było ogromne, a  ściany sta rej ka- 
mie nicy tłu miły od głosy. Gośka do sko nale pa mię tała,
w  któ rym miej scu par kiet w  przed po koju skrzypi, więc



bez gło śnie prze mknęła do kuchni. Z  ulgą po sta wiła
torbę z obia dem na stole, po śpiesz nie zdjęła okry cie, rzu- 
ciła je na krze sło i  przy stą piła do dzia ła nia. Nie za mie- 
rzała prze szka dzać przy ja ciółce. Obu dzi ją, kiedy
wszystko bę dzie go towe.

Ostroż nie pod kra dła się do sy pialni Majki, roz glą da jąc
się na wszyst kie strony. Nie miała po ję cia, gdzie ten cho- 
lerny ko cur się za de ko wał i co mu przyj dzie do tego dur- 
nego łba. Oczy jej la tały na wszyst kie strony, ale ni g dzie
nie było śladu Ma łego Łu ka szenki. We szła do po koju,
trzy ma jąc w  po go to wiu dez odo rant. Sta nęła jak wryta
na wi dok le żą cej na łóżku po staci. Spod koł dry i  koca
wy sta wał je dy nie czu bek głowy. Doj rzała włosy ko loru
blond i  stru chlała. Co tu ro biła Majka? Sama wi działa,
jak wy cho dziła do biura! Dla czego wró ciła? I kiedy? Co
bę dzie, je śli na gle się obu dzi i ją zo ba czy? I roz po zna?

Z  wy sił kiem opa no wała strach, przyj rzała się uważ- 
niej i do piero wtedy do tarł do niej szybki, ciężki od dech
le żą cej. Ta cho lera była chora! I była sama! Lep szej oka- 
zji chyba nie bę dzie!

Sta nęły jej przed oczami wszyst kie krzywdy, ja kich
do znała od sze fo wej TER CETU. Majka, która ni gdy w ży- 
ciu sama nie na pi sała żad nej książki, śmiała kry ty ko wać
jej styl pi sa nia! Wy ty kała błędy! Chwa liła ja kieś bez na- 
dziejne au torki, a  nie po tra fiła do strzec ge nial nej pi- 
sarki, choć miała ją przed sa mym no sem! Wiecz nie
miała ja kieś pre ten sje, a  na ko niec... Aż ją za trzę sło na



wspo mnie nie oko licz no ści, które spra wiły, że mu siała
zre zy gno wać z pro mo cji na por talu. Nie da ruje cho le rze!

Prze stała my śleć. W ja kimś amoku zła pała le żący na
fo telu ja siek, do pa dła le żą cej i za częła ją du sić. Nie usły- 
szała wście kłego war kotu. Do piero, kiedy na plecy spadł
jej roz sza lały dzie się cio ki lowy po twór, wrza snęła z bólu.

Nie spo dzie wany wrzask za alar mo wał urzę du jącą
w  kuchni Gośkę. Wpa dła do sy pialni i  za marła, wi dząc
po chy loną nad łóż kiem, odzianą w  kurtkę z  kap tu rem,
po stać i  wcze pio nego w  jej plecy Ma łego Łu ka szenkę.
Oprzy tom niała, kiedy do jej uszu do tarł zdu szony jęk
Majki, która usi ło wała się uwol nić. Bez na my słu za wró- 
ciła i  zła pała pierw szą rzecz, jaka wpa dła jej w  ręce.
Z ogromną pa tel nią w dłoni ru nęła do po koju, krzyk nęła
ostrze gaw czo na kota, który bły ska wicz nie ze sko czył
i  gdzieś znik nął, a  po tem z  ca łej siły rąb nęła w  kap tur,
pod któ rym – we dle jej wie dzy – po winna była znaj do- 
wać się głowa na past nika. Tra fiła. Głowa wraz z  resztą
osob nika osu nęła się na łóżko, przy gnia ta jąc Majkę,
która jęk nęła w pro te ście.

– Za bierz to ze mnie, do cho lery, bo się udu szę! To
śmier dzi! – wy char czała przy ja ciółka. – Co tu się dzieje
w ogóle? To jest na prawdę, czy mi się śni ja kiś kosz mar?
Co ty tu ro bisz?

– Bro nię cię przed... Jesz cze nie wiem, przed kim, ale
wy glą dało na to, że miał za miar cię uka tru pić – wy sa- 
pała ura żona re dak tor Kny pek, w  któ rej eu fo ria wal- 
czyła ze sła bo ścią. Odło żyła pa tel nię na łóżko, z  wy sił- 
kiem zsu nęła nie ru chome ciało na pod łogę i  po czuła
dresz czyk nie po koju. – Mam na dzieję, że żyje... Jak my- 
ślisz, ile dają za obronę ko nieczną?



– Sprawdź, kto to jest – po le ciła za chryp nię tym gło- 
sem Majka, otu la jąc się ple dem, bo nią trzę sło. Nie była
pewna, czy po wo dem jest go rączka, czy świa do mość, że
mało bra ko wało, by stra ciła ży cie. – Chcę zo ba czyć gębę.

– Nie je stem pewna, czy moje gnaty wy trzy mają taką
gim na stykę – uprze dziła Gośka i, stę ka jąc nieco, od wró- 
ciła nie przy tom nego na past nika. Po czym za sty gła
w dziw nej po zy cji.

– Już tak zo sta niesz? – znie cier pli wiła się Majka.
Re dak tor Kny pek wy pro sto wała się gwał tow nie

i spoj rzała na nią z fu rią w oczach.
– To Adela! Cze kaj, mu szę... – Rzu ciła się do szafy i za- 

częła w niej go rącz kowo grze bać.
– Co ty ro bisz? Zwa rio wa łaś?!
– Nie zwa rio wa łam – oświad czyła Gośka, wy cią ga jąc

z  szafy czarne i  białe pa ski (Majka pre fe ro wała te dwa
ko lory). – Wiem, że cier pisz na de fi cyt sznurka, a mu szę
ją zwią zać!

– Po co? Prze cież jest nie przy tomna...
– Te raz! Ale nie wiem, czy za chwilę się nie ock nie

i nie na robi kło potu. Ta cho lera jest nie prze wi dy walna.
Ty je steś chora i pod du szona, a  ja sama so bie nie po ra- 
dzę...

– Przed chwilą cał kiem do brze so bie po ra dzi... Co ty
po wie dzia łaś?! – Majka wresz cie oprzy tom niała, usia dła
i  wy chy liła się, by spoj rzeć na za le ga jące na pod ło dze
ciało. – Strzyga Ba gienna! Wiąż! Tylko mocno! Po mogę
ci! – Ostroż nie spu ściła stopy z  łóżka, wal cząc przez
chwilę z  za wro tami głowy. – Czym ją wal nę łaś? Wał- 
kiem?



– Pa tel nią... Nie złaź na ra zie. Dam so bie radę – sap- 
nęła Gośka, spraw nie za wią zu jąc pierw szy pa sek na wy- 
so ko ści ra mion. Fu ria do da wała jej nad ludz kich sił. – Pa- 
tel nia prze żyła. – Ru chem głowy wska zała swoją broń
po rzu coną na łóżku. – W ra zie czego mo żesz po pra wić.
Wiel kiej krzywdy jej nie zro bisz, bo nie masz siły, ale
przy naj mniej so bie ulżysz. – Po śpiesz nie wią zała ko lejne
pa ski. – Masz gdzieś koło sie bie te le fon? Trzeba za dzwo- 
nić do se kre tarka. Niech nam po wie, co da lej. Nie bę- 
dziesz jej tu trzy mać w nie skoń czo ność, a ja nie mam za- 
miaru jej do kar miać.

– Nie mam te le fonu. – Majka nie mo gła ode rwać
wzroku od twa rzy by łej współ pra cow nicy. – Zo stał w to- 
rebce w przed po koju. Dzwoń ze swo jego.

– Jest w  kuchni. – Gośka za wią zała ostatni pa sek
i  przyj rzała się uważ nie swo jemu dziełu. Adela wy glą- 
dała jak czarno-biały ba le ron. – Wo la ła bym cię nie zo sta- 
wiać z  nią sa mej. Za ło ży ła bym jej jesz cze kne bel, ale
boję się, że ją cał kiem uka tru pię.

– Mała strata dla ludz ko ści – mruk nęła Majka.
– Ale żadna kara – stwier dziła Gośka wo jow ni czo. –

Na ro biła nam tyle świństw, że nie wi dzę po wodu, żeby
jej to prze szło ulgowo... Szkoda, że nie mamy kaj da nek.
Przy ku ła bym ją do ka lory... O, chyba mamy straż nika –
po wie działa z ulgą.

Zza łóżka wy chy nął Mały Łu ka szenka. Za sy czał na
wi dok zwią za nej Adeli, a  po tem ostroż nie pod szedł do
nie ru cho mego ciała, kich nął, z uwagą przyj rzał się wię- 
zom i  roz dzia wił pasz czę, jakby za mie rzał się do nich
do brać.



– Zo staw! – Gośka groź nie zmarsz czyła brwi. – Chcesz
jej po móc zwiać? Jak już się wy si li łeś i bro ni łeś Majki, to
te raz po pil nuj tej za razy. Bez gry zie nia! – za strze gła. –
Bo cię gliny wsa dzą do ciupy!

Oluś rzu cił jej wy raź nie roz ba wione spoj rze nie,
miauk nął coś obe lży wego i  za czął ob cho dzić le żącą
Adelę, jakby się za sta na wiał, w  któ rym miej scu ją nad- 
gryźć.

– A tam. – Gośka wzru szyła ra mio nami. – Niech so bie
gry zie, jak musi. Mam na dzieję, że się nie otruje, bo ona
strasz nie śmier dzi czymś dziw nym... Dasz radę dojść do
kuchni? – Spoj rzała na Majkę.

– Dam. Upór mo ich przod ków cza sem się przy daje.

Te le fon od Gośki do padł Pio tra, kiedy wcho dził do agen- 
cji. Spoj rzał na wy świe tlony nu mer, zaj rzał do po koju,
w któ rym pra co wały wiedźmy, ale był pu sty. W kuchni
zlo ka li zo wał Idę i Agatę, które wła śnie się po ży wiały. Za- 
świe ciła mu się czer wona lampka.

– Gdzie je steś? – za py tał bez wstę pów.
– U  Majki – w  gło sie re dak tor Kny pek dźwię czała

dziwna sa tys fak cja. – Wła śnie upo lo wa li śmy Strzygę. Ja
i Mały Łu ka szenka. Chwi lowo jest uniesz ko dli wiona, ale
nie wiemy, co da lej. Trzeba ko goś po wia do mić? Tego
two jego Niża?

– Rany bo skie! – Pio trowi za bra kło tchu. – Żyje?!
– Ja sne, że żyje! – ob ra ziła się Gośka. – Tro chę ją

uszko dzi łam, ale nic jej nie bę dzie. Mały Łu ka szenka jej
pil nuje, ale wo la ła bym, żeby ją po li cja za brała. Za pa sku- 



dziła czymś śmier dzą cym całe miesz ka nie. Trzeba bę- 
dzie wie trzyć.

– Rany bo skie – po wtó rzył Piotr ze zgrozą i po śpiesz- 
nie za py tał: – Czym? Czym ją upo lo wa łaś? Wał kiem?

– Nie – od parła Gośka z lek kim ża lem. – Swo jego nie
mia łam, a nie było czasu, żeby tu szu kać. Pa tel nią. Stała
na wierz chu... Ty się nie martw o Strzygę, tylko po wiedz,
co da lej! Żyje ta za raza! Spraw dzi łam! Od dy cha! Ale jak
się ock nie i do sta nie tej swo jej fu rii, to nie wiem, czy nas
obu nie ubije!

– Już idę – po wie dział se kre ta rek i za wró cił do drzwi,
nie zwra ca jąc uwagi na dwie wiedźmy, które prze stały
jeść i na tę żyły uszy.

Ida i  Agata po pa trzyły na sie bie, jed no cze śnie odło- 
żyły łyżki i  rzu ciły się do przed po koju. Pierw sza zgar- 
nęła klu cze z se kre ta riatu, druga ubrała się szybko i za- 
pro wa dziła Muzę na prze cho wa nie do do zor cówki Ber- 
narda. Spo tkały się na dole i po gnały za Pio trem, za sta- 
na wia jąc się po dro dze, kogo upo lo wała Gośka i  co się
dzieje z Majką.

– No po patrz – roz ga dała się Majka, któ rej sa mo po czu cie
po pra wiła go rąca zupa oraz ta bletka prze ciw go rącz- 
kowa – a  już by łam go towa uznać, że to ciotka mnie
prze śla duje po śmiert nie. I  na wet się za sta na wia łam, co
jej ta kiego zro bi łam... Śmier działo mi tak od kilku dni. A!
– przy po mniała so bie. – I Mały Łu ka szenka usi ło wał mi
coś po wie dzieć. Pysz czył i pysz czył. Chyba do no sił, że ta
za raza składa mi wi zyty. Tylko nie wiem, po co tu przy- 



ła ziła. I skąd miała klu cze... Ona jed nak głu pia jest. Prze- 
cież wszy scy wie dzą, że Łu ka szenka żre jak pi ra nia.

– To też od po wied nio się ubrała – stwier dziła Gośka
za do wo lona, że udało jej się na mó wić sze fową na go rący
po si łek. – Przyj rza łam się, kiedy ją wią za łam. Ma na no- 
gach leg ginsy i  spodnie. I  cięż kie bu ciory. Łu ka szenka
nie dałby rady. No i usi ło wała go znie chę cić tymi, wąt pli- 
wej ja ko ści, pach ni dłami... Swoją drogą, jed nak Oluś
chyba cię ko cha, bo rzu cił się na nią jak ty grys. Może le- 
piej, że aku rat tu by łam. Mo gliby go uznać za...

Prze rwał jej dźwięk otwie ra nych gwał tow nie drzwi
i po se kun dzie w kuchni po ja wił się se kre ta rek.

– Gdzie ona jest? – za py tał krótko.
– W  sy pialni – po wie działa po tul nie Gośka i  otwo- 

rzyła sze roko oczy, kiedy za Pio trem wpa dły zdy szane
Ida z Agatą. – Co tu ro bi cie?

Se kre ta rek prze pchnął się po mię dzy wiedź mami i po- 
gnał do sy pialni, a  Majka spoj rzała z  na ganą na swoje
pod władne.

– Zo sta wi ły ście Muzę samą?
– Jest u Ber narda – wy ja śniła po śpiesz nie Ida. – Biuro

za mknę ły śmy. Wo la ły śmy oso bi ście upew nić się, że
wszystko z wami w po rządku... Kogo upo lo wa łaś? – Spoj- 
rzała na Gośkę. – Bo tyle usły sza ły śmy z  roz mowy, za- 
nim Piotr wy biegł.

– Na szą uko chaną Adelkę. – Re dak tor Kny pek
uśmiech nęła się z sa tys fak cją. – Usi ło wała udu sić Majkę
po duszką. Chyba cał kiem jej od biło

Ida i Agata wy dały okrzyk grozy. Prze nio sły wzrok na
sze fową, wy pa tru jąc ewen tu al nych ob ra żeń, ale Majka
nie wy glą dała na spe cjal nie po tur bo waną. Zdą żyła już



do pro wa dzić się do po rządku, prze brała się, tylko ru- 
mieńce na po licz kach i błysz czące oczy zdra dzały, że ma
go rączkę.

– Jak ją... – za częła Agata, ale w  tym mo men cie do
kuchni wszedł se kre ta rek z  pa tel nią, którą od sta wił na
ku chenkę i uniósł dłoń do góry.

– Dzwo ni łem do Niża. Za raz tu bę dzie. A  te raz słu- 
chaj cie uważ nie, że by ście wie działy, jak ze zna wać.
Adela była w miesz ka niu, kiedy Majka wró ciła i po ło żyła
się do łóżka. Gośka przy nio sła leki i  je dze nie. Była
w kuchni, kiedy usły szała krzyki. Zo ba czyła Adelę, która
du siła Majkę, ale za nim zdą żyła za re ago wać, za dzia łał
kot, Adela się prze wró ciła i  rąb nęła głową o  tę szafkę
przy łóżku. Ani słowa o  tym, że ją zwią za łaś, Gośka. Ja
będę roz ma wiał z Ni żem, a wy tylko po twier dzi cie to, co
po wiem. Zro zu miano?

– Jak to? – Gośka spoj rzała na niego z obu rze niem. –
Prze cież ja ją pa tel nią...

– Nic jej nie zro bi łaś – po wie dział po woli i sta now czo
Piotr. – Po tknęła się, ude rzyła i  stra ciła przy tom ność.
Prze stra szy ły ście się, we zwa ły ście mnie, a ja gliny.

– Dla czego tak... – za częła zdez o rien to wana Majka.
– Idę ją cu cić. – Se kre ta rek od wró cił się na pię cie i po- 

szedł do sy pialni.
Wiedźmy przez chwilę pa trzyły na sie bie w  mil cze- 

niu, po czym nie pew nie po wę dro wały za nim, za trzy mu- 
jąc się w drzwiach.

Piotr nie pa tycz ko wał się z  ofiarą wła snych wy stęp- 
ków i  Go ś czy nej pa telni. Po roz pi nał wszyst kie pa ski,
wrzu cił je do szafy, uniósł bez władne ciało, po sa dził na
fo telu i, nie spe cjal nie de li kat nie, klep nął w  po li czek.



Kiedy Adela jęk nęła, po pra wił z  dru giej strony. Otwo- 
rzyła oczy, przez chwilę mru gała nimi bez rad nie, a po- 
tem na gle spoj rze nie jej zby strzało.

– Na pa dli ście na mnie! – wark nęła wrogo. – Zgło szę
to na po li cję!

– Bę dziesz miała oka zję – od parł spo koj nie Piotr, pa- 
trząc na nią z góry. – Po li cja za raz tu bę dzie. Wy tłu ma- 
czysz, co tu ro bisz i dla czego pró bo wa łaś za bić Majkę.

– Ja?! Za bić?! Ga dasz jak po tłu czony! – wark nęła
wście kle Adela. – Wy wszy scy je ste ście wal nięci!

– Tak? Kiedy by łaś jedną z  nas, ja koś ci to nie prze- 
szka dzało – stwier dziła z prze ką sem Gośka. – Może przy
oka zji od po wiesz mi na py ta nie, które mnie gnębi od ja- 
kie goś czasu: co ty so bie my śla łaś, kiedy kra dłaś plik
z moją książką i roz sy ła łaś go au to rom i blo ge rom, do da- 
jąc do niego spis na zwisk, które uzna łaś za wła ściwe?
Chcia łaś znisz czyć mnie, czy do ko pać in nym?

– To nie ja! – wrza snęła z obu rze niem Adela, ale w jej
oczach bły snął strach. – To Bo żena! Same do tego do szły- 
ście!

– With a  lit tle help from my friends – stwier dziła
Gośka zło śli wie. – Pierw sza rzu ci łaś na nią po dej rze nia.
Mo żesz so bie kła mać, ile chcesz. Mamy do wody. W każ- 
dej chwili mogę cię po dać do sądu pod za rzu tem kra- 
dzieży wła sno ści in te lek tu al nej. Co ci się ulę gło w  tej
cho rej gło wie? Po czu łaś się naj waż niej sza w ca łej wsi, bo
uzna łaś, że masz wie dzę, ja kiej inni nie mają? Mia łaś na- 
dzieję, że hej te rzy znisz czą mnie i Majkę? Albo por tal?

– Czarny PR na pę dza sprze daż, kre tynko! Ale ty za- 
wsze by łaś głu pia! Sama byś na to nie wpa dła!



– Za raz się po pła czę ze wzru sze nia. – Gośka spoj rzała
na nią z  obrzy dze niem. – Po świę ci łaś się dla mnie aż
tak? Ja sne, że je stem głu pia, bo długo uwa ża łam cię za
przy ja ciółkę. I, ow szem, sama bym nie wpa dła na to, że
można zro bić coś tak obrzy dli wego i zwa lać winę na in- 
nych.

– A ja bym chciała wie dzieć co in nego – ode zwała się
Majka. – Skąd ci w ogóle przy szło do tego dur nego łba, że
mam ro mans z Py siem?

– Wszy scy wie dzą, że masz! – Roz wście czona Adela
po de rwała się z  fo tela, ale je den gest mil czą cego Pio tra
osa dził ją na miej scu. – Pro mo wa łaś go, jak głu pia!
Każdą książkę ma ze złotą gwiazdką! Wi dzia łam! My- 
ślisz, że nie spraw dzam, co tam się u  was dzieje?! Co- 
dzien nie! Py sio to, Py sio tamto! Ta kie dno li te rac kie!

– Wszy scy wie dzą od cie bie – za uwa żyła spo koj nie
Majka i od razu się po pra wiła: – To zna czy ma giel wie.
Wy daw ców nie ob cho dzi, z  kim Py sio ak tu al nie sy pia.
Osią gnę łaś coś tą plotką?

– Pew nie! – Adela uśmiech nęła się szy der czo. – Po
pierw sze: twój za ki chany por tal straci na wia ry god no ści.
Po dru gie: Py sio nie długo za cznie mieć jed nak pro blemy
z wy daw cami.

– Ty ża ło sna idiotko. – Majka spoj rzała na nią z  od- 
razą. – Py sio nie może się opę dzić od pro po zy cji. Sprze- 
daż ma taką, ja kiej ty ni gdy nie bę dziesz miała. Nie z po- 
wodu pro mo cji. Czy tel nicy go ko chają.

– I dla tego wy pi sy wa łaś te głu poty do wy daw ców? –
nie wy trzy mała Ida. – Bo chcia łaś udo wod nić, że za ki- 
chany por tal bez cie bie nie ma prawa ist nieć? Tyle się
na pra co wa łaś, a  ja koś so bie ra dzimy. Po wie dzia ła bym



na wet, że o  wiele le piej niż z  tobą i  two imi gwiaz dor- 
skimi fo chami!

– Jesz cze zo ba czymy!
– Nie je stem pe wien, czy ty bę dziesz miała oka zję zo- 

ba czyć – po wie dział Piotr. – Bo ja też chciał bym coś wie-
dzieć. Dla czego za bi łaś Su sie? I czego tu dziś szu ka łaś?

– Ja?! Sama się... To nie ja! To Kaśka albo Ju lita! Ja nic
nie zro bi łam! Nie mia łam po wodu! Ni czego nie szu ka- 
łam! Drzwi były otwarte, to we szłam! Nikt mi ni czego
nie udo wodni i nie pró buj cie mnie wra biać, bo was po- 
zwę!

Majka po czuła, że kręci się jej w  gło wie i  we szła do
po koju. Usia dła na brzegu łóżka.

– Za bierz cie ten koc, bo źle mi się ko ja rzy – po pro siła.
– Chyba go od dam do ja kie goś schro ni ska... W  szu fla- 
dach pod łóż kiem po wi nien ja kiś le żeć. Może mi któ raś
po dać? Bo mnie trzę sie. Nie wiem, co bar dziej: go rączka
czy fu ria...

Agata na tych miast rzu ciła się na po moc. Przy kuc nęła
i po cią gnęła szu fladę ku so bie.

– Tu są tylko ko cie za bawki, Majka... O, da łaś Olu- 
siowi do za bawy ko sme tyczkę? Nie szkoda ci? Tro chę ja- 
skrawa, ale mar kowa...

– Jaką ko sme tyczkę? – za py tał Piotr, nim Majka zdą- 
żyła otwo rzyć usta.

Agata wy jęła z szu flady wzo rzy stą ko sme tyczkę, któ- 
rej ko lory biły po oczach i unio sła do góry, by po ka zać.

– To ciotki. – Majka wes tchnęła. – Mu siał zwi nąć po
jej śmierci, bo wcze śniej wi dzia łam ją w jej po koju.

Tylko Ida za uwa żyła, że Adela po bla dła i  wy raź nie
się spięła. Rzu ciła roz pacz li wie spoj rze niem po po koju



i  za trzy mała je na wej ściu, gdzie stała już tylko Ida
z Gośką.

– Daj mi to. – Piotr wy cią gnął rękę i prze jął od Agaty
ko sme tyczkę.

Otwo rzył ją po śpiesz nie, zaj rzał i  wy jął zmięty, po- 
skła dany grubo plik pa pie rów. Nim zdo łał go roz wi nąć,
Adela bły ska wicz nie ze rwała się z  fo tela i  rzu ciła ku
zbaw czym drzwiom. Ode pchnęła za ga pioną w  se kre- 
tarka Gośkę, ale Ida zła pała ją z ca łych sił za kurtkę. Ja- 
kimś cu dem Adeli udało się wy swo bo dzić z okry cia i ru- 
nęła ku wyj ściu, jed nak na dro dze sta nął jej Niż, który
wła śnie wszedł na górę.

– Wy biera się pani gdzieś?
Do Adeli do tarło, że tym ra zem nie uda jej się unik- 

nąć kło po tów. Za częła krę cić głową jak ze psuta lalka
i po wta rzać mo no ton nie:

– To nie ja. To nie ja. To nie ja. To...
– Mo że cie ją ja koś wy łą czyć? – za py tała Majka znę ka- 

nym gło sem. – Bo za chwilę głowa mi pęk nie... Agatko,
bła gam, daj mi ten koc. Pew nie jest w dru giej szu fla dzie.

Ko mi sarz ujął mam ro czącą Adelę za ra mię, wpro wa- 
dził do po koju i  po sa dził w  fo telu. Nie sta wiała oporu.
Opa dła na sie dze nie i pa trzyła przed sie bie tę pym wzro- 
kiem, po wta rza jąc jak man trę:

– To nie ja. To nie ja. To nie ja...
– Co tu się dzieje? – Niż wes tchnął i spoj rzał py ta jąco

na Pio tra.
– Już wszystko ro zu miem – mruk nął se kre ta rek

i  uniósł w  górę roz pro sto wane pa piery. – Wiesz, co to
jest, Majka? Mó wi łaś kie dyś, że Su sie chciała, że byś za- 
jęła się sprze dażą ro dzin nego miesz ka nia. Na Placu Unii



Lu bel skiej. – Majka, oku tana w koc, ski nęła głową. – To –
po trzą snął pli kiem pa pie rów – jest umowa sprze daży.
Sprzed pię ciu lat. Miesz ka nie po szło za po nad trzy mi- 
liony, a  w  imie niu Su sie sprze dała je nie jaka Adela Ba- 
gnik. To – po ka zał – jest upo waż nie nie dla niej. Pod pi- 
sane przez Su sie... By li śmy tam kilka dni przed jej śmier- 
cią. Za wio złem ją. Chciała przed sprze dażą po że gnać ro- 
dzinne kąty i wi docz nie wtedy się do wie działa, że miesz- 
ka nie zo stało już sprze dane. Dla tego tak cię wy py ty wała,
czy do sta łaś prze lew... – Wes tchnął. – Kiedy wró ciła do
sa mo chodu, wy glą dała na zszo ko waną. Za wio dła się na
kimś, komu za ufała. Dla tego chciała się upew nić co do
Kaśki i Ju lity. I od kryła, że też ją oszu kały.

– Dla czego mi o  tym nie po wie działa? – za py tała
Majka z  ża lem. – Zna la zła bym naj lep szego praw nika.
Od zy ska łaby te pie nią dze.

– Pew nie się wsty dziła. – Piotr znowu wes tchnął. –
Też mam do sie bie pre ten sje. Może gdy bym zwró cił
więk szą uwagę na jej za cho wa nie, gdy bym wy py ty wał...

– Też by ci nie po wie działa. – Majka po trzą snęła
głową. – Jej oj ciec, a  mój dzia dek wpoił ca łej ro dzi nie
jedną za sadę: nie mówi się gło śno o  kło po tach, tylko
staje się do walki z nimi.

– Masz tak samo – za uwa żyła Gośka i  przy sia dła na
łóżku obok przy ja ciółki. Ida i Agata po szły za jej przy kła- 
dem.

– Bo mnie dzia dek też to wsz cze pił. – Majka po pa- 
trzyła na swoje trzy wiedźmy i  do dała ostrze gaw czo: –
Nie ża łuję wam łóżka. Jest duże. Ale le piej trzy maj cie się
ode mnie z da leka, bo cho lera wie, co mnie zła pało. Za- 
ra zi cie się.



– No to co? – Gośka wzru szyła ra mio nami. – W  do- 
brym to wa rzy stwie mogę cho ro wać, a wa sze aku rat bar- 
dzo mi od po wiada... Ja bym była cie kawa, gdzie ta za- 
raza po znała Su sie. Bo nie pa mię tam, żeby gdzieś się ru- 
szyła. Ona ra czej za wsze sta cjo narna była, a mó wi łaś, że
twoja ciotka rzadko przy jeż dżała do Pol ski.

– Też bym była cie kawa – mruk nęła Majka.
Se kre ta rek spoj rzał na Niża i ru chem brody wska zał

mam ro czącą Adelę. Ko mi sarz wes tchnął i za py tał:
– W  ja kich oko licz no ściach po znała pani Su sanne

Tay lor-John son?
– To nie ja... – po wie działa Adela jak au to mat, ale doj- 

rzała wy raz twa rzy po li cjanta i  na gle oprzy tom niała. –
Była przy ja ciółką mo jej matki. Ra zem cho dziły do
szkoły. Nie wie dzia łam, że Majka jest jej sio strze nicą.
My śla łam, że ni kogo bli skiego w Pol sce nie ma i dla tego
mnie po pro siła o  sprze daż miesz ka nia... Zro bi łam jej
tylko przy sługę! – roz darła się tak nie ocze ki wa nie, że
wiedźmy pra wie pod sko czyły. – Kosz to wało mnie to
mnó stwo czasu! Wie działa, że je stem pi sarką! Dla tego
po wie działa, że pie nią dze ze sprze daży będą moje! Nic
jej nie zro bi łam!

– Sprawdź te od ci ski bu tów – przy po mniał ko mi sa- 
rzowi se kre ta rek. – Je stem pe wien, że będą pa so wać...
Wiesz – spoj rzał na Adelę – za wsze mi w to bie coś prze- 
szka dzało. Ale te raz, kiedy na cie bie pa trzę, czuję obrzy- 
dze nie. Po mi jam już to, co zro bi łaś Go śce i  pró bo wa łaś
zro bić por ta lowi. Mogę zro zu mieć, dla czego od biło ci na
tyle, że chcia łaś za bić Majkę. Ale nie da ruję ci, że po zba- 
wi łaś ży cia prze miłą osobę, która w ni czym ci nie za wi- 



niła, a którą bar dzo lu bi łem. Była chora, wiesz? Te dni,
które jej zo stały, mo gła spę dzić wśród życz li wych lu dzi.

– Nie za bi łam Su sie! – wrza snęła Adela z  fu rią. –
Sama się po tknęła! Nikt mi ni czego nie udo wodni!
Majka... Majki... Majce chcia łam tylko po pra wić po- 
duszkę!

– Na szyi? – zdzi wiła się nie do szła ofiara. – Po duszkę
zwy kle umiesz czam pod głową.

– Na pa dły na mnie! – Adela wbiła wzrok w  ko mi sa- 
rza. – Je stem po szko do wana! Żą dam ob duk cji! Na tych-
miast!

– Nie wy si laj się. – Piotr wzru szył ra mio nami. – Nic ci
nie zro biły. Mały Łu ka szenka się wku rzył twoim gu stem
ko sme tycz nym i sko czył na cie bie. Po tknę łaś się i rąb nę- 
łaś o  tę szafkę przy łóżku. Pra wie jak Su sie – do dał
uszczy pli wie.

– Mia łaś ra cję – mruk nęła Majka, sztur cha jąc Gośkę. –
Ubić to za mało. Niech się te raz mę czy. Sporo lu dzi się
ucie szy... Pa nie ko mi sa rzu, ze zna nia, oczy wi ście, wszyst- 
kie zło żymy, ale mo żemy ju tro? Bo dziś chyba mia ły śmy
za dużo wra żeń...

– Nie ma pro blemu. – Niż zro zu miał sub telną alu zję,
po de rwał do pionu pro te stu jącą Adelę, skuł ją, wy re cy to- 
wał obo wią zu jącą for mułkę i po cią gnął aresz to waną ku
wyj ściu.

– Kła mie cie! Wszy scy! Nie na wi dzę was! Ze msz czę się!
Je stem znaną pi sarką, nic mi nie zro bią! Opi szę was
w książce! W ga ze tach! Wszę dzie!

– Ja tylko zwy kłą au torką – rzu ciła na po że gna nie
Gośka. – Ale może to do bry po mysł? Aku rat za sta na wia- 
łam się nad ko lej nym czy ta dłem.



Adela za parła się no gami w drzwiach sy pialni i po pa- 
trzyła na nią.

– Nie waż się! Na wet o tym nie myśl! Nie masz po ję- 
cia, do czego je stem zdolna!

– Oj, chyba już mam, Adelko. Chyba już mam...

Ty dzień po aresz to wa niu Adeli na le żał chyba do naj bar- 
dziej in ten syw nych w ży ciu wiedźm i se kre tarka. Wszy- 
scy po ko lei byli prze słu chi wani. Ko mi sarz Niż wpraw- 
dzie po trak to wał ich ulgowo, za da jąc py ta nia, na które
cała czwórka była – po prze szko le niu przez Pio tra –
przy go to wana. Wiedźmy po trak to wały stra te gię sta ran- 
nie opra co waną przez je dy nego w sta dzie mę skiego ro- 
dzynka am bi cjo nal nie, bo uznały, że nie mają wy boru.
Albo zwalą winę na Ma łego Łu ka szenkę, albo na ro bią
so bie kło po tów, a Adela wy miga się od od po wie dzial no- 
ści po raz ko lejny.

Pro ku ra tor Smyl oka zała się, nie stety, bar dziej do cie- 
kliwa. Do znu dze nia za da wała te same py ta nia i  tylko
upór wiedźm – któ rym sama myśl, że ich wpadka w ze- 
zna niach mo głaby w  ja ki kol wiek spo sób po móc Adeli,
pod no siła ci śnie nie – spra wił, że nie dały się zła mać.
Każda z nich trzy mała się usta lo nej przez Pio tra wer sji,
do da jąc przy ko lej nej po wtórce ja kiś drobny szcze gół,
który miał prze ko nać pa nią pro ku ra tor, że mó wią
świętą prawdę. Na wet Agata prze mo gła swoją praw do- 
mów ność, uznaw szy, że jak wszyst kie to wszyst kie.

Po trzech dniach Iwona Smyl dała im wresz cie spo kój
i  swoje za in te re so wa nie prze nio sła na aresz to waną.



Adela Ba gnik nie przy zna wała się do ni czego, a  przy
oka zji drę czyła pa nią pro ku ra tor za pew nie niami o swo- 
jej god no ści, ho no rze i ge nial nym ta len cie oraz opo wie- 
ściami o per fi dii wiedźm, które swo imi bez pod staw nymi
oskar że niami mściły się za jej odej ście z agen cji.

O ze zna niach Adeli i gro żą cym jej wy roku (pro ku ra- 
tor za mie rzała wnio sko wać o  pięt na ście lat) wiedźmy
do wie działy się od se kre tarka, który był w  sta łym kon- 
tak cie ze swoim po li cyj nym kum plem. Pierw sze po trak- 
to wały z lek ce wa że niem, dru gie – z sa tys fak cją.

– Niż po pra co wał po rząd nie i zna lazł warsz tat, w któ- 
rym Strzyga do ra biała klu cze do two jego miesz ka nia –
po in for mo wał Majkę Piotr

– Ja kim cu dem? – Ida unio sła brwi. – Prze szu kał całą
War szawę?

– Nie mu siał. To do świad czony gli niarz. Nie wiem,
komu Adela zwi nęła klu cze: Majce czy Su sie...

– Mnie na pewno nie! – za prze czyła ener gicz nie
ozdro wiała Majka. – Omi jała mnie na ki lo metr, bo się
bała. Za wsze była od ważna cu dzymi rę kami albo na za- 
mknię tych gru pach czy pri vach. Je śli zwi nęła, to ciotce.
Py tali mnie o te klu cze, ale po wie dzia łam, że ża den kom- 
plet mi nie zgi nął.

– Wła śnie – przy tak nął Piotr. – Ża den nie zgi nął. Niż
do szedł do wnio sku, że mu siała do ro bić na po cze ka niu,
czyli gdzieś w po bliżu two jego miesz ka nia...

– Dla czego? – za in te re so wała się Agata.
– Bo mu siała szybko zwró cić ory gi nał, żeby nikt się

nie zo rien to wał. Na Sta rym Mie ście jest rap tem je den za- 
kład ślu sar ski. Wła ści ciel ją roz po znał na zdję ciu



i  spraw dził, kiedy u  niego była... Już się nie wy wi nie. –
Se kre ta rek uśmiech nął się zło wrogo.

– Czyli mamy, jak do brze pój dzie, pięt na ście lat
urlopu – stwier dziła ra do śnie Gośka, ale za raz spo- 
chmur niała. – Za to jak wyj dzie...

– Bę dziemy się o to mar twić za pięt na ście lat! – prze- 
rwała sta now czo Ida. – A  te raz do ro boty, wiedźmy, bo
okrop nie za nie dba ły śmy por tal przez te prze słu cha nia,
a Majka mu siała prze ło żyć ter miny spo tkań.

W ciągu dwóch ko lej nych dni wiedźmy od ro biły za le- 
gło ści, a Gośka do dat kowo po pra co wała w kuchni, uzu- 
peł nia jąc pro wiant. Ro dzina ko mi sa rza Niża nie długo
miała wró cić w  do mowe pie le sze, tym cza sowo jed nak
re dak tor Kny pek uznała, że na leży do kar mić sło mia nego
wdowca. Zwłasz cza, że so bie na to za pra co wał.

Se kre ta rek prze zor nie nie po wtó rzył wiedź mom tego,
co po wie dział mu kum pel w cza sie ostat niego spo tka nia.
Były z sie bie dumne i wo lał, żeby tak zo stało.

– Łżą kon cer towo – stwier dził Woj tek za py tany o po- 
stęp w śledz twie. – Te twoje wiedźmy. Ale one przy naj- 
mniej z sen sem, bo... Jak ją na zy wa cie? Strzyga? No więc
ta wa sza Strzyga po grąża się z  każ dym sło wem co raz
bar dziej. Iwona nie lubi ta kich, któ rzy uwa żają, że cały
świat jest zły, a tylko oni mają skrzy dełka i au re olkę.

– Co zro bisz z  taką kasą, Majka? – za py tała Ida, kiedy
w pią tek zbie rały się do wyj ścia. – Spa dek plus te pie nią- 
dze, które wy drą Strzy dze... Tro chę tego bę dzie. Mam na- 



dzieję, że nie zre zy gnu jesz z agen cji? To naj lep sza praca,
jaka mo gła mi się tra fić.

– Chyba zwa rio wa łaś, Idu siu. – Gośka prych nęła. –
Nie znasz Majki? Je stem pewna, że już zro biła li stę fun- 
da cji, któ rym prze każe da ro wi zny! I  nie za mknie agen- 
cji, bo bę dzie mu siała za ro bić na na stępne!

– Zro bi łam – przy tak nęła Majka. – Prze lew od Kaśki
Ga dacz już roz dy spo no wa łam naj bar dziej po trze bu ją- 
cym, ale reszta bę dzie mu siała po cze kać, aż upra wo- 
mocni się te sta ment... Po co mi tyle kasy? Do grobu ze
sobą nie za biorę, a po trze bu ją cych zwie rząt nie bra kuje.
Każdy grosz się przyda.

– Faj nie – ucie szyła się Agata. – Ja się udzie lam
w  schro ni sku, kiedy tylko mam czas. Jako wo lon ta- 
riuszka, ale też wpła cam.

– Jako wo lon ta riuszka to ja już nie ko niecz nie, bo mie- 
liby ze mną kło pot, gdyby mi ja kieś czę ści oso bi ste od- 
mó wiły współ pracy, ale też wpła cam i daję fanty na ba- 
zarki, kiedy tylko mogę – wy znała Gośka.

– Ja też wpła cam, bo mnie szlag tra fia, kiedy wi dzę,
jacy lu dzie po tra fią być podli – po wie działa gniew nie
Ida. – Może choć tro chę od pra cuję za tych drani bez su- 
mie nia.

– Naj wię cej prze zna czę na ko nie ska zane na rzeź –
stwier dziła twardo Majka. – Sama kie dyś ta kie wy ku po- 
wa łam. Do tej pory w  domu na Ma zu rach mam spore
stado... Słu chaj cie, wiedźmy, mam pro po zy cję. Ju tro
mamy wolne, prze słu cha nia za nami, Strzyga za sie dla
areszt, mo żemy się za ba wić. Co po wie cie na śród ziem no- 
mor ski po si łek we fran cu skiej knajpce? Ja sta wiam – za- 



strze gła. – Za słu ży ły śmy na odro binę re laksu... Pio truś! –
wrza snęła w stronę se kre ta riatu. – Idziesz z nami?

– Do kąd? – Se kre ta rek sta nął w drzwiach.
– Na fran cu skie żar cie – wy ja śniła Gośka. – Majka nas

za pra sza.
– Żar cie? Ko chane, za wsze. Je stem silny, zwarty i go- 

towy.
Kiedy w piątkę wy szli na Freta, z nieba za częły spa- 

dać wiel kie płaty śniegu. Przez chwilę stali, pa trząc jak
za cza ro wani na ten śnieżny ba let pod świe tlany przez
sta ro miej skie la tar nie, a  po tem po woli ru szyli w  kie- 
runku jed nej z ulu bio nych knaj pek Majki.



 

Po dzię ko wa nie

Ser decz nie dzię kuję za po my sły i wspar cie moim por- 
ta lo wym wiedź mom: Gra ży nie Stru mi łow skiej, Idze
Fran kow skiej i  Aga cie Plu cie-Ka czor. Dziew czyny ko- 
chane, niech za wsze MOC bę dzie z Wami!

 


